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Konceniryczny atak na Madryí zosłał odpariy 
Gen: Gabannelas ma czele rebeljantów 


LONDYN, 25 7. (PAT). 
Reuter podaje następującą oce- 
nę położenia w Hiszpanji; W 
dniu dzisiejszym położenie w 
Hiszpanji jeszeze nie wyklaro- 
walo się, ale w każdym razie 
NAPÓR CZTERECH ARMJI PO 
WSTAŃCZYCH Z PÓŁNOCY 
NA MADRYT ZNACZNIE 0- 
SŁABE I RZĄD JUŻ NIE JEST 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 

Zdobycie Albacete przez woj- 
ska rządowe wpływa na popra- 
wę sytuacji rządu, gdyż Albace 
te, znajdująca się w odległości 
225 kim, na południo-wschód 
od Madrytu, stanowi klucz pro 
wineji Walencja, która może za 
pewnić stałe zaopatrzenie Ma- 
drytu w żywność, W innych 
prowincjach położenie w Hisz- 
panji od wczoraj nie uległo 
zmianom, 


W stolicy spokój 
MADRYT, 25 7. (PAT). 
w stolicy panuje zupełny spo- 
kój. Na ulicach nie widać już 
samochodów milicji, gdyż ogra 
niczone służbę milicji do strze- 
żenia gmachów publicznych, a 
w szczególności składów z ży- 
wności i szpitali. 


Zajęte gmachy i pałace 


PARYŻ, 25 7. (PAT), Havas 
donosi z Madrytu, że liczne 
gmachy publiczne i prywatne 


pałace w Madrycie zostały zaję 
te przez organizację „Frontu lu 
dowego*. Wielkie hotele, jak 
hotel „Palace“, „Casino de Ma- 
drid, pałac b. premjera Ale- 
ksandra Lerroux, pałac ks. Me 
dina - Coeli, są zajęte na szpi- 
tale. 


Pozatem pałac markiza de 


Viana został zajęty przez anar- 
cho - syndykalistów, którzy u- 
mieścili w nim swoje biura, Pa 
łac 


klubu radykalnego został 
przez młodzież marksi- 
stowską. Pałac ks. Murga z0- 
stal zajęty przez lewicę repu- 
blikańską. Pałac markiza de 
Prado Ameno został zajęty ró- 
wnież przez anarcho - syndyka 
listów. Pałac de Villa Gonzalo 
został zajęty przez komuni- 
stów, którzy umieścili tam swo 
je biura organizacyjne. W pała 
cu Martorelli usadowiła się mi- 
licja, uformowana przez syndy 


Madryt, jak to wskazują strzałki, był 


zaatakowany przez cztery 


armje powstańcze. 


kat maszynistów teatralnych. 

Rząd wydał zarządzenie, aby 
wszystkie przedmioty, posiada- 
jące wartość artystyczną i hi- 
storyczną z tych pałaców prze- 
niesiono do muzeów, aby ota- 
lié je od zniszczenia. 


BARCELONA, 25 7. (PAT).— 
Według oświadczeń rządu kata 
lońskiego, rząd panuje nad Sy- 


| 


tuacją w tej prowincji, podob- 
nie jak w Andaluzji, z wyj 
kiem Sevilli i Kadyksu. Poza- 
tem powstańcy zajmować mają 
jedynie część Aragonu, Galicji 
i Starej Kastylji. 


Ceuta w ogniu 
LONDYN, 25. 7. (PAT). We- 
dług otrzymanych tu wiadomo- 
ści, Ceuta bombardowana była 


! dzisiaj rano przez hiszpańskie 
okręty wojenne i łodzie podwod 
ne. 

Forty odpowiadały ogniem ar 
matnim. Hiszpańska tlota wojen 
na skiero' się następnie ku 
wschodowi, ostrzeliwując dalej 
forty Ceuty. 


Wyniki tej strzelaniny nie są 
znane. 


GIBRALTAR, 25, 7. 
Hiszpańskie okręty wojenne, 
wierne rządowi, ostrzeliwały 
dziś Ceutę. Baterje powstańcze 
odpowiadały ogniem. W pobliżu 
Marbello spadł do morza, -strą- 
cony przez desant powstańczy 
w Algeciras, samolot rządowy. 


„Początek końca" 
MADRYT, 25. 7, (PAT). Dzien 
nik „Ahora“ drukuje artykuł b. 
deputowanego Antonio de Villa, 
|opisujący walki górskie w Sier- 
ra Guadarrama. 


(PAT). 


Autor twierdzi, 
powstańców 


że ofenzywa 
została zatrzyma- 
na, a siły ich ważnie uległy 
rozproszeniu, Wojska powstań- 
cze znajdowały się wczoraj w 
odległości 93 klm. od Madrytu. 


Qaloszenie stanu wojennego 


w Marokku hiszpańskiem i na wodach terytorjalnych 


MADRYT, 25. 
dzający STAN WO. 
G0 w MAROKKU i N. 


nych, 


karnych i administra 


7. (PAT). Dziennik urzędowy „Gaceta Madrid“ ogłasza dekret, 
NNY NA CAŁEM TERYTORJUM PROTEKTORATU HISZPAŃSKIE- 
JEGO WODACH TERYTORJALNYCH. 
Inny dekret zawiesza na 


wprowa- 


vkres 8 dni, zwykłą proceduręobowiązującą w KOREA cywil 


ch. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza rozkaz komendanta Barcelo aby wszyscy 


janci, znajdujący się w chwili obecnej w Madrycie, niezwłocznie udali się do koszar Mon- 


Samochód poselstwa Rzplitej 


ostrzeliwany przez oddział szturmowy policji 


WARSZAWA, 25. 7. (PAT). — Według otrzymanych przez min. s 


aw zagr. wiadomości 


z Madrytu, w czasie walk ulicznych w nocy z dn. 23 na 24 bm. został zaałakowany samochód, 


chód ten wj 
oddano okot 
lotnictwa. 


attache dla spraw handlowych, jego żona oraz woź! 


nym na 


jszym podsekretarz stanu w mi 
„pańskiego w Warszawie celem złożen: 
prezeniację Rzplitej oraz zwrócenia uwagi na konieczno: 


lowali się urzędnicy poselstwa Rzplitej w Madr; 
at na teren poscistwa. Do samochodu, a potem w kierunku 


u przypisać należy, że nie poni 
poselstwa. 
ej. zami 
spraw z 


protestu w z 


je, w momencie gdy samo- 
gmachu poselstwa 
pod dowództwem ofice: 
śmierci p. Budzinaw 
W siedzibie poselstwa sehroni- 


je: 


esz. 
agrani 

z dem, dókana- 
zapewnienia przez wła 


dze hiszpańskie ochrony życia i mienia obywateli polskich, przebywających w Hiszpanji 


jska rządowe w kontrofen- 
zywie miały zająć miejscowość 
Boceguillas w odległości 117 
kim. od Madrytu. 


Bitwa pod Samossierrą 
Podczas hitwy pod Samossier- 
ra ze strony powstańców miało 
paść 303 zabitych, w tem 21 ofi 
cerów. Pozatem w ręce wojsk 
rządowych wpadło 106 jeńców, 
armata, karabiny maszynowe i 
ręczne, 15 tys. pesetów i 5 samo 
chodów. Autor zapowiada, że 
wojska rządowe wkroczą nieba- 
wem do Burgos, co będzie „po- 
czątkiem końca" powstania woj 


skówegó, 


Bankier finansuje 


powstanie 
MADRYT, 25.7. (PAT) — Mints 
sterstwo spr. wewn. komunikuje, że 
ruch powstańczy finansowany jesť 
przez znanego bankiera hiszpań 
skiego, Juan Marcha. 


PARYŻ, 25.7. (PAT) — Gil Ro- 
bles i znany finansista hiszpański, 
dawinejszy dzierżawca monopolu 
tytoniowego, Jean March, opuścił 
Biarritz, udając się do Paryża. 


Utworzenie rządu 
powstańczego 

BERLIN, 25.7. (PAT) — Specjat- 
ny wysłanńik niemieckiego biura 
informacyjnego donosi z Hendaye, 
iż wedle otrzymanych tam wiado- 
mości utworzono w piątek wieczo- 
rem w Burgos prowizoryczny rząd 
powstańczy pod przewodnictwem 
gen. Cahanellas. 


Rząd ten miał objąć władzę nad 
wszystkiemi miejscowościami, zaję: 
temi przez oddziały powstańcze. 


PARYŻ, 25.7. (PAT) — Prasa 
Francuska donosi z Burgos, jednej 
z głównych siedzib oddziałów po- 
wstańczych, że w skład prowizo- 
tycznego rządu, utworzonego przez 
ka powstańcze. wchodzą pod 
przewodnictwem gen. Miguela Ca- 
banellasa zenorałowie: Ponte. So- 
liguet, Mola, Davila oraz pułkaw: 
niey Montaner i Moreno Calderon. 


"Dalszy ciąg wiadomośc 
z Hiszpanji — na str.3 


GUGLIELMO FERRERO 


(PROF. UNIWERSYTETU W GENEWIE) 
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Panowanie przemocy 


sie na miljardowe straty w o- 
kresie kryzysu, aby umocnić 
zasadę terytorjalnej nienaruszal 
ności i aby zapewnić sobie o0- 
bronę na przyszłość w razie ja- 
kiejkolwiek przemocy. Nagle 
rzekły im Francja i Anglja, któ 
re ich przed dziewięciu miesią- 
cami w politykę 
my się; mu- 
simy się cofnąć*. Wszystkie te 
małe państwa wydały owe mil- 
jardy, ale nie na wzmocnienie, 
lecz na zniszczenie ostatniej ich 
obrony — ligi narodów — któ- | 
ra broniła ich słabości przed 
światem, gdzie prawo wydaje 
ostatnie podrygi... 


KAMIENIE 
ZOŁCIOWE 


Ogólnie przypuszczają. że E-] 
uropa przed rokiem 1914 żyła 
w stanie międzynarodowej 8- 
nerchji, Jest to omyłka. Euro- 
pa w okresie czasu od r. 1815 
do 1914 posiadała porzadek, u- 
stalony prawami, choć nie mia- 
ła ligi narodów, ani systemu 
kolektywnego bezpieczeństwa, 


Duże i małe państwa miały po- 
dobne prawa i jed owe na- 
stawienie duchowe; umowy by- 
ły dotrzymywane; międzynaro- 
dowe stosunki opierały się na 
episach pi ch lub niepi- 
ych, przeciw którym żadne 
państwo nie ośmieliło się jaw- 
nie wystąpić. Wojny zdarzały 
się bardzo rzadko; były krótkie, 
niezbyt krwawe i równie ure- 
gulowane były przepisami. 

Ww 


oslatnich trzydziestu la- 
lalach, poprzedzających wojnę | 
Światową, zaczęły słabnąć idee, | 


duch zasady i uczucia. które 
tworzyły zachodnio - europej- 
ski porządek. Mimo to potężna 


reakcja opinji publi 
pogwałcenie neutralności Belgji 
była to jedyna przyczyna klę 
miec —dowodz 
wiło poczucie sprawiedli- 
wości w sumieniu Europy w 
roku 1914, 

Od roku 1914 uczucie to po- 
woli ginęło, było  fałszowane, 
iż wreszcie w dniu 4 lipca za- 
gasło w Genewie, w atmosferze 


cno t 


wyobrażają 
więcej w 
Hiszpanja 
ym. 
Niebo 


Ludzie obecnie 
sobie Hiszpanję mniej 
sposób następujący: 
jest krajem  południow 
Wszędzie rosną palmy. 
jest zawsze błękitne. Pomarań- 


rarażi obłudą i  tchórzo- I 

stwem. cze i cytryny nic nie kosztują, 
„oi g 3 3 gdyż dojrzewają na ulicach. — 

lij: ni a | traków i mułów Jedzenie jest 


jem nie mogą dojść do porozu- 
mion: W jaki sposób można 
rachować minimum porządku, 
ez którego narody europejskie 
nie są nawet w stanie rozwią- 
zać zagadnienia chleba powszed 
niego? Pokładano nadzieję i na 
dal się ją pokłada w lidze naro- 


na oliwie i bardzo niesmaczne. 
Wodę należy pić z zachowa- 
niem ostrożności — nawet Bae- 
deker przytacza tę bajeczkę. — 

Papierosy są doskonałe. Hiszpa 
nie piją słodkie wino w przer- 
wach, gdy nie leżą na słońcu i 


5 R ri = [nie śpią. Każda hiszpanka jest 
dów. Lecz liga nar y 
dów, Lecz liga narodów może | namiętna, jak Carmen, nosi 
LOr WIEnob= gdy. ŻA 138 grzebień w wysoko upiętych 
U cnropie, gay włosach i czerwoną różę. -- Co 


że państwa będą postępować 
we wspólnem porozumieniu. 


W październiku 1935 roku 
małe państwa europejskie zgo- 
dziły się na sankeje wobec 
Włoch i wskutek tego naraziły 


drugi hiszpan jest toreadorem. 
a każda hiszpanka mistrzowsko 
operuje tamburinem. I wogóle 
— jest to kraj Don Juana, a 
i k miłości“. 
iszpanja żyje w wy- 


Maska gazowa dla każdego 


Oddział obrony powietrznej przy an gielskiem ministerstwie 
wnętrznych demonstrował w tych dniach „prawie dosko! 

gazową, w którą rząd chce zaopatrzyć każdego c: 
NABNACUNOCOROWUBSN EZZNOBM 


£ nan do igosławji przez Wiedeń—Abbazję— Budapeszt Zł. 295 


| iub 475 pełne utrzymanie, zwiedzanie i t. d. 


Na sioneczne plaże Jeziora Balaton (Węgry) 


ze zwiedzaniem Budapesztu zł 


Najtańsze wycieczki do PALESTYNY 
WYCIECZKI MORSKIE 


PRZEDSTA WICIELSTWO 2 
Union-bloyd 


„INTOURIST'A* 
TELEF. 107-87. 


ŁODŹ, PIOTRKOWSKA 42 — 


spraw we- 
maske 


I 


POWITAŁA SMUTEK TERGO 
IUNWEJOWOWANIA WĄTROBY. 


Pozostała tylko przemoc. Od | 
4 lipca r. b. porządek, ustano- 
wiony w Europie układami z 
1919 roku, będzie trwał dopóty, 


Mówiłem z kilkoma osobami |niczyło na tem posiedzeniu 
obecnemi w czasie słynnego in- |światowem, nie ośmieliło się od 
cydentu. Były one przerażone. , powiedzieć, m „Tego dnia liga 
Ktoby mógł kiedykolwiek prze- | narodów zn was i naród 


dopóki Francja i Anglja będą | widzieć to nieprawdopodobne niemi 

go chciały lub mogły bronić, ; Zdarzenie? Królestwo kryty: Gzy ta odpowiedź mogła zre- 
przeciw s tom, chcącym go oba skie, republi a SOI o- SR być dana, po tem Mów 
lić mniej lub więcej jawnie. — | sja sowiecka — zebrały się Ta- | ciqgu poprzedniej godziny liga 
Baldwin i Eden oświadczyli w | zem ze świtą większych i mniej |qarodów  skaritulowała przed 


dwuch publicznych i oficjal- 
nych przemówieniach, że Fran- 
cja i Anglja tylko wtedy będą 
prowadziły wojnę. gdy zostaną 
napadnięte w swych krajach. 


Afera gdańska jest symploma 
tem czasu i rodzajem ostrzeże- 
nia. 


Dużo 
a o wie 
ta rów- 


;braźni więk 
asób ma fi 
lu rzeczach. T} 
nież Hiszpanji. 

Hiszpanja nie jest krajem po 
łudniowym. Tylko wybrzeże 
Śródziemnomorskie i Andal 
są piękne i gorące. Na północy | 
i w Kastylji ziemia jest nienre- 
dzajna, znajdują sie tam olbrzy 
mie pustynie kamieniste, nioma | 
prawie wcale lasów i zieleni. 
Sławna La Mancha Don Kiszo | 
ta wygląda całkiem CENERE] 
nie. Co tyczy wiatraków, są | 
one również śmiertelne i dlate- | 
|go prawie zupełnie wyginęł 
Muły można coprawda ujrz 
l na nowocześniejszych sli- 
cach Madrytu. ale Włochy lub 


Grecja — posiadaj: ą wcale nie- | 
mniej 


kłapouchów. niż Hisz | 


Madryt posiada. drapacze 


chmur, kolej podziemną i pa- 
łacowe banki 
fasadami, 
ani cytryn. 


z marmurowem* 
iema pomarańczy 

Jedzenie jest dosko- 
ieżające. lekkie i bar 
Woda do picia stoi 
w dzbankach na stole i jest do 
skonała. Hiszpanie nie piją 
słodkiego wina. lecz wolą cierp 
kie gatunki. „Vino corriente* 
kosztuje w wagonie restaura- 
cyjnym pociągu pośpiesznego. 
mniej niż flaszka wody mineral | 
nej. Namiętnych hiszpanek nie 
ma nawet w hiszpańskich po- 
wieściach. gdyż w tym kraju 
mężczyzn niema nawet ji 
do okazania namięļności. 
panka jest dobra matk: 
ną gosposią. sz 
dzi codzień przed południem do 
kościoła. 

Tancerki wogóle nie znają 
tamburina. Gdy jakaś cyganka | 
tańczy czasem z tamburinem. a 
z kastaniefami, to tylko w 
tym celu, aby nie rozwiewać 
złudzeń cudzoziemców. Tange 
jest argentyńskie i uważane jest 
nNNDQDAACAONNĄGOEZN=RO 


ir. R. Zalewaster 
CHIRURG 
POWRÓCIŁ 
Przyjm. od 1—2 i 4—6.30 
Cegielniana 19. 


Robert Taylor, Jean Fa 


CHOLEKINA7A 


STOSUJCIE ziota H.Niemojewskiego 


Tajemnica 


szych państw na świ 
madzenie. Wówczas 
młody człowiek i oś 
imieniu rodu niemieckiego, 
że ma on dosyć wtrącania się 
narodów do sprawy $ 
skiej i że ma z. nie pozwo- 
lié na to w przyszłości, A króle- 
stwo brytyjskie, które przewód 


silą znacznie mniej poważną i 
niebezpieczną? 

Tak więc wygląda Europa w 
18 lat po zakończeniu wojny 
curopejskiej. Jest lo, od cza- 
sów ostatnich lat cesarstwa na- 
poleońskiego, najnichezpieczniej 
Sza sytuaeja, w jakiej kiedykol 
wiek znajdowała się Europa. 
Należy zdać sobie sprawę z tej 


EESTE straszliwej rzeczywistości i nie 
WZ ER SAEUABY pozwolić ukołysać się złndze- 
niom. 


Dzisiejsza Niszpania naprawdę 


Jak ją sobie wyobrażamy i jak przedstawia się w istocie 


orów, większość z 
rogach rozjuszo 


lu za egzotyczne. Papierosy są |1500 tor 
złe i kto może sobie pozwolić, | nich ginie na 
pali amerykańskie. Wielu bez- | nych zwierząt. 


robolnych robotników chciało-| „Kraj miłości?* —- Mężczyźni 
by zostać toreadorami, ale doji kobiety wcześnie zawierają 
fter o trzeba posiadać pogardę |związki małżeńskie, są wów- 
| śmierc brawurę, doskonały |czas jeszcze bardzo niedoświad 
wzrok i wielką zręczność. Pic-|czeni. Przed ślubem uni przez 
adorzy i banderillero zarabia- | godzinę nie pozostają sami. Ta 
ja bardz o; a matador, któ |nie może byc miłość, którą tak 
z i być gen- | mistrzowsko uprawiał _ Dog 
Wodna: atej Hiszpanii jest H. Kd. 


Ludź, Piatek 68, tel. 170-70 


Stolice Bałtyku od 2 do 8 | VIII 
Stolice Skandynawskie od 16 do 
Do Sztokholmu od 24 do 28 | VIII 
Do Kopenhagi od 31 | VLL do 3 | VIII 


C(hrzesi rabinów 


Kwestja żydowska rozwiązana! 

Z Warszawy donoszą: współwyznawców, 

Do referatu stowarzyszeń komi- „Stołeczne t wo Kultura i 
sarjatu rządu m. Warszawy zgłosi- | figuruje w rejestrze stowarzyszeń. 
la się delegacja „Stołecznego towa- | Stowarzyszetiu tego _ komisarjat 
rzystwa Kultura i Praca” z preze- | rządu nie chciał aiwierdzić na co 
ską p. Marją Szybińską na czele, | p. Marja bi a wniosła rekurs 
która złożyła memorjał, dotyczący W'wewii. Sprawa z za- 


ZL 4 
zł 2 


(VI 


Praca" 


kwestji żydowskiej. iem stowarzyszenia ciąg 
W memorjale tym delegacja | nęła 2 lata. 
stwierdza, że jedynem  rozwiąza- Ministerstwo  uchyliło 


i zaleciła 
a Kultura 


niem kwestji żydowskiej w Polsce | decyzję komisarjatu rz 
jest. chrzest wszystk i c h | wpisanie „Stołzcznego t-w 
rabinów, którzy ze swej stro- |i Praca do rejestru stowarz, 
ny pociągnęliby za sobą swoich | 

iś pocz. 


CA ITOL elki podwójny program ! i 
F Wielki podwójny progra 


„Świał idzie naprzód” 


FRAMCHOT TONE — MAGDALENA CARROLL 


eń 


Dziś i codziennie! 


0 8 


1. — Wanowienie superfilmu polskiej prodzteji filmowej 
Dwie Joasie' J. Smosarska, Znicz, 
„ Brodniewicz 
z EJ 
Rewelacyjna É 54 : A09 . 85 | 
zniżka cen! = ji. ai ji. 3 


Marynarki Wojennej 


won „GFANÓ-KINA" 


rer, 
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PARYŻ, 25.7. (PAT) — Z zesta- 
wienia podanego w prasie francu- 
skiej, wynika, że na wybrzeżu hisz 
pańskiem znajduje się obecnie licz- 
na flota międzynarodowa. 

W Barcelonie znajduje się obec- 
nie krążownik angielski „London”, 
kontrtorpedowiee angielski „Veri- 
ly”, krążownik francuski „Duques- 
ne”, krążowniki włoskie „Fiume” i 
„Montecuculi». W Maladze znajdu- 
je się torpedowiec angielski. W 
Huelyvie stoją:  kontrtorpedowiec 
angielski „Boreas”, w Walencji — 
kontrtorpedowiec fraućuski „Alba- 
tros”, w San Sebastian -— kontr- 
torpedowiec francuski  „Indomp- 
table” i krążownik „Emil Bertin”, 
który w ciągu dnia d jszego u- 
dał się z San Sebastian do Bilbao. 
W Viana do Castello znajduje się 
kontrtorpedowiec angielski, w Tan- 
gerze — torpedowiec angielski, krą 
żownik włoski „Eugenio di Sa- 
voya” i torpedowiec poriugalski, 
pozatem kontrtornedowiee francu- 
ski „Maille Breze” i torpedowiec 


i 
„Tempette”, w Ceucie -— kontrtor 
nedowiec angielski „Buldog”. 
Wzdłuż wybrzeża hiszpańskiego 
krążą dwa krążowniki Stanów 
Zjednoczonych, dwa krążowniki nie 
mieckie: „Deutsehland” i „Admiral 
Scheer”, a dalej 4-ta dywizja kontr- 
torpedowców francuskich, złożona 
z trzech okrętów. Pozatem do Pal- 
my na Majorce przybył kontrtorpe- 
'lowiec francuski „Quersaint”. 
MADRYT, 25.7. (PAT) — Przed 
stawiciele korpusu dyplomatyczne- 


Zniesienie poselstwa 
Rzeszy w Addis-Abebie 


RZYM, 25, 7. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych br. Ciano 
przyjął ambasadora niemieckie 
go von Hassela, który mu zako- 
munikował o decyzji rządu Rze 
szy zniesienia poselstwa niemiec 
kiego w Addis Abeba i zastąpie- 
niu go przez konsulat generalny. 
Minister Ciano przyjął oświad- 
czenie ambasadora niemieckie- 
go z wielkiem zadowoleniem. 

LONDYN, 25. 7. (PAT). Ogło- 
szony dziś komunikat z Rzymu 


o zniesienia poselstwa niemiec; 


26.VII.1936— „GŁOS PORANNT- — 1936 


Flota miedzynarodowa czuwa 


nad bezpieczeństwem cudzoziemców, zamieszkałych w Hiszpanii 


go odbyli konferencję w ambasa- 
dzie Chili. Wyłoniono komisję, któ 
ra opracuje projekt zarządzeń, ma 
jących na celu zapewnienie bezpie- 
czeństwa gmachów - przedstawi- 


PARYŻ, 25. 7. (PAT). Wczo- 
rajsze zaprzeczenie francuskie- 
go M. S. Z. w sprawie dostawy 
samolotów, armat i amunicji do 
Hiszpanji, utrzymane było w to- 
nie tak ogólnikowym, że nie 
przekonało prasy opozycyjnej, 
która w ciągu dnia dzisiejszego 
gwałtownie atakuje rząd francu 
ski za łamanie neutralności w 
stosunku do Hiszpanji. 

Informacje, podawane 


od 


Sensacyjne oświ 


PARYŻ, 25. 7. (PAT), Radca 
ambasady hiszpańskiej, charge 
d'affaires w Paryżu del Castielo 
Campos, który złożył prośbę o 
dymisję, oświadczył przedstawi 
cielom prasy: 

Opuściłem stanowisko, na któ 


cielstw państw obcych w 
Hiszpanji. 


stolicy | manych tam wiadomości, rząd wlo- 
ski złożył energiczny protest u rzą 
du madryckiego z powodu pożaru 
LONDYN, 25.7. (PAT) — Reuter | gmachu konsula włoskiego w Bar: 


| donosi z Lizbony, że według otrzy- | celonie. 


dwuch dni przez francuską pra 
sę prawicową, znalazły potwier 
dzenie w urzędowym komunika 
cie dzisiejszym o podaniu się do 
dymisji charge d'affaires w Pa- 
ryżu Castillo i attache wojsko- 
wego Hiszpanji mjr. Barroso. |faires Castillo potwierdził f 

Dotychczasowy charge d'af-|że pomiędzy rządem hiszpań- 
faires, który pełnił funkcje w o0-|skim a czynnikami francuskimi 
czekiwaniu na przybycie nowe |toczyły się rokowania o dostawę 
go ambasadora Albornosa, po |broni i amunicji. Ponieważ ko- 
złożeniu dymisji oświadczył| munikat urzędowy 


przedstawicielom prasy, że usłą- 
pił, ponieważ nie chciał pośred- 
niczyć w zakupywaniu broni, 
która miała być przeznaczona 
na bratobójczą walkę w Hiszpa- 
nji. W ten sposób charge d'af- 


akt 


wczoraj 


„Sumienie mi nie pozwala” 


adczenie radcy ambasady francuskiej 


rem służyłem wiernie republi-| Chciałbym podkreślić, że ta 
ce hiszpańskiej i jej rządom, nie | rozbieżność pojęć nie zawiera w 
wyłączając ostatniego, gdyż su: sobie krytyki tych, którzy zaj- 
mienie moje nie nazwała mi | mują się wysyłaniem broni i jest 


współpracować w wysyłaniu | wyłącznie kwestją mego sumie- 
broni, przeznaczonej do zabija- | pqą, 
nia mych braci. 


3 


PARYŻ, 25.7. (PAT) Donoszą 
z pogranicza, że od wczoraj od 
godz. t9-ej zamknięto dostęp dla 
keudzoziemców do Hiszpanjł w Bar< 
celonie. 


Ataki na rząd Bluma 


Prasa prawicowa ostro występuje przeciw łama- 
niu neutralności w stosunku do Hiszpanii 


stwierdzi tylko, że ministerstwu 
aw zagranicznych nic o tem 
nie jest wiadomem, i że nikt się 
o to do ministerstwa nie zgła- 
szał, prasa opozycyjna w Pary- 
żu atakuje premjera Bluma, 
ministra wojny Daladiera i mi 
nistra lotnictwa Cota. 


7. 


PARYŻ, 25. 
donosi: 
skie 


(PAT). Havas 
urzędowe francu- 
ladezają: Nieprawdą 
rząd francuski zamierza 
ś do walk wewnętrz 
nych w Hiszpanji 


Kc 


Oś 


Również nieprawdziwą jest 
wiadomość, że wysłano do Hisr 


panji transport amunicji. 


PARYŻ 7, (PAT). Na lotni 
sko le Bourget przybył o godz 
16 min. 02 lotnik hiszpański Co- 
terillo, przywożąc z sobą 11 mil 
jonów pesetów w złocie. 


Niemcy stawiają warun! 


i uzależniają jeszcze udział w konferencji mocarstw locarneńskich 


propozycji odbycia Saterencji| 


LONDYN, 25. 7. (PAT). m neńskich na konferencję szer-| tworzenia przeciwstawnych s» 


kiego w Addis Abeba i zastąpie miarodajnych sferach bry 
niu go przez konsulat generalny, | skich otrzymano z Berlina infor 
lutejsze koła polityczne interpre| R x 6 

lują w tym sensie, że Niemcy | 770% na kuigk. których aa | 
uznają  imperjum* włoskie w|nował pewien pesymizm co do | 
Etjopii. | stanowiska Niemiec w sprawie | 


Z ostatniej chwili 


Olbrzymi pożar 
fabryki chemikalji 
przy ulicy Dąbrowskiej ii 


O godz. 3.15 w nocy centrala straży ogniowej zosta 
ła zaalarmowana wiadomością o pożarze, który wybuchł 
przy ul. Dąbrowskiej 11. 

Na miejsce pożaru wyjechały cztery oddziały straży, 
które przystąpiły do ratowania palącej się fabryki kwa- 
ów i chemikalji, 

W chwili oddawaniu numeru pod prasą — pożar 
trwa w całej pełni, 


$mierielna wolia 


z prądem o napięciu 30 tysięcy wolt 


OLKUSZ, 25 7. (PAT). —] Samobójca jeden koniec dłu 
W dniu 24 b. m. bezrobotny |giego drutu, zaopatrzonego w 
Stanisław R zamie- |kamień, rzucił na przewody c- 


szkały w Stary |lektryczne, doprowad: 
Olkusz pod Olkuszem, po awan|prąd z elektrowni 
turze z żoną i rodziną popet |ki j do Olkusza, trzym 
nit straszne samobójstwo przy |gi w ręce. 
pomocy prądu elektrycznego o 


Ciało samobójcy zostało komm 
napięciu 30.000 volt. pletnie zwęglone. 


mocarstw. 


| 
| uzależnić swą odpowiedź od ogra | 


niczenia punktu 5, uzgodnione- 
go pomiędzy 3 mocarstwami w 
Londynie komunikatu, a miano 


konferencji 5 mocarstw locar- 


Niemcy zamierzają podobno | W 


szą. 

kołach brytyjskich istnie- 
je obawa, że tego rodzaju waru 
nek utrudni dojście do porozu 
mienia. 


SENTE SE jcie posiadać mają poważne| W. brytyjskich kołach miaro 
zastrzeżenia co do rozszerzenia | dajnych mają jednak nadzieję, 


że Niemcy nie dopuszczą do u- 


KATR, 25 7. (PAT). Wedle 
nowego angielsko - egipskiego 
układu wojskowego, obeeność 
wojsk angielskich w i 
nie charakteru okupacji i 
w niczem nie pomniejsza su- 
werenno: Egiptu. 

Angielskie siły zbrojne pozo- 
staną w Egipcie do chwili, w 
której wojsko egipskie będzie 
w słanie samo zapewnić obro- 
| ne kraju. Okres ten obliczany 
[jest na 10 do 20 lat. 

Angielska baza lotnicza. znai 
ldująca się dotychczas w Abuki 


M MOZ, 


Suwerenność Egiplu 


nie będzie pomniejszona obecnością wojsk 
angielskich 


rze, zostanie przeniesiona do 
strefy kanału Sueskiego. 

Wszelkie środki komunikacji 
znajdują się podczas pokoju w 
ach egipskich, zaś rząd e- 
gipski ma przeprowadzić wszel 
kie roboty, związane z obroną 
krajową, zwłaszcza w zakresie 
budowy dróg. Powyższe posta- 
nowienia dotyczą czasu pokoju. 
Podczas wojny wszystkie środ- 
ki komunikacji, porty i lotni- 
ska są do dyspozycji obu sprzy 
mierzeńców. 


bie wrogich bloków a jedyną 
drogą do uniknięcia tego jest - 


zdaniem czynników rządowych 
w Londynie — rozszerzenie po 
rozumienia na wszystkie zagad 
nienia, mogące zagrozić pokojo 
wi Europy. 

Fakt, że komunikat francu- 
sko - belgijsko - brytyjski wyraź 
nie wspomina o możliwości prze 
ciwstawnych sobie wrogich blo- 
ków, komentowany jest w ko- 
łach miarodajnych Londynu ja- 
ko wyraźna wskazówka, w któ» 
rym z bloków znalazłaby się 
Wielka Brytanja. 
10719090090070060090909000 


MOGĄ SIĘ ZDARZYĆ 
TRUDNE WARUNKI TERENOWE 
W TAKICH WARUNKACH 
NIE ZAWIEDZIE MOTOR NA OLEJACH 


+044004009004000000000000, 


Teksty not 


będą ogłoszone po do- 
ręczeniu ich państwom 
ligowym 

Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telelonuje: 

Jak się dowiadujemy, tekst 
noty polskiej i niemieckiej w 
związku z incydentem z krą- 
żownikiem „Leipzig* w Gdań- 
sku będzie ogłoszony po dorę- 
eenia odpisów not wszystkim 
członkom rady ligi narodów. 
Jak słychać, rząd niemiecki 
nocie ej nie ograniczył się 
jedynie do omawiania incyden- 
lu, lecz poruszył całokształt za 
gadnień Gdańska. 


Losowanie książeczek 


. 

WARSZAWA, 25, 7. (PAT). Dnia 26 
lipea 1936 r. odbylo się w centrali P. 
K, ©, w Warszawie 30 z rzędu losowa 
nie książeczek na premjowane wkłady 
oszczędnościowe serji TI, 

Po zł. 1,000 otrzymują właściciele 
następujących książeczek. 

50008 50234 50745 51201 
52728 53230 54172 54242 
56526 56579 59253 59285 
60727 61364 62214 63408 


w s 


52078 
56481 56524 
59811 60053 
64192 64440 


46.7. 


WARSZAWA, 25. 7, (PAT). — 
Dnia 25 lipca rb. odbyło się pod 
przewodnictwem 
ministrów gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego posiedzenie rady mi- 
nistrów. Między innemi rada mi 
nistrów uchwaliła projekt dekre 
tu Prezydenta R. P. w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 7 marca 
1928 r, o podatku od olejów mi- 
neralnych oraz uchwaliła rozpo- 
rządzenie rady ministrów w spra 
wie obniżenia dodatku drogowe 
go do państwowego podatku od 
olejów mineralnych. 

Obydwie pow 
są dalszem ogniwem w polityc 
motoryzacyjnej, zmierzającej do 


05619 65740 66233 67089 
70844 71285 71745 75772 
77780 78472 78671 80340 
83963 84283 84887 84701 
86685 88159 88258 88480 88743 90514 
91284 913355 91655 95690 96136 96483 
98465 100050 100178 100829 101662 
102456 102786 102091 103182 104111 
104270 104780 104825 106178 106408 
107306 108052 108151 112214 113386 
113664 114160 114955 115028 117377 
117669 117792 118198 111636. 

Książeczki premjowane serji II wy- 
losowane 26 kwietnia b. r. a niezreali 
owane: Nr. 77595 1 81202. 


Sfafek zatonął 
BERLIN, 24.7. (PAT) — Z Ham- 
hurga donoszą, że parowiec „We 
grien” z załogą, złożoną z 14 ludzi 
zatonął na morzu Bałtyckiem. w dn. 
16 b. m. 


Fala upałów 
w Moskwie 


MOSKWA, 25.7. (PAT) — Po 
pewnem ochłodzenia nawiedziła 
Moskwę nowa fala upałów. Wczoraj 
między godz. 13 i 16 temperatura | 
wynosiła w cieniu 34,1 st, Zanolo. 
wano kilka wypadków porażenia 
słonecznego. 


68745 70466 
76872 76966 
80616 82164 
85453 85489 


prezesa rady, 


IL — „GŁOS PORANNY" 
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Sr. 203 


materiałów pędnych 


obniżenia kosztów eksploatacji 
samochodów. 

Projekt zmiany rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej o podat 
ku od olejów mineralnych idzie 
|w kierunku nieusztywniania mo 
ści obniżek tego podatku. 

Projekt dekretu zatem prze- 
widuje, że minister skarbu bę- 
dzie upoważniony obniżać od- 
nośne stawki we własnym zakre 
Sie, 

W dalszym ciągu rada mini- 
strów przyjęła rozporządzenie 


runków i sposobu koncesjono- 


y | wania domów składowych. Roz- 


porządzenie to jest wykonaniem 
zlecenia kodeksu handlowego, 


rady ministrów w sprawie wa-| 
| rządzenie 


który wprowadził zasady konce 
sjonowania oraz ustalił ogólne 
warunki, na jakich koncesje te 
będą wydawane. 

Pozatem rada ministrów u- 
chwaliła projekt dekretu Prezy 
denta Rzplitej, w sprawie za- 
twierdzenia porozumienia pol- 
sko - gdańskiego w przedmiocie 
uregulowania spraw, związa- 
nych z oddziaływaniem na 
Gdańsk polskiej gospodarki de- 
wizowej. 


Wreszcie uchwałono rozpo- 
rady min. w spra- 
e norm należności za miesz- 
kania, zajmowane przez funkcjo 


narjuszów 


Moment ostrzeliwania terorystów przez oddział brytyjski w Palestynie 


JEROZOLIMA, 25 7. (Tel. 


Pomiędzy oddziałem wojska 
angielskiego, a bandą uzbrojo- 
nych arabów doszło dziś do 


Postulaty Świata pracy 


wysunięte będą na konferencji w Warszawie 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 

W pierwszej połowie sierp- 
nia odbędzie się w Warszawie 
konferencja delegatów związku 
pracowników państwowych, sa 
morządowych i prywatnych. Ji 


Na konferencji tej ogłoszone 
zostaną postulaty Świata pra- 
c 


Z rozmów przedwstępnych 
można wnioskować, że deklara 
cja świata pracy będzie miała 
charakter bardzo radykalny. 


Adwokat Hofmokl-Ostrowski 


skazany na 1.000 


WARSZAWA, 25. 7. (PAT), — 
Dziś w południe sąd grodzki o- 
głosił wyrok w sprawie przeciw 
ko adw. Hofmokl - Ostrowskie- 
mu (ojcu), oskarżonemu o roz- 
powszechnianie szczegółów taj- 


złotych grzywny 


nej rozprawy sądowej. Adw. 
Hofmokl - Ostrowski skazany 
został na 1 -000 zł. grzywny, z za 
mianą w ra niemożności za- 
płacenia na 6 tygodni aresztu. 


Statek niemiecki zatonął 


w drodze z Leningradu do Gdyni 


GDAŃSK, 25 (PAT). Nie- 
miecki statek .„Wagrien“, któ- | 
ry w dniu 14 b. m. odpłynął z| 
portu leningradzkiego z ładun- 
kiem, przeznaczonym dla Gdy-| 
ni i kióry w dn. 18 b. m. miał 
zawinąć do portu gdyńskiego, 

D jjak się obecnie okazało, zato- 


nął wraz z całą załogą na wyso 
kości wybrzeża estońskiego. 

Po nadejściu wiadom: o 
zatonięciu statku, wszystkie nie 
mieckie statki, stojące w por- 
cie gdańskim, opuściły flagi do 
połowy masztu. 


krwawego starcia w okolicach | Raselain. Wypadku w ludziach 


Jerozolimy. Wojsko brytyjskie; 


patrolowało szosę, gdy w .pe- 
wnym momencie posypał się z 
gór grad kul. 


Wywiązała się strzelanina, 
która trwała ponad godzinę. 
Żołnierze brytyjscy ostrzeliwali 
terorystów z karabinów maszy 
nowych. W wyniku starcia 8 
arabów zostało zabitych, a kil- 
ku rannych. 6 terorystów wpa- 
dło żywcem w ręce wojska. 

Koło Berszeba wywiązała się 
między patrolem wojskowym 
a bandą uzbrojonych arabów 
walka, w której trzech arabów 
zostało zabitych. Wojsko nie 
poniosło żadnych strat. 

W pobliżu miejscowości 
Kfarnaan patrol wojskowy 
natknął się na uciekającą ban- 
dę powstańców arabskich. 
czasie walki 1 arab został ra- 
niony. Na szosie koło Pethti- 
kwa 2 arabów, z których je- 
den uzbrojony był w bombę, za 
stało ranionych przez patrol 
wojskowy. W czasie pościgu za 
bandą uziwrojonych arabów ko- 


wi 


ło miejscowości Rasanah zabi- 
to 2 arabów. 
Oddzial straży nad granicą 


transjordaúską oraz dwa samo 
loty zlikwidowały w miejscowo 
ści Semakh bandę uzbrojo- 
nych arabów. 2 arabów odnio- 
sło tany. 

Wskutek akcji sabotażowej 


WYKOLEIŁ SIĘ POCIĄG 


towarowy koło miejscowości 


nie było i po kiłku godzinach 
ruch kolejowy został na tej li- 
nji wznowiony. 

W pewnym domu arabskim 
w Jaffie nastąpił wybuch bom- 
by, raniąc awie osoby, ponadto 
w tym samym domu inna bom 
ba raniła dwuch arabów. 


WYBUCHY I STRZELAN 


JEROZOLIMA, 25 7. (Tel. 


ministerstwa spraw jej cen będ 


7. 
wł.), 

Urzędowy komunikat, wyda- 
ny w godzinach porannych, do- 
nosi o bombie, rzuconej przez 


Benzyna potanieje o 10 gr. 


Pierwszy wyłom w sztywnym poziomie cen 


zagranicznych poza granicami 
państwa. 
* 


Obniżka, jak się dowiaduje- 
my, wyniesie 10 gr. na litrze, w 
czem przemysł naftowy weżmie 
udział kwotą 5 gr., na drugie 5 
gr. złoży się obniżka podatku 
spożywczego i dodatku do podat 
ku drogowega. 

Obniżka 10 gr. na litrze nie 
jest zbyt poważna, traktować ja 
jednak należy jako pierwszy 
wyłom w dotychczas sztywnym 
poziomie cen benzyny, 

W miarę bowiem ożywienia 
się motoryzacji 

życia hen 


koniecznością, 


Walki z arabami trwają 


Zydzi w tym roku nie będą modlić się pod Ścianą Płaczu 


nieznanych sprawców na budy 
nek komisarjatu policii w Hai- 
fie. 


Gmach został lekko uszko- 
dzony. 
Pozatem w Jaffie spłonęły 


dwie żydowskie winiarnie. Ma- 
gazyny zostały nodpalone 
przez terorystów, 

Wicekomendant policji jero 
zolimskiej Eloen Sigrid, który 
został przed kilku tygodniami 
ciężko ranny podczas starcia 7 
arabskimi terorystami, został 
w tajemnicy wywieziony z Pa- 
lestyny samolotem.  Zachodziła 
obawa, że teroryści dokonają 
poraz wtóry zamachu ma ciet 
ko chorego szefa policji. 


Wiadomość tę podała „Waily 
Mail“ pod wymownym tytułem 
„Przeszmuglowano Palestvgy 
rannego szefa policji 

m dziennik donosi a 

m napadzie terorystów 

na posterunek policji pod Ak- 
ko, Banda rozhroiła polie 


tów i zrabowała wszystkie ka 
rabiny i rewolwery. 


ODEZWA pi 
TEL AVIV, 25 7. (Tel 
Burmistrz miasta Dizengolf wy 


dał odezwę do rabinów oraz 
religijnej cz ludności Pale- 
styny, w której prosi, aby w 
dniu rocznicy zburzenia świą- 
tyni jerozolimskiej. j. posta 


9 AB nikt nie szedł tradycyj- 
nym zwyczajem odprawiać mo 
diów pod ną Płaczn w sta 
rej dzielnicy Jerozolimy, 

Odezwa ta spowodowana zð. 
stała niepewnym stanem bez- 
pieczeństwa żydów w starej Jee 
rozolimie. 


Anślja prowadzi 2:0 


Sensacyjna porażka Crafforda 
W sobotę rozpoczął się w Londy | się następująco: 


nie oczekiwany z ogromnem zainie- 
resowaniem finał zawodów teniso- 


4:6, 


Austin pokonał Crawłorda 
6:3, 6:1, 6:1, Mistrz Australji 


wych o pubar Davisa pomiędzy po- | grał tylko pierwszego seta, a w na- 


siadaczem puharu Anglją a zwyciez | 
międzystrefowych — | 


cą rozgryw 
Australją. Pierwszy dzień przyniósł 
anglikom dwa zwycięstwa. Sensa- 
cją przytem było łatwe zwycięstwo 
Austina nad Crawfordem. 

W tych warunkach Anglja praw- 
dopodobnie uzyska stosunkowo 
łatwe zwycięstwo, gdyż jest nić 
prawdopodobne, aby Crawford, któ- 
ry wykazał w sobotę słabą formę, 
mógł odnieść zwycięstwo nad Per- 
rym. Australijczycy najwyżej mogą 


liczyć na punkt w grze podwójnej, 
Wyniki sobotnie przedstawiają 


stępnych był poprostu o klasę gor 
szy od swego przeciwnika. 

W drugiem spotkaniu Perry, 
zgodnie z przewidywaniami, poko- 
nat Quista 6:1, 4:6, 7:5, 6:2, Wesku- 
tek deszczu gra była kilkakrotnie 
przerywana i trwała blisko 3 go- 
dziny. Australijczyk walezył bardzo 
ambitnie, ale jego iłki były da- 
remne wobec świetnie usposobione- 
go Perry'ego. 

W poniedziałek, w drugim dnin 
zawodów, grają w dotiblu para an- 
gielska Hughes — Tuckdy z parą 


australijską Crawłord — Oris 
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Nadzór nad grobem 
ś.p.gen. Orlicz-Dreszera 


GDYNIA, 25. 7. (PAT). Nad- 
zór i pieczę nad grobem ś. p. 
gen. Gustawa Orlicz-Dreszera 
sprawuje do chwili budowy pom 
nika, gdyńskie koło rodziny 
wojskowej. 


Słonecznie i unalnie 


Przewidywany przebieg pogo 
dy do południa, dnia 26 lipca. 
W dalszym ciągu pogoda sło- 
neczna i upalna przy słabych 
wiatrach z kierunków południo- 
wych. 


8 zabitych, 10 rannych 
w czasie wybuchu kotła 


BUKARESZT, 257, (PAT) — 
W jednym z tutejszych zakładów 
przemysłowych nastąpił wybuch 
kotła, Przy wybuchu osiem osób żo 
stało zabitych na miejscu, a dzie- 
sięć odniosło rany, 


Lufze ranny 


w katastrofie samo- 
chodowej 


W piatek popołudniu na szosie mię 
dzy Berlinem a Magdeburgiem wy- 
darzyła się katastrofa samochodo- 
wa, w której odniósł obrażenia sze! 
sztabu S, A, Lutza, Wypadek został 
spowodowany zatarasowaniem dro- 
gi przez naładowany zbożem wóz 
żniwiarzy. Rany odniesione przez 
Lutzego nie są ciężkie I pozwoliły 
mu na powrót do Berlina. ł 


Gwałfowny eyklon 


BUENOS ATRES, 25. 7. (PAT). 
Nad miastem Santa Ignacio prze 
ciągnął gwałtowny cyklon. Sze- 
reg gmachów zostało zburzo- 
nych, 80 osób odniosło rany. 


synowie Mussoliniego 
w Berlinie 


PARYŻ, 25.7. (PAT) — „Le Ma 
ün” donosi z Berlina, iż synowie 
Mussoliniego Bruno } Vittorio przy 
będą dzisiaj wieczorem lub jutro 
rano do Berlina włoskim samolotem 
wojskowym, któremu będą towarzy 
szyly 4 samoloty myśliwskie, blorą: 
ce udzłał w niedzielnych zawo: 
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Jak ratowali lekarze 


generała Crlicz-Dreszera i jego towarzyszy 


ORŁOWO MORSKIE, w iipea. 
Mieszkańcy Orłowa Morskiego, 
którzy pierwsi zmjgłębiej prze 
tragedję awjonstki RWD-9, w któ- 
rej Śmierć znalazł $. p. gen. Orlicz- 
Dreszer, po pierwszem wstrząsają 
cem wrażeniu, mogą obecnie już 
spokojnie ustaiić wiele szczegółów, 
które uszły uwadze bądż też były 
pierwotnie błędnie interpretowane. 
Posluchajny, co mówi lekarz 
orłowski, p. dr. Feliks Pokutyński, 
który pierwszy prowadził akcję ra: 
tunkową. 


W GODZINĘ PO WYPADKU. 

— Zawiadomiono mnie w godzinę 
po wypadku, objaśniając, że de 
morza wpadł samolot niemiecki 
Odbywałem w tym czasie kon: 
ljum z dr. Maciejewskim z Gdyni. 
Uzupełniwszy walizeczkę instru 
mentami lekarskimi, wskoczyłem 


i | karetkę 


do taksówki i niezwłocznie pojecha- 
łem do mola. Zastałenm tam już 
pogotowia lekarskiego 
z Gdyni z lekarzem i sanitarjusza- 
mi, 
JESZCZE 15 MINUT. 
Żadnych ofiar wypadku jeszcze 
nie było, gdyż samolot holowano 
właśnie do mola. Zanim kadłub sa- 
molotu podciągnięto do góry i wy- 
dobyto pierwszą ofiarę wypadku, 
upłynęło znowu około 15 minut, 
Jeszcze do tej pory nikt nie wie 
dział kto istotnie znajduje się w 
samolocie, chociaż polskie pocho- 
dzenie maszyny nie ulegało żadnej 
wątpliwości. Mówiły o tem znaki 
(M skrzydłach i na kadłubie. 


| POPARZELINA NIE 
| ZYCIA! 
| S$. p. kpt. Łagiewski był pierw- 
| szym, którego dostarczono mi do 


ISKIERKA 


ratowania, Natychmiast zastosowa- 
| łem dosercowy zastrzyk adrenaliny 
i podskórny, poczem po wypompo- 
| waniu wody z ciała, użyłem apara- 
tu z tlenem, dostarczonego mi przez 
miejscową stację Czerwonego Krzy- 
ża, $. p. kpt. Łagiewski, według 
wszelkich pojęć wiedzy lekarskiej 
Już nie żył: nie zaobserwowałem 
bowiem żadnych odruchów rogów- 
kowych, sercowych lub też oddecho 
wych. Jednakże już po 15 minutach 
intensywnych zabiegów twarz ka- 
pitana zaczynała dostawać kolo- 
rów... Ten szczegół kazał przypu- 
szczać, że udało się nam wykrzesać 
w nim iskierkę życia. Oczywiście, 
zaraz zrobił się ruch dookoła i za- 
biegi dalsze stały się bardziej go- 
rączkowe. Kolory na twarzy pilo- 
ta przeszły wreszcie z różowych w 
fiołkowe i skóra odstała w kilku 
miejscach. Teraz dopiero zrozumia- 


Nawet przy 


zadowoli k 


idących wymaganiach 


ażdeg o 


Prawdziwość pasty gwarantuje czerwono głowa Iwa na opakowaniu. 


najdalej 


Wyłączna sprzedaż: Miraculum, Kraków 


Zarządzenia komisji dewizowej 


Upoważnienie do rozliczeń z właścicielami domów—cudzoziemcami 


WARSZAWA, 25.7. (PAT) — 
Komisja dewizowa udzieliła upo- 
ważnienia na dokonywanie rozli- 
czeń przez dzierżawców i lokatorów 
oraz administratorów nieruchomoś- 
ci, położonych w kraju, a należą- 
cych do cudzoziemców. Zarządzenia 
komisji dewizowej dotyczą również 
adwokatów co do wpłat I wypłat 
w związku ze sprawami swych mo- 
codawców - cudzoziemców. 


dach lotniczych. 


Komisja dewizowa zezwoliła ge- 


Na dożywotnie wiezienie 


skazano dziennika 


Sąd t. zw. ludowy w Berli- 
nie skazał w tych dniach 35- 
letniego dziennikarza Waltera 
Schwerdtfegera z Berlina na 
dożywotnie więzienie 1 na u- 
tratę praw obywatelskich. 

Schwerdtfeger był redakto- 
rem dziennika „Berliner Boer- 
senzeitung*. Oskarżono go, że 
pieniądze ujawnił on dzien- 
nikarzom zagranicznym poufne 
informacje, jakie prasa nie- 
miecka na codziennych konfe- 
rencjach otrzymuje z różnych 
urzędów naństwowych. 

Już przed rokiem, zaraz po 


Von Pappen 


nadzwyczajnym amb: 


BERLIN, 25. 7. (PAT), Kan-( 
clerz Hitler mianował w zw. 
ku z zawarciem umowy nie- 
miecko - austrjackiej, posła w 
Wiedniu von -Papena nadzwy- 


:zajnym, pełnomocnym ambas: 


za 


j 


rza niemieckiego 


aresztowaniu Schwardtfegera, 
krążyły w Niemczech pogłoski, 
iż skazany on został na śmierć. 
Pogłoski te okazały się fałszy- 
we. 

Schwerdlfeger od czerwca 
1935 roku przebywał w wiezie 
niu. Jest on synem generała 
może ten wzgląd wpłynął, 
nie skazano go na śmierć. 

Sprawa ta była bardzo głoś- 
na w kołach dziennikarskich 
Berlina i całego świata i posia- 
dała bardzo różnorodne komen 
tarze. 


mianowany 


asadorem w Wiedniu 


dorem oraz wystosował do nie- 
go list z podziękowaniem. a 
Dyplomatyczne przedstawiciel 
stwo Niemiec w Wiedniu zacho- 
wuje nadal rangę poselstwa. 


ż 


GJ 


Niszczemie krZzYyŻU 


„Kulturalna“ akcja gdańskich hitlerowców 


Gdański kor. 
nego telefonuje; 

Członkowie związku młodzie | 
ży hitlerowskiej przystąpili w, 
ostatnim czasie do akcji ni- 
izczenia krzyży przydrożnych. 

W ciągu ostatnich dwuch 
dni zniszczono koło 20 krzyży: 


„Głosu Poran- 


a-w dniu wczorajszym zniszczo 
no w miejsc Meiterwal- 
de krzyż przed kościołem. 
Władze kościoła katolickie- 
go w Gdańsku mają wnieść pro 
test na ręce wysokiego komisa 
rza ligi narodów p. Lestera. 


neralnie aż do odwołania: 1) za- 
mieszkałym w kraju dzierżawcom | 
lokatorom nieruchomości, będących 
własnością cudzoziemców na płace- 
nie wszelkich należności z tytułu 
najmu lub dzierżawy do rak za- 
mleszkałych w kraju administrato- 
rów, 2) administratorom zaś na opła 
canie w kraju wszystkich podat- 
ków, opłat t wydatków, związa- 
nych z administracją i konserwa- 
eja danej nieruchomości; na wypła- 
canie w kraju zaopatrzeń emerytal- 
nych byłych pracowników; na czy 
nienie nakładów, związanych z pro- 
wadzeniem gospodarstwa rolnego; 
na opłacenie w kraju odsetek i ka- 
pitału długów hypotecznych z tem, 
że jeśli wierzyciel jest cendzoziem 
cem zapłata nastąpić może Jedynłe 
na rachunek zablokowany wierzy- 
ciela. Zezwolenie to udzielone zo- 
stało pod warunkiem, że właściciel 


NOŁODAJNIA 


zaprasza na 
Bizolwenfek Szko- 


mam, MIND! 


ào OGNISKA DAIEN 20 


DOMOWEGO 


48-karafowy diament 
PORTO ALEGRE, 25.7. (PAT) — 
Doroszą z Bello Horizonte, że w 
stanie Minas Geraes, w zniejscowoś 
ci Patos, został znaleziony djament 
48 karatowy przez poszukiwacza 
djamentów, Rodolpho Lemos. 


Drugie zwycięstwo 
węgierskich piłkarzy 
w Polsce 
W sobotę odbył się w Poznaniu 
na boisku Warty międzynarodowy 
mecz pilkarski między ligową dru- 
| żyną Warty a hudapeszteńskim 
„Trzecim Karueletem”, zakończony 
zwycięstwem węgrów w stos, 4:1. 
Gra stała na wysokim poziomie. 


wyrazi zgodę na wpłacenie przez 
administratora pozostałej nadwyż- 
ki dochodów nad wydatkami we 
wskazanym przez niego banku dewł 
zowym lub oddziale Banku Polskie- 
go oraz, że administrator wpłacać 
hędzie co miesiąc do tego banku 
nadwyżkę z ub. miesiąca. Nie wol- 
no administratorowi hez zezwolenia | 
przekazać zagranicę lub wpłacać | 
Ri sumę do rąk właści 
ciela. 


GDYNIA, 25 7. (PAT). Prze- 
myt walut na granicy polsko - 
gdańskiej nie ustaje, pomimo 
dotkliwych kar, jakie się wo» 

zytrzymanych stosuje. 

W dniu 22 i 23 b, m. przy- 
trzymała brygada kontroli skar 
bowej na przemycie walut 12 
osób, z których większą część 
stanowili gracze kasyna sopoc- 
kiego. W dn. 23 b. m. przytrzy- 
mano m, in. przemysłowca 
gdyńskiego Edwarda Rygalo - 
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łem, że nie są to objawy życia, Jak 
początkowo sądziłem — ale skutkł 
oparzenia gorącym płynem, względ 
nie parą wodną. 


RAMA. 

Dopiero po 10 dalszych minutach 
wydobyto ciało drugiej oliary $. p. 
| ppłk. Lotha w mundurze. Żadnych 
| śladów życia nie moglem się dopa- 
trzeć, ] w tym wypadku zastosowa: 
lem zastrzyki, sztuczne oddycha- 
| nie i tlen. Napróżno. Na sklepieniu 
czaszki podpułkownika stwierdzi- 
łem ranę ciętą, nieznacznie broczą- 
cą krwią. 


ZŁAMANIE PODSTAWY CZASZKY 

W kilka minut później dostarczo- 
no ciało trzeciej ofiary katastroty, 
o której do ostatniej chwili nikt nie 
wiedział. Był to 5, p. gen. Onlicz- 
Dreszer. Akcję ratunkową genera- 
ła prowadził dr. Matuszewski oko- 
ło godziny. Koło lewego ucha miał 
é. p. gen. Orlicz - Dreszer niezbyt 
dużą ranę i z uszu płynęła mu krew. 

Te szczegóły kazały przypusz- 
czać, że ma się tu do czynienia ze 
złamaniem podstawy czaszki, które 
stało się bezpośrednią przyczyną 
śmierci, Za tą hypotezą przemawia- 
la i ta okoliczność, że 6. p. gen, 
Qrlicz - Dreszer w przeciwieństwie 
do swych towarzyszów posiadał w 
plucach i w żołądku bardzo nie- 
znaczna ilość wody. Można przy« 
puszczać, że utonięcie przyszło beze 
pośrednio po urazie śmiertelnym, 
Natomiast Ś. p. ppłk. Loth i kpt, 
Łagiewski, chociaż posiadali rów: 
nież urazy, utonęli przed nastąpie- 
niem śmierci z powodu uszkodzenie 
ciała. 


ROZPALONY SILNIK 1 WODA, 

— Właściwie to oparzony był 
również 1 é. p. gen. Orlicz - Dreszer 
lylko w znacznie mniejszym stop- 
niu. Moje przekonanie jest tego ro- 
dzaju, że zetknięcie się rozpalonego 
siłnika z wodą wytworzyła nabój 


7 pary wodnej, który uderzył cała 


siłą na siedzących razem generała I 
pilota. Nabój ten spowodował po- 
ranienie pasażerów oraz rozerwał 
celofan w oknie kabi: 


Przemyt walut kwitnie 


Pieniądze ukryte pod maską samochodu 


granicę własnym samochodem, 
usiłował przemycić pod maską 
motoru kwotę 400 zł.. 


Organa kontroli skarbowej 
przemyt przychwyciły, Wobec 
Rygalo - Prussaka został za- 
stosowany bezwzględny areszt. 
W dn. 23 b. m. odbyla się 
przed gdyńskim sądem okręgo- 
ym rozprawa przeciw f. Kru- 
młowskiemu, którego za prze» 
myt weksli i gotówki skazano 
na pół roku więzienia. 300 zł 


Prussaka, który przejeżdżając 


rozpoczynają się w przys. 
Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: ` 
Na początku przyszłego tygo- 
dnia rozpoczynają się w Rzy- 
mie rokowania handlowe pol- 
sko - włoskie. W związku z 


yjechała z Warsza- 
wy delegacja polska, w której 
{skład wchodzą przedstawiciele 
ministerstwa przemysłu i han- 
dlu, rolnictwa i spraw zagra- 
nicznych. W przyszłym tygo- 
dniu prawdopodobnie również 
|udadzą się do Rzymu przedsta- 
wiciełe rady trakłatowej dla 
wzięcia w rokowaniach udziału 
|w charakterze rzeczoznawców. 
Należy dodać, że ostatnia u- 


} 
| 


grzywny i koszty sądowe. 


olsko-włoskie 
złym tygodniu w Rzymie 


ska parafowana była jeszcze % 
roku ubiegłym, jednakże wobęg 
ogłoszenia sankcji, nie zdążyła 
w swoim czasie wejść w życie. 
Rokowania obecne będą doty- 
czyły m. kontyngentów ta- 
arowycu w przywozie i wywo 
zie między obu krajami. 

W unormowaniu stosunków 
handlowych polsko - włoskich 
zainteresowane jest również na 
sze rolnictwo. 


mowa handlowa polsko - wło- 
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; zKsiężycowa elektrownia 


Największa z istniejących na świecie, czerpiąca swą energię 
| z przypływu i odpływu morza 


© Elektrownia. którą wprawia | prezy. 
E i w ruch ksi „_ Oto najnow-| Rozwiązał szczę 
Franciszek de Croisset, Kandydat sza zdobycz nauki i techniki, ja Siem nivale = erkani, 
do „Akademii Francuskiej + WSPO- | ką realizują już w Ameryce. 
mina o swych literackich debiutach | 
w Paryżu, | Od dłuższego już czasu za- 
Pewnego razu poszczęściło mu się prząłała umysły wynalazców i 

Na jakimś dobroczynnym koncercie |inżynierów idea  wyzyskania (az 
miano deklamować jego wiersze; z | Przypływu i odpływu wód w 

recytacja miała wystąpić aż rt Sea 3 pew 
Bernhard, która była przyjaci turbiny. Wszystkie jednak pr 

jego matki. Aktorka była wówczas | jekty mi tę słabą stronę. GŁOWY 
u szczytu sławy, Młody poeta nwa- | przewidywały wyzyskanie albo | stosuje sią prostki [Ę ala I włem przyszło mu pew- j 


żał się za najszczęśliwszego wśród | odpływu, albo przypływu, tak, dnia objawienie: tu m nie 
mierietników. iż przez pół doby turbiny by ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM | zieindziej istnieją najlepsze 


cd tę 
8 system szłuz. pozwali stworzyć 
Wreszcie nadszedł upragniony | PY nieczynne, co w dużym stop P/O A; warunki dla budowy elektrow: | sztuczną Ninga Pea Soib 
wieczór. Sara Bernhard ukazała się | jszało rentowność im | ni poruszanej siłą morza, Ża- | turbiny będą mogły pracować 
na estradzie i zadeklamowała wier- | sam le pizer poruszane silę 
sze Croisset'a z niezwykłą szyb- przypływu i odpływu. Otrzynn- 
kością. Autor był niezadowolony i |na w ten sposób energja bedzie 


r ` = 
zdenerwowany, Podczas pauzy pod- się kalkułowala bardzo tanio — 
szedł do aktorki i rzekł: 


ożimieli ło i ocenili już prze- 

— Zdaje mi się, że pani nie de mysłowcy amerykańscy i kann 
klamowała tak, jak zwykle. Sądzę, dvjsey i w pobliżu przyszłej v- 
że nikt nie nie zrozumiał! 


[odpływ różnie się kształtuje w brał się do p dó wyliczeń, 
| ależności od rozmailych wa jektów. nteresował się lą 
a | ranków. prezydent  Rooseveit, 
jn opiekę 


A: inż. Coopera wysłali Ie- 
ze dla porutowinia zdrowia 
wyspę w zatoce Passami- 
, tuż przy granicy Ka- 
. Leżąc ua brzegu, obser 
ał Cooper godzinami mo- 
rze, którego przypływ i odpływ 
odbywał się tulaj z niezwykłą 


P. Cooper. Dopomógł mu w 
lem przypadek, ą 
punktach wybrze: 


różnych 
przypływ HK 


przedsięwzięcia i oto dzisiaj na 
brzegach bezludnej i cichej do 
ląd zatoki praenije gorączkowo 
pkoło 15.000 ludzi nad budową 
antycznych murów tam, któ 
rych dłogość ma wynosić zgórą 
„A wysokość 40) me 
Irów. Svsiem tych Tam pozw: 
ująć masy wód przypływu w 


IBOLACH 


Smutny koniec. władcy -wyspy u brzegów Anglji lektrown=jnż lenz wysusi 


Jestem pewna, že nikt niej aj można zostać | Lundy ma już swoją prze-|jej. Ogłosił w dziennikach loń- lA pod ziemi fnbrvki, osady, mia 
od il, ani jednego słowa, — od- | y + | sz & WW Wosk SRA À > sta 
taż . | sobiepanem na małej | szłość. Wła ielem jej był do-| dyńskich, że za cenę 16.000 fon- Ć 
parta aktorka, [wy nie podlegać nikomu, | niedawna Ł anglik. | łów sprzeda wyspę Lundy każ-|  Elekirownię. która będzie naj 
— A wiec, dlaczego pani to zro- isai ; z pe 4 rzy h 
s go p ciwnie — rozkazywać 50 |mr. Marlin Cotes Harman, Pew-|demu, kto się zgłosi, większą ze wszystkich istnieją- 


dna taka wyspa ych na świecie, można będzie 
śmiało nazwać księżycową. 
gdyż ostatecznym sprawcą jej 
fi | powstania i uruchomienia bę: 


hita? Paz kaywa 
NA AARONA ky I AC 
mogladziła go po głowie: 
— Dlatego, że dobrze ci życzę, 
mily chlopcze! 


nego pięknego dnia p: Har| Jeszce: 
manowi do głowy myśl, że jed-| Brechou 
nak byłoby pięknie inaczej, | znajduje się jednak już dużo d 
iż y, podobni mu roda-jlej, bo na południowym Pa 
w Europie, a nie na po-|cy. Pieniędzy miał mr. Harman | ku. Wyspa ta jednak jest nie- Za jego spri 
> [4% ludniowym Pacyfiku, w Austra | wbród. A właśnie była sobie ta-jszkana przez plemię Papua, a rzypływy i odpływy, 
saba EEA mpo lji. ka bezpańska wysepka Lundy,|kto wejdzie w jej posiadanie, Len | 9M jego Jai przyc 
sito ankietę na temat „Czy wie zamieszkała przez 50 blisko ro- | musi jednocześnie pełnić 0bo-| ruch wody 
a pri x ini?” | A Jędnak tak jest. Ową wyspą |; AH ZĘ musi j 5 Si+ 
Ask a (aa ZEBY ER WEZ 2 koroną i tro- dzin rolnik: rybaków. Za 10|wiązki wodza Biejajcata, Nie- Inżynierowi za 
Jano ich kilkanaście tysięcy, | nem (ir ginacyjnemi coprawda) 
brzmi: W latach powojennych przy | Jest niewielka wysepka Lundy, 


ę dowoli, I to gdzie? W. 
dawałoby się rzeczą niewiary- 
ą, Że coś podobnego może 


jest też do-nal» 


i Coopero- 
tysięcy funtów nabył mr. Har-| dawno jeszcze królem Brechou| Ni przypadnie zasługa budowy 


| 
man wyspę i z punktu ogłosił się 


był młody student, amerykanin, | pierwszej na ziemi elektrowni, 
il jej władcą. Władca nie m. 5 


M. J. Hat ył się on| Szerpiącej swą energję z księ 


jaśń stała się zjawiskiem bardzo A Oy jednak ograniczać się do tytułu |na uniwersytecie w Yale ze swo | "Re Or. 
rzadkiem naskutek zawziętej walki | 2 7 r "| tylko-i honorów, suwerenność | ją koleżanką Sybillqą Beaumont. | **+444%066940420600000000 
o byt I rywalizacji. Ez swoją zamierzał wykonywać w| Po ślubie oboje udali się na w 
Wiek XX nie sprzyja przyjaźni, ROŚLINNE | rzeczywistości. _ Zamówił więc|spę Brechon, gdzie młoda mrs: Nowe 
ipa przeczyszczające ||Wlasne marki pocztowe z podo- Hathaway wsiąpiła na tron osie modela 
Aktywizacja gospodarcza ziem , i rozwalnlające bizną YZ a także własne pie- |rocony po śmierci swego ojca nA rok 
wschodnich jest problemem, które- PIGUŁKI KOWENA (Ca Mino | niądze, t. . puffins. Tu wdał| Kilka lat spędził mr. Hathaway | es z 1936 


oozyszczają żołądek, 
wątrobę, pobudzają wydsielańić 
żółci, czyszczą krew. 
Pudełko, zawiersjące 30 pi- 
gułek zł. 2,50 
Do nabycia we wszystkich ap- 
teki 


mu wiele poświęca się rozważań. 
Interesujące i bardzo plastyczne 
informacje podaje biuletyn Towa- 
rzystwa rozwoju ziem wschodnich. 
Dowiadujemy się, że w europej- 
skiej skali porównań  geograficz- 
nych województwo wileńskie jest 
tak wielkie, jak Belgje. Wojewódz- 
two nowogródzkie równe jest Pale- 


yspie jako książę - regen 


[się felak A w te zabawę rząd an-|na w 
nek pięknej Sybilli, Ale, że 


|gielski i zaprotestował. „Król“ 
Martin I obstawał przy swojem e służył mu. 
Wreszcie pewnego dnia przeto opuścił Brechou, a razem 

wilo się na wyspie Lundy czte-|z nim wróciła do Ameryki i mał. | 
rech pol tów, którzy areszło | żonka - królow: 
wali „króla“, Mr. Harman został |chou jest bez króla, a ewentual 
| osądzony na kilka mies ny nabywca wyspy otrzyma w | 
zienia za bezprawne bicie pie- | prezencie koronę kró 


Wysjrzezać falsyfikatów, 
Zsracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem „Cauvin 


stynie. Województwo poleskie jest niędzy i znaczków pocztowych. Kto ma pieni Znacznie ulepszone pod względem 
większe o 2 tysiące kilometrów kw. | Teraz wyspa obrzydła mr. Har | może jeszcze i dziś posiaść kró. wygody, Pee (sprawic téchni; 
od Holandji. Województwo wołyń: | manowi. Poslanowił pozbyć się |lestwo.  (Pub.) R anie okniżonej.. Jedyni 


wyłączni autoryzowani BA pev 
i hodów „F O R 
a ea ccc) a) $O y 

i | na woj. łódzkie 
B-cia POZNAŃSCY inż. 


Dzieci podróżuią bezpłatnie |. anii, m na 


ale tylko do dnia 27 lipca r. b. )6-—442600440000300040960 


skie jest równe Egiptowi. 
Te cztery województwa posiada- 
ją przeszło 5 i pół miljona ludności | 
na przestrzeni 124 t kim. kw, 
]. na terenie niewiele mni m | 
cd Grecji, mającej 6 i pół milj. Iud- | 


AET RA CER gad Przejazdy dzieci, |pasużerów. W. cingi gii wsie- 
i ei zp AA podobnie jak w latach poprzed- | go tygodnia odbyło się już oko- 
En SIERE, gater atreg cieszą się wielką popular- |ło 220.000 przejazdów, przy | Naśladownictwo 


mają dwanaście razy większe obro- 
ly w handlu międzynarodowym od 


p» Podczas gdy naogół ko-|czem na dwoje dzieci przy a- | natury 
lej przewozi miesięcznie nie wię | dał jeden opiekun. 


Paryk s cej jak 80.000 dzieci, w ciągu | Jakkolwiek w bieżącym roku | zi , 
Warto zastanowić nię trosio ma dwuch tygodni bezpłatnych | publiczność jest lepiej obznaj- | 
r S nA przewozów odbywa podróż ko-|miona z warunkami przewozu, 4 
$ cze zdar: 


leją 400 — ę la jednak wei: 

TEOS | przypadki zabierania | 
z: nieznajomych i porzncea 

ParowĘe francuskie nia ich po drodze. oraz nagaby- | 
i angielskie i nych przez wv- | 
rostków przy kasach H 
omijają Sopoty 
Angielski parowiec pasażer- upływ: 
oltaire*. który miał przy: |r. b. tj. w tym dniu najpó: 
é na redę w Sopotach w dniu |niej przed godziną 24 można | 
24 b. m, w ostatniej chwili u- |rozpocząć podróż na zasadach | 
dzielił odmownej odpowiedzi bezpłalnego prze u; tak roz- 
Prasa gdańska, pisząc o tym poczęłą podróż moż ukoń- 
galicji: korderaciego, Nagle apo: |. „| wypadku. nacza, że jest to bez prawa przerwy w po- 
dezaie BEER ns rin KE EY 4 już drugi fakt pominięcia kąpie | dróży. w dniu następnym. Ter- 
gaja greg Hoża turystka nie kłopocze się bra {liska w Sopotach od czasu. min ten nie będzie przedłużony 
sa, odzianege we wspaniale Titra | kiem lusterka kieszonkowego. Ucze | francuski statek pasażerski |i wszelkiego rodzaju wystąpie- 
RE sze włosy, przeglądając się w przy- |. Colombie“ zamiast do Sopot |nia o przedłużenie gn załatwio- 


AE ryc z 
e a: AEA drożnej a>. przybył tylko do Gdym. | ue będą odmownie 
zę, że nasza propaganda turystycz a a z Sz 


na działa niezwykle sprawnie, x 
jeśli nawet esximosi przybywaja 
do Berlina. 


— Ależ nie — odpowiada Goch- 
bels — to tylko Goering idzie va (AUDIOSKOPICS) w I-goczinnym oba składanym. | Trampolina w nowojorskim baseni- 
kształt drzewa. 


lady do cukierni! Początek o g. Na poranki ceny od 80 © „Astoria” 


Znany pisarz angielski Upton 
Sinclair w wywiadzie udzielonym 
jednemu z tygodników nawoioc- | 
skich, oświadczył: 

— Moje dwie ulubione rozry wki, | 
te propaganda socjalistyczna 1 te | 
nis. | 

Po przeczytaniu tych słów Ber-| 
nard Shaw powiedzi: 

— Uważam, że Upton Sinclair 
stanowczo za mało grywa w tenisa. 

* 
Hitler i Goebbels stoją w oknie 


nr. 203 


Mitdonośnieżte 


WŚCIEKLIZNA w MIEŚCIE. — 
Wydział zdrowia publicznego za 
skiego w Łodzi komuni 
w bieżącym miesiącu 
sevi mizędowo na terenie 

. Łodzi dwa wypadki wścieklizny 
ë GR 

Wotee powyższego wydział zdra 
wia publicznego przypomina, ża 
psy powinny być trzymane w za 
mkniecia lub na uwięzi, a w razie 
prowadzenia ich, zaopatrzone w 
Lezpieczne kagańce i trzymane na 
smyczy, 

Psy wałęsające się lub prowadze 
ne bez kagańca i nie na smyczy 
będą wyławiane 1 bezwzględnie na 
tychmia t czone 
psów, ntestosnjący 
h przepisów, karani będą w 
administracyjnej grzywną 
de 1000 lub aresztem do 6 tygod 
ni, wzelędnie obu karami łącznie. 


Towarzystwo 
kredyfowe 


na obronę Państwa 


Dyrekcja towarzystwa kredyto- 
wego m. Łodzi uchwaliła ofiarować 
na obronę państwa jednorazowo zł. 
5.000, z Których zł. 2.500 przezna- 
czono na FON i zł, 2.500 na fun- 
dusz obrony morskiej. Prócz tego 
członkowie wladz towarzystwa i 
pracownicy nostanowili wpłacić na 
FON jednorazowo kwotę stanowią- 
cą 0,5 proc. półrocznych poborów 
dużbowych. 


Paragrai aryjski 
w Konstantynowie 


W Konstantynowie pod Ło- 
dzią niemcy wybudowali basen 
pływacki. Poświęcenie basenu 
tego odbyło się w ubiegłym ty- 
godniu. 

Mimo rozplakatowanych ogło 
szeń, zapraszających ludność 
do zwiedzenia basenu, przyby- 
łych po bilety żydów odprawio- 
no z kwitkiem, oświadczając 
im, że nie można ich wpuścić, 
ponieważ wstęp dla osôb wy- 
znania mojżeszowego jest 
wzbroniony. 


Samolof 
sfrafosieryczny 


Prywatna fabryka  samolo- 
tów w Anglji - wykończyła prze 
znaczony dla ministerstwa lot- 
nictwa W. Brytanji samolot do 
lotów w stratosferze. Samolot 
ma być użyty do lotów prób- 
nych. Pilot zaopatrzony będzie 
w ogrzewaną elektrycznie kurt- 
kę i w hełm z aparatem tleno- 
wym. 


drodze 


2. T. K. 

(Welczańska 35, tel. 121-58). 

14:dniowa wycieczka p. n. „Rie- 
giem Wisły”. W dn. 2 — {6 sierp- 
nia r. b. odbędzie się 14.lniowa 
wycieczka p. n. „Biegiem Wisły” 
pe. trasy: Płock, Włocławek, Cie. 
chocinek, "Toruń, Grudziądz, 
Gdańsk, Oliwa, Sopoty, Gdynia. 
Orłowo, Kaszubska  Szwajcarja, 
Jastrzebia Góra, Rozewie (latarnia 
morska), Hel (półwysep). łącznie 
z 5-dniowym pobytem w Karwi. Za- 
pisy do 28 b. m. włącznie. 

Kolonje turystyczno wypo- 
czynkowea: Z dn. 15 b. m. zostala 
uruchomiona kolonja turystyczno 
wypoczynkowa w Karwi nad Balty- 
kiem (pelne, otwarte morze, najroz- 
leglejsza plaża na całem wybrzeżu, 
sąsiedztwo lasów sosnowych, wy- 
cieczki, wikt pensjonacki, pokoje 
2 i 8-osobowe). 

Nadto sekretarjat Towarzystwa 
przyjmuje zapisy na kolonje w Dru- 
skienikach, Kuźniey (Heh, Zakopa- 
nem (Jaszczurówka), Jamnej k. Ja- 
remeza i na wycieczkę zagraniczną 
do Jugosławj 

Z dniem 1 
ostateczny 
członków lódzkiego oddzi 
w Polsce. 


tracji 


CASIN 


alu ŻTK | 


Na podstawie przeprowa- 
dzonych przez referat wybor- 
czy magistratu  prowizoryez- 
nych obliczeń, ogólna liczba 
wyborców do rady miejskiej w 
Łodzi wynosi 341.500, 

W roku 1934, t. j. przy Wy- 
borach poprzednich uprawnio- 
nych do głosowania było 339 
tysięcy. 

Ze względu na 
„geografję wyborczą“ miasta i 
przesunięcie granie niektórych 
okręgów, zwłaszcza w dzielni- 
cach północnych, ciekawe będą 
dane, dotyczące ogólnej -liczby 
uprawnionych do głosowania 
w poszczególnych okręgach gło 
sowania. 


I OKRĘG WYBORCZY: 
(wschodnia część Bałut) 


23 obwody, 9 mandatów, 39 
tysięcy wyborców. 


26.VII.1936— „GŁOS PORANNY” —- 1936 


H OKRĘG WYBORCZY: 


Kurzy Kąt) 


15 obwodów, 


23,000 wyborców. 


M OKRĘG WYBORCZY: 


(Zagajnikowa, Widzew, część 
śródmieścia) 
17 obwodów, 6 mandatów, 


20,000 wyborców. 
IV OKRĘG WYBORCZ 
(Księży Młyn) 


(Bałuty od Brzezińskiej, Doły, 


5 "mandatów, 


16 obwodów. 
28.500 wyborców. 

V OKRĘG WYBORCZY: 

(Chojny) 

22 obwody. 
39.500 wyborców. 

VI OKRĘG WYBORCZY: 

(południowo - zachodnia 
część miasta, Pl. Reymonta). 

10 obwodów, 8 mandatów, 
38.500 wyborców. 

VIE OKRĘG WYBORCZY: 

(Polesie, ul. 11 Listopada) 

24 obwody, 8 mandatów, 
38.500 wyborców. 


VII OKRĘG WYBORCZY: 
(Żubardź, Żabieniec) 
22 obwody, 8 mandatów, 
37.800 wyborców. 


IX OKRĘG WYBORCZY: 
(Śródmieście od  Bałuckiego 
Rynku do PI. Wolności) 

23 obwody. 7 _mandałów. 


_ KLAWIOL 


Jak nas informują, w przy- 
szłym tygodnia odbędą się w 
Łodzi ćwiczenia ochrony prze- 


DINOL 


— płyn 
pronach 


*AP KOWALSKI» 


pr poceniu pach 
przy pocenia nóg 


SBE USUWA 


ciwlotniczej i gazowej biernej. 
Ćwiczenia te polegać będą prze 
dewszystkiem na wykazaniu 


od POTU 


„To wprawia mego męża w 
wiem teraz powieść afrykańską”. 


przez prezydenta m. 
W dniu wczorajszym prezy 


dent Godlewski złustrował w 
towarzystwie naczelników po 
szczególnych resortów magi- 


strackich Iwią część odcinków 

robót sezonowych miejskich w 

północnej części miasta. 
Lustracja dała naogół wynik 


zadawalający. 


no również, że nowe na- 
wierzchnie zwłaszcza na krań- 
cach Łodzi wytrzymały osta- 
tnie ulewne deszcze, 


Pocz. 12. 2. 4.6.8.10. — 


Najczarowniejszy film 
świata 


EURGPA | fiin 
SPI 


Poz. og 12 w pol, 
| ostatni o godz. 10 w, 


rewelacyjne 
filmv » 


W czasie lustracji stwierdzo- ! 


mimo, że | 


„NOCNE MOTYLE 


Rekord humoru, pomysłowości i przepychu wystawy 


odpowiedni nastrój Pisze on bo- 


Lustracja robót publicznych 


Łodzi, Godlewskiego 


znajdowały się jeszcze w stanie | 
| 


niewykończonym. 


Również inne roboly sezono 
|we, jak kanalizacyjne, znajda 
wały się w najlepszym porząd- 
ku. 

Wobec lego, że roboty posu- 
wają się szybko i składnie na- 
przód, zarząd miejski postano- 
wil prowadzić je do połowy li- 
słopada, tak, aby cały program 
robót został zrealizowany w 
stu proceniach. 


BO r. 


Dziś o g. 1212 
PORANKI 
Ceny od 


1i u Wd 
AWA 4 


ODCISKI 
Alak gazowy ma Lódź 


Za kilka dni odbyć się mają ćwiczenia 


sł ||| 


i ZGRUEIENIA 
BEE" SKÓRY 


sprawności OPL. biernej, a 
głównie sprawności w gasze- 
nia światła w całem mieści 
Na dany sygnał alarmowy 
wszystkie światła w mieście za 
stang zgaszone. 

W czasie tych ćwiczeń nie 
wolno będzie nigdzie zapalać 
światła, chyba że okna będą 
szczelnie zasłonięte. Na wi- 
cach wszelki ruch kołowy i pie 
szy stanie, a tramwaje, auta, 
taksówki i dorożki bedą musia 
ły zaopatrzyć się w specjalne 
światło przyćmione w kolorze 
niebieskim. To samo tyczy się 
latarń przed bramami, k 
będą musiały być przykryte nie 
bieskiemi zasłonami. 


Jak się dowiadujemy, ćwi- 
czenia przeciwlotniczo . gazo- 
we trwać będą w naszem mieś- 
cie kilka dni. Dokładny termin 
rozpoczęcia ćwiczeń 
jest w tajemnicy. 


Dowiadujemy się, że mini- 
sterstwo opieki społecznej na- 
desłało do Łodzi instrukcję w 
sprawie nadzoru nad robolami 
publicznemi i nad zatrudnie- 
niem bezrobotnych. 


Instrukcja ta postanawia, że 
roboty publiczne, ze względu 
na inwestowane w nich kapita- 
ly państwowe, muszą być wyka 
nane ze szczególną sumienn 
ścią i gorliwością. Okoliczno: 
tę prowadzący roboty powinni 
wyjaśnić przedstawicielom or- 
ganizacji robotniczych, aby te 
z kolei uświadomiły w tym kie 
runku ogół pracujących. Przy 
angażowania robotników do 
pracy musi być zwracana baez 
na uwaga na ich kondycję fi- 
zyczną. gdyż okazać się np. mo 
e. Że robotnik jest fizycznie 
wyczerpany i  wyniszczony 


s 


Ceny miejsc na wszystkie seanse od grOSZy [wskutek dłuższego bezrobocia, 


341.500 wyborców w Ło 


Na zdobycie mandafu radnego potrzeba bedzie 
conaimniei 2.700 głosów 


8 mandatów, |5; 


“jpo 


6 mandatów, | 34,200 wyborców. 


X OKRĘG WYBORCZY: 
(centrum miasta, Piotrkowska) 
51 obwodów, 11 mandatów, 
(0 wyborców. 
Jeśli chodzi o materjał, sta- 
SINY 


nowi do sporzą- 
dzen h, to 
Jjak nas informują, został on 
bardzo starannie  przyzotowa- 
ny. 

| W wykazach nie opuszczono 
"ani jednego domu łódzkiego, 
gdyż nieznaczna część 

cicli domów, która nie złoż) 
na czas wykszów do urzędów 
meldunkowych, została do tego 
zmuszona przez władze i uka- 


rana za opóźnienie 

Porównując liczbę 
cych w każdym okregu z przy- 
em mandatów, łatwo u- 
że okręgi zostały lak roz 
mieszczone i podzielone, aby 
na mandat radnego — wypadła 
000 głosów. Ponieważ z 
doświadczenia wiadomo, że 
przeciętna frekwencja wybor- 
cza wynosi 70 — 75 proc., prze 
to należy spodzie się, Że na 
zdobycie mandatu potrzeba bę- 
ie podczas wyborów 
śaiowych do rady miej 
koło 2.709 głosń w wypad- 
ku nieco większej frekwewcji 
wyborczej — około 3.000 gło: 
sów. 

Podział okręgów na obwody 
uskuteczniony został w ten spo 
aby na jeden obwód gloso- 


głosują- 


wania przypadło przeciętnie 
2.000 wyborców, co znów daje 


rękojmię, iż głosujący zostaną 


w komisjach obwodowych w 
dniu glosow. ania załalwieni w 
szybkiem tempie. 

Powracając do sprawy spi- 


sów wyborczych, które są obec 
nie opracowywane i sporządza- 


ne przez pisarzy w kilku e- 
gzemplarzach, należy zwrócić 
uwagę, że dla przejrzystości 


spisów zostały one ułożone we 
dług ulie w porządku alfabe- 
tycznym w danym obwodzie, 
według kolejności numerów po 
szczególnych domów, - wroszcje 
według alfabetycznego porząd- 
ku nazwisk lokatorów adnoś- 
nych domów 

Wezoraj kierownicy 
ratu wyborczego pp. dyr. P 
nowski i nacz. Wysocki prze- 
prowadzili inspekcję w toka- 
tach, w których odbywa się 


praca nad spor. niem. spi- 

trzymany | sów. Inspekejć wynik za- 
(p) dawalający. 

ENN 


Ochronna inmsirulscia 


ministerstwa opieki społecznej o zatrudnianiu 
bezrobotnych 


Płace za roboty wykonane sy 
stemem akordowym mają być 
sosiosowane w pierwszym okre 
sie zatrudnienia do 7dolności 
znych robotników. 

Nad  ścisłem wykonaniem 
przepisów ochronnych przy ro- 
botach publicznych czuwać bę: 
dą inspektorowie nracy. 


Orkiestry z Rzeszy 
w Sopofach 


W  Sopołach  koncertowały 
trzy orkiestry wojskowe. spro- 
wadzone przez zarząd domu ku 
cyjnego z Rzeszy. Nie jest to 
atkowy wypadek, że. ostat- 
nio prawie we wszyslkich o- 
środkach ku nych letnic 
rekrutujący się często z obywa- 
teli polskich. zmuszeni są sh 
chać różnych marszów hillerow 
skich 


nr. 


We felfetona 
Wojna gazowa 


Nie, to nie jest do czytania! — 
powiedział mój sąsiad przy stole, 
odkładając oburzony gazetę. 

Spojrzałem na leżącą przed nim 
gazetę i odrazu zauważyłem, że 
emocjonował się tą sama wiadomo- 
ściom, co 1 uprzednio ja. Poczu- 


łem natychmiast sympatję do nie- | P 


znajomego. 

— Nieprawdaż? To jest wprost 
straszne! Ta szydercza podłość, z 
którą o tem piszą — powiedziałem 
do niego. 


— Ma pan zupełną rację, Natu- 
ralnie nikt nie myśli o tem, że przez 
to niszcza doszczętnie człowieka, 

— Tak jest — odrzekłem w zapa 
Je, — Jak widzę ocenia i pan roz- 
wój historji dokładnie jak Madach 
1 Wells, którzy przez opis życia ide 
alnej pary ludzi przedstawiają nam 
przygody i piekielne błądzenie naro 
du ludzkiego... Sprawa z wojną ga 
zową jest wprost straszna!... I z jak 
okrutną i suwerenna obojętnością 
ten tak zwany „fachowiec”, ad któ- 
rego pochodzi artykuł, o tem pisze! 
dak gdyby tylko była tam mowa o 
chemji lub fizyce, a nie o tem, że 
tymi trującymi gazami możnaby wy 
iępić mieszkańców całego młasta w 
ciągu trzydziestu minut. 

Obcy uderzył pięścią w stół: 

— Skąd przychodzą ludzie do te 
go? Poprostu śmieszne! Co potem 
będzie, o tem naturalnie nie myślą! 

— Bardzo słusznie. Z ruin może 
tylko wtedy wyróść nowe życie, je- 
żeli siła destrukcyjna nie zniszczy- 
ła też wszystkich zarodków. Burza 
morze działać oczyszczająco, ale o- 
gień pustoszy | niszczy. 

— Zarodki, oto co jest, zarodki! 
wołał żywo obcy. — Wszak wyko- | 
rzeniają ostatnią iatorośl jeżeli wol 
no mi się tak wyrazić... 

— Ależ proszę rylko dalej! 

— A z czego mamy potem żyć? | 

— Z czego? No, gdyby tylko o 
ło chodziło... Pytanie jest jednak, 
czy wogóle żyć będziemy, czy czło- 
wiek wogóle przerzje takie ogólne 
mordowanie, 

Machnał rę: 


— A, co tam, o ludzi nie robię 
sobie trosk... już się gdzieś schowa 
ją, założą maski gazowe... 0 ile lu 
"lzi znam, nie wiele im się stanie... 

Otworzyłem szeroko oczy: 

— 0 ludzi się pan nie troszczy? 
A o kogo więc? 

— 0 kogo? O pluskwy, mój pa- 
nie, o pluskwy! Taka chmura gazo 
wa zniszczy przecież w ciągu trzy- 
dziestu minut raz na zawsze wszyst | 
bie pluskwy w mieście!..  Biedne 
'wierzętn nic mają masek gazo- 
tych, przy pomocy których mogły | 
ty się chronić! 


Przerażony chwyciłem za poręcz 
krzesła, aby powstać, Zdawało mi 
się, że mam przed sobą warjata. 
Nagle jednak nasunęło mi się podej 
rzenie: 


— Z kim mam właściwie 
czyt? 


ZASZ- 


Pan mnie qie zna? Jestem wła 
ścicielem zakładu tępienia pluskiew, 
Tarkovi.... 


F. K. 


Skrzynka do Ilsfów 


Do 

Redakcji „Głosu Porannego” 

w miejscu. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z notatką z dnia 12 
b m. uprzejmie komunikujemy, ża 
panów Augusta Wernika i Jerzego 
Birgla znamy osobi i stwier 
dzamy. że o jakienkolwiek nicho- 
norowanin przez wspomnianych 
panćw swoich rachirków restaura 
cyjnych nie może być mowy. 

Cate zajście jest przykrem nie 
porozumieniem, wynikłem jedynie 
wskutek naszej nieobecności w la- 
kalu. 

Raczy Sz, Pan Redaktor przyjąć 
wyrazy prawdziwego szacunku. 

Z poważaniem 


Jak się należy kąpać 


Przepisy korzystania z basenów i urządzeń pływackich 


Praga, w lipcu. 
Brak jednolitych przepisów 
dla publicznych basenów, kąpie 
lisk i szkół pływackich—uczy- 
nił koniecznem wydanie prze- 
ów kąpielowych. Komisja 
kąpielowa rady wychowania fi 


zycznego przy ministerstwie 
zdrowia w Czechosłowacji na- 
kreśliła następujące projekty 


ustawy: 


Co muszą umieć 
kąpielowi 


Kąpielowi muszą odpowiadać 
wszystkim wymaganiom swego 
zawodu. Kąpielowy musi nietyl 
ko sam umieć pływać i uczyć 
pływania, lecz musi umieć roz 
gnąć, czy publiczne kąpie- 
lub szkoły pływania od- 
powiadają wymogom hygjeny. 

Należy zaznaczyć, że zwią- 


zek kąpielowych oddawna do- 
magał się wydania odpowie- 
dnich przepisów. 

Obecnie rozstrzygać będzie 
dobre zachowanie, fizyczne 
właściwości i wynik teoretycz- 
nego i praktycznego egzaminu. 
Kąpielowy będzie musiał prócz 
tego odpowiadać następującym 
warunkom: wiadomości z dzie- 
dziny ratownictwa, opanowa- 
nie kilku stylów pływackich, 
wytrzymałość w pływaniu na 
500 metrów i szybkość na prze 
strzeni 50 metrów. Podczas e- 
gzaminu musi on wykazać, że 
potrafi pływać w ubraniu, że 
umie nurkować, potrafi wyrato 
wać z wody jednocześnie 
trzy przedmioty i potrafi ska- 
kać do wody z wysokości 2—3 
metrów. Pozatem musi umieć 
rałować tonących. 

Projekt przewiduje również 


W bolesną rocznicę śmierci moich ukochanych i jedy- 


nych dzieci, zgasłych 
t.j. ponłedziałek, 27 lipca r. b. 


w kwiecie wieku, odbędzie sję jutro, 


o godz. 12 w poł. na cmentarzu 


żydowskim nabożeństwo żałobne za spokój duszy 


B. P. 
Anny Felicji Piotrkowskiej 


oraz w czwartek, 30 lipca, o godz. 12ej w poł. nabożeństwo 


Łałobne za spokój duszy 


Natana Piotrkowskiego 


na które krewnych i życzliwych zaprasza 


Zbolała Matka 


Dwa pożary w Łodzi 


Paliło się na Dolnej i Przędzalnianej 


Wczoraj przed południem 
straż ogniowa wzywana była 
do dwuch pożarów. 

W domu przy ulicy Dolnej 10 
zapaliła się smoła, używana do 
smarowania dachu. Ogień gro- 
ził rozszerzeniem się, jednako- 
woż przybyły oddział bałucki 
straży płomienie szybko ugasił. 


Toma 


MANIFESTACJA ANTYHITLE- 
ROWSKA. 

Z inicjatywy oddziału tomaszow- 
skiego ligi morskiej i kolonialnej 
odbyło się posiedzenie zrzeszeń i or- 
zanizacji społecznych, poświęcone 
sprawom gdańskim, godzącym w 
interesy Polski. Wyłoniono spe- 
cialny komitet, który zajmie się u- 
rządzeniem manifestacji protestacyj 
nej w dniu dzisiejszym na Placu 
Kościuszki o godz. 12 w południe. 

Przewodniczącym komitetu zo- 
stał wiceprezydent dr. Gajewski. 

Program dzisiejszej manifestacji 
ustalono w sposób nastęmiący: 
odz. 12 w poł. zbiórka organiza- 
ji oraz społeczeństwa na Placu 
Kościuszki; o godz. 12.30 uczcze- 
nie pamięci gen. Orlicz - Dreszera 
jednominutową ciszą, zaś potem 
odczytanie rezolu antyhitlerow- 
skiej 


STREJK OKUPACYJNY. 
W odlewni żelaza „Wiłanów” 


REPEDE NĄ PWSZ E SE 
1E 


— Dzisiaj ubiega 
gdy zacząłem pracow 
widzi pan, 
ście. Nie każda firma istnieje tak dłu- 


6 u pana! 


; wie rozszerzenia, względnie 
lat od-chwili, | 


z | 
akie ma pan szczę | 


Drugi wypadek pożaru miał 
miejsce w domu przy ulicy 
Przędzalnianej 93, gdzie wsku- 
tek wadliwego przewodu komi- 
nowego zapalił się dach. 

I w tym wypadku przybyły 
oddział III straży płomienie 
szybko ugasit. 3 


szów 


wybuchł strejk okupacyjny robotni 
ków. Robotnicy domagają się punk- 
tualnego wypłacania zarobków i 
zwiększenia dni pracy. W sprawie 
strejku podjęta będzie interwencja 
u inspektora pracy. 


SPÓR © WYDZIERŻAWIONY 
PLAC AUTOBUSÓW. 

W swoim czasie za rządów pre- 
zydenta Rychlickiego wydzierżawio 
ny został plac miejski przy ul. 
POW na lat 15, przyczem opłata 
dzierżawna ustalona została na nie- 
zwykle niską sumę. W kwesiji tej 
interpelował radę miejską radny 
Plaskota, na wniosek którego posta 
nowiono powołać komisję dla zre- 
widowania umowy dzierżawnej. P. 
Plaskota wskazał, że b. prez. Ry- 
chlicki nie miał prawa wydzierża- 
wić placu miejskiego na tak długi 
okres czasu. Obecnie na placu mieś- 
ci się dworzec autobusowy. 


BIBLJOTEKA MIEJSKA. 

Grono obywateli tomaszowskich 
podjęło interwencję u władz w spra 
prze- 
nia do nowej siedziby lokalu 
lej bibljoteki publicznej. 0- 
becny lokal nie odpowiada wymo- 
gom rozwijającej się czytelni i wy- 


go. 


RIALTO 


CEER EEPE TAISA 
Pocz. o g. 12-ej 


Teatr „Rozmaitości ‘isz © 


Zarząd Restauracji „Versailles”. 


“Spiewak ulicy” 


wołuje narczekaria qbopentów. 


„Miążę Woroncow“ 


Ostatnie występy! 


w roli tytułowej znako- 
mity gwiazdor ameryk, 


wprowadzenie dyplomowa- 
nych nauczycieli pływania, 


Przyzwoitość i hygjena 


Druga część projektu, która 
ważna jest dla gości kąpielo- 
wych, postanawia, że rozbiera- 
nie dopuszczalne jest tylko w 
kabinach. Osoby z zaraźliwemi 
chorobami, otwartemi ranami 
etc. nie mają prawa wstępu na 
plaże i do basenów. To samo 
dotyczy pijanych. Kostjam ką- 
pielowy musi być tak uszyty, 
czy zrobiony, aby nie obrażał 
moralności publicznej. 

Projekt zabrania wszelkich 
żartów przy nurkowaniu i zo- 
bowiązuje gości do przestrzega 
nia hygjeny. Wzbronione jest 
plucie do wody, mycie ust wo- 
dą i t. d. W kąpieliskach, gdzie 
są oddzielne miejsca dla ko- 
biet i mężczyzn, należy prze- 
strzegać tego podziału. 

W niektórych miejscach base 
nów przewidziane jest wzhro- 
nienie palenia tyton Do za- 
kładów kąpielowych nie wolno 
zabierać szkła i przedmiotów, 
które mogą spowodować uszko 
dzenia cielesne. Wzhronione 
jest również zabieranie psów. 
Gościom kąpielowym nie wol- 
no używać kremów i maści o 
silnym zapachu. Nie umiejący 
pływać muszą pozostawać w 
czę: basenu, dla nich prze- 
znaczonej. è 

Władze zakładu kąpielowego 
mają prawo zmusić nie stosuja 
cych stę do przepisów do opu- 
szczenia basenu. Przed każdo- 


razowem wejściem do wody 
goście muszą umyć się pod 
prysznicem. 


Wszystkie te przepisy zosta- 
ną wywieszone w każdym za- 
kładzie kąpielowym. 


ła również ułożenie przepisów 
w sprawie urządzeń hygjenicz- 
nych w publicznych kąpieli- 
skach. Specjalny nacisk ma 
być położony na urządzenia 0- 
czyszczające. 


Do mieszkania kupca M. Wizen- 
thala przy ul. Zachodniej 65 dosta- 
ło się przy pomocy wyłamania zam 
ków trzech złodziei. I 


09 
sza 


zł. 


wejście na wszystkie 
impresy 


WIELKIEGO 


FESTIVALU 
FILMOWEGO 


na platy i w parku 


| HELENÓW 
DZIŚ! 


w niedzielę, 26 b. m. 
od g. 10 r.do 12w nocy. 


Szczegóły w nflszach. 


W r. gł. BRYGIDA HELM, 
Hansi Knoteck i Willi Birgel 


Ceny na poranki od 85 gr. 


Dziś, w niedzielę o godz. 4:15 i 9,15 wiecs, 
powtórzenie prem]ery komedji muzycznej pt. 


Wkońcu komisja Snow) 


Dziś pogrzeb 
ś. p. J. Frankowskiego 


Jak się dowiadujemy, w dniu 
dzisiejszym o godzinie 4 pop 
odbędzie się ze szpitala ewan- 
gielickiego przy ul. Północnej 
pogrzeb $ p. Jana Frankow- 
skiego, studenta wydziału praw 
nego, który, jak  donosiliśmy, 
popełnit samobójstwo. Powody 
samobójstwa nie są jeszcze do- 
tychczas ustalone, w każdym ra 
zie pewnem już się stało, że po 
wodem nie były żadne zobowią- 
zania małerjalne i długi, któ- 
rych denat wogóle nie pazosta- 
wił. 

Upadło więc początkowe przy 
puszczenie, że fakt, iż nie mógł 
wywiązać się ze swoich zobowią 
zań finansowych, był powodem 
tego tragicznego kroku. 


Czerwony sztandar 


na przewodach 
elektrycznych 


Wczoraj w południe przy zbiegu 
ulic Śródmiejskiej Wólczańskiej 
pojawił się nagle i$ wyrostek, 
który z trzymanego w ręku przy- 
rządu „wystrzelił” sztanear komu- 
nistyczny z napisami antypaństwo- 
wemi. 

„Strzał” okazał się celny. Sztań 
dar zatoczywszy w powietrzu łuk 
osiadł na przewodzie elektrycznym. 

Powiadomiona o powyższem poli- 
cja poleciła zdjąć sztandar, który 
odesłano do  «omisarjatu. Za 
sprawcą zawieszenia czerwonej 
chorągwi wszczęto poszukiwania. 


Wyradek przy nracy 


Wezoraj o godz. 6,45 rano w re 
mizie tramwajowej przy ul. Dąbrow 
skiej wydarzył się tragiczny wy- 
padek przy pracy, ofiarą którego 
padł 46-letni robotnik tramwajowy 
Władysław Ciechowski, zam. przy 
ul, Bałuckiego 21. 

Ciechowski przy przetaczaniu wa 
gonów skutkiem własnej nieostroż- 
ności dostał się pod będący w ru- 
chu tramwaj i został przejechany 
Przybyle pogotowie ud: mu 
pierwszej pomocy i odwiozlo w sta 
nie ciężkim do szpitala in Prez, 


Mościckiego. 


Pościg za złodziejami 


na ulicy Zachodniej 


W czasie gdy złoczyńcy paki 
łup w worki zjawił się właś: 
mieszkania, na widok którego wła: 
mywacze rzucili się do ucieczki. 


Na wszczęty alarm zhiegli się 
sąsiedzi i przechodnie. _ Poczęto 
ścigać złodziejów. Przy zbiegu ulic 
Zachodniej i Śródmiejskiej zdołano 
jednego ująć, pozostali dwaj zaś 
zbiegli. 


Ujętego włamywacza odprowadza 
no do komisarjatu, gdzie się okaza- 
ło, iż jest to znany policji złodziej 
Libeskind (Dworska 23).  Osadzo- 
no go w więzieniu. 

DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Niewiarowskiej (Zgierska 87); 
J. Hartmaxt (Brzezińska 24); Hisz 
pańskiego ( Plac Wolności 2); 
Perelmana i S-ki (Cegielniana 32); 
J. Cymera (Wólczańska 38); W. Da 
nieleckiega (Piotrkowska 127); 
Wójcickiej (Napiórkowskiego 27), 


SPOJR WSTECZ 
Pięcioletni Henio dostał lanie od oj 
ca i przybiega z płaczem do matki, 


— Mamusiu, czy dziadek też bił la 
tusia? 

— Tak, synku. 

— A pradziadek dziadku 

— Też. 

— A pradziadek prapradziadka?... 


— Również. Ale skończ już z lol 
pytaniami. 


— deszcze tylko mi jedna powiedz 


Pauli Bursieim 


mamusiu, kto właściwie zaczał? 


Nr. _203 


Pociąg -- widmo kosztował 800.000 zi.! 


Rozdety budżet tej imprezy oparty był tylko na subsydjach. 


Jak już doniósł „Głos Poran- 
ny“, komisarjat rządu m. War 
szawy zawiesił zarząd central- 
nego towarzystwa popierania 
wytwórczości krajowej. Jedy- 
nym bardziej widomym przeja 
wem działalności towarzystwa 
było zorganizowanie pociągu- 
wystawy, który miał w objaz- 
dach po Polsce propagować wy 
twórczość krajową. Pociąg 
miał być uruchomiony w paź- 
dzierniku 1933 r. wyruszył w 
drogę dopiero w czerweu 1935 
roku. 

2-letnie opóźnienie jest najdo 
bitniejszym wyrazem działalno 
ści towarzystwa, 

Pociąg - wystawa,  chocłaż 
zorganizowany przez  instytu- 
cję społeczną, za jaką uchodzi- 
ło towarzystwo przy licznych 
iw tym wypadku energicz- 
nych staraniach o subwencję, 
był pomyślany jako impreza 
czysto handlowa. 

Świadczą o tem przedewszyst 
kiem niezwykle wysokie eeny 
stoisk, Za metr kw. przewi- 
dziano opłatę — 400 zł, nie- 
wielkie zatem stoisko kosztowa 
ło 1,200 zł. i to za jedną tylko 
turę. Ogółem poci: miał zro- 
bić 5 tur 4-miesięcznych, a 
więc koszt małego stoiska wy- 
nosiłby 6.000 zł. 


Miało to oczywiście ten 
wpływ, Że na wystawienie 
swych wyrobów mogły sobie 


pozwolić tylko wielkie firmy i 
przedsiębiorstwa, a więc prze- 
dowszystkiem monopole. 


Dla firm mniejszych pociąg - 
wystawa był całkowicie wobec 
tak wysokich kosztów niedo- 
ktępny, wielka zatem część wy 
twórczości krajowej nle mogła 
osiągnąć w tych warunkach ża- 
dnych korzyści. 


A były to te gałęzie naszej 


wytwórczości, które potrzebują 
właśnie najintensywniejszej pro 
pagandy! 

Mieszkańcy miejscowości, 
które odwiedzał pociąg, nie od 
nosili również wielkich korzy- 
ści Każdy doskonale zdaje so- 
bie sprawę, jakie wyroby pro- 
duknują monopole. Każdy deta- 
lista wie, gdzie się po te wyro- 
by zwrócić. Drobny -przemysł 
natomiast nie był w pociągu 
reprezentowany. 


Pociąg - wystawa, związany 
ściśle z torami kolejowymi, nie 
mógł pozatem trafić do setek 
tych miejscowości Polski, po- 
łożonych na głębokiej prowin- 
cji, gdzie propaganda wytwór- 
czości krajowej jest najpotrzeb 
niejsza. 
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Przy tych wszystkich wzglę- 
dach, które stawiają wogóle 
pod znakiem zapytania war- 
tość i celowość pociągu - wy- 
sławy, w ten sposób pomyśla- 
nego, jeszcze bardziej karygo- 
dne było nadmierne rozdęcie 
budżetu tej imprezy, która ogó 
łem miała kosztować 800.000 
złotych. 


Pierwsza 4-miesięczna tura 


niiałą kosztować 200.000 zł. O- 


Półforarokuwięzienia 


za kradzież prądu na szkodę elektrowni łódzkiej 


Pracownicy elektrowni łódzkiej 
podczas dokonywania rewizji insta- 
lacji w domn przy ul. Północnej 22 
stwierdzili, że zamieszkały w tym- 
że domu Abram Pinczewski, w pro 
wadzonej przez siebie fabryce pof» 
czoch korzystał od kilku lat z pradu 
z pominięciem rejestracji licznika. 

Q wyniku przeprowadzonej przez 
pracowników elektrowni rewizji, 
zawiadomiono władze policyjne, któ 
re po wstępnem dochodzeniu, akta 
sprawy przesłały do prokuratora 
sądu okręgowego w Łodzi. 

W wynika przeprowadzonego 
śledztwa, ustalono, że Pinczewski 
Abram łącznie z Lajbem Prochem, 
dzłałającym z ramienia firmy elek- 
trotechnicznej M. Proch, przepro- 
wadzili w instalacji, należącej da 
Abrama Pinczewskiego takie zmia: 
ny, Które umożliwiały Korzystanie 


GL ZZRNEEAEJ KI 


Największa sensacja 1936 r. 
JEDYNY AUTENTYCZNY FILM Z MECZU 


SCHMELLING- LOUIS 


(12 RUND 


Nieodwołalnie w nastę- 
pnym programie kina g 


CASINO 


Czy drżą szyny? 


Dwoch malców japonskih 


uashtchuje uwazni 
po drżeniu szyn mcżna rozpaznać na 
atyszalnogo 


y rzeczywiście 
a joszcze nieda- 


z pradu z pominięciem rejestracji 
zużywanego prądu przez licznik, na 
skutek czego prokuratura sądu okrę 
gowego w Łodzi sporządziła akt 
oskarżenia. 

Sąd okręgowy w Łodzi po prze- 
prowadzeniu rozprawy uznał Abra- 
ma Pinczewskiego i Lajba Procha 
winnymi tego, że działając wspólnie 
dopuścili się kradzieży prądu na 
szkodę elektrowni łódzkiej i skazał | 
każdego z nich na półtora roku wię- 
zienia i sto złotych grzywny, 

Pozatem zasądził od nich soli- 
darnie koszty postępowania w spra- 
wie. 

Niezależnie od powyższego sąd za 
m 
CZERNA JT OO"TROTRR PERLEB 
„WIERNA RZEKA” NA EKRANIE 

Jedno z największych arcydzieł 
naszej literatury, powieść Żerom- 
skiego p. t. „Wierna Rzeka”, docze- 
kało się wreszcie opracowania fil- 


mowego. WENECJA 

„Wierną rzekę” Żeromskiego uj WERONA. | 
rzymy wkrótce w adaptacji Tilmo- FLORENCJA h 
e = a opracował Anatol RZYM 

Jednym z najbardziej reprezenta VIAREGGIO 
cyjnych filmów polskich będzie nie- WIEDEŃ 
wątpliwie przeróbka _ „Wiernej 5 2 
rzeki” Żeromskiego, Na czele ze- 14.VIII — 8.IX | 
społa aktorskiego stoją: Junosza - zł. €20.— 


Stępowski, Józet Węgrzyn, Baska 
Orwid, Mieczysław Cybulski, Fran- 
ciszek Brodniewicz, Jadzia Andrze- 
jewska, Jerzy Leszczyński, 
sław Sielański. 


Stani- 


Jazz opłaca się 


Zdawało się, iż jazzband, któ 
ry narodził się w Ameryce i 
stamtąd przywędrował do Eu- 
ropy, przestał być modny w 
swej ojczyźnie. Tymczasem, jak 
się okazuje, święci on znowu 
tryumfy na gruncie amerykań- 
skim. Najgłośniejszy kompozy- 
tor i dyrygent jazzbandu ame- 
14006300000000060900060000 


na kolonje wypoczynkowe To- 
warzystwa Żydowskich Słuch. 
Prawa U. J. K. Lwów. Malec- 
kiego 3, (tel. 283-44). Komfor- 
towe pomieszezenia. Pokoje dwu 
i trzyosobowe. Wikt pensjona- 
towy  pięciorazowy. Na ko- 
lonjach radjo i patefon. Boisko 
sportowe. Liczne wycieczki gór- 
skie. Czytelnia czasopism. 
Czterotygodniowy pobyt w 
Rytrze zł. 88, w Worochcie 
zł. 85. Dwa turnusy. Uczestni- 
cy obu kolonii korzystają z 75%” 
zniżki kolejowej w obie strony. 
Zgłoszenia na turnus sierpniowy 
przyjmuje  sekretarjat Towa- 
rsystwa. Konto P, K. O. 150.113. 
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prócz personelu w pociągu, z 
pensjami w sumie 55.000 zł.. 
przewidziańo utworzenie zarzą 
du pociągu w Warszawie. Na 
pensję dla zarządu na okres 4- 
miesięczny przeznaczono 15000 
zł, na koszty wyjazdów —- 
8.000 zł, na honorarja autor- 
skie wreszcie — 13.000 zł. 

Wszysstkie te koszty poni 
mieli przedewszystkiem wy 
stawcy, Towarzystwo spodzie- | 
wało się ogólnego wpływu z 0-, 


płat za stoiska w kwocie 750.) 
tysięcy złotych. 


| ocoopocoaneeneror tet erea 


W tych warunkach pociąg 
nie mógł spełnić swego zada- | 
nia. | 


Jest rzeczą niezmiernie cha- | 
rakterystyczną, że powszechnie | 
określono tę imprezę mianem | 
„pociągu - widma . | 


sądził od wymienionych na rzecz | 
elektrowni łódzkiej zł. 1.858,90 ty- | 
tułem zwrotu pouiesionych przez | 
elektrownię strat, oraz zł. 191,50 


kosztów procesu. | 


Qd powyższegu wyruku zaapelo- 
wali obaj oskarżeni. Sąd apelacyj- 
ny w Warszawie na posiedzeniu 
swem w dniu 21 lipca r. b, wyrok 
sądu okręgowego calkowicie za 
twierdził. 


ATRAKCYITNA 
WYCIECZKA 


WŁOCH 


Zapisy przyjmuje 
ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 249-40 


rykańskiego, P. Whiteman, o- 
głoszony został teraz „królem 
jazzu* w Nowym Jorku. Wzię- 
tość i sławę Whiteman przeku- 
wa na monetę brzęczącą; ceni 
się on wysoko, bo za każdy wy- 
stęp ze swoim zespołem otrzy- 
muje1 2.000 dolarów. Zaproszo- | 
ny do Detroit przez jednego A 
miljonerów, kazał sobie White 
man zapłacić za wieczór trzy ty | 
siące dolarów. 


(FRED ASTAIRE 
GINGER ROGERS 


ETA neue DUNNE 
A: 


R 


| wy, jak stwierdził sąd 


Życie i sądy 


CZY SĄD MOŻE ODMÓWIĆ PRA- 
WA UBOGICH NA J PODSTA- 
WIE, ŻE WSPÓŁUCZESTNIK SPO 
RU JEST ZAMOŻNY? 
Teofila G. wniosła 
cyjną do sądu najw zego na po- 
stanowienie sądu apelacyjnego, oil- 
wawiające jej prawa ubogich na te] 
podstawie, że wraz z nią był po 
zwany o eksmisję Fryderyk Ku 
człowiek majętny, Takie ujęcie spra 
najwyższy, 
jest sprzeczne z ustawą postępowa: 
nia cywilnego, że w razie, gdyby 
jeden z solidarnych powodów czy 
pozwanych, będący człowiekiem za- 
możnym, nie chciał wnieść opłat są- 
dowych od złożonego środka odwo- 
ławczego (apelacji, kasacji) lub wo: 
góle założyć go, to drugi z solidar- 
nych powodów czy pozwanych, zu 
pełnie ubogi w rozumieniu ustawy, 
bylby pozbawiony możności docho- 
dzenia swych praw. Ponieważ taki 
pogląd jest sprzeczny z przepisem 
art. 112 kod. post. cyw. sąd naj- 
wyższy uchylił postanowienie, a ża 
sąd apelacyjny nie badał stanu ma- 
jątkowego pozwanej — sprawa zo 
stała odesłana do ponownego row 
patrzenia, (S. N. ©. III. 677-35). 


CZY MĄŻ BEZ ZGODY ŻONY 
MOŻE SKARŻYĆ NIEKORZYSTNY 
DLA NIEJ 


WYROK. 

po rozpoznaniu 
Ludwika N. uznał 
że twierdzenie postanowienia sądu 
apelacyjnego, jakoby p. L. N., nie 


, będący stroną w procesie, nie mógł 


wnieść skargi apelacyjnej w imie 
niu swej żony jest sprzeczne z art. 
192 kod. post, cyw, w myśl ki 
go w procesie wytoczonym prz 
ko żonie, a majątek podlegający 
zarządowi i użytkowaniu męża, ten 
ostatni może nietylko kontrotować 
i korygować czynności żony, lecz 
i przedsiębrać w celu obrony swych 
praw wszelkie przewidziane w pro- 
cedurze Środki ue, z których 


żona skorzy: lub nie 
ciała, w może mąż 

zaskarżyć nieko: dla jege 

żony wyrok pie: instancji 

(C, T. 1677-35). 

CZY ZWOLNIENIE Z DLUGI 
w LOWEGO JEDNEGO 

Z DŁUŻNIKÓW SOLIDARNYCH 


ZWALNIA POZOSTALYCH. 
Pani T. wystąpiła przeciwko p. 
E. W. o wydanie nakazu zaplaty 
'eksła na 5.000) zł. Pan E. W. bro- 
ię w sądzie tem, że jest on tyl- 
ko jednym z wystawców powyższe- 
go weksla, a T. zwolniła ma 
piśmie pozost h solidarnie ad- 
powiadających z weksla dłużników 
i wobec tego Te on również 
zwolnionym Sprawa zna- 
lazła się w s mjw, 
który stwierdzil, zwolnienie z 


długu. 


długu wekslowego jednego Iuh 
kilku dłużników solidarnych nie 
ych i pan.E. W. 

jest weksel zaplacić 


(C. 11. 353-35). 
0020035025204940040020444 


A Kopiec 
Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 
4+4040440464600644409974949 
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Nr. 203" 


yrok na aferzystów poborowych 


Lekarz został skazany na 2 lata wie- 
zienia i pozbawienie praw 
Renszowie na areszt, a Łaznowski na rok wiezienia i 500 złotych grzywny 


Trzeci dzień rozprawy o aferę 
poborową w Pabjanicach upły- 
nął na dalszych przemówieniach 
obrony. 

Jako pierwszy przemawiał 
adw. Szurlej z Warszawy, obroń 
ca Renszów. 


Mówca oświadcza, iż musi o- 
mówić sprawę od jej końcowej 
fazy, t. j. od podstawy, która 
wpłynąć może na karę. Karze 
się tylko skutek, to, co przestęp- 
stwo zdziałało — było od da- 
wien dawna jedyną i wyłączną | 
troską ustawodawcy. Przecież 
jeszcze niedawno w b. zaborze 
austrjackim złodziej, który wsu 
nął rękę do cudzei kieszeni i wy 
jął z niej drobne monety, kara- 


ny był tylko za przekroczenie, 


podczas gdy w wypadku kradzie 
ży większej zac traktowano 
to jako zbrodnię. Zamiar doko- 
nania przestępstwa — to nowsza 
zdobycz prawa. W danym wy- 
padku nie wolno zapomiu 
genezie prawa karnego, t. j. o 
skutkach przestępstwa. 


Mówi się ciągnie adw. 
Szurlej — o wielkiej aferze po: 
borowej, niemal o sprzysiężeniu 
przedstawicieli kilku narodowo- 
ści, sprzysiężeniu, mającem na 
celu wymigiwanie się od służby 
wojskowej. Nie potrzeba ani le- 
karzy, ani animalistycznych po- 
równań, aby stwierdzić, że mło- 
dy Rensz nie stracił nic z walo- 
rów żołnierza, że ani państwo 
nie straciło Żołnierza, ani nie 
poniosło szkod; Ściągnijmy 
rzecz do właściwych ram, ope- 
rujmy w granicach rzeczywisto 
ści. 


Dzielny wojak Rensz 


Cóż mówi orzeczenie lekar- 
skie? Stale, z wyjątkiem jedne- 
go wypadku, komisje wojskowe 
dawały młodemu Renszowi kat. 
A. raz tylko dostał B. Miarodaj 
nem dla nas jest to, co mówi 
biegły doktór Dobolewicz — le- 
karz wojskowy. Decydujące są 
nie przepisy San. V., lecz prakty 
ka, indywidualny pogląd leka- 
rza. Komisje pracują nieraz w 
warunkach ciężkich, badając w 
ciągu kilku godzin kilkudziesię 
ciu ludzi i może się zdarzyć, że 


lekarze albo czegoś nie zauwa- | nią Rensza, 


żą, albo inaczej ocenią. 
zawsze był zdolny do służ 
wojskowej. Był, jak stwierdzili 
tutaj jego przełożeni, żołnie- 
rzem pierwszorzędnym, zwraca 
jącym ogólną uwagę. 

Czytaliśmy w pismach skargi 
na zły stan fizyczny rekruta, 
Rensz musiałby się raczej zn 
do poziomu przeciętności, nig 
nie stał poniżej tego poziomu, 
nie było więc szkody ani dla pań 
stwa, ani dla jednostki, 


Kto, co zrobił? 


Ale — mówi dalej obrońca -- 
poza skutkiem pozostaje działa 
nie. Tu stało się coś zbiorowego. 
Ale działanie w danym wypadku 
charakteryzuje się ami. Nie 
było jednoczesności i żaden z 0- 
skarżonych nie może odpowia- 
dać za działalność, wychodzącą 


poza ramy jego ścisłej roli w 
sprawie. 
Łaznowski b, pośrednikiem. 


Rensz młody ewentualnie chciał 
się zwolnić z w a, Rensz star 
szy, korzystając z rady pośredni 
ka, skierował syna do lekarza, 
lekarz dokonał zabiegu. 


Tó są poszczególne ramy dzia 


Y [czące w 


s|menty te są niesłuszne. 


zależnego od siebie, działania, 
którego ujemne refleksy nie mo- 
gą być rzucane na działalność 
innego oskarżonego. 

Cóż zrobił lózet Rensz? Aże- 
by to ocenić, trzeba pamiętać o 
jednem: źródłem sprawy jest 
lko i wyłącznie samo o: 
żenie Renszów. Przypuść 
oni nic nie powiedzieli. Cóż się 
dzieje wtedy? Władze mają po- 
dejrzenia, mają nawet nazwi 
ska, prowadzą dochodzenie, ale 
wracają bezradne. Nikomu więc 
nie można przypisać zasługi 
wykrycia tej sprawy poza oskar 
żonymi. 


„Konował z Berlina" 


Przecież mieli proste wyj 
ie, mogli powiedzieć, że w Ber 
linie udali się do egoś leka- 
rza, chcąc wyleczyć dolegliwość 
młodego Rensza. Myśleli, że ten 
lekarz to pierwszorzędna siła. a 
okazało się, że to konował, ki 
ry skompliko tylko chorobę. 
A więc jedyna zasługa l 
stronie Renszów i tylko z 
zeznań czerpać można wiadomo 
ści, bo innych poprostu nie ma 
my. Jeżeli nie chcemy fantazjo- 
wać — to musimy im wierzy 

Nie zawsze jednak — ciągnie 
mówca — wystarcza słowo. Cza 
mi, ze względów wyłącznie 
indywidualnych, nie w 
Renszowie, jak to stw 
my sami na przewodzie, jak ta 
zauważył w. 
tor w swojem przemó 
gdzie żałował nawet fabryki Ren 
szów, są istotnie mało inteligent- 


po | kłma 
ie | 


„|giczną i oceni. 


później i teraz na rozprawie są- 
dowej. 

Rensz, człowiek prosty, nie- 
skomplikowany i ograniczenie 
inteligentny, nie wytrzymał łań 
cucha zmyśleń. Bronił się kłam 
stwem. 

Przypomina się tu następują- 
cy przykład. Chłopiec kradł jabł 
ka w ogrodzie. Zauważył to ja- 
kiś sąsiad. Chłopiec uciekł. Pa 
pewnym czasie w ogrodzie tymi 
znaleziono trupa. Sąsiad bez na’ 
mysłu wskazał na chłopca, jako 
na winowajcę. Ten, chcąc się 
bronić, twierdził z uporem, że 
wogóle nie był w ogrodzie. Bro- 
nił się również kłamstwem i to 
mogło go zawieść na ławę oskar 
żonych pod strasznym zarzutem 
morderstwa! 

Kłamstwo; jak widać, może 
mieć inne cele, postronne, Alei 
lo nie jest istotne, trzymajmy 
się  JAlEraga Rag nas faktów. 
— jak to słnsz 
nie Se piej ł wczoraj adw. Nie 
dzielski — pozwala oskarżonym 
„ Ale o jednem trze pa 
: pozwala kłamać we wła 
snej obronie, ale od tego daleka 
jest jeszcze droga do rzucania 
oszczerstw i fałszywych zarzu- 
tów. 


Trzeci zawinił! 
Ażeby ocenić — ciągni: 
ca — zamiary Rensza, nie wy- 
starczy sama djalektyka. Trze- 
ba zastosować metodę psycholo 
é te zamiary we- 
dług tendencji życiowej i dyspo- 
zycji zamiarów. Zamiar nie mu- 
siał być taki, jak o tem mówi akt 


mów- 


ni. Ale to ich tłumaczy. Zawsze 
w stosunku do zeznań bardzo 
wymownych, zabójczo logicz 
nych, ustosunkowujemy się ra 
czej z zastrzeżeniem, wiemy bo 
wiem, że um; ludzki nie jest 
tak idealny, aby, jak na płycie 
graficznej, utrw lié w*kolej 
i Ściśle ać wydarze- 
nia, tembardziej w danym wy- 
padku, gdzie mamy do czynie- 
nia z zarzutem przestępstwa. 


Bronił się kiamstwem || 

Ale poza wadami pamięci. czy 
inteligencji są również w danej 
spraw ie zmyślenia. Do tej kate- 


gorji zaliczyć należy wyjaśnie- 
złożone w pier 
Rensz [szych fazach Śledztwa, a doty. 


yt u doktora przed 9 
r. 

nowny kolega i przyja 

w. Niedzielski przytoczył 

nA argumentów, które przema 

wiać r zrzucaniem winy 

na lekarza. twierdzę, gu 


maja 19 


Czy raczej nie trzeba tu zwró 
cić uwagi na widoczną tenden- 
się uzgadniania zeznań oskarża 
ch w pierwszych fazach Śledz 
idoczny nawrót do praw 
strony starego  Rensza, 


iania oskarżonych, działania nie 


wydajesz mi się zbyt tęga. 


| powiedz 


Amator—fotograf 


— Jeszcze chwileczkę, najdroższa. REF jeszcze raz nastawić, bor | 


oskarżenia. 

Dla dokonania czegos, dla re- 
alizacji swego zamiaru, trzeba 
mieć pewną dozę dynamiki i 
konsekwencji. Z czegóż można 
wnioskować o zamiarach 
[niach Rensza? Bezwąłpienia z 
jego rozmów i dyskusji. Chciał 
| jednego: żeb, 
[a myśl pozos! 
gdyby nie to, że zna 
nik obey — pośrednik. 

Renszowie nie Bp ludźmi ini- 


Ja to p 


W ciężkim impasie 


rawda. 


że takie rozy 
nasuwa pewne  wątpliw 
Więc jakto. ojciec posyła syn: 
do lekarza i nie wie, poco? Ale 
przecież z drugiej strony wiemy. 
choćby z praktyki adwokackiej, 
%%v7749904209290900900v099 


Przy obstrukcji, zaburzeniach na- 
rządów trawienia, zgadze, uderzen 


krwi do glowy, bólach głowy i ogól- 
nem niedomaganiu zażywa się rano 
nac: szklankę naturalnej wody 


gorzkiej Franciszka - Józefa, 


| |skończył służbę wojskow: 


że nieraz zgłasza się do nas jakiś 
człowiek ze sprawą absolulnie 
beznadziejną, przegraną we 
wszystkich instancjach i prosi o 
radę. To samo dzieje się u leka- 
rzy. Beznadziejnie chory na ra- 
ka ma nadzieję, że utrzyma się 


pr Wszyscy tacy ludzi 
nie mając h w zasadzie 
planów, ady i wyjścia 


z nękającego ich impasu. 


W tej chwili mówca przery 
wa i zwracając się do adw. Nie 
dzielskiego, który szepce coś do 
jednego z kolegów, mówi: 


— Może ja panu koledze prze 
szkadzam. Kolega wczoraj tak 
pięknie mówił przez półtorej go 
dziny i ja słuchałem uważnie... 

W dalszym 
stwierdza, że Rensz, nie lak 
słwierdził wczoraj adw. 
dzielski, raczej zbyt dużo wiary 
pokładał w lekarzach. To nie 
oschłość, ani brak wiary w pol- 
ską medycynę. Przeciwnie, prze 
cież leczył się nawet u felczera. 


ciągu mówc: 


pol 
dziej jawną. 

To nie było podżeganie do 
przestępstwa z $ 106, bowiem w 
jego pojęciu nie dokonał nie nie 
godziwego. 


Tragedja ojca i syna 


Stary Rensz nie rozpacza, kie- 
dy syn jego dostaje kat. A., lecz 
dopiero wówczas, gdy dowiadu 
je się o zastrzyku, choć skutki 
zabiegu nie są jeszcze widocz- 
ne, Rozpacza na samą myśl, że 


zabieg dokonany w tem miejscu 
może okazać się groźny. Potem 
chce, żeby syn jaknajszybciej 
Sam 
jest chory na serce i obawia się 
o swoje życie i losy przedsiębior 
stwa. 


To jest jego intencja — stwier 
dza obrońca — on nie chciał po 
pełnić przestępstwa. 

W tym momencie słarszy 
Rensz zaczyna łkać, Łzy towa- 
rzyszą później całemu przemó- 
wieniu adw. Szurleja. Na ławie 
oskarżonych płacze młody 
| Rensz, na ławach publiczności 
„ |łka jego matka... 


Geneza przestępstwa Rensza 


əy zimnej konsekwen 


cji. Tragedja gdzieindziej. 
Tu by? ojciec i synt.. — ciągnie 
"lobrońca. — Jak zachowywał się 


młody Rensz? Fakt kopnięcia 
na meczu jest bezsporny, data 
jest obojętna. Napisał na poda- 
niu o superrewizję inną, bowiem 
bał się zaognienia sprawy i mu- 
siał usprawiedliwić zabieg. Tło- 
zył się nie kłamstwem, a 
prawdą. Choroba była, podał 
tylko niewłaściwe powody. Był 
uprawniony do żądania super- 
wobec widocznych 
zmian w jego organiźmie. Prze- 
cież nawet napadający ma ni 
kiedy prawo do działania w o- 
bronie własnej!... 


Rensz miał prawo uznać swo- 
ją dolegliwość za chorobę i wy- 
ciągnąć konsckwencje w tym 
sensie, aby pozwolono mu się 
leczyć. 


Zdrowy z... protezą! 

Dała się tutaj również zaobser 
wować szczątkowa nieufność Iu- 
dzi starszych do lekarzy wojsko- 


wych, brak zaufania do nich, 
dalujący się z okresu wojny. 
Przecież znane są takie fakty, 
ijak następujący: 
Lekarz wojskowy austrjacki z 


Posłał syna do lekarza tylka |, 
aby chorobę uczynić bar- | 


okresu wojny ma zakwalifiko+ 
wać na front kilkunastu ofice- 
v nie 
frontowych, „de 
kowników*. Kolejno decyduje: 
„zdrów, zdrów, zdrów“, docho- 
dzi do czwartego i nie badając 
go łakże, oświadcza: „zdrów“, 
Oficer Pa: prolesłować, le- 

ść do sło 
a 
é 


charakterystyczne  stuknięcie. 
Miał prote 

Lekarz go w 
dzeniu protezy, 
„Chwilowo niezdoln 

Rensz mógł obaw się leka- 
y wojskowych. mógł nie wie- 
że mamy pierwszorzędne 
siły fachowe w wojsku. 

Pan prokurator — ciągnie o- 
brońc może trochę zbyt jed 
nostronnie potraktował w swem 
pierwszorzędnem i bez zarzutu 
przemówieniu żądzę pieniędzy, 

przebijać poprzez 
Renszów, ale tłoma- 
ej polską nie 
bienia pieniędzy“ 
jeszcze z okresu, 
a ana, gdy 
cić brałał się z łokciem i miarą. 


Rensz reprezentuje typ za- 
chodni, jest tak przywiązany do 


1ca i po stwier: 
stwierdza; 


warształu pracy, jak polak da 
swej ziemi. 
Zachodzi pytanie, dlaczega 


yna, Na 
zanied 
to jest 


Rensz nie leczył potem s 
to jest jedna odpowied: 
bał! Tak oświadczył i 


”|prawda. Zaniedhanie zdarza się 


kim we wszystkich 
okresach życia, czasem kończąc 
się tragicznie, a czasem bez skut 
ku. 

Adw. Niedzielski powiedział 
wczoraj pięknie, że Renszowie 
kłamią, paraiiny niema, a leka- 
rze na niczem się nie znają. Ja 
musiałbym powiedzieć, że Ren- 
szowie mówią prawdę, parafi- 
na była i lekarze znają się. 
Przypomina mi się tutaj pew 
na sprawa, w której moim prze 
ciwnikiem był właśnie adw. Nie 
dzielski, On mówił o moim kli- 


jencie źle, a ja o jego klijencie 
również źle. Sąd dał wiarę nam 
obu... 


jedzielski użył 7 argu- 


Stwierdzam, że ten np. argu 
ment, iż Rensz miał żal do dokto 
ra, ponieważ synowi dano kat. 
A. jest nieżyciow W. takich 
sprawach nie płaci się odrazu. 
Składa sie pieniądze do depozy- 
tu i dopiero po pozytywnem za- 
łatwieniu, dzieli się je. Również 
iten argument, że wybrano 
wpływowego doktora, aby razem 
z nim zasiąść na ławie oskarża- 
nych, nie trafia mi do przekona- 
nia, boć przecież byłoby niebez- 
pieczne wybrać się z zarzutami 
właśnie przeciwko wpływowe- 
mu człowiekowi, 


Między nożycami 


Odrębność rasowa też nie jest 
argumentem. Rensz jest pola- 
kiem i katolikiem, gdyby nawet 
I był cudzoziemcem, napewno nie 
jpróbowałby walki z ustosunko 
|wanym tnziemcem. To, że Ren- 
szowie znali rzekomo gabinet 
doktora, też nie przemawia za 
słusznością wysuwanych argu- 
menlów, bo przecież łatwiej by- 
łoby wymyśleć bajeczkę o Ber- 
linie, gdzie jakiś konował napa- 
skudził. 


(Dokończenie na stronie 11-ej) 
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Wyrok na aferzystów poborowych 


(Dokończenie) 

— Nie widzę — mówi wkońcu 
adw. Szarlej — przestępstwa w 
działalności obu Renszów. Twier 
dzę, że dostali się oni między no 
życe pośrednika a lekarza, noż 
ce, które obcięły im dobre imię. 


Następnie zabrai głos adw. 


Piotr Kon. 

Na wstępie mówca zaznacza. 
iż nie zabierze sądowi wiele cza 
su, bowiem rola jego klijenta, 
Łaznowskiego, w niniejszym pro 
cesie jest tak nikła, że nie po- 
trzeba nawet apelu do wysokiej 
bezstronności i miłosierdzia są- 
du, a wystarczy prośba o uwa- 
Ee 

Akt oskarżenia zarzuca Łaz- 
nowskiemu ciężkie przestępstwa 
z $ 106 i art, art 26 i 27 K. K. 

o Łaznowskim wiadomo 
26 sprawy? 

Mówił o nim tylko oskarżony 
özet Rensz oraz brat jego, świa 
dek Rensz. 


Nie należy rzucać oskarżeń 
pod adresem współoskarżonych 
w procesie, ale gdy inni oskarże 
ni tą tylko metodą posługują 
się, trzeba się chwycić podobne 
go środka obrony. 

Renszowie bronią się. Gdyby 
się przyznawali do winy i wska 
zywali na innych współwinnych, 
sprawa obrony Łaznowskiego 
byłaby ile w danym wy 
padku Renszowie wypierają się 
winy i tylko starają się obar- 
czyć nią innych. 


23 zbrodnia z 1908 r. 


Pamiętną jest sprawa, którą 
w lipeu 1908 roku rozpatrywał 
ówczesny sąd rosyjski, Były czło 
nek  socjaldemokracji — Ale- 
ksander Moszczański w sądzie 
wojennym przyznał się do 23 
zbrodni, które dotąd były nie- 
wykryte. Przyznał się do zamor 
dowania dyrektora zakładów 
Scheiblera i Grohmana, do mor: 
du na 5 obywatelach - żydach, 
do morderstwa na jednym z naj 


szych wówczas w Łodzi 
piekarzy itd. Przyznawał się, ale 
jednocześnie w orbitę tych 


wszystkich spraw wciągał setki 
ludzi. 

Ratował własną głowę. Nie u- 
dało mu się, z 
smierć, a jeszcze długo potem. 
gdy on gnił w ziemi, sądy rosyj 
skie kontynuowały 
śmierci na ludziach winnych czy 
niewinnych. 


Ale to był okres walki z cara- 
tem. 

Jak Humaczy się Rensz? 

Mówi, że obcy, mojżeszowy z 
długą brodą, pr 
i zaczął mu opow. 
bie jego syna — Leonarda Ren- 
sza. Czy to może trafić dò prze 
konania kogokolwiek? 


Ze strony kompletu sędziow- 
skiego i obrony padały na tej 
sali pytania, ezem mógł powodo- 
wać się Rensz, oskarżając Łaz- 
nowskiego. Pytano a to dokto- 
ra, pytano samego Łaznowskie- 
go. Obaj odpowiedzieli, że nie 
wiedzą, że nie mają pojęcia. 

Rensz udaje niewinnego ba- 
ranka, twierdzi, na myśl mu 
wogóle nie przyszła wykorzy- 
stać dolegliwości syna dła ce- 
lów symulacji. Ale mnie wyda- 
je się — ciągnie mówca, — że 
szukał tylko kozła ofiarnego. 


Musiał znaleźć człowieka. któ 
ty byłby znajomym doktora. a 
którego osoba mogłaby w da- 
nym wypadku wchodzić w ra- 
chubę. Wybrał Łaznowskiego, 
ponieważ ten, jako członek ko- 


|rzy zeznaniom Renszow, 
Wnoszę o uniewinnienie obu. | 


slał skazany na| 


wyroki) 


misji sanitarnej. 
posiedzeniach razem 
rem. 


„Członek Gestapo“ 


Dlaczego pan prokurator wie 
a je- 
to dlaczego 
przykłada ni szą wagę do 
ich ostatnich, krańcowo róż- 
nych od poprzednich wyjaś- 
nień? 


siadywał na 
z dokto- 


żeli wierzy w nie, 


Zeznawał lu świadek  Rensz, 
brat oskarżonego Józefa. Mia- 
łem wówczas wrażenie, że 
przed sądem stanął urzędnik 
polieji z Berlina, człowiek z 
Gestapo z rasistowskim para- 
grafem. Nie wierzę ani słowa 
znaniom Leonarda Rensza i 
nie wierzę, aby na ich podsta- 
wie Łaznowski mógł być 


zany. 

Rosyjscy adwokaci mówili o 
takich viadkach, że po ich 
zeznaniach należy salę prze- 


wietrzyć. 


Łaznowski nie prz aie się 
do winy. To wprawdzie nie do- | 
wód, ale sygnał. że trzeba być| 
00 lat temu! 
eżeli zo 


prawodawca mówi 


baczysz człowieka z nożem w 
sercu. 


a nad nim innego, trzy- 
rękojeść tego noża, 
to nie mów. że to zbrodniarz. 
Ten człowiek mógł chcieć wy- 


ska- |; 


ciągi nać nóż, 
nego“. 
ją się ‘i teraz. 


Obawa o dynastje 


Nie bronię doktora, ale 
twierdzę, że człowiek, który 
zdecydował się skierować mło- 
dego Rensza do dr. Szpajdla, 
musiał być niewinny, albo szą- 
lony. Oskarżony doktór nie 
jest szalony, jest więc niewin- 
ny! À 

Absurdalnie brzmi twierdze- 
nie Rensza, że właśnie 
nowski zatroszczył się o dyna- 
stje Renszó 
kazał bić na alarm, 
dzielny ród. 

Z tych wszystkich względów 
wnoszę o uniewinnienie oskar- 


że zginie 


Zanim przewodniczący u- 
dzielił głosu oskarżonym. adw. 
Forelle wypowiedział kilka 
słów w obronie godności Ren- 
szów, zbijając zarzuty o możli- 


lwości stworzenia fikcyjnego ^ 


skarżenia lekarza i Łaznow- 


skiego. 


Z kolei adw. Niedzielski pod- 
kreśla raz jeszcze sugestję dat, | 
fałszywie potraktowanych na| 
podaniu o superrewizję i dałej| 
atakował biegłych. 


Na onegdajszej rozprawie je- 


by uratować ran- 
Omyłki sądowe zdarza 


Eaz- 


że to on właśnie| 


|| 
| 


l 
| 


jca — dr. 


się na odczyt dr. Klingera. 
ile mi wiadomo — mówi RE 
Klinger jest wenero- 
logiem, ktory lubi od czasu do 
czasu pogawędzić o sex appealu 
i lajemnicach nocy poślubnej. 
Mam wrażenie, że to nie jest 
właściwe źródło czerpania wia- 
domości przez panów biegłych. 
Następnie adw. Szurlej z 
jeszcze podkreśla. że wymysł o 
operacji w Berlinie byłby nie- 
wąłpliwie skuteczniejszy dla 0- 
skarżonych, gdyby chcieli mó- 
wić nieprawdę. 


Rensz przysięga 


Po przemówieniach przewo- 
dniczący udziela ostatniego sło 
wa oskarżonym. 

Młody Ren 


oświadcza: „Ja 
szę mi dać ma 
enia w wojsku“ 

Grzew ski oświadcza: 


Dr. 
„Nie przyznaję się do winy 


o uniewinnienie! 


- starszy wstaje. pod- 
a palce do góry i 0- 
świadcza: „Przy 


maja byłem pierws 
tora i, że żadna złośliwość nie 


ż 
powodowała mną. Proszę © u- 
| niewinnienie!* 

Łaznowski oświadcza krótko: 
{Jestem niewinny“, 


Wyrok 


2.30 


O godz. ogłoszony za 


den z biegłych lekarzy powołał i stał wyrok. 


Dwie ofiary Pilicy | 


Uratował kolegę, sam zaś utonął w falach rzeki 


Tomaszowski koresp. „Głosu | 
Porannego“ telefonuje: | 
(Wczoraj zdarzyły sę w To- 
maszowie dwa śmiertelne wy- 
padki podczas kąpieli w Pilicy. | 

W. godzinach  popołudnio- 
wych mieszkaniec Tomaszowa 
19-letni Natan Kurc udał się 
wraz ze swym kolegą Eljaszem 
KRownerem na plażę. W pewnym 
momencie w czasie kąpieli Kure 
natrafił na głębię, z której nie| 
mógł się wydostać, tembardziej, 
że został obezwładniony wsku- 
tek skurczu mięśni. Chłopiec 
począł tonąć. 

Z pomocą pospieszył Kurcowi 
kąpiący się w pobliżu Kowner, 
którego zaałarmowały krzyki tò 
nącego kolegi. Kowner z niezwy 
kłem poświęceniem począł rato- 
wać Kurca. Nurkował kilka ra 
zy i wreszcie z dużym trudem 
wyciągnął go na płytszą wodę, 
ratując go w ten sposób od nie- 
chybnej śmierci w falach rzeki. 

Ratowaniem Kurca Kowner 
bardzo się zmęczył i mimo, 
wypchnął kolegę z głębiny sam 
nie miał już sił, aby z niej się 
wydostać. 


iż 


Kowner widocznie zbył długo 
znajdował się pod wodą i wsku 
tek braku powietrza, począł sie! 
dusić, Dwa ra czynił jeszcze 
aby wydo- 
powierzchnię, lecz 


stać się na 
wkońcu poszedł na dno. 

Zwłok Kownera zie udało się 
odnaleźć. 


Do późnej nocy wyratowany 
Kure nie chciał odejść od rzeki, 
czekając wyniku poszukiwania 
zwłok kolegi. 


Wzrusza przyja | 


ciół wywoł wie du 


|piącega się w 


że wrażenie. 


nym momencie mężczyzną znik 


Kowner był slałym mieszkań- | nął w nurtach rzeki. 
cem Wilna. Przebywał w Toma- | 


szowie na kursie „chaluców* 


Kilka minut czekano, 
! płynie. lecz ką 


aż wy- 


miał za kilka tygodni wyjechać |zał już na powierzchni. 


do Palestyny. 


Drugi śmiertelny 


wypadek | pranie topielea. 
|zdarzył się pod Tomaszowem W |nie ustalono z braku dokumen- 


Na brzegu rzeki pozostało u- 
Nazwiska jego 


pobliżu Kaczki. Przechodnie tā- | tów w ubraniu. I tym razem nie 
uważyli młodego człowieka, ką | udało się wyłowić zwłok. 


Pilicy. 


W pew» 


To nie wieże gotyckie, lecz skaliste szczyty w Alpach pólnocna - wio 
skich, w pobliżu Bozen. 


iący się nie uka- 


Sąd uznał winę wszystkich o- 
skarżonych za udowodnioną i 
skazał: 

DR. GRZEWSKIEGO 
na 2 łata więzienia z pozbawie 
niem praw honorowych i oby- 
walelskich na lat 5, oraz utra- 
te prawa praktyki lekarskiej 1 
500 zł. grzywny. 
LEONADA RENSZA 
na 1 rok areszta z zaliczeniem 
aresztu preweneyjnego i zawie- 
szeniem pozostałej do odby 
kary na przeciąg lat 3. 
JEZEFA RENSZA 
na 10 miesięcy aresztu. 
M. ŁAZNOWSKIEGO 
na 1 rok więzienia oraz 500 zł. 
grzywny. 
W ustnych 


motywach sąd 
podkreślił _ przedewszystkiem, 
że dał wiarę wyjaśnieniom ©- 
skarżonych Renszów. które 
wraz z przewodem sądowym 
dostarczyły materjał dowodowy 
przeciw oskarżonym. 
Największą winę ponosi 0- 
skarżony lekarz. który dokonał 
zastrzyku parafiny za wyna: 
grodzeniem i ze świadornością, 
że zabieg ten zmierza da uwol- 
nienia młodszego Rensza od 
służby wojskowej. Dlatego też 
skazany został na 2 lata 
ia, a wobec faktu, iż to 
wo człowieka wy- 
tształconego i piastującega po- 
ważne stanowisko jest wysoce 
hafibiące, sąd zastosował po- 


Z pozostałych oskarżonych 
największy wymiar kary otrzy- 
mał pośrednik Łaznowski, któ- 
ry był inicjatorem calej nfery 
* jak stwierdzono, on podsu- 
na? myśl wykorzystania choros 
by Rensza dla symulacji. põ- 
brał wynagrodzenie dla siebie 
był. e sprężyną 
siedział mo- 


Z uwagi na fakt. iż zarówna 


on jak i lekarz działali w chę* 
obu po- 
w 


ci zysku. 
nadto na ç pieniężną 
wysokości 500 zł. 


sad s 


Leo 
On nie miał zamiaru u- 
się od służby wojsko- 
Posłuchał tylko rady ojca. 


winę 
sł 


chylać 


wej. 


a ponieważ poddał się jednak 
zabie . został skazany na 1 
rak : a więc kare w da- 


t najiagodniejszą. 
jego młody wiek i 
sąd zastosował za 
na trzy luta 

a jest wię 
sa 
na 


alnoś 
e kary 


Wina 
ksza, poniewiż zdawał on 
hie sprawe z konsekwencii. 


Józeta 


kie naraża syna 
niski stosunkowo Ww- 
kary Renszów  wplynat 
ich skruchy i szczerych 
na rozprawie 


mi 
fakt 


wyjaśnień 


zmienił kwalifikacje 

<kszał oskarżonych nie 

106. lecz 105 ustawy 0 

wiazku wojskowym. 

Wyrok  przyjeli oskarżeni 

spokojnie 

Prosi nie 

+ środka zapobiegawczego w 
iku do ska ych, a Len 
Reosz, odpowiadający z 


więzienia zostanie dziś zwolnio 
ny z fem, że już w poniedzia- 
tek PRU. skieruje ga napowrót 


da pułku i rozpocz on od 
hyw slużby wojskowej: 
* 
Juk się dowiadujemy, obro- 


na lenszów nie wniesie apela- 
cji. natomiast skargę apelacyj- 
na złożą obrońcy doktora i Ła- 
znowskiego. 
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TEATR MIEJSKI 
Ida Kamińska wraz ze swoim ss 
łem zaprezentowała nam w 
X“ widowisko doprawdy w 
Przedstawienia rozpoczynają 
dziennie o godz. 9.15 w. 
popol, o godz. 4.15. 
TEATR. LETNI 
Pelna niefrasobliwego humoru far 
sa Hertza „Mąż o dwuch. żonach” gra- 
na będzie tylko parę razy, poczem ar- 
tyści rozjeżdżają się na letni wypoczy- 
nek. 
Początek przedstawień codziennie 0 
godz. 9 wiecz. 


się co- 
W niedziele 


DZISIEJSZY PROGRAM 


RADJOWY 

8.18 Muzyka z płyt 

9.00 Transmisja nabożeństwa 

10.30 Koncert życzeń 

12.03 Poranek muzyczny w wykona 
niu orkiestry kameralnej i solistów 

11.30 Poradnik turystyczno - spor- 
tow 

1445 Feljeton podróżniczy p. t 
szlakach włóczęgi 

14.00 Muzyk: wesola 

19.30 Muzyka lekka 
(plyty z Warszawy) 

16.30 Reportaż z życia 

17,00 „Pierwiastek polski w muzyce 
Wykonawca: Jakób Kalecki — 


„Na 


i rozrywkowa 


kowskiej (z Krakowa). 
18.00 Słuchowisko regjonalne podług 


„Chłopów* — Reymonta, wykonane 
przez mieszkańców wsi Lipce, Wieś tę 
Reymont wybrał za miejsce akcji swo 


45 Tadeusz Seredyński: „Wielkie 
potpourri wiedeńskie” w wykonaniu or 
kiestry Tad, Seredyńskiego, chóru „We 
sołej piątki” i Fridl-Waldeman-Frey'o- 
ej (Spiew) — ze Lwowa. 

„Na wesołej Iwowskiej fali". 
„Dożynki* — suita ludowa M. 
ego. Wykonawcy: Mała or- 
isława Gó- 


Rudnie 
kiestra P. R. pod dyr. 
rkyfiskiego i aglistów. (Třansm. do Da 
nji), 

22.00 Wiadomości sportowe 


22.20 Muzyka taneczna w wykona- 
niu Małej Orkie P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
21.05 Koncert orkiestry wojskowej 
2145 Muzyka rozrywkowa i śpiew 


LONDYN (342) 
21.30 Dawna muzyka 


WIEDEŃ (507) 
20.35 Transmisja koncertu z Salebur 
ga (Msza koronacyjna — Mozarta). 
22.20 Spiew i muzyka fortepianowa. 


BRUKSELA FR. (484) 
214.00 Koncert symfoniczny: 
Louis Graver. 


BRUKSELA FL. (322) 
20.00 Muzyka kameralna. 
21.00 Koncert: orkiestra i chóry 


PRAGA (470) 
16.00 Muzyka wojskowa 
20.05 Operetka Suppe'go: 


cia 
KALUNDBORG (1262) 
21.30 Transmisja z Warszawy (Sui- 
ta Rudnickiego: „Dożynki“, 
22.10 Orkiestra i chór 
PARYŻ (1648) 
20.45 Komedja Shawa: „Candida“, 
POSTE PARISIEN (313) 
21.00 Sztuka Sarmenta „Madame 
Quinze 


solista 


„Bocca- 


M. LöRINZ 


Łach 


U drzwi 
legł się głos dwonka. 
Bauer otworzył. 

— Jesteśmy detektywami i 
chcielibyśmy w bardzo ważnej 
sprawie mówić z panem Ludwi 
kiem Bauerem. 


frontowych roz- 
Ludwik 


— Ja jestem nim, Proszę 
wej 

— Panie Bauer. Pan był 
wczoraj w kawiarni „Matador“, 


czy pan tam 
mnia? 

Bauer zamyślił się. 

— W kawiarni „Matador“ 
byłem wprawdzie wczoraj po- 
południu, ale niczego tam nie 
zapomniałem. 

— Tak?... Więc tej oto pacz- 
ki wogóle pan nie zna? 

— Nie, moi panowie, pacz- 
ki tej nigdy nie widziałem. 

— Proszę pana, niech się 
fan dobrze zastanowi, co pan 
mówi. W paczce tej, którą po 
ipańskiem odejściu znaleziono 


częgoś nie zapo- 


26.VNT=";, 


Teatr, muzyka i radjo LE 


TULUZA (329) 
21.10 Fragmenty z „Mascotte“ — Au 


dran‘a, 
STRASSBURG (349) 
22.00 Muzyka kameralna. 


MADONA (271) 
19.05 Muzyka łotewska: 
śpiew i skrzypce. 
KGNIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
(i wszystkie rozgłośnie niemieckie, 
oprócz Berlina) 
10.00 Wesoła muzyka 
12.00 Koncert południowy 
15.00 Muzyka rozrywkowa 
18.00 Koncert orkiestry dętej 
1.10 Koncert nocny: Utwory Brahm- 
sa, — 


orkiestra, 


BERLIN (35 
20.00 Muzyką narodów: orkiestra i 
fortepian (Claudio Arran). 
OSLO (1154) 
19.50 Koncert ofkiestry, 
20.55 Szubert: Symfonja H-moll, 
BUKARESZT (365) 
Muzyka lekka 
SOTTENS (443) 
Muzyka kameralsa 
SZTOKHOLM (426) 
19.50 Orkiestra i waltornia 
22.00 Koncert rozrywkowy 
BUDAPESZT (554) 
Recital fortepianowy 
22,30 Muzyka wojskowa 
RZYM (420) 
20.45 Opera Wolf - Ferrari'ego: — 
„Czterej grubianie”, 
MEDJOLA 
21.80 Transmisja z 
Rudnickiego: „Dożynki”. 
22,00 Koncert symioniczny (Szubert: 
Niedokończona symfonja; Liszt: Pre- 
ludja), |. 
LENINGRAD (1224) 
z opery Rossini'e- 


21.55 


20.10 


368) 
szawy: Suila 


” 20.45 Potpourri: „Rose Marie”: 


PIERWIASTEK POLSKI W MU- 
ZYCE OBCEJ. 


Z dawien dawna, bo jeszcze w 
wieku XVI sięgali kompozytorzy 
obcy do polskich motywów, w pier 
wszej linji do polskich rytmów ta- 
necznych. Polonez i mazur znajdr 
się w wielu dziełach wielkich mi- 
strzów. W ostatmch czasach, po- 
cząwszy od wieku XIX aż do dzi- 
siaj, obey kompozytorzy nie ograni 
czają się tylko do rytmów taneez- 
nych, lecz biorą również polskie me 
lodje, czy to ludowe, czy artystycz- 
ne; jak brzmią te kompozycje u Lja 
dowa, Liszta i Busoniega przekona- 
ją się ci radjosłuchacze, którzy po- 
słuchają audycji dziś o godz. 17.00 
w wykonaniu pianisty Jakóba Ka. 
leckiego. 


DOŻYNKI — SUITA LUDOWA 
MARJANA RUDNICKIEGO. 


W eyklu audycji folklorystycz. 
nych, zorganizowanych przez Pol- 
skie Radjo w miesiącn lipcu, przy- 
niesie audycja dzisiejsza o godz. 
2130 melodje i rytmy, które rozle 
gają się w różnych dzielnicach Pot 


ski podezas pięknego i barwnego 


a | 
pańskiem krześle, mieści 
5.000 banknotów po 20 fun 


na 


Pięć lysięcy po 20 funtów! 
Ludwik Bauer nie byłby sobą, 
gdyby — po tej nowinie — nie 
przyznał się natychmiast do 0- 


kazanej paczk 

— Niestety — mówił jeden z 
detektywów — w paczce tej 
znajdują się banknoty, które 


w ubiegłym tygodniu zrabowa- 
ne zoslały przez nieznanych 
sprawców bogatemu dzierżaw- 
cy młyna. 

Bauer zbladł. 


— Nie, pakiet ten nie nale- 
ży do mnie. 
— Dzierżawca młyna nie żą- 


da ścigania sprawców. Żąda tyl 
ko. na wypadek znalezienia pie 
niędzy, połowy  zrabowanej 
kwoty. drugą połowę przezna- 
cza znalazcy. 

Na obliczu Bauera wystąpiły 


znowu kolory. 


„GŁOS PORANNY” < 


obchodu dożynek. Doskonały znaw 
ea polskiego folkloru — Marjan 
Rudnicki — ułożył suitę, której mu 
zyczną treścią jest obehćd dożynek. 


Suite tę transmitują równiaż roz- 
głośnie duńskie, włoskie i szwajcar 
skie. Gra Mała orkiestra Polskiego 
Radja pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
udział biorą liczni soliści. 


AKCJA WESOŁEJ FALI. 


Wesola lwowska fala wybiera się 
1a jednomiesięczny urlop i audycję 
oją tym razem poświęca aktual- 
nym adnieniom urlopowym, zwią 
zanym z okresem modnych „grun- 
townych” remontów życia społecz- 
nego, literackiego, teatralnego i ra- 
djowego. Tytuł Wesołej Fali brzmi: 
„Z powodu remoniu”. Gruntowny 
remont przeprowadzi Wiktor Bu- 
dzyński, zaprawę muzyczną przy. 
gotuje Marjan Altenberg dziś G go- 
dzinie 20,55. 


„WESELE BORYNY” w WYKO. 
NANIU MIESZKAŃCÓW WSI 
LIPCE. 
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„Wesele Boryny 
„Chłopów” Reymonta, które 
wia teatr wyobraźni dziś o gi 
1800 należeć będzie do jedni 
na jciekaws: prób inscenizacji 
luchowiskowych teatru wyobraźni, 
Słuchowisko to bowiem nagrane z0- 
stało na płyty przez auta transmi- 
syjne Polskiego R Tip- 
ge, w której jak b mo rozgrywa 
się akcja „Chłopów” u Reymonta. 
Folklorystyczny ten obrazek tem 
większe posiada walory antentycz- 
ne, iż wykonali go mieszkańcy wsi 
Lipce, którzy są częściowo i autora 
mi tego obrazka ze względu na 
teksty ludowych piosenek. Stanowi 
to również piękny dowód pamięci 4 
wielkim pisarzu we wsi, w której 
przez dłuższy czas mieszkał i którą 
iecznił w swsm arcydziele. Lipce 
noszą się z zamiarem postawienia 
Reymontawi pomnika w postaci no- 
wego budynku szkoły, a „Wesele 
%eryny" miało być jednym ze spo- 
sobów zbierania pieniędzy potrzeb- 
nych na ten cel. Dla radjosłuchaczy 
będzie to żywa i barwna ilustracja 
radjowa „Chłopów”. 


— fragment z 
wy- 


ad 


Zapisy 4—5. 


Przyznaję: 

paczka należy do mnie... 

uroczyś- 
Bauer 


I — Moi panowie! 


Detektyw wręczył 
cie Bauerowi paczkę. 
natychmiast ją otworzył. 


— (o to? Moi panowi 
krzyczał — przecież tu niema 
żadnych pieniędzy, tylko skraw 
ki papieru... 


Jeden z detektywów zwrócił 
się gwałtownie do swego towa- 
rzysza: 

— Gorowski! 
Przecież paczka 
na przechowaniu. 
pieniądze! 

+— To oszczerstwo! To tv je 
ukradłeś. Odpokutuiesz za to. 

Po tych słowach wydobył z 
kieszeni rewolwer i skierował 
go w stronę towarzysza. W tej 
chwili jednak przytomny towa- 
rzysz podbił rękę detektywa, 
padł strzał i kula utkwiła w 
przeciwległej ścianie. 

— No, tym razem miałeś 
szczęście! — krzyczał detektyw 
trzymając w ręce dymiący r 
wolwer,..— Ale tego starego za- | 
strzele, jak psa. a potem ciebii 
Nie chcę mieć świadków mego 
lczynu. 


Ty  draniu... 
była u ciebie 
Ty ukradłeś 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN, 


Lato jest okresem wyjazdów, 
podróży, wakacji. Kto podróżu- 
je, przebywa w obcem mieście, w 
obcym kraju, temu nasuwa się 
codzień omal kwestja napiw- 
ków: ile i komu? Oto pytanie, 
które wcale nie wydaje się być 
błahem dla każdego, komu wy- 
padnie spędzić kilka tygodni w 
jakiemś uzdrowisku, czy letni- 
sku, zawadzić o to lub inne mia- 
sto, przenocować w hotelu, ja- 
dać w restauracjach ete. 

Co kraj to obyczaj — mówi 
przysłowie. Gdy mowa o napiw- 
kach, przysłowie to jest popro- 
słu nieocenioną wskazówką. — 
Inaczej i inne daje się napiwki 
np. we Francji, niż w Niem- 
czech, jeszcze inaczej wygląda 
to w Szwajcarji, a zupełnie ina- 
szej np. przedstawia się w Au- 
steji i w krajach południowych. 

Że nie jest to kwestja błaha, 
zaświadczyć może każdy, komu 
w związku z nieznajomością 0- 
byczajów i zwyczajów danego 
kraju, zdarzyło się popełnić za- 
sadnicze błędy w rozdawaniu na 
piwków. W Paryżu np. niema 
mowy o tem, żeby nie dać na- 
piwku szoferowi taksówki, co u 
nas znów nie obowiązuje. Za- 
równo w Paryżu jak i w Berlinie 
można się narazić na ostrą i do- 
tkliwą admonicję szofera, gdy 
się zapomni o napiwku. To sa- 
mo w Wiedniu. Natomiast w 
Sztokholmie lub w Oslo napiwek 
tego rodzaju nie jest przyjmo- 
wany. 

W restauracjach i kawiar- 
niach paryskich i berlińskich na- 
piwki obowiązują. We Wiednia 
i w całej Austrji napiwki istnie- 
ją w liczbie mnogiej: w restaura 
cji zgłaszają się po nie z reguły 
trzy osoby: dwaj kelnerzy i pi- 
kolak. W niektórych krajach 


zniesiono napiwki i — jak u nas 


Al. Kościuszki 53 


Re. 208 


KOMU? 


— zastąpiono je procentowym 
dodatkiem do rachunku w re- 
stauracjach, hotelach. 


Kwestja „ile“ dać nie jest ła: 
twa do rozwiązania. Tu niema 
stałych reguł, naogół należy da- 
wać w miarę, ani zadużo ani 
zamało. Wysokość napiwku nor 
mują ceny, które obowiązują w 
danym zakładzie, w hotelu, pen 
sjonacie, restauracji, fryzjerni 
etc, 


Przed wojną normy napiw« 
ków były naogół wszędzie wyże 
sze niż teraz. Choć i dzisiaj jesz- 
cze istnieją legendy prawie na 
temat napiwków udzielanych 
przez nababów indyjskich, ma- 
haradżów. Oni to zastąpili nie- 
istniejących już a legendarnych 
magnatów rosyjskich, którzy 
rzucali setkami i tysiącami w 
przystępie dobrego humoru. Do 
bardzo oszczędnych i liczących 
się z każdym groszem, gdy cho- 
dzi o napiwek, zaliczają się an- 
glicy. Amerykanie, którzy w o+ 
kresie prosperity cieszyli się w 
Europie opinją „dobrych gości”, 
stracili teraz dużo w opinji port- 
jerów, kelnerów, szoferów — 
liczą się już z groszem i nie po- 
pisują się hojnością. 

M. K. 
440406000000000000000406 


Uczcie się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 


zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończosanictwo mechaniczne 
Mechniczny wsrób trykotaży, 
A mechaniezne, 
rób swetrów i rękawi 
Keamiedtge E 
Bieliźoiarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnictwo, 
Ondulacja i maniozre. 
Kancelarja czynna codziennie oš 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 
CZESNE OBNIŻONE. 


Baczność Letnicy 
Wiśniowej Góry, 
Stróżewa i Kraszewa! 
„Głos Poranny“ można otrzy- 
mać codziennie o g. 7 rano 
w willi Kawuli, naprzeciw 
chłodni u gazeciarza Jamnika 


Sląsk — to potęga 
Polski 


Bauer zaczął błagać o daro- 
wanie mu życia, 


— Zlituj się pan, 
chce mnie pan zabić? 


dlaczego 


Nagle z trzaskiem otwarte zo 
stały drzwi i do pokoju wpad- 
ła, jak bomba, niezwykle pięk- 
na, młoda kobieta, która z miej 
sca rzuciła się Bauerowi na szy 


ych sił krzyczała: 

ważcie się go tknąć — 
Nie pozwolę mu uczynić żadnej 
krzywdy. Zamordujcie mnie — 
tylko zostawcie jego w spokoju! 

Bauer stanął jak wryty. 

— Proszę mi wybaczyć, sza- 
nowna pani — rzekł, drżąc ca- 
ły jak w febrze — bardzo to 
pieknie, że mnie pani tak broni, 
ale kto pani właściwie jest? 

— Ja jestem Sonia, twoja na- 
rzeczona, kochany Agenorze! 

— Nie mam żadnej narzeczo- 
nej i nie nazywam się Agenor, 
lecz Ludw: 

— Więc się mnie wypierasz? 
— krzyczała młoda pani. — Do 


TZPAREEKE" RZE CYK BECZCE A 
gdyż staje na mojej drodze 
szczęścia, 

Zrozpaczony Bauer złapał 
się za głowę. 

— (Qzyście państwo zwarjo= 


wali, czy co? Wpadacie do mo- 
jego mieszkania, chcecie za- 
strzelić mnie i siebie, a ta mło 
da pani, która przed chwilą na 
zwała siebie moją narzeczoną, 
a mnie Agenorem, łwierdzi, że 
staję na drodze jej szczęścia... 
Kim wy właściwie jesteście i 
czego chcecie odemn 

— Mój panie! Pytanie pañ- 
skie jest istotnie zupełnie słusz 
ne —- odpowiedział grzecznie je 
den z detektywów. — Niewąt- 
pliwie wzbudziliśmy pańskie 
zainteresowanie. Jeśli chce pan 
wiedzieć, co się stało z owymi 
banknotami, Sonią i Agenorem 
i co się stało z Gorowskim — 
to kup pan u nas niezwykle 


zajmującą i trzymającą w na: 
pięciu książ „Przygoda 
i pieniądz", książkę. bedącą „je 
dnym z najbardziej jmuj 
cych romansów 
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| brze... Słuchaj więc. Gorowski!; 
|Nie mam nic przeciwko temu, 
abyś go zastrzelił Spław go, 


wlaśmie przed 


ona sceną, któ 
zaszczyt przed 


chwilą mieliśmy 
|panem odegrać. 


GLOS SPORTOWY 


A Lód, wia 25 lipca 1936 r 


£Ł0.Z.P.N. musi ruszyć kiesą! 


Łódź piłkarska domaśa się frenera, a kluby 
pomocy od związku 


Nowy rekord W skoku 


Murzyn, Dawid Albritton, w No: 
skoczył 2.07 mtr., 
nowy ré 


Sytuacja w kl. © 
nadal niejasna 


Sytuacja w łódzkiej klasie C. 
jest nada „iewyjaśnioną. 
W grupie 


pierwszej dojdzie 
ej rozgrywki pomię 
rzami a Sokołem 
sandrów), która odbędzie 
się w dnia 2 sierpnia br. bowiem 
ział gier i dyscypliny odrzu- 
cit protest tramwajarzy w spra- 
wie zawodów przegranych z 
ZS. z braku konkretnych do- 

iż w barwach TZS. brał 
nieuprawniony zawod- 


nik. 
W grupie drugiej odbędzie się 


dziś na boisku ŁKS spotkanie 
o tytule mistrza grn 
y pomiędzy 'Tajfunem a Związ 
iem Strzeleckim z Konstenty- 
nowa. 


Schmeling walczy 


z Braddockiem 

Przed kilku dniami rozpoczęły sią 
w sprawie rozegrania 

czu 0 mistrzostwo świata wszyst 
kich wag pomiędzy oficjalnym mi- 
strzem świata Jamesem Brad 
dockiem a Maxem Schmelingiem, 
Pertraktacje napotykają na duże 
mniej amerykańska 
ka oświadczyła oli 
cjalnie, że jedynym kandydatem 
do tytiłu mistrza świata jest obec | 
nie wylącznie Schmeling i 
hmeliag - 
miał decydu znaczenie dla tytu- 
iu mistrza świata 


ord świata. i 


tylko | 
Braddock będzie | 


Doniedawna jeszcze Łódź by- 
ła jednym z najsilniejszych okrę 
gów piłkarskich w Polsce, zwła- 
szcza jeśli chodzi o klasę A. 

Ogólny kryzys sportowy, ja- 
ki bezwątpienia przeżywa pol- 
skie piłkarstwo, w bardzo znacz 
nym stopniu dotknął przede- 
wszystkiem nasze miasto. 

Obserwując poziom tegorocz- 
nych zawodów, przychodzi się 
do smutnych wniosków: w łódz 
rstwie źle się dzieje. 
uzyskane przez re- 
prezentację naszego miasta, oraz 
mistrza kl, A, ŁTSG. w meczach 
o wejście da ligi, ogólny poziom 
nnych zawodów, najlepiej do- 
kumentują katastrofalną sytu- 
ację łódzkiega piłkarstwa. 

Jedyną drogą, która mogłaby 
uzdrowić łódzką piłkę nożną i 
ć w zniszczony orga- 
ś odżywcze soki, jest 
hezwątpienia szkolenie zarówno 
czynnych już zawodników, jak 
i mlodego narybku. 

ŁOÓZPN powinien był zaanga 
żować trenera, który w całym 
okręgu prowadziłby treningi i 
zaprawę. 

Nie wiadomo czem powodowa 
ne władze piłkarskie Łodzi, za- 
niedbały jednak tę palącą kwe- 
stję i uznały za stosowne trzy- 
mać raczej pieniądze w banku, 
niż wydać na szkolenie zawod- 
ników. 

A przecież istnieje specjalna 
komisja wyszkoleniowa ŁOZPN. 
Cóż zrobiła? 

Zadowoliła się przydzieleniem 
trenerów PZPN.: pp. Otta i Selli. 
na kilkanaście dni, uważając 
widocznie w ten sposób sprawę 


za zlikwidowaną, a problem 
szkolenia kadr piłkarskich za 
rozwiązany. 


Trwające w Łodzi mistrzo- 
stwa junjorów wskazały najle- 
piej, że kluby łódzkie posiadają 
dobry materjał, z którego trener 
mógłby wykrzesać niejednego 
piłkarza dużej miary. 

Cóż jednak z tego? Większość 
klubów boryka się z trudnościa 
mi finansowemi i nie jest w sta- 
nie. przy najlepszych chęciach 
dać fachową opiekę swym naj- 
młodszym członkom. 


Mundury olimpijskie 


Na zdjęciu naszem reprodukujemy otiejalny strój nlimpi 
R Jamy J 


zawo” 


2 


polskiego 


į zawodniczki. t 


Niema trenerów, niema boisk, 
a brak tych podstawowych ele- 
mentów hamuje łódzki footbal 
na drodze rozwoju. Kluby ma- 
ją w swych szeregach olbrzymie 
rzesze młodzieży, garnace się 
do piłkarstwa. Brak jednak in- 
wentarza uniemożliwia racjonal- 
ne uprawianie tego męskiego 
sportu. 

(Wydawało się, że kluby znaj 
dą opiekę i oparcie w ŁÓZPN. 
ale związek nie docenia widocz- 


nie zrobiono nie, aby dopomót 
poszczególnym klubom, dać im, 
jeżeli już nie pomoc finansową, 
to przynajmniej w ograniczonej 
ilości niezbędny sprzęt piłkar- 
ski. Wiele klubów nie mogło 
zgłosić swych wszystkich dru- 
żyn junjorów do mistrzostw, nie 
posiadając dla nich kompletne- 
go wyekwipowania. 

Prośby klubów skierowane do 


nie dotychczas tych palących | 
spraw. 
Trenera me zaangażowano, 


związku o przyznanie subwencji 
nie doczekały się dotąd odpowie 
dzi, zaś okręgowy urząd W. F. 
i P. W, tłumaczył się brakiem 
odpowiedniej pozycji w prelimi 
narzu budżetowym na zakup 
sprzętu piłkarskiego. 


Konsekwencją zaniedbania 
tych spraw przez ŁOZPN,, jest 
obecna opłakana sytuacja w 


łódzkiem piłkarstwie. 


Łódzkie piłkarstwo apeluje 
do swych władz związkowych. 
aby zechciały wreszcie w intere- 
sie dobrze zrozumianego obo- 
wiązku postarać się o trenera i 
zadecydować o sprawie subwen 
cji dla klubów, bądź przyznania 
im niezbędnego sprzętu. Za- 
miast trzymać pieniądze w ban 
kach, trzeba wydawać je na pod 
niesienie stanu łódzkiego footba 
lu. 

ŁOZPN musi ruszyć kiesą, a 
wyniki nie dadzą na siebie dłu- 
go czekać! 


Matti Järvinen 


poprawił własny 


rekord świa ta, 


rzucając oszczepem 77.93 mtr. 


Heljasz napewno nie jedzie 


Ukaranie zawodników za list otwarty 


W Warszawie odbyło się o- 
statnie przed wyjazdem na o- 
limpjadę posiedzenie Pol. komi 
tetu olimpijskiego. 

Jak się dowiadujemy, na ze- 
braniu tem dłuższą dyskusję 
wywołała sprawa wyjazdu He- 
ljasza. 

Ze względów  dyscyplinar- 
nych, Polski kom. olimpijski 1t- 
trzymał pierwotną decyzję, mi- 
mo iż Heljasź w obecnej for- 
mie mógłby przysporzyć za- 
szczytnego miejsca Polsce w 
swej specjalności — rzucie ku-, 


lą: 
_ Delegaci PZLA, obecni na ze- 
braniu stanowczo sprzeciwiali 
się wysłaniu Heljasza do Berli- 
na, wobec ustawicznego bojka- 
towania i ignorowania zarzą- 
dzeń związku, oraz niestawie- 
nie się na wyznaczoną elimina 
cję przedolimpijską. 
Jednocześnie Pol. Kom. olim 
pijski polecił zarządowi P. Z. 
L. A. udzielenie nagany wszyst. 
kim zawodnikom, którzy do- 
magali się w liście otwartym 
wysłania Heljasza na igrzyska 
olimpijskie. 
Na wniosek PZLA. 


Mistrzostwa świata 


w ping-ponga 
odbędą się w Wiedniu 


Mistrzostwa ping pongowe 
świata za r. 1936-37 odbędą się de- 
finitywnie w Austrji w Wiedniu. 


kom. olimp. postanowił zgłosić 
dodatkowo do walk wolno - a- 
merykańskieh trzech zawodni- 
ków: Rakietę, Glazaka i Neuffa. 


„Szamyańska 
dziewczyna” 


Znakomita pływaczka, Eleonora 
Holm wykluczona z reprezentacji 
olimpijskiej za nałogowe upijanie 


Polska— Jugosławia 
Mecz tenisowy w Za- 
grzebiu we wrześniu 


Komisja sportowa PZLA, zas 


akceptowała propozycje jugo- 
słowiańskiego związku teniso- 
wego na rozegranie między 
państwowego spotkania Jugo- 
a — Polska w początkach 
września w Zagrzebiu. 

Rewanżowe zawody odbędą 
się w kwietniu 1937 r. w War- 
szawie. 


é wraz 
naszą mistrzynię 


zamierza wy 
7, tenisistami 


Jadwigę Jędrzejowską, która 
rozegrałaby w ramach meczu 
międzypaństwowego grę poje- 


dyńczą i mieszaną. 
Decyzja w sprawie wysłania 
Jędrzejowskiej nie została do- 
tychczas z jugosłowianami u- 
zgodniona. 

Mecz międzypaństwowy z re- 
prezentacją Jugosławji będzie 
niewątpliwie doskonałym 
i formy n 


tenisa enropejsk go i odpadli 
dopiero w spotkaniu finałowem 
strefy europejskiej o nubar 


Davisa. 


Wielkie kłopoty 


małych ludzi 


Jaknajwyżej ku niebiosom... 


z latawcem. 


Łódź, 26 lipca 1936 r. 


GLOS HANDLOWY 


Łódź, 26 lipca 1936 r. 


Depresja jest poza nami! 


Prof. Młynarski wypowiada się przeciwko wszelkim sztucznym nakręcaniom konjunktury 


Poprawa międzynarodowej sy 
tuacji gospodarczej zaczyna, po- 
mimo nie ności politycznej, 
występować coraz silniej. 

Zapoczątkował poprawę wy 
ścią zbrojeń, ale później przy- 
szły i inne bodźce. Również w 
Polsce skutki tej poprawy za- 
czynają się uzewnętrzniać, 

Omawia je wybitny ekonomi- 
sta polski prof. Feliks Młynar- 
ski, podkreślając, że pierwszą z 
jaskółek istotnej poprawy jest 
zwieranie się nożyc cen. Stosu- 
nek cen rolnych do przemysło- 
wych wykazuje obecnie 58 proc. 
gdy rok temu 49 proc. Jesz 
lepsze jest to, że ów proces zwie- 
rania się odbywa się zarówno od 
strony artykułów  przemysło- 
wych, jak i rolniczych. 

Drugiem znamieniem pomyśl- 
nem jest szczególnie silny wzrost 
produkcji dóbr kapitałowych, a 


więc środków wytwarzania, co 


dowodzi żywszego tempa inwe- 
stycji zarówno prywatnych, jak 
publicz! ch. Rok obecny przy- 
niósł również wybitny wzrost rn 
chu budowlanego. Wiadomo, że 
szybsze tempo inwestycji ozna- 
cza wyjście z depresji i zwrot cy 
klu gospodarczego w stronę oży- 
wienia. 

'Trzeciem wreszcie zjawiskiem 
o różowem zabarwieniu jest 
ruch w górę takich artykułów 
przemysłowych, które mają ry- 
nek międzynarodowy, czyli są 
importowane, względnie ekspor- 
towane. Bodziec zwyżkowy dzia 
ła więc na 
wnątrz, nie przeszkadzając chwi 
lowo zwieraniu się t. zw. nożyc, 


ponieważ artykuły, nabywane 
przez rolników, nie wszystkie 
podlegają owemu procesowi 
zwyżkowemu. 


wacji wolno stwierdzić pierwsze 


m odcinku od ze-| je 


znamiona istotnej poprawy. 
Depresja zdaje się pozostawać 
poza nami. Na przyszłość zaś za 
rysowują się raczej problemy 
tempa 
zaczynającego się chwilowo jesz- 
cze skromnego ożywienia. 
Znakomity ekonomista polski 
wypowiada się kategorycznie 
przeciwko wszelkim interwen- 
cjom, przyśpieszającym sztucz- 
nie naturalną tendencję 
Jego zdaniem, takich intencji 
należy się poprostu obawiać. 
Prof. Młynarski podkreśla z 
naciskiem, że okazuje się raz 
cze, jak lekkomyślnie stara- 
się pewne koła popchnąć rząd 
do dewaluacji. Na progu zwrotu 
w konjunkturze byłby to bodziec 
szkodliwie przyśpieszający pro- 
ces zwyżkowy cen, pociągając za 
sobą rewizję płac i wogóle wy- 
trącając z równowagi układ ko- 
sztów produkcji, Strejk wówczas 


zwyżkowego i trwałości | r: 


goniłby za strejkiem. Czy nie le- 
piej również, gdy eksporter pol- 
ski będzie brać coraz lepsze ce- 
ny w złocie zagranicą, aniżeli ko 
stać z premji walutowej, po- 
chodzącej z kieszeni współoby- 
wateli? Przecież premja waluto- 
wa nie spada z nieba, jak biblij- 
na manna, lecz płacą ją ci, któ- 
rzy przez dewaluację tracą na 
swoich oszczędnościach lub po- 
hieranych płacach zarobkowych. 


Najważniejszem jednak zagad 
nieniem jest trwałość skrom- 
nych początków. Bodziec, p 
chodzący z zagranicy, może za- 
początkować nowy kierunek wa 
hadła. Nie wystarczy jednak dla 
nadania rozmachu i trwałości. — 
W tym celu bowiem konieczny 
jest przedewszystkiem 


dobry klimat wewnątrz państwa, 
a więc poczucie pewności, zaufa- 
nia, wiary w lepsze jutro. 


zagadka haussy sie wyjaśnia 


Zyski przędzalników bawełnianych wynoszą około 40 procent 


Stowarzyszenie fabrykantów 
przemysłu włókienniczego złoży 
ło do min. przem. i handlu me 
morjał wspólny, reprezentujący 
poglądy całego przemysłu prze- 
twórczego w sprawie sytuacji na 
rynku przędzy bawełnianej, 

Memorjał wskazuje m. in., że 
ceny przędzy bawełnianej uległy 
ostatnio bardzo poważnej, wzglę- 
dami rzeczowemi nieuzasadnio- 
nej zwyżce., Początek haussy na 
przędzę dał obawy, związane 

z wprowadzeniem restrykcji 
przywozowych 1 reglamentacji 

dewizowej. 

Pogłoski o całkowitem zam- 
knięciu granie dla importu su- 
rowca oraz lansowane sugestje 
o rzekomo zamierzonych posu- 
nięciach inflacyjnych, spowodo- 
wały, z chwilą ogłoszenia dekre- 
tów i rozporządzeń dewizowych 
run na przędzę bawełnianą ze 
strony rynku prywatnego. Wywa 
łało to ogólną zwyżkę i dało a- 
sumpt do dalszych posunięć 
zwyżkowych. 

Objektywnie brak jest jednak 
dostatecznego uzasadnienia dla 
zwyżki: notowania bawełny wy- 
kazały tendencję utrzymaną, tyl- 
ko ostatnie dni przyniosły pew- 
ną zwyżkę, która zresztą została 
natychmiast, w wysokości uwie- 
lokrotnionej, wykorzystana ja- 
ko powód do dalszej podwyżki: 
przywóz surowca bawełnianego, 
jak to wykazuje statystyka, rów- 
nał się w I półroczu r. b. prawie, 
że przywozowi z tegoż czasokre- 
su r, ub, także kwestja przy- 
działu dewiz znajduje obecnie 
swoje rozwiązanie. 

Z drugiej strony zakupy spe- 
kulacyjne, których rozmiar i 
czas trwania były od pierwszej 
chwili mocno przejaskrawione 
przez koła zainteresowane, od 
kilku tygodni ustały zupełnie. — 
Przytem przędza znajduje się w 
dostatecznej ilości na składach 
producentów (według danych 
Zrzeszenia producentów przędzy 
bawełnianej zapasy wynoszą po- 
nad 1 miljon klg.) 

Zysk producentów na typo- 
wych numerach wynosi około 
36 — 38 proc., co, jak na podsta 
wowy artykuł produkcji prze- 
twórczej, jest zjawiskiem niespo 
tykanem. 

W związku z ruchem zwyżko 
wym daje się zaobserwować bar 
Mi- 
mo ciągłej zw, ceny artyku- 
łów gotowych utrzymują się. 
Pozostaje to w związku z polity- 
ką wielowydziałowych zakła- | 
łów, produkujących poza arty-| 
kułami gotowymi, także przędzę 
zawełnianą na sprzedaż, które! 
podwyższając ceny przędzy, u- 
trzymują artykuły gotowe, bez 


dzo niepokojące zjawisko. 
i 


| ią instytucje i przedsi 


zmian, a nawet je obniżają. Mo- 
ment ten przekreśla wysiłki pro 
dukcyjne przemysłu przetwór- 
czego sensu stricto, który, produ 
kując, przy utrzymanych cenach 
artykułów gotowych, z surowca 
o 25 do 30 proc. droższego, nie 
ma żadnych szans na realizację 
swoich fabrykatów inaczej, niż 
z bardzo poważną stratą. 

O ile chodzi o inne działy prze 
mysłu przetwórczego (przemysł 
dziany i pończoszniczy), to sytu- 
acja na rynku gotowych artyku- 
łów nie rokuje narazie podobnie 
żadnych możliwości na chociaż- 
by deficytowy zbyt z drogiej 
przędzy produkowanych artyku- 
łów. 


W tych warunkach przetwór- 
czy przemysł włókienniczy, za- 
trudnłający nie mniej niź 40 ty- 
sięcy robotników 1 pracujący 0- 


beenie w zakresie zmniejszonym 
(2—3 dni w tygodniu), będzie mu 
siał już w najbliższym czasie cał 
owicie zawiesić swoją produk- 
cję, o ile sytuacja na rynku przę- 
dzy nie ulegnie zasadniczej zmia 
nie. 

Sanację obecnego stanu rze- 
czy upatrywać należy w sprowa 
dzeniu cen przędzy bawełnianej 
do równi europejskiej, uzależ- 
nionej li tylko od naturalnych wa 
hań bawełnianego surowca. — 
W, obecnych warunkach da 


Prowadzenie i rewizj ksiąg 
handlowych i bilansów 


JAKÓB FAIL 


Zaprzysiężony Biegły Księgowy 
Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. 


ięj | twórcze na poziomie konkuren- 


to uskutecznić przez związanie 
w łańcuchu produkcji przetwór- 
ców przędzy z ich naturalnymi 
dostawcami, którymi są czyste 
przędzalnie bawełniane, į umo- 
żliwienie tym dostawcom szer- 
szej produkcji przez przydział 
ich przędzalniom tej części su- 
rowca, która jest obecnie prze- 
rabiana na rynek przez zaklady 
| wielowydziałowe — pod warun: 
|kiem produkcji przędzy przez 
jprzędzalnie czyste na cele prz 


cyjnych cen zagranicznych. 


Z uwagi na ciągłą zwyż] 
niemożliwość produkcji w tych 
warunkach i powiązaną z tem e- 
wentualność całkowitego wstrzy 
mania pracy w przetwórczym 
przemyśle włókienniczym, ko- 
nieczna jest bezzwłoczna inge- 
rencja. 


Przemysł jedwabny przed unieruchomieniem! 


Ograniczanie przywozu surowca sparaliżuje produkcję 


W sferach przemysłu włókien- 
niezego poważne zaniepokojenie 
wywołuje sprawa braku surow- 
ca jedwabnego. Kontyngenty u- 
mowne na import tego surowca 


są bardzo niskie, gdyż nie przi 
kraczają kilkuset kiłogramó 
Kontyngenty autonomiczne nie 
są przez min. przem. i handlu u- 
ruchamiane. wskutek czego prze 


a M M a a 


Dodatkowy konty 


powinien wpłyną: 


rynku szmat bawelnia- 
nych w Łodzi sytuacja kształ- 
towała się pod znakiem zniżki 
cen i stale odczuwanego na ryn 
ku dotkliwego braku szmat ba- 
wełnianych. 


W dniach najbliższych nasta- 
pi całkowite odprężenie na ry 
ku tym, gdyż ministerstwo prze 
mysłu į handlu postanowiło u- 
dzielić dadatkowych kontyngen 


ngent na szmaly 


é na zniżkę cen 


tów na przewóz szmat baweł- 
nianych do Łodzi, tembardziej, 
że pod względem dewizowym 
import ten nie przedstawia zbył | 
wielkich trudności, 


Zwiększony przydział szmal 
| bawełnianych wpłynie w pierw 
| szym rzędzie na znaczne zwięk- 
szenie podaży ich na rynku, co 
znowu spowoduje zniżke cen. 


Nadzoru, upadłości i układy 


W sprawie upadłości firmy „Pa 
hjanicka Fabryka Mebli Biuro- 
wych” syndyk tymczasowy złoż 
sądowi sprawozdanie, które było 
przedmiotem rozpoznania sądu na 
ostatniem posiedzeniu. 


Remanent gotowych fabrykatów, 
EA ori rowców na 


na 1t m. wynosił 

20.656 0 zł. i od odbior- 

 |ców wypaoszą zł, 51, zaś ra- 
ehunki dostawców zł. 1.900,60. 


Około 60 pros. produ 
przedstawi. 
ie, pozatem wśród 


ażną pozycję zajmn- 


ji stano 
wi - 


stwowe. 
Ostatnio fabryka zatradnia 42 
robotników, którzy pracują prze- 


ciętnie po 5 — 6 dni w tygodnin. 
przed- 
iejszych 
abı ko- 
zna 
świadczeń 
jednakże do 
forstwo wywiązn- 
a swoich bieżących zobowią- 
zań 1 żadnych zaległsści. poza zwy | 
klemi  należ ni dostawców 
7 otwartego rachunku nie posiada 


iążenia z tytułu 
|socjalaych i innych, 
lej pory przeds 


l 
| S44 przyjał sprawozdanie dn wia 


ilemości, zobuwiaznjąc syndyka dò 


biorstwa pań | złożenia następnego sprawozdania | 


sł jedwabny nie ma możno- 
i sprowadzania jedwabiu t. zw. 
grege z Japonji, która jest głów- 
nym dostawcą tego surowca du- 
słownie dla całego Świata. 
Drugi dostawca surowego je- 
dwabiu — Italja — może doko- 
nywać importu do Polski tylko | 
w ramach celearingu, €0, oczywi- | 
sta, wydatnie zwęża te możliwo 
SCI. 
| Wreszcie Szwajcarja produku- 
je tylko przędzę nitkowaną, a 
jeśli zwrócić uwagę wkońcu na 
niemożność importu surowego 
jedwabiu via Anglja z powodu 
braku kontyngentów, wówczas 
trudności surowcowe przemysłu 
włókienniczego uwypuklają się 
z całą jaskrawością. 
W tych warunkach w kołach 
przemysłu jedwabnego wypowia 
dane są z zaniepokojeniem mo- 
żliwości unieruchomienia całej 
gałęzi tego przemysłu, zatrudnia 
jącego poważną liczbę robotni- 
ków i dostarczającego calego sze 
regu artykułów również innym 
gałęziom włókiennietwa. 
Według opinji ster przemysłu 
jedwabnego utrudnianie przywo 
zu surowego jedwabiu z Japonji 


jest o tyle nieuzasadnione, że 
Połska posiada z krajem tym 
czynny bilans handlowy. 


O ile w najbliższym ezasie sy- 
tuacja nie ma ulec wydatnemu 
pogorszeniu w sensie unierucho- 
| mienia przemysłu jedwabnego— 
niezbędna jest natychmiastowa 
zmiana polityki importowej od- 
powiednich czynników, kierują- 
cych przywozem tego surowca. 


-| zn, że gospodarstwa 


Finanse Francji 


Że nowa emisja bonów skarbo- 
wych zapowiada się korzystnie, po- 
twierdził w tych dniach minister 
skarhu Vincent Auriol. Oświadczył 
on, że pożyczka ta znalazła w sze- 
rokieh sferach ludności aprohatę i 
dlatego rząd liczy się z pelnym 
sukcesem. Nie bez wplywu na prze 
hieg pożyczki będzie publikacja 
ostatniego wykazu bilansowego 
Banku Francji, bo wykaz teñ 
wzmacnia zaufanie szerokich sfer 
francuskiego spoleczeństwa. 


Ostatni bilans tygodniowy Banku 
Francji wykazuje dopływ złota w 
wysokości 266 miljonów franków, 
wobec 342 miljonów franków w ty- 
godniu poprzedzającym, przez co 
ogólny zapas zlota wzrósł do 54,607 
milionów franków. Jeżeli nawet 
tempo wpływów ziota zwolniło się 
i nie odpowiada oczekiwaniem, któ 
re żywiona w związku z ustawą 
amnestyjna dla kapilałów, wywie- 
zionych zagranicę. to jednak należy 
rozwój ten, przy  uwzgiędnieniu 
sytuacji poprzedniej w Banku Fran- 
cji, uważać jako korzystny symp- 
tom. Ważniejszem jednak jest odprę 
żenie w dziedzinie kredytu, Z bilan 
su tygodniowego wynika, że nowa 
zaliczka hanku emisyjnego dla skar 
bu, która w poprzedzajacym tygod 
niu wzrosła z jednego miljarda na 
póltora miljarda, tym razem od- 
hudowaną jest o 250 miljonó 
Skarh byt więc w tej sytuacji, 
mógł spłacić Bankowi Francji 
250 miljonów franków, przyczem 
ministerstwo  skarha wyraźnie 
stwierdza, że splata nastąpiła jesz- 
cze przed otwarciem nowej emisji 
pożyczki. 

Również korzystnym sympto- 
mem jest Takt, że portfel zmniej: 
szył się o 440 miljonów !rauków na 
krągło 6 miljardów franków, t, 
spłaciło we- 
ksle handlowe, Obieg banknotów 
zmniejszył stę o 455  miljonów 
franków, podczas gdy w tygodnia 
poprzednim można było stwierdzić 
wzrost o 1,3 miljarda. Z tych wzglę 
dów powiększyło się pokrycie złota 
poraz pierwszy od dłuższego czasy. 
n 0,45 proc. na 58,32 proc, 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 


Loen 13,16, lipice 12. 
pień 12,98, wrzesień 
) agerad 
styczeń 1 
kwiecień 1 


3—12,25, sier- 
październik 
dzień 12.28, 


RA: ñ 6.86, 
„ listo- 


6.50, marzec 6.50, kwiecień 6.49, 
8.4B, czerwiec 6.46, lipiec 544, sier 
pień 6.20, wrzesień 6.13, październik 
6.12. 

Egipska: loco 10.4, lipiec 10.66, paź 
dziernik 10,80, listopad 10.24, styczeń 
9.96, marzec 9,89, maj 9.64, lipiec 9.50 


Upper: loco 8.66, lipiec 8.80, paździer 
nik 7.83, listopad 7.61, styczeń 7.50 
marzec 7,60, maj 7.58, lipiec 7,55. 


ALEKSANDRJA 


„Sakkelaridis: lipiec ——, listopad 
6, styczeń 17,07, marzec 16.77, maj 


Ashmouni: sierpień 14.20, paździer- 
ik 18.77, grudzień 13.63, luty 13.68 
ecień 13.62. 
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PRACA" 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
| Tow. Szerzenia Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 


Wólczańska 21, tel. 167-15 


przyjmuje zapisy na nast, działy: 
1. Sztuka stosowana - hafciar- 
stwo. 


2. Krawiectwo damskie - krój. 
3. Gorseciarstwo - krój. 
4. Modniarstwo - kapelusze 
5. Bieliźniarstwo - krój. 
6. Ondałacja, 
7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 
1 15 — 19. 


| 004040400000000000000004 


SOL NGG 


GASECKIEGO 
(Z KOGUTKIEM) 


wsuwa ból, pieczenie, nobrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tei kąpieli 


dają slę usunąć, 
Przepi» 


AKADEMICKIE BIURO 
INFORMACYJNE 


Łódź, uł. Piotrkowska 89, tel. 145-08 
wznowiło działalność z dn. 1 lipca 
Biuro udziela bezpłatnie infor- 
macyj o warunkach studjów za- 
granicą, rałatwia przyjęcia, tłu- 
maczenia dokumentów, Wizy, wy- 
daje leg. stud, (C. I. E). organizuje 
ulgowe przejazdy grupowe i t. p. 
Uwaga: Bluro uzyskało wyłącz- 
ne prawo załatwienia przyjęć 
-< na wielu uczelniach zagran. 


nawet paznokciem. 
užycio no opokowaniw. 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


|. B. WOŁKOWYSKI 


Nerutowicza 11 

tel. 137-70 
WOZKI dziecięce, 
KOŻKA metalowei polowe, MATERACE 
*óżne, WYŻYMACZKI, LODOWNIE i t. p. 

Reperacja, lakierowanie wózków 

i łóżek 
Firma egz. od 1896 r. 


Do akt. Nr Km. 1292 | 36 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 

dzi, rew. 12-g0; 
zamieszkały w Łodzi, przy 

Al. Lgo Maja 34 
na zasadzie art. 602 K. P.C. ogłasza 
że w dniu 31 lipca 1936r. o godz. 14 

w Łodzi, przy ul. Leszno 22 
się publiezna licytacja ru- 
homości. a mianowicie: 
piecu do palenia kawy | zboża 
vszacowanego na łączną sumę 
zł. 1000,— 
które można oglądać w dnim 

licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Lódź, dnia 20.7, 1936 r. 

wie Komornik: M, Lipiński 
Sprawa Oskara i Artura Dresslerów 
i in pko Teodorowi Beilsteinowi 


ul, 


Przetarg na dostawę wraz z 
montażem 2 jednakowych oso- 
owo-towarowych dźwigów e- 
lektrycznych po 2000 kg. noś- 
ności każdy dla urzędu poczt. 
Bydgoszez 2 odbędzie się dnia 
3 ejerpnia 1936 r. o: godz. 12 
w Dyrekcji Okręgu Poczt i Te- 
egralów w Bydgoszczy. 


Czystość to zdrowie! 


zjednoczeni 


Gzyścicieie Szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw i oklen, reneracje lino- 
leum, sprzątanie biur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 
TAEWPGRSEWO 
Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych. 
wenerycznych i moczopiciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18, 
powrócił 


przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta òa 9—12 w poł. 


Jedyne kina dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
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© ED Zeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


Dr. BRAUN 


przeprowadził się 
na ul. Cegielnianą 4 
Telefon 100-57. 
apec. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—11, 1—2. 7—9. 
W niedziele i święta od 10—1. 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych , 
skórnych i seksualnych 
Traugutta 9, Fatet 


przylmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i śwlęta od 9—12.50 pp. 


Dr. med, 


HALTREGHT 


chor. skórne i weneryczne 
przyjmuje obecnie I 
Piotrkowska 161, tel. 245-21 | 


od 11—3 i od 7—9 wiecz. 
W. niedzielę i święta 10—1 pp. 


J.szmertowski 
POWRÓCIŁ 


Akuszer i chor. kobiece 


Piotrkowska 17, tel. 107-13 


Dr.M. Kocen 


Analizy lekarskie 


POWRÓCIŁ 


Piotrkowska 109, tel. 108-65. 


Dr.B. Kurwicz 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 
w niedz. i święta od 8—1 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
i Cegielniana 7, tel. 141-3 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 
w niedziele i święta od 9 11. 
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Dr. med. 


j chor. chirurgiczne 
Spee. chirurgja kostna) 


powrócił 


odbędzie 
zniżonych csnach wywoławcnych, 


EOS PORANNY” — -1936 


jJastrzebie-Zcirój 


PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH 
Nadzwyczajne wyniki leczenia: gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, artretyzmu 
skrofulesy, chorób kobiecych i chorób sercowych. — Bardzo dostępne kuracje ryczałtowe. 

Wszelkich informacyj udsiela Dyrekcja Zakładu Kąpielowego. 


Ogłoszenie 0 licytacji. 


Podaje się do wiadomości, iż w sali 


się publiczna  sprzedat 


parcel, należących do 


Ake. Tow. Przem. Juljusza Hejnzel, 


a mianowicie: 


parceli Nr, Nr. 14 i 15 przy ul. Sienkiewicza Nr. 147/149 
12, 13/1,15/2 przy ul. Nowoprolektowanei 


` 


parceli Nr. Nr. 3 i 4 pray ul. Piotrkowskiej Nr. 228/232 
Nowoprojektowanei 


Piotrkowskiej 104. 


WGZKÓW dziecięcych | 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych | 
MATERACY sprężyn, 


ŁOŻEK polowych 


Paulina Lewi 


Gdańska 117, tel. 221-64 
Choroby 
przyj. 


29 lipca 1936 r. 


bocznej od ul. 


7 paźdaiernika 1936 r. 


9, 101 11 przy ul. 
bocznej od ul. 


Bliższych Informacji udziela biuro przy ul. 
J. B. Lange, Adwokat. 


WYŻYMACZEK 


LODÓWEK 
„Patent” 


CUKIERNIA 


„ŻRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 133-72 


poleca 


WYBOROWE LODY 
mara oaa m Porcja 9% gr. 


sodową i waflem 


KOLACJE JARSKIE 


z 4ceh dań po 1. — zł. 


Dr. med. 


kobiece i położnicze 
od 12—1 i od 4—6. 


PORADNIA 


Nr. 
Grodzkiego przy ul. Trębackiej Nr. 18, o godz. 
przy znacznie 

następujących 


Wielki wybór: 
ŁÓŻEK komodowych 


marki „Ruńber” | 


| LEŻAKÓW, HAMAKóW 
| ROWERÓW i drezyn 


m wi DODROP" zo ar 


| PRYWATNE 
„łamać. taida" 


Balucki Rynek (Zgierska 56) £ 


CZYNNE PRZEZ CAŁĄ DOBĘ BEZ PRZERWY 


Niepewna 


9 Sądu 
11-a 


ALE NIE 
uma szkodzi nerwom, może 


kosztować majątek 
t if 


izacji zastugują na zau 


W WŁASNYM 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW! 


5 
* 


OSZTEM ZDROWIA! 


„nawet unieszczęsli- 
41 lat doświadczeni 
fan 


życie! 


INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 


Brzeźnej 


Brzeźnej 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


kupujcie 
z ln źródła | uż na r. 
ED GBP CZE: w 


158 
9-90 


En 


DOKTÓR 


LECZ 
A 


WENEROLOGICZIA 


Piotrkowska 45 tel.147-14 


LEDZENIE CHORÓB WENERYCZNYCH | 
BKÓRNYDH | SEKSUALNYCH 
Kobieta lekarz przyjmuje 

od 11—1 | 5—7 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 zł. 


DOKTÓR 


M. Wolison 


powrócił 
Narufowicza 2, tel. (26-03 


Ul. Dr. Sterlinga 22. tel. 17442, 


Dziś i dni nastepnych! 


najme- 
lodyjniejsza, najweselsza 


Najpiękniejsza, 


operetka 
Początek o 4, w soboty, 


Dziś : dni następnych 


Piękne kobiety. 


Następny program: 


Bajeczna wystawa. 
Kapitalne pomysły, oto walory filmu 


niedziele i święta o 12-ej. 
CENNERE 
l Muzyka. 


„Czar Miłośc 


Wszystkie miejsca na pierwszy seanś po 50 sr. 


EWA 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(włosów) 


Andrzeja 2, tel (32-26 
powrócił 


Prspjmuje od 9—11 rano | od 6—8 w 
W niedzielę ! Święta od 10—12 


M. mi. HELLE 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
emopłołowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 włecz 
æ niedatele í święta od 19—12 pp. 


Założona w roku 1891 


ica ih Zwierząt 


liay. Wol. H. WARRIKDEFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 
dla psów! 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1 i 3—6 | 


OFICERÓW i PODOFICERÓW REZERWY! 


Krawiec wojskowy J. GRINER (egz. od r. 1902) 
11-go bistapada (Konstantynowska) 68, | p., tel. 204-73 
wykonywa mundur | spodnie oflcerskie od zł, 50,— 
oraz wszelkie roboty wojskowe, umundurowanie, pelery- 
ny podług najnowszych przepisów najszybciej i najaku- 
ratniej po cenach i 


warunkach nader przystępnych. 


POGOTOWIE 


15-111 


LADNA 


Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rana 
i od 4—7 wiecz 


a= = 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Speojalłsta chorób wenerycznysh 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telet 159-40 


pezyjmuje od 5—11 rano i od $—9w 
w niedztele i święta od 9—42 


Nieśmiertelny sukces Franciszka Lehara. 
W rolach głównych: 


Magda Schneider 
Adela Sandrock 
Hans Moser 


Na I-szy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


SOBOWTÓR KRÓLEWSKI 


W rolach głównych: Cari Brisson, Mary Ellis 
W rolach głównych: Sylvia Sidney, Herbert Marshall 


Początek seansów o g. Ż-ej, w niedziele o g. raj 


16 


26.VI— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Ar. 203 > 


Niebhywała okazja! 


Na krótki okres czasu 


znóżyliśmy ceny obuwia 


Rokicifsha 54 


MESERIEI PED 
Dojazd tramw. 10i 6 


A. OGOREK 


Wielotysieczne rzesze kliientów 


podziwiają nasze niskie ceny. Korzystaj z okazji, przekonaj się osobiście o dobroci, wielkim 


wyborze i nader niskich cenach artykułów sprzedawanych w Konsumie, 


JI 


Uskuteczniamy wysyłki paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedst. ZSRR. Inform. na miejscu 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


SPECJALNY DZIAŁ 


OBUWIA 


MĘSKIEGO 


a ESPOO ZEL. "€. a 
ŻĄ Nauka i wychowanie B 


MATURZYŚCI! Magister ma 
tematyki udziela matematyki, 
fizyki, Dzwonić 2-35-53, godz. 
6—8. 


NIEMIECKIEGO udziela grun- 
townie rutynowana nauczyciel 
ka: gramatyka, literatura, kon- 
wersacja, handlowa korespon- 
deneja, tlumaczenia, ul. Piotr- 
kowska 53, m, 20, 1. of. II p. 
od 3—4 p. p. i od 8—9 w. 


1 ZŁOTY: angielski, hebrajski, 
judaistyka — Łódź tel. 187-59, 
Wiśniowa Góra tel, 24, Kon. 


 SZZAODESZECWATNYROPAEAYENOS OAZA 
AA tupnoi sprzedaż JĄ 
P aoon ce 
OTRĘBY PS SNE sprzedaje 
„Elektromłyn”, Łódź, Zakątna 47. 
tel, 147-40. 

PLACE przy ulieach Pabjanie- 
kiej i poprzecznych od 600 
metrów do sprzedania. Przysta 
nek tramwajowy na miejscu. 
Otton Krause, Łódź, ul. Pabja- 
nicka 47. 359—12 
GABINET w bardzo dobrym 
stanie kupię. Oferty sub. „Ga- 
binet" do Fuchsa, Piotrkowska 
81. 

DOMEK Z PLACEM de sprze- 
dania, 640 mtr.2 za 2500 zł. 
Marysin 111. Wiadomość u ga- 
jowego Grabarczyka. 


JAZOWY piecyk kąpielowy 
automatyczny w dobrym stan 
okazyjnie do sprzedania. Piotr- 
kowską 28, m. 14, tel. 235-46. 


KUPIĘ dużą białą szałę w do- 
brym stanie. Oferty sub. „Gar- 
deroba . 


NA RATY szyję ubrania i palta na 
obstalunek z najlepszych towarów 
aszowskich i bielskich. Nowo 


5, Mendrowski, od 6 — 8 


PRZYJMIEMY  przedstawicielt, 
reprezentacyjnych, _ ustosunko- 
wanych, x kaucją lub bez. 
Własne auto pożądane. Reflektu 
jemy wyłącznie na sily wybit- 
nie zdolne. Zgłoszenia: Ertex, 
Dział 5. Biała-Bielsko. 


PANOWIE! Kto chce nosić spod: 
nie podług ostatniej mody, niech 
do  |I-szorzednego spe- 
ry powrócił z Paryża. 


k 
B. Fajwlewicz, Łedż, Al. I Maja 2, 
fr. p. Ceny przystępne. 

: Perskie, krajowe, ręcz 
nowe, naprawa. Artysty- 
ad naprawy uszkodzonych 
dywanów. H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18. 108—5 


ODŚWIEŻAM zakurzone sufity, 
ściany i tapety snebym nowoczes- 
nym sposobem ko i tanio. 1i 
Listopada 75, m. tel. 12! 


ZAKŁAD ZDUŃSKI, Prze 
tel. 189 35, Wólczańska 77, wy 
nuje budowę i przebudowę piecy i 
wszelką reperację. 6234—2 


a Uzdrowiska g 
KARWIA n.-Baltykiem. Pensjon: 
„Znicz” Związku Pracow: 


Handlowych, czynny. Informacji u- 
dziela sekretarjat, Piotrkowska 61, 
tel. 190-05, 5 — 9 wiecz. 


INOWŁÓDZ n/Pilicą. Pensjonat 
Inżynierowej Birenewajg. Ko- 
munikacja codzienna bezpo- 
średnia Łódź—Inowłódz. Wia- 
dom Telefon Inowłódz Nr. 4 


W PENSJONACIE dla dzieci i 
młodzieży Cecylji Zemmelowej 
na Wiśniowej Górze w parku 
pp. Lichtenfeld na m. sierpień 
jest parę wolnych miejsc. Zgło- 
szenia na miejscu, telefon Nr. 6 
PENSJONAT dla dzieci na 
Wiśniowej-Górze pod kiero- 
wnictwem D-rowej E. Margoli- 
nowej; willa Galewskich k/Zyl- 
berblatta; Tel. 8, 


rosa 


ABSOLWENT szkoły handlo- 
wej I. Mantinbanda poszukuje 
bezpłatnej praktyki biurowej, 
ewentualnie u buchaltera, Ea- 
skawe zgłoszenia do admini- 
stracji sub. „Praktykant“, 


EKSPEDJENTKA inteligentna, 
odpowiedzialna potrzebna od 
zaraz do „Salonu Mód“, Al. 
Kościuszki 41. 

4290990090909090900959009906 


Dr. med. 


S. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 
UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel, 129-45 


Prsyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecz 
W niede. | święta od 8—2. 


D: Gustaw Kohn 
specjalista 
AKUSZER - GINEKOLOG 
ul, Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. med. 


A. Kleszezelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 


Przyjmuje ad 4—6 po poł. 


DOROTY ba CU MALIRETOAKZEK 


| | Lokale  Ę 


FRONTOWE mieszkania 6-po- 
kojowe z kuchnią przy Alei 
1-go Maja Nr. 5 do wynajęcia 
od 1 października 1936. Wia- 
domość u dozorcy domu. 
451—6 


Do wynajęcia od zarar komfortowe 


4.piojowe mieszkanie 
oraz 2 sale fabryozne 


około 600 mtr. kw. nadające się rów- 
nież na składy, ul. GDAŃSKA 162. 
Bliższe inform. 6-go Sierpnia 10, m. 3. 


DO WYNAJĘCIA 6 pokoi z 


3-POKOJOWE 


MIESZKANIE 
z hollem lub 4-pokojowe x 
wszelkiemi wygodami w nowym 
lub starym czystym domu, w 
śródmieściu, poszukiwane, Zgło- 
szenia do adm. „Głosu Poran: 
nego* pod „Szybko, _ 01—3 


POKÓJ umeblowany odnajmę 
solidnemu panu. Wiadomość: 
tel, 179-61, godz. 3—4. 

693—2 


mieszkania w pałacu. 
Pierackiego 17 do wynajęcia 
Tel. 232-90. 


DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania 
4:pokojowe parter i I piętro w 
poprzecznym domu, jak również 
3-pokojowe w oficynie z wszel- 
kiemi wygodami w domu przy 
ul. Przejazd 30. Informacji u- 
dziela adm. domu 12—2 lub 
telnf, 249 45. 
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Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych ! skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda i święta od 9 do 1 po poł 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, tet 204-95 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziełe i Święta od 9—12 pp. 


Prof. CELINA SANDLER 
W dnia 18 i 19 bm. osobiście będzie 
udzielać porad indywidualnego sto- 

sowania kosmetyków 


RAVIS“ 


opartych ściśle na podstawach nauko- 
wych, w gabinecie kosmetyki lekar- 
skiej Dr, med. Lewinsonowej, 
Piotrkowska 88. Tel. 143-63, 
PORADY BEZPŁATNE. 


OD 1 PAŹDZIERNIKA do wy- 
najęcia mieszkanie 4-pokojowe 
szelkiemi wygodami, dwa 
a w oficynie na I-szem 
piętrze. Kościuszki 93. 


POKÓJ umeblowany w cenłrum 
miasta, z telefonem, odnajm; 
ną kancelarję. Oferty sub. „Hbg 


POSZUKIWANE są 3 owent. 
2 duże pokoje w śródmieściu, 
wysoki parter lub parter na; 
pracownię. Wiadomość do adm, 
„Głosu* pod literą „T*. 

4 LUB 2 pokoje z kuchnią z 
wszelkiemi wygodami do wy- 
najęcia, Piotrkowska 39. Wia- 
domość u dozorcy. 

W NOWYM DOMU 2 pokoje z 
kuchnią z wszelkiemi wygoda- 


DO WYNAJĘCIA dwa łączne, 
frontowe, czyste, ładnie umo 
blowane pokoje, wszelkie wy- 
gody. Tel. 158-77 od 3—4 pp. 


i 3 POKOJOWE mieszkanie 
z wazelkiemi wygodami do wy- 
najęcia Piotrkowska 189, tamże 
jeden pokój oraz lokal handlowy. 


2-POKOJOWE mieszkanie a 
wszelkiemi wygodami do wy* 
najęcia, Kilińskiego 125, tamże 
szopa, 


2 


++ 


Dr. Biberga 


choroby skórno-weneryczne 
i seksualno. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 


mi do wynajęcia. Wólczańska 
253. Wiadomość u dozorcy. 


DUŻE SKŁADY i biura ry 
uliey Przejazd Nr. 15 od zaraz 
do wynajęcia. Telefon 208-73, 


POKÓJ ładny, słoneczny, ume- 
blowany, telefon do wynajęcia. 
Żeromskiego 41, m. 5, front. 
++ 


przyjm. od 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dr. med. 


Artur Banas? 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


DR. MED, 


M. Tautentaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


TEL. 246-09, 


Dr. med. 


M. GŁAZER 


Choroby skórne | wonerycane 


Zachodnia 64 
telefon 1805-40 


przyjmuje od 19—2 t od 7 — 830 w. 
w niedzielę | święta od 10—18 wpol. 


na ul. Piotrkowską 129 
tel. 139-88 


„PRACA” 


Karsy Zawodowe Żeńskie przy, 
Tow. Szerzenła Pracy Zawodowe) 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. dzłałyt 

1. Sztuka stosowana - hafcłat- 
stwo. 

2. Krawiectwo damskie - Krój. 

3. Gorseciarstwo - krój, 

4, Modniarstwo - kapelusze 

5, Bleliźniarstwo - krój. 

6, Ondulacja. 

T. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 


DGKTÓR 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób 
uszu, gardła i nosa 
POWRÓCIŁ | 
Legjonów 17, tel. 216-40 


RADIOWYGH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOGYKŁOWYGH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Centralna kadownia 
Akumulaforów 


115— 10. 
4+44040040000000000000000 


Jani 


nabyć można w Teofilowie, 
Inowłodzu i przyległych 
letniskach u Lewenberga 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


- H. 205-24 IL 


ODBIERAMY | DOSTAR- | 


CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


Prenumerafa 


W groszy, 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


głoszenia 


redakcyjnym zł. 1,50; 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (s 
Poszukiwanie pracy 10 gr, za wyraz, najmniejsze z 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 


0 szpałt) 12gr. Drobne 15 gr. za 


firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, dodatk. 50%5, 


|Redaktor odp. Józef Nirnstein 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


t 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 sl 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drotej, 


za wiersz milimetrowy |-szpaltowy (strona 5 szpait): l-sza strona 2 zl Reklamy tekstem 
w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 


wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł, 140 
Ogłe- 


Ogłoszenia dwukolor, o 50% drożej 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Swiafowy Kongres Półgłówków 


Na otwarcie światowego kon- 
gresu półgłówków w Chełmie 
zjechali się delegaci z wszyst- 
kich zakątków ziemi. Z pośród 
uczestników wyróżniły się zwła 
szcza niektóre narodowości. — 
Amerykanie przybyli w licznej 
asyście wybitnych detektywów 
dla ochrony głębokiego intelek- 
tu. Rumuni byli reprezentowani 
przez drużynę światłych antyse 
mitów. Anglicy przywieźli z 50- 
bą Pismo św., francuzom towa- 
rzyszyły „petites amies“, Sowie- 
cką delegację eskortowali psy- 
choterapeuci— przymusowe im 
wyznaczeni przez  komisarjat 
zdrowia. Niemcy nie byli stery- 
lizowani. 

Chełm przywitał dostojnych 
gości raczej serdecznie niż uro- 
czyście. Dzwony straży ognio- 
wej biły przeciągie, a strażacy 
w pełnym uniformie trąbili głoś 
no, Powietrze pachniało smiga- 
sówką. Tynkowave rynsztoki 
bieliły się w słońcu, od ubikacji 
odbijała się połyskująca czerń 
smoły. Domy były odświętnie 
wystrojone, z dachów, balko- 
nów I oklen wyglądały wytrze- 
pane dywany, wyprasowańe, Ti- 
ranki I wyprane obrusy, wszę- 
dzie widniały portrety zasłużo- 
nych antenatów. — Starszyzna 
wkładała kolorowe czepki i do- 
stojne szapoklaki, niektóre mę- 
żatki nie mogły się powstrzy- 
mać przed włożeniem ślubnej 
sukni z welonem, a dzieci nie 
wypuszczońo na dwór, zanim 
ieh porządnie nie umyto. W wie 
lu mieszkaniach nastawiono pa 
tefony na poważną muzykę. 

Miasto przeznaczyło dla 0- 
brad wytworne salony „Ymcea*. 
W głównej sali postawiono na 
widocznem miejscu bronzowe 
popiersie króla Salomona, pa- 
trona kongresu, 

Posiedzenie zagaił miejscowy 
Kretyn Tuwima, który wespół 
z tutejszą Idjotką zainicjowali 
międzynarodowy zjazd. Ukłonił 
się dumnie i powitał władze lo- 
kalne w osobie I-go wiechurmi 
strza, wysłańców wszystkich 
krajów, honorowych delegatów 
(reprezentanta miejscowej pale 
stry, macen-asa Kołowacińskie- 
go, wylęgatora Śmierci dydakty 
cznych Pirorzymskiego, herosa 
z „Dołęgi* Mostowicza Nikode- 
ma Dyzmę, czołowego teorety= 
ka niebezpieczeństwa  czarow- 
nie dla moralności, autora „Mło 
ła na czarownice“  Sprengera, 
fenomenalnego znawcę talmudu 
Pranajtisa, prezydenta izby 
gmin 1 towarz. pogrzebowego 
„Wieczność swawolnego mia- 
sta Ajszyszoku Grajozoru. człon 
ka rzeczywistego rumuńskie] a- 
kademji namiętności najniż- 
szych, prof. Kuzę, ezołowo-tyl- 
nego redaktora  „Stiirmera*, 
„Strich-herra, rozgarniętego Ku 
nelemela, sędziwego Sancho - 
Pancho and last not least — mi- 
lusisiekie huty, podeszwy I nogi 
`i z korespondentów 

i zagranicznych 
'erczenkę, Marka 
wega, Słonimskie- 
"edu, Rode - Rodę I 
` Następnie odezy- 

u gratulacyjne na- 
AAC zrzeszenie prawo- 

*ymberskich, Ku 
u umuńską żelazną 


dłoń, ciężki przemysł Kruppa, 
unję gorzelni spirytusowych, 
związek podoficerów zawodo- 
wych z Szmalkaldy pruskiej, 
zjednoczone salony mód, Dyrek 
cję galer Guiany, Ligę trustów, 
Soadalicję patrjotów „z tarczą 
albo na niej*, oraz Dalaj-Lamę 
z Lja głowę organizacji du- 
ch. Wkońcu na jednomy- 
Ślne życzenie zebranych prze- 
wodniczący p. Kretyn prosił 0- 
heenego na sali hinduskiego mę 
ża opatrznościowego Yanawal- 
ych krain gangeso- 
we polecenie kon- 
gresu opicee boskiej. Proszony 
uczynił temu zadość. Odwołując 
się w pokorze ducha do starej 
hinduskiej trójcy  Prajaputi, 
Brahmanasputi i Pu 
młodej hinduskiej tró, 
Prahma i Wisznu, otr; 
obrad kongresu  błogosławień- 
stwo na kredyt. Nakreślił tedy 
zamaszyście powietrzu hin- 
duski święty trójkąt i z kontem 
placyjnem spoirzeniem wyszep 
tał sentencję: 

„Błogosławieni wiełcy świat- 
łością i mądrością, widzeniem I 
czynieniem, jako słońca i grzmo 
tyt“ 

Po błogosławieństwie przystą 
piono do tajnych wyborów prze 
wodniczącego. Okazało się, że 
wszyscy na tym punkcie są na- 
der ambitni, Ilu było delegatów 
tylu kandydałów. Wobec tego 
pozostał na miejscu pan Kretyn 
który zaprosił na asesorów de- 
legata imperjum brytyjskiego, 
chińskiego imperjum  niebies- 
kiego, USA, i ZSRR. 

Po kilkuminutowych porozu- 
miewawczych szeptach z prezy- 
djum, pan Kretyn zakomuniko- 
wał uczestnikom, że pierwszy 
dzień obrad został przeznaczo- 
ny na przeprowadzenie najważ 
niejszych formalności, odsłonię 
cie pomnika ku czei Półgłówka 
i zwiedzenie międzynarodowej 
wystawy kultury, techniki i eno 
ty półgłówczanej, urządzonej 
przy kongresie. 


Wystosowano adres do króla 
Gwadelupy: 

„Wasza Krółewska Maści i 
Błękitna Krwi! Pomazańcze Bo 
ży i Faworycie Narodu, Władeo 
Dominjów i Ziem Mandator- 
skich! Światowy kongres pół- 
główków obradujący w Cheł- 
mie pod Strykowem przesyła 
wyrazy hypercielęcego zachwy- 
tu i ultraniedźwiedziej wdzięcz- 
ności za Twe ofiary, złożone na 
ołtarzu ojczyzny w imię mody 
1 golfu, za Twój nieodparty sex- 
appael i maksymum przygód 
erotycznych. The right man an 


na właściwem miejscu). Oby Ci 
w dalszej konstruktywnej p 
cy żaden urok nie zaszkodził!*. 
Przyjęto też uroczystą uchwa 
lẹ następującej treści: 
„Światowy kongres półgłów- 
ków, obradujący w Chełmie pod 
Strykowem, do głębi dotknięty 
nazywaniem przez oficjalne sfe 
ry dobrem imieniem Półgłów- 
ka jakichś tam mętnych indy- 
widuów Szwejka, Chaplina, I- 
djotę Dostojewskiego, Głupca 
Kellermana, Tama z Hagady, 
błaznów Szekspira, Minutę Ham 
suna, Iwanuszkę Daraczka, J0- 
się Kalba, protestuje z całą bez- 
względnością przeciw temu nie 
roztmnemu | wysoce szkodliwe 
mu nadużyciu. Stwierdzamy, że 
to są wierutne falsyfikaty i oś- 
wiadczamy, że bez naszej urzę- 
dowej aprobaty nikomu nie wol 
no tytułować się Półgłówkiem*, 
Zkolei przez powstanie z 
miejsce kongres uczcił tragiczną 
rocznicę śmiereł prominentnej 
Histeryczki. Przez pięć minut 
zebrani milczeli w nieutulonym 
żału, patrząc ze skupieniem w 
objektyw aparatu Goldwin-Ma- 
yer-Comp., utrwalający tę uro- 
czystą chwile. Potem zebrani 0- 
puścili gmach ze złośliwym śnię 
wem; „Negus Negusti ratuj Abi- 
synję*, udając się za przewo- 
dem prezydenta Grajozoru na 
odsłonięcie pomnika Półgłówka 
Na placu Korporacji rycerzy 


Hiszpańska walka byków 


Toreador (szef rządu ludowego) poskramia byka (p t 


honoru, gdzie miało odbyć się 
odsłonięcie pomnika, od wczes- 
nego rana napływały liczne 
chełmskie delegacje razem z ro- 
dzinami in corpore. Uroczystość 
celebrował prezydent Grajozór. 
W chwili odsłonięcia tłum roz- 
kołysał się i sztandary pochy- 
liły się. Pomnik pełen ekspre- 
syjnego symbolizmu przedsta- 
wiał montaż języka z pośladka- 
mi. Przed mikrofonem zabrał 
głos prezydent swawolnego mia 
sta Ajszyszoku Grajozór: 

— Wysoka władzo, II-gi wi- 
rzu miasta, czeigodne 

szanowni uczestnicy 
kongresu, drodzy chełmianie!— 
Przypatrzcie się symbolom 
przed Wami uroczyście odsło- 
niętym: językowi i pośladkom. 
To bole samodzielności, 
pe ei siebie i godności 0so- 
bistej, szczególnie jeśli są z od- 
powiednią kurtuazją zademon- 
strowane na forum publicznem. 
Wielkim władcom i mężom sta- 
nu przeszłości przyświecały one 
w budującej działalności i te- 
mu zawdzięcza ludzkość swoją 
świetlaną przeszłość. Te części 
ciała chwalebnie wyrażają sto- 
sunek władców do potrzeb i 
pragnień ich ludów, a ludy ich 
przeto kochały I z poświęce- 
niem swe życie dla nich odda- 
ty. Język i pośladki — oto sym- 
hole rasowego, dumnego i świa 
domego swej misji społeczeń- 
stwa, kroczącego ku lepszemu 


X „ a wielki 
plae zadrżał od oklasków i wi- 
watów: „niech żyją pośladki!* 
„cześć pośląadkom!*, Rozległ się 
potężny śpiew improwizowane- 
go chóru: 

„Gaude anus i gitur (anus = 
pośladki). 

Tłum samorzutnie utworzył 
szpalery, którymi delegaci kon- 
gresu przeszli, udając się zko- 
lei na „wystawę kultury, tech- 
niki i cnoty półgłówczanej*. 
Fystawa mieściła się w piek 
nym gmachu chełmińskiej Kasy 


ystowskie). — (Rysunek z prasy 
angielskiej) 


| Dzlsiejszy numer 


„REWII* 


zawiera m. in, następujące rzeczy: 


Granosalis: Światowy kongres póź 


główków. 

Jimmy Rohmer: Propaganda z nie 
ba. 

Om.: Pobyt w czerwonym zegar- 
ku. 

Jakób Kowal: Kant w mundurze 
szturmow 

Emil Esch: Przedwcześnie dojrzali 
genjusze. 

Jul. Pruszynowski: Technika se- 
ksualna w biblji. 

Dr. Wilh, Fallek: Pisarz pełen 
sprze j 

Bernard Niedzielna wy- 

k 


Prof. J. Schiller: Ryby z reflekto- 
rem. 
R. Memel: Miasto aana 


rel. 
a 


Chorych. Na czas wystawy Zza- 
wiesiła — zresztą zgodnie z sta- 
rodawną trad, je do- 
broczynne ur: 
pawilony odznac: 
tymi i reprezentacyjnymi żbio- 
rami eksponatów. Oprowadzał 
i objaśniał Strich-herr. 

Przed wejściem stały 
przystojne grube Ber 
lu rozlegały lekkie. 
dźwięki kompozycji Mussolinie- 
go. Pam-pam-pam — grały włos 
kie karabiny, ta-pum, t 
akompanjow im ab 
ta-ta-ta, ta-ta-ta — galopowały 
tony karabinów maszynowych. 

Delegaci uśmiecha 
mowoli. Nareszcie le 
ka wyszła z pow y 
mentalizmu i symionizmu, 
przyjmując charakter moeny 1 
surowy. 

W pierwszym pawilonie rol 
się od bezcennych eksponatów 
naukowych. 

W oczy rzucają się dobrze za 
konserw owane wykopaliska 
Adam jest wyso- 
kiego wzróstu, jasny blondyn 
t niebieskooki. tylko jedna oko 
ma szklane. Widocznie tak nie- 


stracił, Tem 
y jego rupiura, Robi 
wrażenie tosgaratoiein, csobni- 


rowia 
i na ropnie z 


A waleo [2 
(od miód i cie 
powodu źle 


go żebra); 


je młodsza od i MĘŻA, 


i nerwowa, Wywie- 
7 żenie, choć 
Strich-herr tw ierdzi. ona jest 


pierwszą bolszewiczką, ponie- 
waż śmiała się przeciwstawić 
wyraźnej woli Boga. 

W kącie pawilonu na marnm 
rowym postumencie stoją sie 
wazy ze szczerego zło! 
nione jedna krople 
z potopu, a drug: 
ką. która z nieba 
ła do gąbki. Na ścianie wisi fo- 
tografja robiona Leica, a przed 
stawiająca sławną walkę mię- 
dzy Jakóbem a aniołem. Widać 
decydujące uderzenie JTakóba 
w łono anioła, co spowodowało 
jak wiadomo, anielskie urchitis. 

Z diagramów jciekawief 
prezentuje się krzywa, obrazu- 
jąca graficznie wzrost ofiar 
grzechu pierworodnego. Staty- 
styczne tablice przedstawiają 
produkcję broni, narkotyków. 
szminek, papierosów itp. 

Z pawilonu naukowego goś- 
cie przeszli do pawilonu ksią- 
żek i pism. Na pierwszem miej- 
seu widnieją: piękna książka 
„Młot na czarownice”, w które] 
autorzy przekonywująco udo- 
wodniają nikczemne praktyki 
czarownie, „Chłostanie, nowo- 
czesna metoda wychowania“ 
Kaźnio-dzieji Piroczymskie- 
go, „Poco murzyn żyje? , „Noc 
Sw. Bartłomieja i c; 
jako świeta międzynarodowe”, 
„Jak należy zachować się w 
czasie poki t „Co każdy in- 
teligentny człowiek powinien 


(Dokończenie na str. 2-ej), 


2 


REWJjA 


PROPAGANDA Z NIEBA 


Jak się robi wybory z wysokości 4.000 metrów 


Poniżej drukujemy 
Rolmeru, jednego z liczny 


sły przedwyhorezej w U S A. Ujrzymy 
metody 1 przebieg umerykańsk 
Wiaśni 


czerwoności 


Ame 
Dzisiaj 


"Pak, proszę państwa 
ka nie jest Kuropą. 
człowie 


słoś, ku, lotnikiem - arty» 
słą, który popisuje się swoją e 
kwilibrystyką na rynkach za- 


chodu, jutro zaś możesz być na 
usługach towarzystwa komuni 
kacji lotniczej. Po trzech miesi 
ch lowarzystwo zoslaje po- 
chłonięte przez pokrewny, ale 
większy koncern, a ty znajdu 
jesz się na bruku i możesz się u- 
r szczęśliwca jeżeli do 
słaniesz posadę instruktora w 
jednej z tysiąca szkół lolniczych 


Takich perypetji życiowych 
doznałem nie raz, nie dwa, ale 
dziesię . Wyciągasz tedy z 


sportową ma 


za któr 
ić podatek i ostatni: 


lakierem 


na 
i stajesz się lotnikiem - 
businessmanem. 


Człowiek, który wytwa” 
rza gorączkę 


Jakiś pośrednik posyła mię 
do Mr. Shearera. Potrzebny mu 
jest lotnik. Uprzejmy gentleman 


ptrzymuje 20 proc. za tę przy: 
sługę. Biuro Mr. Shearera mieści 
się na 37 piętrze, w domu, przy 
Avenue nr, 132. Przednia część 
jego gabinetu posiada jedno wiel 
kie okno: od sufitu do podłogi. 
Przez tę szklaną ścianę sięgasz 
okiem ponad drapaczami chmur 
uż do przystani Hudson z jej łu- 
mem okrętów. 

W elastycznym fotelu leży Mr. 
Shearer (nie można tego nazwać 
siedzeniem). W, ustach jego tkwi 
cygaro hawańskie, grubości 
trzech kciuków. Przed nim na 
stoliku slo; albo siedem te- 
lefonów, które dzwonią bez 
przerwy; naprzemian bierze do 
ręki słuchawkę, czasem dwie od- 
vazi 

— Yes, tak panie, k; ry 
bory prezydenta kosztują mnie 
dziesięć lat meg 
Mu. Sharer. 
nie odbywa 


się częściej. N 


Jork leży w gorączce, to praw 
da, ale ja stwarzam tę tempers 
turę! 

Dwa, trzy telefony dzwonią je- 


dnocześnie, 


— Okay! — woła Mr. Shearer 


do muszli, — zaraz panu prze: 
czytam Ire: chwile. 
Mr. Shearer nastaw 


do dyktowania, ki 
lonowy zaczyna się poruszać 
Mr. Shearer łączy telefon z apa 
ratem i nie Iroszczy się o ło, ca 
maszyna komunik słuchacze 
wi w Bostonie czy Chicago! 

— A więc do czy! Podyktu 
ję panu program na jutro! Ostat 
ni dzień przed wyborami: 


Program dnia 


Godzina ósma rano: gdy pięć 
miljonów ludzi jedzie z doma 
do miasta, rzuci pan wledy pod- 
niebny napis nad Nowym Jor 
kiem. Napis n dymem trzy 
„Hoover“, stale tylko sło 


žek gi 


rzed południem poleci pan 
mad Times Square i to-jaknajni 


kary pol icyjne: y pan ma dzie 
ci? Nie? Nie potrzebuję więc pa 
na asekurować. Moi pracownicy 
umieszczą pod płaszezyzną noś- 
ną słowo; Hoover“, Pan zrzuń 
ulotki. Musi nan lalać nisko po 
mad placem, gdzie Jimmie. Wal 


wrażenia 
ch pilotów wynajmowanych do propagan 


amerykańskiego lotnika Jimmy 
u, dosłownie „z lotu plaka", 


i wyborczej, która teraz 


w związku z bliskimi wyborami prezydenta, rozpaliła się da 


ker będzie przemawiał. 

Q godzinie czwartej jest ko 
niec zajęć biurowych. Gdy tłu- 
my będą na ulicach rzuci pan na 
pis dymny. Długie żagle z napi 
sem „Smith“, które pan będzie 
wlókł za sobą, są już przygoło- 


zepraszam pana, 
przecież latał dla „Hoover; 


będę 


— Tak, naturalnie, pomyliłem 
się. Dla „Smitha“ zaangazowa- 
łem innego lotnika. Moje rekla. 
mowe biuro robi wszystko, po- 
trafi wszystko, obie partje u 
dzieliły mi zamówień. Nie dziw- 
nego, że w takich cza sach w móż 
gu się człowiekowi pla 
do roboty! Jeszcze jedno, panie 
pilocie. Byłoby mi bardzo nie 
przyjemnie, gdyby pan spadł na 
ulicę Nowego Jorku. Nasza lwa- 
ność jest ogromnie zabobonna. 
Gdyby się potrzaskał aparat, z 
napisem Hoover“... mógłbym 
mieć przykrości. Pan to rozw- 
miel 


Subtelna pomyłka 

Następnego dnia rana poje 
chałem na lotnisko Cnrtis-Field, 
gdzie znajomy ustawił mi moją 
„Philipinę*. 

Mój mechanik Bobby siedz: 
na elektrycznym (raktorze, z no 
mi zwieszonemi i wygląda jak 
małpa na wielbłądz. Bobby 
wciąga moją maszyne na mie 
sce tankowania: 

— Czy litery są dobrze- przy 
mocowane do s deł? 

— Wszystko jest w porządku 
Gdzie są ulotki? 

— W. maszynie. 

— Aparat dymny w porząd- 
ku? 

W, parę minut potem latamy 
nad nowojorskiemi drapa- 
czami chmur. Miarowo następu- 
ją eksplozje w cyiindrach, śmi- 
uła szumią. Podemną wiją się u- 
lice jak ciemne przepastne pa- 
rowy. Wzbijamy się wyżej. 4.000 
metrów. 


Światowy 


(Dokończenie) 
wiedzieć o dzisiejszym 
piekła”, 


Pisma nadeszły z całego świa 
la. Z polskieh: „Orędownik*, 
„Warta“, „Wymioty £ ezkaw- 
ki”, „Ształeta”, „Nasza endecka 
platfusforma“. Z pism niemiee- 
kieh; Stürmer“, „Hacken- 
kreutzland, Hackenkreutzland 
er alles“, „Brenneseł* i zna- 
ie pismo humor ne „Zw 
„elsemitissimus* 
W pawiłonie sprawiedliwości 
delegaci krótko bawią. W sa- 
mym środka stoi dumnie smuk- 
ty i elegancki gentleman mister 
Paragraf, obok niego kańczug 
„Rozinoga* i pręgierz „Cnotek* 
nieco dalej z cedrowego drzewa 
szubieniea i 'stylowe krzesło e 
lektryczu: 


stanie 


pawilon kr 
i estetyki, Czego tam niema. a 
wszystko  wyborowe, reklama- 
we: piękne odciski europejek i 
złote lilje chinek (zdeformowa- 
ne nogi 


kąpiciowe i lakier 


— Naprzód Bobby, „otworzyć 
AS dymny! 
Najpierw litera „H“. Osiem ty 


dy 


sięcy metrów sześciennych 


nę wyżej, to ściągnę ją niżej 
m w kółko, albo kładę na 
skrzydło. Litery dymne trwają 
parę minut w powietrzu, po 
chwili się rozwiewają, a my za 
czynamy pracę na nowo: 
Koniec. Godzina jedenasta. 
Jimmie Walker pewnie już 
czął mówić. 

Gwatownie opuszczam się; na 
dół. Ulice są czarne od ludzi i 
natłoczonych aut. Jimmie Wal- 
ker stoi na Times Sauare i w 
głasza: agiłacyjną mowę. Tysiąc 
policjantów utrzymuje porzą- 
dek 


Iknę jaknajniżej ponad ulica 
mi. Widzę druty telefoniczne... 
Jeszcze i to! 


Bobby zrzuca ulotki. 

— Psiakrew, — ryczy Bobby. 
To ci heca! . 

— Co się stało? 

— Ulotki dla Smith: 


— Dla przeciwni — Ładna 
pomyłka! 
— (o robić? Zawróc 


— Mie, wal dalej, wszystko 
w porządku! 


Pędzimy ponad dachami i uli- 
cami. Każdy policjant notuje so- 
bie nasz numer. Zbierze się pew 
nie z tysiąc prołokułów. Bobby 
wyrzuca wszystkie ulotki de- 
mokratycenym kandydatem — 


Smithem. Zaś nasze skrzydła u- 
dekorowane są napisem „Hoóv- 
em wszystko w po- 


Niejeden z tysiąca łam na do- 
le dostrzegł pomyłkę. Tłum za- 
jęty jest raczej kapelą wojsko- 


wą. W Ameryce samoloty robią 
na ludziach mniejwięcej takie 
wrażenie, jak autobusy w Euro- 
pie. 


Pod giriandą 
— Tam jest Hoover, — poka 
zuje Bobby. 
W otwartym samochodżie sie 


Kongres Pólgłówków 


Dopiero w pawilonie sztuk 
pięknych, patrjotyzmu i trady- 
cji delegaci zatrzymują się dłu- 
Ołśniewają zwiedzających 
szlachetne brylanty, najcenniej- 
sze dobra doczesne. Pawilon 
przedstawia sobą end techniki. 
Na widok wehodzących delega- 
tów wszystkie eksponaty scho- 
dzą z miejsc, ustawiają się i de- 
filują, maszerując za przewo- 
dem korony maharadży z Haj- 
derabadu. Dumnie idą bryłanty 
pod eskortę ogniotrwałych kas. 
Za niemi cebulki liljowe, Ztóre 
kiedyś decydowały o wojnie i 
pokoju, którym spiew ao pea- 
ich miej- 


ny i d; ytyramby. D. 


pom- 
— Pierwszy przedstawia 
przystojnego męża z głową ku 
gwiazdom skierowana, Właści- 
ciel domu publicznego w Vetro- 
it, który majątek zapisał miastu 
wzamian za swój monument. 
Drugi pomnik kroczy dostoji 
a na jego stopniach całują się 
żołnierze ze służącemi. Duce 
sobie zamówił. Dalej niezlic 
na ilość pomników, które Ke- 
mal Pasza postawił sobie za ży- 


pan w szarym kapelu- 
. Hoover czy Smith? Narazie 
ze kandydat na pre 
Maszyna huczy. Może się my- 
limy? 

Smith czy Hoover? Wszystko 
jedno. Z pięćdziesięcio - pi 
wych piramid - domów, z wież 
i okien spadają miłljony skraw- 
ków papieru. Wiatr przynosi i 
nam niektóre na górę. Confetti, 
serpentyn. Ludzie rozrywają 
tysiące książek telefonicznych. 

Musimy zwrócić na siebie u- 
wagę. 

W poprzek ulicy, na -wysoko- 
ści 20 piętra rozciągnięty jest 
transparent z nazwiskiem jedne 
go z kandydatów. Z domów zwi- 
sają chorągwie. Chcemy być bli 


żej ulicy. 

— Przeleć pod tem! — radzi 
Bobby. 

— Gaz wyłączyć... Hebel-na- 
przód... 


Do licha, jesteśmy za wysoko. 
Trzask — i olbrzymia wstęga roz 
rywa się o maszynę, o skrzy 
dła i motor. 

Bobby wychodzi z kabiny i 
zrywa łachmany z samolotu. — 
Wylalujemy ponad poziom da- 
chów. 

Na dole e ludzi zadarło 
głowy do góry i oklaskuje naszą 
sztuk 
nas! 

Deszcz 
ulicę... 


Ale już jedzie przez ulice ko. 
lumna samochodów; na każdym 
wozie orkiestra murzyńska w 
dziwacznych strojach. Nikt się 
na nas nie patrzy. Wracamy 
lotnisko. 


żybko ulotki, teraz widzą 


„Hooverów* spada na 


Połowa roboty skoficzom: 


Balonik i napisy 
Z największym pośpiechem po 
łykamy kilka gorących parówek: 


— Czy baloniki gumowe są w 
porządku? 

— Tak. 

Wzbijamy się pionowo w po: 


wietrze. Nad Coney Island, Ho- 
boken, Manhattan zrzucamy ma 
łe baloniki z nazwiskiem Hoove 
ra. Tym razem niema omyłki: 
Baloniki lecą powoli z wiatrem 


cia. Ida też królowie - maneki- 
ny, którzy zostawili na tronie 
prezydentów ministrów. 

Z przykładnych patrjotów ma 
szerują Titach i Mitius Scaevola. 
litach, wódz, przyrzekł bogom, 
że skoro zwycięży — z ich po- 
mocą — wroga, poświęci 
pierwszą osobę napotkaną w 
drodze powrotnej na swej zic- 
mi. Zwyciężył z ch pomocą. 
Pierwsza, która zyła go po 
witać, była jego łodziutka cór 
ka. którą na miejseu pobożnit 
spalił na zmontowanym ołtarzu 
jeyola „ stwierdziw. zy, że 
nie zabił króla Etruskójv. lecz 
jego zastępcę, powoli spalił swą 
prawiee, przykładnie ją karząc 
za brak patrjotycznej rozwa 
Pochód zamykają lamentujące 
płaczki, rozentuzjazmowani piel 
£rzymi i protesorowie w kome- 
jlanckich strojach. śpiewający 
„ Hundertlausend  Profesoren 

W godzinach popołudni 
ukazało ste w mieście oficjalne 
pismo kongresu „Water Gazet“, 
oniawiające przebieg pierwsze- 
go dnia oraz podajaec in ex- 
tenso myśli i sentencje kraso- 
mówców z ich fotogenicznymi 
wizerunkami.  Granosalis. 


wych | 


na ziemię i spadają na ulicach 

Zaowu wypływają ku nam wie 
że i dachy domów. 

— Wyrzuć napisy! 

Bobby wyrzuca rolkę z dw» 
ma S AEU; długości 100 me 
Końce sznurów obciążone 


à HOAR kulkami. Pomie 
dzy sznurami rozciąga się długi 
aterji, na 


której ułożone są nieprzezroczy 
ste litery, tworzące nazwisko 
Iloovera. 

Silny przeciwny wiatr dba o 
lo, aby frawający napis płynął 
za nami dobrze napięty. Ale oto 
nadlaluje inny samolot i wlecze 
za sobą napis kontrkandydata. 

Dziura powietrzna! Opadam a 
Irzydzieści metrów wdół. Moja 
wstęga zapłątuje się w drury te- 
legraficzne, następuje potężne 
szarpnięcie. Wyłączam  gaż 
choć ulica jesl tuż pod nami... 

Bobby coś szybko manipultiie 
i krzyczy: 

— Włączaj! 

Usłuchałem go, wznosimy się 
u i kierujemy się zdów 
na lotnisko. To mogło się źle 


skończy 
Temperatura wrzenia 
Dwadzieścia minut odpóczyn 


ku. Służący podaje nam whisky. 
asem kilku monterów in- 
pod płaszczyznami nośne 
mi świetlne litery neonowe. któ 
re będą karmione prądem z me 
go dynama. 


Nazwisko Hoovera będzie się 
żarzyć wieczorem w powietrzu. 
Do kadłuba mas; osta je du- 
czepiony gtosni Maly aparat 
odhiorczy umieszczony we- 
wnatrz nada mowę Hoovera. 
Głośnik będzie słyszany w obw% 
dzie pięciu kilometrów kwadra 
towych. 


Wzywają mię do fi foou 
— Naprzód. za pięć minul 
Hoover zaczyna przemawiać w 
Madison Square Garden. 
Robi się ciemno. Nademna 
ta mój konkurent i grzmi swoim 
głośnikiem mowę, którą w 
Broocklynie wygłosił AIl Smith 
Towarzystwo Radjowe otrzy 
muje po 30.000 dolarów za nads 
nie.mów obu kandydatów. 
Opuszczam się niżej. Lecę po- 
nad zapchanemi ulicami. Kilka 
set aut zostało przygwożdżo- 
nych na siódmej Avenue. Auln 
4 huc: sygnalizują trąb 
kami, ludzie siedzą na deskach 
aut, a mój głośnik swoim rykiem 
uzupełnia dysharmonję chaosu. 
Na: fasadzie „Times'u* swiell- 
ne, ołbrzymie lilery meldują każ 
nowin 
Ostatnia 
cem. Bobby nastawia płytę. 
gośnik, jak drażnione zw 
wyrzuca z siebie tylko dw 
wa: „Wybierzcie Hoovera“, „Wy 


godzina przed kon 
Mój 


bierzcie Hoov 
Jestem 


zupełnie  ogluszony, 
rek wskazuje dwunastą 
Szesnaście godzin w samoloc 
Koniec 


światło? Ani chwi 
Benzyna idzie na 


li nie tracić. 
inój koszt. 

Poza muą zaciera się morze 
śwłaleł Nowego Jorku. Po pic- 
ciu minuluch jestem na lotni- 
sku. Lądujemy! 

Jada 
zien 
zetach 


do domu kolejką nod 
czyłum wszystko w ga- 
z mokr jeszcze Prig 
drukars Czytam także, o 
molocie, który zuplątał się w wi- 
szący nad ulicą transparent. — 
„Łotnicy zabili się! — głosi pod 
tyluł. 

„Zabiti“ lotnicy padają że ¿mę 
czenia na miękie łóżka. 
JIMMY ROHMER 
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Pobyt w czerwonym zegarku 


Różowe okulary dr. B. Drobnera 


‘Amicus Plato sed ma- 
gis amica veritas. 


Niedawno ukazała się broszu 
ra znanego pepesowca d-ra Bo- 
lesława Drobnera p. t. „Co wi- 
działem w Rosji sowieckiej*— 
Praca la obejmuje „ właściwie 
tekst odczytu, wygłoszonego W 
Krakowie. 

W broszurze swej dr. Drob- 
ner stara się zapoznać polskie- 
go czytelnika z bytem Rosji so- 
wieckiej, opowiada o szkolnie- 
twie, o klubach robotniczych, © 
galerjach sztuki, o moskiew- 
skiej kolei podziemnej, o sądzie 
dla małoletnich o Bołszewie (ko 
muna pracy małoletnich prze- 
stępców), 0 formalnościach 
ślubnych i kwestji alimentów, 
o'kasach chorych. Pisze autor 
również o ruchu słachanow- 
skim, o moskiewskiej rzeźni e- 
lektrycznej, o planie gospodar- 
czym oraz ostatnim budżecie 
rosyjskim. Wspomina dr. Drob- 
ner wres: i o sowiecie mos- 
kiewskim, jako przykładzie de- 
mokracji w Rosji. 


Dr. Drobnej odniósł ze swej 
wprawdzie krótkotrwałej po- 
dróży jaknajlepsze wrażenie. — 
Już na samej granicy uderzyła 
go czystość I ład.. W Sowietach, 
zwłaszcza w Moskwie, znalazł 
wszystko w zupełnym porząd- 
ku. Jako braki cytuje mizerję 
mieszkaniową I małą podaż ma 
terjałów wełnianych i bawełnia 
nych, lecz i te braki w toku 
przygotowywanej trzeciej piati- 
letki będą też usunięte. Niedo- 
maga również transport; nad 
przyczynami tego kardynalnego 
zjawiska autor jednakże się nie 
zastanawia. Naogół zaimpono- 
wał dr. Drobnerowi w Sowie- 
tach porządek i ład, uderzyło 
go we wszystkiem  przemyśle- 
nie, plan, ścisłość obliczeń, co 
ponoć ma być źródłem zdrowej 
gospodarki. Zdaniem autora na 
wet ludność wiejska jest też z 


rządów sowieckich całkowicie 
zadowolona. 
Przywódca socjalistów kra- 


kowskich twierdzi, że przekona 
nie, iż rozwój Rosji sowieckiej 
zależy od każdego pracownika, 
skłania wszystkich do dopilno- 
wywania, by nie szło nie na mar 
ne, wobec czego wszystko ina- 
czej się dzieje. niż na zachodzie, 
gdzie marnuje się niesłychanie 
dużo materjału. Zresztą odnosi 
się wrażenie, iż podróżnik nasz 
myśli, iż nietylka zachód, ale na 
wet słynną ze wszelkich rekor- 
dów Amerykę Sowiety niedługo 
prześcigną. Ogólne wrażenie au 
tora streszcza najlepiej pierw- 
sze zdanie książki: „Gdybym t- 
miał pisać eczki dla robot- 
niczych dzieci, napisałbym po 
moim krótkim pobycie w Rosji 
sowieckiej: książeczkę pod tytu- 
łem: „Jak spędziłem czas w 
czerwonym zegarku?‘ 


Przy takim zachwycie autor 
śmiało mógłby podpisać swą 
pracę pseudonimem „Socjalisty 
czny Panglos*. gdyż wszystko 
za czerwonym kordonem podob 


no ma się najlepiej; Sowiety to 
niezem piękne słońce i to słoń- 
ze bez plam. W wypowiada- 
niach dr. Drobnera uderza brak 
krytycyzmu i aczkolwiek bro- 
szura napisana jest pod wzglę- 
dem literackim bardzo dobrze 
i czyta się ją gładko, nie warto 
byłoby jednakże z autorem po- 
lemizować, gdyby nie wyszła 0- 
na z pod pióra poważnego i ce- 
nionego w Polsce działacza s0- 
cjalistycznego. Ze względu na 
to, że praca dr. Drobnera jest 
mało systematyczna, zatrzyma- 
my się jedynie na kilku kwest- 
jach najbardziej charakterysty- 
cznych, wskazujących na jakieś 
zgoła dziwne ze strony so 
sły podejście do problemów, 
związanych z rewolucją rosyj- 
ską. 


W sprawie stachanowizmu 
dr. Drobner pisze to o ruchu 
stachanowców, to o systemie 
stachanowskim. Ten ostatni wy 
raz zdradza u atutora niezrozu- 
mienie podstaw stachanowizmu 
co zresztą widać z następujące- 
go przykładu: w Bołszewie, w 
fabryce nart, szukając oczyma 
stachanowców, o których dr. 
Drobnerowi opowiadano, autor 
zdziwił się, iż stachanowiec nie 
był to robotnik najsilniejszy i 
najwyższy. Dr. Drobner nieste- 
ty nie zrozumiał istoty ruchu 
stachanowskiego, nie wie, iż po 
legał on właściwie na dążeniu 
do najbardziej racjonalnego zor 
ganizowania pracy, do wprowa 
dzenia nietyle i nietylko racjo- 
nalizacji, lub  tajloryzmu, ile 
zwykłego technicznego podzia- 
łu pracy. Najważniejszą cechą 
stachanowizmu było samorzut- 
ne oddolne dążenie robotników 
do stworzenia najbardziej racjo 
nalnych warunków pracy i uss- 
nięcia tego niesłychanego bała- 
ganu, jaki pomimo planowości 
istniał w sowieckich warszta 
tach pracy. 


Dr. Drobner przytacza cyta- 
ty, z których widać, iż pewne 
elementy, zwłaszcza  biurokra- 
cja, administracja fabryczna 
przeszkadzały  stachanowcom. 


Wprawdzie, jak wiemy, później 
pod naciskiem z góry te wrogie 
stachanowizmowi elementy biu 
rokratyczne nawet zaopiekowa- 
ły się ruchem, w zupełności go 
jąc i stwarzając nowe 
wydanie „udarniczestwa* 
(szturmowych brygad), chaoły= 
cznej, bezmyślnej i dla gospo- 
darstwą sowieckiego szkodliwej 
rywalizacji. Wiadomo również, 
iż stachanowizm. zwłaszcza w 
swej wypaczonej formie prowa- 
dzi do dużego zróżniczkowania 
płac. a jednocześnie powoduje 
zbyt wielkie, dla pracy szkodli- 
we podwyższenie średnich norm 
a pośrednio i wzmożenie wyzy- 
sku i obniżenie płac. Ws 
go lego „socjalistyczny 
Panglos* nie widział, ani nie 
przeczawał. 


nasz 


- 


Demokracja 

Nie lepiej sie ma sprawa, gdy 
dr. B. Drobner porusza kwestję 
ustroju polityczno - prawnego 
w Sowietach. 

Autor był na uroczystem po- 
siedzeniu _ sowietu dzielnicy 
„Krasnaja Presnia* w Moskwie 
Z opisu wynika, iż posiedzenie 
to było istną sielanką, która 
przekonała dr. Drobnera, iż 
wbrew twierdzeniom naszej pra 
sy, wedle której niema w Rosji 
sowieckiej żadnej demokracji, 
istnieje tam demokracja parla- 
mentarna, naturalnie dostosowa 
na do okresu przejściowego. — 
Jak wiadomo, w sowietach ro- 
kich, od lokalnych aż do 

vszechrosyjskiego zjazdu So- 
wietów głosowanie było Jawne, 
często pod czujną opieką agen- 
tów GPU. Tuż sam fakt jawne- 
go głosowania musiałby obu- 
dzić czujność dr. Drobnera i 
przestrzec go przed zachwyłami 
nad demokracją i fo parlamen- 


tarną Sowietów. 


Lecz zostawmy 
przejdźmy de nowej konstytu- 
cji sowieckiej, o której szanow- 
ny autor mówi na podstawie 
danych PAT i IKC. 

„Demokrałom** zachodnio-et 
ropejskim — pisze przywódca 
polskich socjalistów, skwaśnie- 
je mina. Z arsenału swego an- 
tysowieckiego stracą poważną 
broń. Będą mogli wymyślać na 
Sowiety za to, co było, ale uchy 
Jić czapki przed tem, co ZSRR 
u siebie wprowadzi, muszą“. 


przeszłość, 


Nie wiem, co uczynią demo- 
kraci w cudzysłowie, o których 
pisze dr. Drobner, ale to, co już 
wiemy o projektowanej nowej 
konstytucji sowieckiej bynaj- 
mniej nie wywołuje u nas za- 
chwytu. W odróżnieniu od zna- 
cznego odłamu polskiej prasy, 
nie myślimy pomniejszać pro- 
jektowanych zmian, lecz istot- 
ny ich sens leży zgoła nie w 
tych deklaratywnych, dekora- 
cyjnych paragrafach, które ma- 
ją stanowić szczyt demokraty- 


Wspaniały skok 


= paniałego 
skoku 

— D 

— Bo 'hwilą 
Wwypuściłe u 


zmu. Dr. Drobner nie wyczuwa 
niebęzpieczeństwa, które kryje 
się w zbyt szerokich prerogaty- 
wach prezydjum najwyższej ra 


dy (sowieckie wydanie sanacyj- 
nej teorji o nadrzędności wła- 
dzy wykonawczej lub głowy 
państwa), w możności pozba- 


wienia mandatu przyszłych po- 
słów, w ewentualności areszło- 
wania posłów nie na podstawie 
ustawy i decyzji niezależnego 
sądu, a naskutek decyzji czyn- 
nika politycznego  prezydjum 
rady najwyższej. Czyż mamy 
się zachwycać tem, że prawo 
wystawiania kandydatów nale- 
ży nie do wyborców, a do ciał 
pośrednich (może dr. Drobner 
ęży pamięć i przypomni 50- 
bie, że ta kombinacja nie jes! 
nowa i nie powstała bynajmniej 
w krajach o reż 
tycznym lub parlamentarnym). 
Czy ponadto dr. Drobner nie 
że organizacje społeczne, 
związki zawodowe, spółdzielnie 
itp. są jedynie pseudonimami 
partji komunistycznej, która na 
dal ma być jedyną partją legal- 
ną, partją monopolistyczną (ar- 
tykuł 126 nowej konstytucji). 


wy! 


mie demokra- 


Radzimy dr. Drobnerowi prze 
czytać świetne studjum prof. 
H. Kelsena „Dyktatura parji“, 
hy mógł się przekonać, iż nowa 
konstytucja sowiecka nle ma 
nic wspólnego z demokratyz- 
mem, że co najwyżej stanowi 
ona nowe wydanie t. zw. demo- 
kratyzmu cezarystycznego czyli 
monopartyjnej dyktatury plebi- 
scytarnej. Nie zachwycamy .się 
tymi tworami w Trzeciej Rze- 
szy, we Włoszech faszystow- 
skich lub w innych krajach sfa 
szyzowanych w większym lub 
mniejszym stopniu, nie widzi- 
my więc powodu „uchylania 
czapki“ przed sowieckiem wy- 
daniem negacji demokracji par 
lamentarnej i demokra bez 
przymiotnika. Ciekaw jestem, 
jak wyobraża sobie dr. Drob- 
ner możliwość istotnej wolności 
prasy, proklamowanej przez no 
wą konstytucję sowiecką (art., 
125-ty) i to w reżymie, który, 
utrzymując przy życiu monopol 
partji komunistycznej, wyklu- 
cza istnienie jakiejkolwiek opo- 
zycji legalnej, a przecież, jak to 
słusznie kiedyś podkreśliła Ró- 
ża Luksemburg. właśnie zasię- 
giem praw zawarowanych opa- 
zycji — należy oceniać praw- 
dziwą wartość danej konstytu- 
eji. 


Piramida Cheopsa 


Pozostawiam bez repliki za- 
pewnienia autora, iż nawet lud- 
ność wiejska jest z rządów so- 
wieckich całkowicie zadowolo- 
na, iż istnieje w Sowietach wol- 
ność nauki, że kobiety zajęte 
są tylko przy pracy lekkiej lub 
że robotnicy zarabiają bardzo 
dobrze — aczkolwiek wszystkie 
te twierdzenia są w zupełnej 
sprzeczności z rzeczywistością. 


Chcę jeszcze poruszyć jedy 
nie sprawę kanału Stalina. 
Dr. B. Drobner opowiada o tem 


że wspomniany kanał długośc! 
227 klm., łączący Morze Białe 
z Bałtykiem budowało 100,000 
zbrodniarzy - recydywistów, zło 
dziei, oszustów, morderców i in 
nych „arystokratów* występku, 
którzy u nas stanowiliby ma- 
terjał na stałych lokatorów wię 
zień, a w Sowielach stali się 
twórczym czynnikiem budowni 
ctwa į zostali odzyskani przez 
Nasz 


nowe społeczeństwo. 
tor 
ksiz 
ustroj 


au 
powołuje się przytem na 


„o 


kę prof. Spasowskiego 
w ZSRR”. 


Otóż żadnemu z tych uczo- 
ło do głowy, by 
postawić sobie pytanie, skąd po 
tylu latach bofszewickiej dykta 
100.000 zbrod 
tów. W rze- 
więk- 


nych nie 


tury wzięło się 
y - recydy 
ystości 


ni 


czy ogromna 
szość tych ludzi nie miała nie 
wspólnego z przestępczością, 
gdyż byli to chłopi, których za 
opór, stawiany polityce lesłeho- 
(kolektywnych 
darstw rolnych). spedzono z ra- 


zów gospo- 
dzimych zagonów i całomi wsia 
mi zsyłano w odludzie na pół: 
noc, zmuszając do pracy w nie- 
słychanie trudnych, zabójezych 
warunkach. Kanał im. Słalina, 
to sowiecka piramida Cheopsa, 
to pomnik niewolniczej pracy 
chłopów rosyjskich 1 ukrałń: 
skich w najstraszniejszych wa- 
runkach. 

Jedynie niewiedzą i nieświa- 
domość straszliwej rzeczywistoś 
ci mogły spowodować, iż świa- 
iły socjalista polski, niepopraw 
ny naiwny romantyk, jakim 
jest dr. B. Drobner, mógi paść 
ofiarą legendy, stworzonej 
przez propagandę sowiecką w 
związku z budową kanału im. 
Stalina. Odsyłam dr. Drobnera 
do artykułów wybitnego komt- 
nisłycznego opozycjonisty, ju 
gosłowianina A, Ciligi, który a 
propos podaje dużo faktyczne- 
go materjału o sowieckich 
zieniach i o straszliwej sytuacji 


komuni- 
stów, których. rzecz prosta, dr. 
B. Drobner wi 
dzieć nie mógł. 


słów i opozycyjnych 


nie widział i 


Mam nadzieję, iż dr. B. Drot 
ner należycie zrozumie intencje 
mej surowej krytyki i nie zali< 
czy mnie do przeciwników Ro- 
sji sowieckiej (której nie wolne 
utożsamiać z dyktaturą krem- 
fińską). do poszukiwaczy dziue 
ry na całem lub zgoła do św 
domych kontrrewohiejonistów, 
szkodników, związanych z bia- 
łogwardzistami i z wywiadem 
państw  imperjalistycznych — 
jak w dobie jednolitego frontu 
pozwala sobie komunista Włosz 
trockistów, 
mienszewików i eserowców. 


czowski nazywać 

Brak miejsca nie pozwala m 
mówić o wielu innych „bliskich 
nam sprawach* jak kwestja 
związków zawodowych lub ko- 
operatyw w reżymie monopoli- 
stycznej dyktatury tji komu 
nistycznej, a właściwie stalinow 
skiej biurokracji. Om. 


"a= 


REWJA 


Kant w mundurze szturmowca 


Wielki filozof królewiecki zaprzęgnięty do rydwanu hitleryzmu 


słowarzysze- 
intelektuali- 
dłużej i -sku- 
leichszalłowa- 
nia niż organizacje piekarzy i 
związki hodowców królików:— 
Niedawno skarżył się minister 
spraw wewnętrznych Trzeciej 
Frick, że opozycja po- 
zna, która, jakby się zda- 
wać mogło, wcale nie istnieje, 
ukrywa się w klubach i kół- 
kach _ niepolitycznych, 
przez szerzenie defetyz 
pomniejszyć wartość wielkiego 
dzieła „fuehrera*. Minister po- 
lecił Gestapo przeprowadzenie 
czystki v stowarzyszeniach, 
jak „Kant - Gesellschaft“ i inne. 


Dystyngowane 
nia niemieckich 
słów „opie! 


Gestapo wz 
Nie będziemy pi 
się odbywało _gleichszaltow: 
nie w tych wszystkich organi- 
zacjach kulturalnych, gdyż to 
nie należy do tematu. Ale co się 
stało ze „słowa niem Kan- 
ta“? Przedewszystkiem musia- 
no zmienić redaktora oficjalne- 
go organu „Kant - Studien“, a 
potem towarzystwo zobowiąza* 
ło się „do uzgodnienia ideolo- 
gicznego dzieła Kanta z „Mein 
Kampó* Hitlera, 


Filozof i SA 


Zwerbowania filozofujących 
rekrutów podjął się p. Hans 
Heyse, zajmujący katedrę po 
wielkim filozofie z Królewca, a 
czyni on to w artykule wstęp- 
nym pierwszego numeru zgleich 
szaltowanych nt - Studien“ 
p. t. „Filozofja i polityczna e- 
gzystene Posłuchajmy, dla- 
czego właśnie Kant w oczach 
prof. Heyse uchodzi za pierw- 
szego duchowego szłurmowca: 


a się do pracy. 


Miarodajne jest przekonanie, 
że rewolueja niemiecka stano: 
wi jednolity metafizyczny akt 
niemieckiego życia, który ujaw= 
nia się we wszystkich dziedzi- 
nach jestestwa i który dlatego 
siłą rzeczy wywrze swoje piel- 
no i na filozofji i nauce", 


Nam natomiast wydaje się 
wprost przeciwnie! Historja u- 
czy, że prawdziwe rewolucje 
przed wybuchem rzucały swoje 
«cienie na filozotję, naukę i sztu 
kę: można Ż 
jalne my 


towywały apercepeyjne 
podświadomie rewoltującej lud 
ności; filozolja, nauka i litera 


tura torowały drogę rewolu. 
cjom. Fakt, że rewolucja naro 
dowo - socjalistyczna posyła 
swoich sekwestvatorów na Par- 
nas, nie ma precedensu w hi- 
storji. 


Nie można zrozumieć Mira- 
beau'a i Dantona nie znając Vol 
taira, który działał o pół wie- 
ku wcześniej, Jaką dynamiką 
mogłaby się wykazać rewolucja 


rosyjska, gdyby nie Tołstoj? — 


Filozofujący  szturmowiec „z 


Królewca chce z tego, co zazwy 


czaj jest zwiastunem burzy, tt- 
czynić epilog 


kiś sposób wytłumaczyć ducho. 
we ubóstwo tej anej „ną- 
radowej rewolucji 


Murzyn górą 


„Jedynie poprzez 


najgłębszej. wiedzy, 


tkwi wszystka filozofja i nauka, 


dg wiedzy o ładzie istnienia, do 
jego u- 


afirmacji tegoż ładu i 
zupełnienia, albo leż i to jest 
druga zasadnicza możliw! 
uchybić temu ładowi i zginąć". 


Panie profesorze Heyse! Mu- 


„metafizycznego 
aktu“, bo trzeba przecież w ja* 


istnienie, 
poprzez stanowczość i dzielność 
istnienia dochodzi człowiek do 
w której 


rzym NALE leż cgzystuje. 
Najprawdopodobniej prowadzi 
żywot nieco  dzielniejszy i 

j stanowczy niż pan, Któ 
awa do emerytury pań- 
swowej po napisaniu elaboratu 
w „Kant - Studien* nawet dzie- 


cko już nie zakwestjonuje. Po- 
zostawiamy panu odpowiedź 
na pyłanie, czy afrykańczyk 


przez samo swoje istnienie: mo- 
że zdobyć tyle wiedzy, by za- 
słąpić pana w kierowaniu 
zgleichszaltowanem towarzy- 
stwem kantowskiem, 


Dalej wyjaśnia p. Heyse, iż 
y do oderwania współczes- 
nej niemieckiej mentalności “od 
nowoczesnych idei ducha, dla 
których odowa rewolucja 
słusznie nie żywi sympa 
jednak rzekomo nie jest 
tem przeciwko duchowi, 
takiemu“, 
Kto tej k 
mie, ten 


jako 


syżówki nie zrozu- 
st, oczywiście, wro- 
giem państwa, w dodatku nie 
ma ten ktoś. jak twierdzi prof. 
Heyse, zielonego pojęcia o Kan 
cie. 


Radość winobrania 
CARESSE URN OR TIEU 


Z zazdrością- wskazuje nasz 
profesor na“ anglików, u któ- 
rych: podobno nigdy nie było 
lak jaskrawego rozdźwięku mię 
dzy duchem a rzeczywistością, 
między filozofją a polityką. — 
W Spencerze dopatraje się wzo 
ru tej harmonji między ideą a 
realizmem. W stosunku do in- 
nych narodów, doświadczenie 
pokazało, że wszystkie te siły 
duchowe (istniejące mimo rze- 
czywistości — przyp. autora) 
wprowadzają Europę, a szcze- 
gólnie Niemcy, w coraz głębszy 
chaos*. 


Co to za nieszczęsne 
których wspomina: prof. „ Hey- 
se? Nie mówi tego wyraźnie, a- 
le między wierszami jego roz- 
prawy można wyczytać, że cho- 
dzi mu o „nowoczesną ideę* hu 
manitarności, o pojęcie sumie- 
nia światła, o świadomość praw. 
których łamać nie wolno. — 
Precz z tem wszystkiem, To wy 
mysły „nowoczesne“ i „zachod- 
nio - europejskie", z którymi 
trzeba raz skończyć, inaczej 
Niemcy stoczą się niechybnie 


w.chaos, z którego się więcej 
nie wydźwigną. 


Jak dotąd — wszystko jasne. 
Pytanie tylko, co wspólnego ma 
z'tym feldfeblem na katedrze 
filozofji wiełki myśliciel z Kró- 
lewca, Immanuel Kant, który 
jed?sggże napisał przecie: 
swoim czasie „Traktat o wiecz- 
nym pokoju“, co ze stanowiska 
dzisiejszych Niemiec jest błę- 
dem nie do darowania. 


Czy p. prof. Heyse potrafi w 
sposób metafizyczny wytłuma- 
czyć istnienie rozdźwięku mię- 
dzy ideą a, niemiecką rzeczywi- 
słością? Co to ma wspólnego * 
metafizy W Królewcu, gdzie 
jego królewska mość abdarzyła 
łaskawie największego niemiec- 
kiego myśliciela pensją kantora 
wiejskiego, w Królewcu, dokąd 
wysłano werdykt królewsko - 
tajnej policji, w sprawie kościel 
nej nieprawomyślności filozofa, 
nie gdzie indziej jak właśnie w 
Królewcu mógłby Heyse z łał- 
wością stwierd. że dysharmo 


Demokratyczna Ameryka ma 
więcej królów niż posiada ich 
powojenna Europa. Tylko, że ci 
królowie nie zasiadają na ironic, 
lecz rządzą ze swoich biur. Ame 
ryka ma królów stali, armat, mie 
dzi, węgla, nafty, cukru, baweł 
ny etc. Najmłodszym— nie z wie 
ku, lecz z powodzenia i forluny 
— jest król bridge'a, Ely Gul 
bertson. 


Culbertson,- król brydżystów 
U.S. A. i całego świala, zorgani 
zował dobrze swój business. — 


Jego raczny dochód obliczają na 


Obrazki z jednej z winnic w Szampanii. 


KRÓL BRIDG 


Człowiek, który nigdy nie przegrywa 


pół miljona dolarów, jego armja 
„profesorów * liczy czterystu lu- 
dzi rozsianych po całym świe- 
cie. W. Stanach gra według jego 
systemu w bridge'a około 15.mil 
jonów brydżystów, sam „król! 
pisze codzień artykuł o bridge'u 
do „New Jork Times za co 
otrzymuje 100 dolarów. Słowent, 
człowiek, który rządzi niepo- 
dzielnie w państwie brydżystów. 

Culbertson wydał niedawno 
nową książkę e metodach gry w 
bridge'a p. t. „Złota książka 
«Gold Book“ rozeszła się w USA. 
w ciągu pierwszych siedmiu dni 


w ilości 40.000 egzemplarzy, | | 


Podstawą obecnego powod 
nia, karjery -i fortuny króla 
bridge'a -stała się i jest — rekla- 
ma i propaganda. On sam: przy“ 
znaje się szczerze do tego: 
„Zorganizowałem „jedną z 1 
iększych na świecie instytu 
reklamy i propagandy. Dczyni- 
lem z bridge'a przedmioj Kupna 
i sprzed: 

W instytucie Culberlsona wN. 
Jorku pracuje zgórą stu sekreta- 
izy, a na same tylko koszta por- 
ta pocztowego wydaje Qulberl- 
son około 30.000 dol. rocznie, 


fundamentów duchowych. 


nijny kompleks ducha niemiec- 
kiego sprowadza się do przy- 
czyn wybitnie realnych, jakie- 


mi by: jumkierstwo, niewola 
chłopska. kij feldfebla i knut 
barona kompleksu tego nie 


podobna usunąć waleniem gło- 
wą o mur europejski, lecz przez 
unieszkodliwienie tych sił, któ- 
remi żyje, obojętnie czy im na i- 
mię kaiser czy fiihret. 

Prof. Heyse tymczasem w5A+ 


dza swo ozołiczną głowę w 
piasek i pisze: 


„Istota ogólnoeuropejskich i- 
deologji, których zmierzch się 
leraz zbliża, polega na tem, że 
człowiek zostaje wydany na łup 
tym wielkim obcym ludzkości 
zasadom: kapitał, technika, go- 
spodarka... W tej naprawdę hi- 


slorycznej chwili Niemcy roz- 
noczynają wielki odwrót. w ri- 
dykalnej rewolucjji przeciwko 


sobie samym podejmują się et 
ropejskiego zadania”. 


Prawdą jest. że doklryny me 
chaniczne i materjalistyczno-bia 
logiczne 19 wieku się już przes 
żyły, ale nie kto inny, jak prol 
Platę, jeden z  najwybitniej. 
szych przedstawicieli brunatnej 
filozofji, w odpowiedzi słytne- 
mu botanikowi szwedzkiemu 
Nielsonowi wystąpił z ałłow= 
ną obronę teorji ewojucji i dzie 
dzictwa, które to teorje szwedz 
ki uczony zaalakował skutecz- 
nie z punktu widzenia nauko- 


wegó. Filozofowie niemieccy 
zatem sami nie wiedzą, czego 
ji hitlerowskiej 

i uczelwych 


Na 
jednem jej skrzydle townrzysz 
bartji Plate walczy o przesta: 
rzały materjalizm, mechanizm 
i biologizm. na dyugiem skrzy: 
dle towarzysz partjny Heyse de- 
styluje z idealizmu Immanuela 
Kanta teorję totalnego chaosu i 
teutońskiego nihilizmu. 


Ba co innego może oznaczać 
owa teorja „egzystencji jaka 
takiej, owo odseparowanie się 


od ducha Europy“, jak în- 
słyńktową tęsknolę do czasów 
j iniowych i chęć stawiania 


na pierwszym planie intelektu 
alnego i moralnego „nie 


Nad przepaścią igno 
rancji 
Filozo! niemiecka z wieł- 


cielem królewskim na 
ysłużyła się kiedyś lē 
sprawie 


niemiech 
szystkie zwycięskie woj 
zem. Co z niej, z tej królowej 
wiedzy, która rozniosła imię 
Niemiec po całym świecie, pożo 
stało? Dopuśćmy do głosu nie- 
przeciętnego znawcę obecnej fir 
lozofji niemieckiej, znanego ze 
swego objektywizmu. Prof. Bra 
no Bauch p. w „Błaetter fir 
Deutsche Philosophie“: 


„Poważna praca naukowa w 
w -naszych czasach, nie- 
stety, nie ma wysokiego kursi. 
Już na schyłku ostatniego stu- 
lecia ujawniało się w filozofji 
dążenie do zastąpienia solidnej, 
czystej i naturalnie mozolnej i 
trudnej pracy przez metodę lek 
komyślną i ryzykowną, by w 
ten sposób bez wysiłku dotrzeć 
do domniemanego na 
celi poznania. W rze 


p ERA 2 
nuela Kanla w mundur szłure 
mowca, jest najlepszym tego do 
wodem. 


Jakób Kowal. 
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Ərzedwcześnie dojrzali geniusze 


Dola i niedola cudownych dzieci 


Cudowne dzieci to po dziś 
dzień niewyjaśniona igraszka 
natury, to odstępstwo od żelaz- 
nych praw biologji, praw nor- 
malnego rozwijania się jedno- 
stek, Wadliwą działalność po- 
szczególnych gruczołów konsta- 
tuj medycyna, próbując wyjaś 
nić nam przedwczesną dojrza* 
łość. Zapas sił żywotnych tych 
młodocianych genjuszów : Wy- 
rzerpuje się jednak zwykle 
szybko. Często też po krótko- 
trwałym przebłysku gcnjus 
ają z nich zwykli, nor- 
malni ludzie, Przedtem, nim po 
znana tajemnicę hormonów, ist 
niały mne lenia tych za 
gadkowych zjawisk. Genju:z al- 
bo wielki talent, który żył 
gdyś, ucieleśnił się po jego 
śmierci znów w cudownen. dzie 
cku — twierdzili ludzie wierzą- 
cy w wed kę dusz. Jeszcze w 
naszych czasach pokutuje gdzie 
niegdzie ta wiara. 

jawisko to jest dodatnie wte 
dy tylko, gdy przedwcześnie wy 
kszywane uzdolnienia okaznja 
naturalnem objawieniem 
wielkiego genjuszu. 

Do tego galinku należą prze- 
dewszystkiem dzieci uzdo nione 
w dziedzinie muzyki —. fak np. 
Wolfgang Amadeusz Mozart, — 
Inż jako siedmioletnie dziecho 
zaczął komponować, a jego gr: 
wywołuje już wtedy z3^nwyt 
uropy. Takze i Handel zacz 
kromponowsć mając lat osiem 
Beethoven jako  dziestecioleti* 
chłopiec stworzył swą pierwszą 
sonatę, Cherubini swój pierw: 
zy utwór. Chopin, Meyerbeer, 

fszt mając dziesięć lat zdamie 
ui jako pianiści i dyryzenc” 
Wielu _ współczesnych wirtuo- 
zów, skrzypków, pianistów i dy 
rygenłów też wykazywało zna- 
czne uzdolnienie w dzieciństwie 
Przed kilku laty stał się sławny 
ośmioletni dyrygent Ferrero. 


Niespełniona wróżba 


O wiele wcześniej niż u wiel- 
kich muzyków, zaczęła się sła- 
wa małego Williama Crotcha 


(ur. w roku 1778) w Norwich 
(Anglia). 2 
Mając dwa lata i dziewięć 


miesięcy grał już na organach. 
Ale cóż — jego talent znikł, tak 
samo zreszłą, jak talent sied- 
mioletniego pianisty ze Sztok- 
holmu Johana Lonicera (ur. w 
roku 1724), To samo było i z 
hiszpańskiem cudownem dziec- 
kiem, urodzonem w roku 1900, 
Pepito Rodriguez Ariola, który 
mając trzy i pół roku został za- 


Wspomnienia 


„ Felicjanie. przy tem drze 
wie spotkaliśmy się włedy, gdyśmy 
się poznali, 

— Owszem, przypominam sobi 
leraz też tam stoi jakiś nieszczęśli 
wiece 


prezentowany paryskiemu kon- 
gresowi psychologów jako mu- 
zyczny fenomen. Rok przedtem 
odkryto jego genjusz, gdy bez- 
błędnie i z pamięci powtórzył 
sonatę. którą jego matka grała 
na fortepianie. Któż z nas wie 
dziś coś jeszcze o tym chłopcu, 
którego zdolności zdawały się 
wróżyć wielką przyszłość. 


Jeszcze bardziej niż wczesne 
zdolności muzyczne dziwią nas 
te cudowne d . których ta- 
lent zamanifestował się w dzie- 
dzinie nauki. Przedewszystkiem 
trzeba tu wspomnieć Chrystja- 
na Heinekera z Lubeki, który 
żył w osiemnastym wieku. Jako 
czteroletnie dziecko wyka 
wał on niezwykłe zasoby wie- 
dzy. Pamiętał ogromną ilość na 
zwisk, liczb, faktów i umiał je 
odpowiedni stosowa Ale 
przedwczesny rozwój umysłu 
zemiścił sie na nim i dziecko, od 
zarania chorowite, prędko u- 
marło. 

Magdalena Tausch również z 
Lubeki (1720) już jako mała 
dziewczynka znała prócz fran- 
języki klasyczne i u- 
a E wiadjh na dowolny 
temat długie mowy. T ona tak- 
a młodó w jedenastym 
roku życia. 


Malarze i matematycy 


Wśród wielkich malarzy też 
było wielu takich, których ta- 


lent objawił się we wczesnej 
młodości. Diirer i Michał Anioł 
tworzyli już w dzieciństwie mi- 
strzowskie dzieła, a dziesięcio- 
letni Raffael uzyskał nagrodę 
malarską. 

Dziwnem zjawiskiem jest to, 
że wśród galerji cudownych 
dzieci nie brak też przedstawi- 
cieli najbardziej abstrakcyjnej 
nauki — matematyki. Pascal zo 
staje jako siedemnastoletni mło 
dzieniec nagrodzony za pracę 
matematyczną. Gauss pisze jesz 
cze jako uczeń pierwsze roz- 
działy swego dzieła  „Disquisi- 
tiones ariłhmeticae". Także i 
Euler oraz Lagrange wykazują 
już we wczesnej młodości swe 
uzdolnienia. Wielki fizyk lord 
Kelvin rozwiązuje jako chło- 
piec naukowe zagadnienia, a 
mając dwadzieścia jeden lat 
jest juź profesorem w Glasgow. 
Henryk Hertz przemyśliwuje 
jako młody chłopiec zagadnie- 
nie stosunku światła do elek- 
tryczności. 


Trzyletni językoznawca 


Prawnik Karol Wille znał w 
wieku czterech lat łacinę, a na 
uniwersytet wstąpił mając dzie- 
Jakób Moser ogłosił, 
mając też dziewięć lat, wielkie 
dzieło w języku łacińskim. 
Urodzony w roku 1583 bolen- 
der Hugo Grotius jako jedena- 
stoletni chłopiec oswojł się do- 
skonale z nauką prawa, Filozof 
John Stuart Mill założył jako 
szesnastoletni młodzieniec sto- 


„dzone i 


warzyszenie zwolenników swej 
filozofji. 

Genjuszem filologicznym był 
Charles Bennet z Manchester, 
który mając trzy lata znał na- 
stępujące języki: angielski, ła- 
cine, grecki i hebrajski. Umarł 
mając czterdzieści lat — jako 
cofnięty w rozwoju umysło- 
wym 


Uczony i rycerz 


Cudownem poprostu zjawis- 
kiem był James Crichton „the 
Admirable“ — godny podziwu 
— zwany we Francji „genie 
monstrueux“ 


. Urodzony w roku 
1560 i wychowany razem z kró- 
lem Jakóbem V przez Buchana- 
na, zabłysnął wkrótce ogrom- 
nym zasięgiem swej wiedz 
zaomosciami muzycznemi i ry 
cerską brawurą. W Paryżu wy- 
cpował w dysputach na naj- 
różnorodniejsze naukowe tema 
przemawiając zarówno pro- 
ak,i wierszem. Na 1500 p: 
tań, zadanych mu przez komi- 
sję 43 na znakomił ch uczo- 
proh odpowiedział bez z ąknie 

. Mając 20 lat znał wszystkie 
owi e języki europejskie oraz 
klasyczne. Jego biograf podaje, 
e stracił on życie w pojedynku. 
Nie zostało to jednak stwier- 
koniec tego  genjusza 
ginie w mroku. 


Liczne bardzo są cudowne 
dzieci uzdolnione w dziedzinie 


zą, 


literatury. Owidjusz, Dante, Tas 
so, Lope de Vega — to najzna- 
komitsze przykłady. Także i an 
glika Thomasa Chattertona trze 
ba tu wymienić. Jako czterna- 
stoletni chłopiec wydał zbiór 
poczji, które wywołały ogólny 
zachwyt. Wydał on to dzieło ja 
ko spuściznę średniowiecznego 
mnicha Rowleya. To oszustwo 
zemściło sie na nim. Prześlado- 
wano go, aż wreszcie mając nie 
spełna 18 lat popełnił samobój- 
stwo, doprowadzony do ostate- 
czności nędzą i chorobą. 

Wśród młodych poetów ma- 
my też i przedstawicielkę płci 
nadobnej. Elżbieta Kulmann — 
urodzona w roku 1808 w Peter- 
sburgu, pisała swe wiersze po 
rosyjsku, po niemiecku i po 
włosku, oraz tłumaczyła wiele 
z greckiego. Umarła mając sie- 
demnaście lat. Jej dzieła zosta- 
łv wydane przez petersburską 
akademję umiejętności. 

Lista wsześnie dojrzałych gen 
juszów nie jesł jeszcze bynaj- 
mniej zamknieła. Zjawiali się 
oni we wszystkich epokach, a 
dziś jest ich wiecej niż kiedy- 
kolwiek. Naogół jednak nie mo 
żna cudownym dzieciom prze- 
powiadać wielkiej przyszłości. 
edwie nieliczne spełniają 
lkie 'nadzicje, które sie wią: 
zało z ich wczesnem uzdolnie: 
niem. Reszta rychło zawodzi 1 
nie pozostawia nawet śladu w 
historii ludzkiego ducha 

Emil Esch. 


Czy migrena jesi dziedziczna? 


Jakie bywają napady bólu śłowy? 


Są pewne nazwy chociaż nie 
ścisłe, ale które utarły się w ży- 
ciu, Laik naprzykład nie powie 
nigdy „zapalenie wyrostka re- 
baczkowego*, a „zapalenie Śl 
pej kiszki*. Mniejsza o tę nie 
5 bo i tak nauczyli 
o alfabetu. 


a te SAB ają się ze 
sobą? Nie. Nie można mieszać 
banalnego, szybko przemijaj. 
go bólu gło! 
stępować nm wielora- 
kich, z mi; to jest bólem 
głowy, występującym napadowo 
i mającym zresztą inne pozatem 
charakterystyczne cechy. 

Czy niezbyt często tedy wystę 
puje migrena u kobiet? y mi- 
ena jest chorobą rodzaju żeń. 
ego? Czy migrena jest przy- 
wilejem klas zamożnych dobrze 
usytuowanych? 

Trudno na te pytania odpowie 
dzieć twierdząco. Migrena napa- 
vzm. Żeby przyto- 
żby nazwiska tych 
uczonych. którzy 


wszystkich 
cierpieli na migrenę i starali się 
przeniknąć jej istotę. Na migre- 


iał też Napoleon. 

Co zaś się tyczy uprzywilejo: 
wania pewnych warstw ludzi, 
jak chcą niektó! to sprzeci- 
wia się temu obserwacja lekar- 
ska, która zanotowała wiele przy 
padków migreny u ludzi najroz- 
miailszych zawodów. 

Można byłoby raczej mówić o 
pewnym wieku, w którym wystę 
puje migrena. o wieku wahają 
cym się od 1 40 tat, chociaż 
zdarzają się też odstępstwa od 
tych norm. Można byłoby mów 
o pewnej konstytucji organizmu, 
o pewnej budowie usposahia ją: 
cej do napadów migreny, ale i 
pod tym względem nie udałoby 


nę cier] 


się ująć spostrzeżeń poczynio- 
nych w pewne zwarte ramy. — 
Migrena występuje raczej u lu- 
dzi wątłych, ale nie oszczędza 
też ludzi o budowie mocnej, — 
Słusznie tedy niekłórzy uczeni 
dopatrują się czynnika dziedzicz 
nego w przekazaniu skłonności 
do migreny, a wszystkie inne mo 
menty uważają za okolicznościo 
we. Twierdzenia swoje popiera 
ją stastystykami. z których wy- 
nika, że przodkowie również 
cierpieli na migrenę i że migre- 
na występuje rodzinnie 

Co to jest migrena i czem się 
charakteryzuje? 

Migreną nazywamy napado- 
wy ból głowy. ograniczający się 
do jednej połowy. częściej pra- 
wej niż lewej. Ból ten- trwa: od 
pół godziny do kilku godzin i 
lowarzyszą mu miekiedy nudno- 
ści i wymioty. Obraz ten uzupeł- 
niają porażenia mięśni gałki ocz 
nej. Źrenica po stronie chorej 
jest rozszerzona. Oko łzawi i cza 
sem_zezuje. Wskutek porażenia 
mięśni jednej gałki ocznej, chory 
widzi podwójne obrazy. Powie- 
ka górna oka po stronie chorej 
jest opadnięta i często obrzękła 
Porażenia te utrzymują się ty- 
dzień, czasem dłużej i powoli u- 
stępują. Przez ten czas człowiek 
jest niezdolny do pracy, ale i w 
przerwach między jednym napa- 
dem a drugim chory zdradza pe 
wna pobudliwość nerwową. 

Częstość tępowania napa- 
dów nie da się określić. 
może rozpocząć się nagle i gwał- 
townie albo też by oprzedza 
ny krótkotrwałymi zwiastunami 
pod postacią migotania ocznego, 
zawrotów głowy. i ogólnego nie- 
pokoju. 

Jaka jest przyczyna mi 

Biorąc pod uwagę 
pierwsze napady migreny u 
biet zjawiają się często w okre- 


sie miesiączki, a ustępują w cza 
sie ciąży i po klimakterjum (za- 
nik miesiączki), usiłowano na 
tych spostrzeżeniach oprzeć za- 
leżność pomiędzy napadami, a 
cyklem menstruacyjnym. Napa- 
dy migreny miałyby tedy po 
wstać odruchowo tak samo jak 
przypuszczano, że powstają one 
odruchowo z żołądka i wątroby 
ze względu na towarzyszące im 
. Poglądy te jednak nie 
bo jeśli 
é zależność napadów mi- 
d cyklu miesiączkowego, 
sposób dałby się wytło- 
napad migreny u męż 
czy: n. Mimo fak ważnego argu- 
mentu, nie należy uważać faktu 
zbiegania się napadu migreny u 
kobiet z okresem występowania 
i czki za przypadek. Tkwi 
w tem wpływ gruczołów wydzie- 
lania wewnętrznego, kłóry nie- 
zawodnie odgrywa rolę zasadn 
czą i słanowi jedną z przyczyn 
niczaprzeczalnych migren) 

Z drugiej strony obserwacja 
przebiegu napadu migreny skie- 
rowuje naszą uwagę na inne to- 
ry. W pierwszej chwili napadu, 
chory ma uczucie zimna po tej 
samej stronie twarzy, w której 
występuje ból. To samo daje się 
też stwierdzić objektywnie wzro 
kiem. Połowa twarzy po stronie 
chorej jest blada. W tym czasie 
chory odczuwa też suchość w ja- 
mie ustnej, jakgdyby zabrakło 
mu nagle śliny. Pod koniec na- 

padu natom st objawy się od- 
wracają skrajnie. Skóra tej po- 
łowy twarzy ulega zaczerwienie- 
niu. Chory odczuwa przypływ 
fali ciepła do twarzy, a w ustach 
obfiłą ilość śliny. 

Te spostrzeżenia bez wszelkiej 
wątpliwości natury naczyniowej, 
pozwalają skonstruować pyta- 
nie: Czy te wszystkie objawy, 
składające się na migrenę nie są 


zależne od skurczu naczyń? 

Badanie dna oka w czasie na- 
padu migreny istotnie wykazuje 
skurcz naczyń siatkówki. Skoro 
zatem skurcz naczyń wyzwala 
napad migreny, musim zkolei 
zapytać, co jest przyczyną tego 
skurczu? Różne istnieją przy- 
puszczenia w tej mierze. Samo- 

zatrucie organizmu na tle niewy 

doln: nerek i wątroby, zabu- 
rzenia pr. v materji, artre= 
tyžzm, ni sa i różne czynni», 
ki jak nikotyna, alkohol, jaskra: 
we światło i t. d, mogące wy 
eé wpływ na ustrój o naczy- 
niach podatnych do skurczu. 

Najprawdopodobniej wyżej: 
wymienione czynniki sprzęgają 
się z czynnością gruczołów wy- 
dzielania wewnętrznego, które 
mają wpływ na wszystkie zjawi- 
ska biologiczne w ustroju i tw 
niezewódnie leży klucz tej pro- 
stej a tak zawiłej sprawy, jaką 
jest napad migreny. 

Na omówienie leczenia nie 
może tu być miejsca. Ograniczy 
my się tylko do ogólnych wska: 
zówek. W czasie napadu chory 
winien bezwzględnie leżeć w łóż 
ku, w pokoju ciemnym i być ne 
djecie ścisłej. 

j wspomniane czynniki 
rtretyzm, zaburzenia prze- 
miany materji, niewydolność 
wątroby i nerek, same przez się 
podsuwają nam pewne wskaza- 
nia djetetyczne. Dlatego djeta 
jarska powinna być regułą, Uni- 
kać mięsa, jaj oraz owoców 
strączkowych. Posiłki nie powin- 
ny być zbyt obfite zwłaszcza 
przed snem. Zwalczać zaparcie. 
Unikać alkoholu i nikotyny. 
Nadmierna praca i wyczerpanie 
pogarszają przebieg migreny. — 
Wypoczynek i sen sprowadzają 


Wskazany jest pobyt w 
scowości górskiej  conaj- 
mniej razy w roku. Dr. Z, S. 
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j. W naszem poselstwie R. P. w Tokjo odhyło się wielkie. przyjęcie, w któ- 
rem wzięli udział członkowie rządu japońskiego 1 dyplomacja. Zdjęcie nas 
przedstawia fragment lego przyjęcia. Poseł R. P. w Tokjo min, Michal Mo- 
ścicki w rozmowie z /b: ambasadorem japońskim w Londynie, 
ministrom skarbu rządu japońskiego p. Tsunee Matsndaira, — 2. 
szawy przybył członek rządu chińskiego, przewodniczący Wydz. personuln 
go komitetu wykonawczego Kuomintangu dr. Tai o, współpracownik 
di hinach (Kuomimtungul 
Zdjęcie nasze przedstawia podobiznę chińskiego ministra. — 3: Suvieh, do- 
włoski minister spraw zagranicznych ma być m pas 
. Rzut oka na Nowy Jork, jego pułężne drapac: 
Triborough Bridge (na 
przodzie) został 
kosztowała. 54 miljony dolaró 
ne nietylko przez I zabawy, le rówwież  przeź kupców 
lord. morski Angli 
zdjęcia Houre pr 
T: Urzędnik 
ach śraby olbrzyma oce 
nicznego y v h Southamptonu, i polecili zamianę ezke- 
rech śrub, — 8. Hiszpański pułkownik Herrera, planowat niehezpieczni W 
prawę do stratosfery, w balonie z otwartą gondolą. Na ten cel lotnik skon- 
strnował specjalny ubiór. Jest to ubiór gumowy, nieprzepuszczający powi 
y się u góry hełmem nurka (z lewej strony), Ña leh Str 
ztowanie stalowe (na prawo). — 9. Nad polskiem morzem. 
ają się.na nocdy połów. — +0. Pochód psów wojskowych w lapo 
wyposużonych w maski gazowe. —11. Zadowolony zwyciczen. laon De 
relle, przywódca bełgijskiej partji „rexisłów”, po audjencji w króla wpisz 
rza pałac królewski. 
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Dwa tygodnie więzienia 
za picie kawy 
Rzeczy, które dziś wydają się 
uam czemś całkiem zwykłem i 
były w dawnych 
wzbronione i 


naturalnem, 
czasach surowa 
nawet karane. 

Gdy pijemy zrana kawę ze 
świeżemi bułeczkami, wcale nie 
przypuszczamy, że zarówno | 
świeże bułeczki, jak i kawa by- 
ty niegdyś produktami zakaza- 
nymi. 

„Mleczny chleb“ jest wynalaz 
kiem kucharki Małgorzaty Me- 
dycejskiej. żony Henryka IV.— 
W 1603 roku parlament wyzna- 
czył specjalną komisję do che- 
mieznego zbadania tego pieczy- 
wa. Na zasadzie orzeczenia eks- 
pertów, wypiek i sprzedaż „młe 
cznego chleba", jako szkodliwe- 
go dla zdrowia zostały zabronio 
ne. fi 

W wielu krajach bardzo dłu- 
go nie pozwalano pić kawy, 
ko szkodliwej 'dla zdrowia. Za 
picie kawy groziła kara dziesię- 
ciu talarów, lub 14 dni więzie- 
nia. 

W 1781 roku kary te zostały 
jeszcze podwyższone. 

W XVI wieku b 
wzbronione palenie 
Nazywano je „suchem  pijań- 
stwem”, 

W Hanowerze za palenie gro- 
zito wiązienie o chlebie i wo- 
dzie, lub trzymiesięczne zam- 
knięcie w twierdzy. Teń, kto de 
ntncjował palącego tytoń, o- 
trzymywał nagrodę w wysokoś- 
ci odpowiztałącej obecnym 25 
dolarom,  przyczem władze 
przedtem ogłosiły, że nazwisko 
donosieiela pozostanie nieujaw- 
nione. 


o 


Jeszcze w pierwszej połowie 
abiegłego stulecia, w. Hanowe- 
rze iw Hamburgu nie wolno 
było palić na ulicy: w Fanowe- 
rze ze względu na obawę przed 
pożarami, a w Hamburgu: 
by spacery były przyjemne dla 
kobiet“, Następnie władze. mia- 
sta Hąmburga pozwoliły palić 
na filicach, ale tylko papierosy; 
a nie fajki. 


Król pruski. Fryderyk I, spe- 
cjalnym edyktem zabronił ne- 
szenia miękkich nocnych pans 
tofll, gdyż wskutek tego: „szew- 
cy ponoszą straty i tracą utrzy- 
manie". 


Za noszenie nocnych pantofli 
śadzano do więzienia, a gmina 
w której chwyłano noszącego 
takie pantofle, musiała zapłacić 
200 dukatów kary do kasy re- 
kruckiej. 

gdy w roku 1172, pruski mi- 
nister. Zedlic, chciał wprowa- 
dzić do szkół naukę geografji— 
sprzeciwiły się temu władze 
wojskowe. twierdząc, że wiado- 
mości geograficzne...’ zwiększą 
dezercję żołnierzy. Ministra pu- 
blicznie nazywano „opiekunem 
dezerterów“. 


Energiczne protesty wywoła- 
ło również wprowadzenie nauki 
pisania do szkół początkowych. 
Mówiono, że gdy wszyscy nat- 
czą się pisać. urzędnicy będa 
waleni skargami. a dziewcz; 
zaczną pisać listy miłosne. 


Sumanityzm -- Cudowne uzdrawianie starców 


Więc mamy już książki o 
„Chęci w małżeństwie" i „Znie- 
chcceniu' w małżeństwie", o 
eństwie współczesnem” i 
doskonałem*, o 
koleżeńskiem* i 
eżeństwie małżeńskiem*, o 
Ma eństwie bez pokus" i „Mał 
żeństwie stosowanem*, o „Tech 
nice małżeńskiej" i „Terorze mał 
iskim*, wreszcie o „Małżeń- 


ż 
stwie rzeczywistem, wspierają- 


cem i honorowem*. 


Na 


iększem wzięciem cieszy 
się samouczek doktora Van de 
Velde Małżeństwo doskonałe" 
Trudno oprzeć się paradoksal- 
nemu wrażeniu, że swoje powo- 


dzenie zawdzięcza ogólnie... nie 
lubianym i wykpiwanym stro- 
nicom „ekwilibrystyce mał- 
żeński: Zła książka widocz- 


nie dzieli los wszelkiego zła — 


ma szczere powodzenie, Les- 
sing dawno już w chwal- 
cie najmniej i czytajcie najwię- 


cej!“ Oczywiście, że solidni czy 
telnicy po przeczytaniu tej zło- 
wrogiej elukubracji nie mają 
dość słów piętnujących i prze- 
strzegających przed nią; całe 
ich sumienie płonie i cisl 
ze wstydu. Boć to rzecz niesty- 
chana: dawać wskazówki ero- 
totechniczne tonem poważnym, 


nowoczesnym i naukowym. 


Gdyby: przynajmniej książka by 
ła wierszowana, gdyby teksty do 
dające zuchwalstwa namietnoś. 
m były przeplatane łae 
skiemi zdaniami. gdyby ostate- 
cznie twór ten był tylko w taj: 
nej sprzedaży! Wszak i przed 
doktorem van de Veldem egzy- 
stowały i prosperowały samo- 
kształcące wydawnictwa sekso- 
logiczne i do żadnego nie mi 
ło się pretensji. 


Hinduska „Kamasutra“ oma- 
wia aż 64 szczegóły z mechani- 
ki seksualnej, Owidjusz w „Ars 
amandi“ rozważa całokształt 
umizgów nietylko do pani, ale 
i do służącej, Omer Haleby 
przedstawia preliminarja, samo 
rzytnie zapędzające do uciech 
erotycz. ; w .Paryżu znajdu- 
je się: w ulicznej sprzedaży świa 
towej sławy „dzieło“ „48 posi- 
tions de lamour“, opisujące 
ważne konfiguracje seksualne, 


Wszystkie te podręcznki nikoga 
nie gorszą, nikt nie robi wymó- 
wek. 

Go innego Małżeństwo do- 
skanałe”. Wielki błąd życiowy 
van de Veldego tkwi w tem. że 
poważnie wziął miłość w mał- 
żeństwie i zupełnie na serio na- 
pisał „przewodnik m U 
polecający myć się f 
nie, usta trzymać w czystości i 
dbać o wzajemną erotyke. Swe 
uczone medytacje uzupełnił w 
dódatku  nieprzystojnemi uwa- 
gami z dziedziny ubikacjologji. 


Można i trzeba p 
małżeńskiej. ale inaczej. 
wnętrzny głos powiada, że naj- 
lepiej opisać technikę następu- 
jącemi słowami: 


Ślub winien być hucznie w- 
rządzony. Solidni rodzice i nie- 
winni narzeczeni wydają ucin- 
łane pieniądze, zaciągają długi, 


rujnują siebie i wy in- 
nych. aby inaugura życia 
małżeński wypadła jaknaj- 


okazalej. Wyrzekają się słusz- 
nie spokoju na długie miesiące 
przed ślubem, przygotowują 50- 
bie kłopoty i zmartwienia na 
czasy poślubne. by w wielkim 
dniu ślubu zebrali sie krewni, 
znajomi i dzi i ujrzeli mło 
dą parę, gotową do wspólnego 
startu w ie. Tylko dwa razy 
w ciągu żywota przeciętny czło- 


wiek ma przyjemną okazję być 
przedmiotem uwagi i rozmów, 
być najważniejszą figurą, na 
którą oczy innych figur są skie 
rowane: na swoich uroczystoś- 
ciach weselnych i w... konduk- 
cie pogrzebowym. 


Prawda, że sami młodzi czu 
ja się nieswojo na ślubie, pom- 
patyczna rola krępuje ich, a ze- 
brani chwilami nawet irytują. 


Ale zato ile zyskują radości i 
słodyczy na widok błysków ser 
decznej zazdrości u krewnych 
i sąsiadów, lub na myśl, że u- 
czestnicy przez długi czas (bar- 
dzo długi!) będą tylko mówili 
o wspaniałych uroczystościach 
weselnych, o godnej reprezen- 
tacji pana młodego, o gustow- 
nem zachowaniu się panny mło 
dej. 


Uroczystości mogą różnie być 
zakończone. Niekiedy bijatyką. 
Najwłaściwiej jednak uwień- 


czyć wieczór hncznem i maso- 
wem odprowadzeniem młodej 
pary do świeżo powleczonego 
łoża małżeńskiego i nazajutrz, 
wraz z rannemi zorzami, po- 
nownie przyjść i szczerze zain- 
tereso się przebiegiem ubie- 
głych zdarzeń. Są to fradycje o 
nieprzepartym uroku, Jednoczą 
nas symbolicznie z minionymi 
wiekami, tchną moralną siłą i 
dostojnem pięknem. 


Tegoż dnia małżonkowie uś- 
miechnięci i zakochani wyjeż- 
dżają w wymarzoną podróż po 
ślubną. Jest to wojaż wielkiej 
wagi, zostaje howiem, często w 
ich życiu jedyną podróżą współ 
nie przedsięwziętą. Spędzają 
więc „miodowy miesiąc na wy 
cieczce, urządzonej przez tury- 
styczne towarzystwo do Wied- 
nia na 7 dni, czy towarzystwo 
krajoznawcze do Zakopanego 
na 4 tygodnie. Wracając do do- 
mu. przystępują do nowego sło- 
necznego życia, tak, jak żyli 
ich rodzice, dziadkowie i pra- 
dziadkowie. z kaprysami i na- 
strojami, z zawodami i separa- 
cjami. 


Tak oto, należałoby 
technikę małżeńską! 


napisać 


Łada dzień Ben Lindsey he- 
dzie, zmuszony wprowadzić tę 
technikę do swego projektowa- 
nego małżeństwa koleżeńskie- 
ko. To go może jeszcze uratuje, 
inaczej go zakatrupią. Wymaga 
przecież czegoś  nieprawdopo- 
dobnego: chce. aby młodzi mał- 
żonkowie byli uświadomieni w 
sprawach zapobieganiu ciąży i 
nabawiania się nerycznych 
chorób. aby mogli w wypadku 
nieznośnego pożycia małżeń- 
skiegą otrzymać rozwód bez 
kręłactw * szachrajstw. — Ben 
Lindsev i Van de Velde uzupeł- 
niają się nawzajem w swych zu- 
chwałych i zatwardziałych dą- 
żeniach. Jeden poleca 


żeńskie bez dzieci, drugi nama- 
wia do wyzyskania radości ero- 
su. Nie dziwnego, że najczcigod 
niejsze osobistości Denvru, wal- 
czące o zachowanie starego po- 
bożnego typu małżeństwa, wy 
stępujący przeciw rozpasanej 
młodzieży dzisiejszej, jedno- 
myślnie uznali Bena za niebez- 
pieczną kanalję. A kanalją jest 
on niewątpliwie, jak każdy, kto 
śmie odebrać naturalne 
przeznaczenie i cudowny czar 
— cierpienie, jak każdy, kto do 
czesność przekłada nad wiecz- 
ność. 36 miljonów ludzi co rok 
przechodzi z tego świata do in- 
nego, a od uczynków za ży 
ich  niebiańska pi 
« Ben zapomina całkiem o 


wieczności. a co gorsza, grzesz- 
ny do szpiku, nie uw: się za 
grzesznego. Święte ksiegi mó- 


wią, że wobec „niebożnika, któ- 
ry gdy prz) e w głębokości 
grzechów, za nie sobie je ma“ 
hoska cierpliwość się kończy. 


Najwięksi wrogowie Bena, lo 
Ku Klux Klan į parafjanie ak- 
cyjnych kościołów  amerykań- 
skich. Reprezentują wzniosłe 
hasło: Człowiekowi wszystko 
wolno, ale poc ichu. Pocóż alar- 
„aj inję projektom nowe- 


wodów, kiedy každy z nas żyje 
gwoli swoim chęciom. PR 
mu kocha i pieści, gwłaci i hań- 
bi, będąc pozatem ogólnie po- 
ważaną osobistością, która 
szczerze oburza się na wszelkie 
deprawacje. Ku Klux Klan do- 
maga się najsurowszego wymia- 
rh kary dla dziewcząt bez dzie- 
wictwa. Jedna taka wyznała Be 
nowi, że niedawno spotkał ją 
czołowy klanowiec, zaprosił do 
tańca i mimochodem rzucił 
myśl: 

— Słyszę, Marjanno, że znasz 
się na niektórych rzeczach. 


— Oczywiście, że tak — pq- 
powiedziała. 


Umówili się na schadzkę. 


Ben Lindsey pisze: 
łatwo byłoby mi uż 
wabika. Mogłem jej pozwolić 
pójść na te randkę, a potem w 
odpowiedniej chwili jeden z 
moich urzędników sądowych 
schwytałby klanowca ma gorą- 
cym uczynku i mógłbym go ska 
zać na 20 lat. Nie byłoby z tem 
żadnych trudności. Jest on jed- 
nym z moich najzaciętszych 
wrogów i radby zedrzeć skórę 
ze mnie", 


Uzupełnijmy to pismo wy. 
kiem z listu komendanta szko- 
ty wojennej do Bena, a zorjen= 
tujemv się. jakich sympatyków 
wyrobił sobie swemi załwardzia 
łemi ideami. 


„Teorje pana nie są zgodne z 
moralnością. Szlachetni: 


nie wdawać sie w brudne dyspu 
E akomooczaa CZES 


Humor zagraniczny 


JM A] 


a 


— Udalo się! Twój ojciec nie trafił we mnie! 


ty nad niechlujnemi wykrocze= 
niami przeciwko cnocie i nie 
być apostołem epoki, w której 
mają być zmiecione przekona- 
nia i ideały, podtrzymujące do- 
tąd ludzkość“. 


s, że Bena joszeze nie 
ste dziwne, Co najgor 


mi. Pisze elek laki do niego: 


Pana poglądy są przekony- 
wujące, ale jak je pan godzi z 
biblją? 


A Ben prosto z mostu: „wca- 
le ich nie godzę!* — Nikczemny 
stosunek do: biblj 


I w biblji znajdują się piękne 
menty nawet z techniki sek 
sualnej — o sunatymiźmie — 
emocjonującem spaniu z mlo- 
dziutką i ponelną dziewicą bez 
obcowania płciowego. 


Księgi piszą: „I król Dawia 
zesl się, a suknie więcej go 
nie grzały. Mówili tedy podwła+ 


dni, poszukajmy dla pana króla 
naszego podlotka dziewicy, bę- 
dzie mu podporą, będzie spoczy 


go lonie. a panu kré 
Jowi naszem zrobi się błogo — 
I szukali podlolkn urodziwego 
w granicach Tzraela i z 


Abisyg z $unamitu I przywieźli 
dziewczę do króla. A ów pod- 
lotek był nad słowa piekny i 
był królowi podporą i radością 
a król go nie posiadł". 


Te metodę potem wielokrot. 
nie stosowano. Została również; 
zaordynowana pruskiemu kró- 
lowi Fryderykowi Wilhelmowi 
II. Kroniki podaj 


„A król cierpiał na wielki wa 
serzucht i kurował się u medy- 
ków całego świata, kwakzalbe- 
rów, wunderdokłorów, eskula- 
pów i magnetyzerów. I tak przy 
był do francuskiego magnety- 
zera mr. de Beaunir z Paryża; 
ów mu polecił: „wybrać dwoje 
dzieci między 8 — 10 rokiem 
życia, zdrowe. świeże, pogodne 
i położyć z obu boków króla", 


Magnus Hirszfeld twierdzi, że 
dziś nie brak lekarzy. wypowia- 
dających się za sunamityzmem, 
powołując się na  elektroma- 
gnetyczne promieniowanie mło 
dego organizmu. Jest to możli- 
we, choć naukowe fundamenty 
lakich poglądów wymagają ce- 
mentu. Geneza  sunamiłyzmu 
jest chyba inna. 


Starsi ludzie wszystkich wie 
ków mieli predylekcję do za- 
kwitających dziew . — Stąd 
stworzyli sobie swoistą techni- 
kę miłosną. Jesteś stazy 4 seksu 
alnie nieudolny — zaznaj roz» 
koszy w platonicznych nocach, 
spędzonych z panienkami. Szko 
da tylko, że kompromitują su- 
namityzm pokrewne poglądy — 
Trędowaci od wieków wierzą, 


że pozbędą się choroby, o ile 
będą żyli z podlotkami. „„Trędo- 
waty“ Monfreida opowiada o 


podobnej wierze w Abisynji. — 
W Europie zaś jest szeroko 
rozpowszechniona wiara, jako- 
by s lilisu można było pozbyć 
się, iki 
seksualnej. 


Tak czy owak, sunamityzm 
ma za sobą silne poparcie —bi» 
A skoro mamy już aproba< 
takiego autorytetu, skoro 
technika seksualna znajduje się 
w planie boskim, możemy z 
mniejszem onieśmieleniem spoj 
szare fakty cia mał- 
przytem i serce 
nasze slanie się bardziej pobła 
żliwe dla reform różnych Ve 
słów i Benów. 


Ju 


an Pryszynowski. 


REWJA 


Krai, który musi kupować dzieci 


aby nie stać 


Paryż, w lipcu. 

Depopulacja we Francji przy- 
jęła obecnie tak wielkie rozmia: 
ry, że opinja publiczna. która do 
tychczas odnosiła się do tego zja 
wiska z dużą dożą obojętności i 
gallijskim humorem, bije teraz 
na alarm. „Więcej dzieci!“ — oto 
hasło dzisiejszej Francji. 

Liczba urodzeń we Francji 
spadła w ciągu ostatnich lat w 
sposób  zastras w rokn 
1983 przyszło we Francji na 
świat 682.680 dzieci, w 1934 ro 
ku — 677.365, w 1935 roku — 
już tylko 650,000 (w czem 50.000 
przypada na cudzoziemców za- 
mieszkałych we Francji). Jesz- 
cze bardziej ponuro przedstawia 
Ją się te liczby w porównaniu z 
danemi z przed kilkndziesięciu 
lał: w roku 1868 przyszło na 


1. Na polskiem morzu. Torpedowiew 
2, Upał niszczy drogi. Upały, panu 
qdowały wielkie szkody. W Flourt 
niach ciepla popękały trotuary i 
zwycięzcy. Ca nie w Bisley 
odę kréléw sk 
kich aiosą zwycięzcę na fotelu, w tr 


świat 1.034.000 francuzów, czyli 
obecnie liczba urodzeń zmniej- 
szyła się o przeszło jedną trze- 
cią, chociaż w tym okresie Fran- 
cja wchłonęła przeszło 3 miljony 
emigrantów i cudzoziemców na- 
turalizowanych. s 

Spadek liczby urodzeń nie byt- 
by dła Francji tak bardzo za 
gdyby ostateczny 
naturalny powiększył 


przyrost 
się. Jak jednak wykazują obli- 
czenia tegoroczne, już w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy r. b. 
liczba zgonów przewyższyła 0 
22.000 liczbę urodzeń. czyli uby- 
tek ludności-w ciągu 3 miesięcy 


wyniósł tyle, ile np. w roku 1933 
wyniósł przyrost w ciągu całego 
roku. x 
Stały spadek płodności mał- 
żeństw francuskich — jest rów- 


walczy z burzą. — 
jednoczonych, spowo- 
ja) przy stop- 
3. Tryumłalny pochód 
odbyw lẹ wielkie za- 
„ Czlonkowie ków strzelec- 
„yumfalnym pochodzie po mieście 


nież klęską Franji. W, roku 1800 
przypadało we Francji 4,5 uro- 
dzeń na małżeństwo, w roku 
1859 — już tylko 3 urodzenia, a 
obecnie przeciętna suma uro- 
dzeń na małżeństwo wynosi za- 


"ledwie 2,2 narodzin. Tak więc, 


w ciągu niespełna 150 lat płod- 
ność małżeństw francuskich 
zmniejszyła się o 50. proc., czyli 
nastąpiło wyraźne przejście od 
rodziny dużej do małej. 

Od roku 1860 — 1870 ludność 
Francji zwiększyła się a 1 mil 
jon, czyli rocznie przyrost wyno- 
sił 100.000 ludzi, od roku zaś 
1870 — 1936 powiększyła się tyl 
ko o 3 miłjony, czyli roczny przy 
rost wynosił w ciągu tego okre- 
su przeciętnie około 45.000. 

MW, tym samym. okresie lud- 
ność Wielkiej Brytanji wzrosła 
z 26 miljonów do 47 miljonów, 
Włoch — z 25 do 43, Niemiec —- 
z 39 do 67, Brazylji— z 10 do 47, 
Japonji — z 33 do 69 miljonów. 
Francja, która w 1865 roku zaj- 
mowała pierwsze miejsce pod 
względem urodzeń, dziś przesu- 
nęła się pod tym względem na 
ostatnie miejsce. 

Zapobiec „ depopulacji 
Francji może zwiększenie się 
płodności małżeństw, Francja 
musi mieć conajmniej 3 dzieci 
ma rodzinę, czyli rodzinie z 2 
dzieci musi odpowiadać rodzina 
z 4 dzieci, rodzinie z 1 dzieckiem 


we 


W ostatnich dziesięciu czy 
piętnastu latach badacze róż- 
nych narodowości studjowali 
kilkaprotnie z wielką ścisłością 
historję Starego Testamentu, w 
szczególności treść Pięcioksięgu 
Mojżesza, badając ich historycz 
ną autentyczność. Dawniej nie 
troszczono się o nie wiele, po- 
nieważ przyjmowano zgóry za 
pewnik, że wszystkie zawarte 

w-biblji historyczne wydarzenia 


pełnie przeciwnego 


Przy tej sposobności należy 
przypomnieć, że świat nauko- 
wy uważał przez setki lat tro- 
jańską wojnę Homera za myt 
poetycki. Nie próbowano nawet 
zbadać bardzo dokładnie podań 
Homera. Ale potem zjawił się 
Schliemann, rozpoczął w mil- 
czeniu swoje badania wykopa- 
liskowe i odkrył ruiny Troi do- 
kładnie w tem samem miejscu, 
w jakiem opisał je Homer. Zna- 
lazł nawet starą broń, słowem: 
wojna  trojańska była faktem 
historycznym. A podług dal- 
stwierdzono, że 


dzo wierne i ścisłe. 


Do podobnych wyników do- 
szli obecnie uczeni, badając hi- 
storyczną treść Starego Testa- 
mentu. Główne wyniki zawdzi 
czają te odkrycia profesorom 
archeologóm sir  Charlesowi 
Marstonowi, Garstangowi, sir 
Flindersowi Virolleud i innym, 
którzy prowadzili badania w 
różnych dziedzinach. Marston 
zebrał wszystkie te wyniki w 
sensacyjnej książce pod tytu- 


— rodzina z 5 dziećmi, rodzinie 
bezdzietnej — rodzina z 6 dzieci. 
By liczba urodzen powiększyła 
się, musi zwiększyć się przynaj- 
mniej liczba małżeństw, we Fran 
cji jednak statystyka wykazuje 
coraz mniejszą ilość ślubów: w 
roku 1930 zawarto 342.000 mał- 
żeństw, w 1933 roku — 315.466, 
w 1934 — 298.192. Zjawisko to 
należy tłomaczyć między inne 
mi słabą ilością urodzeń w okre 
sie wojny, kiedy deficyt wyniósł 
1.200.000 urodzeń. W, konse- 
kwencji zabraknie więc ok. 600 
tysięcy małżeństw w ciągu 15 lat 
(małżeństwa zawierane są prze- 
ważnie między 20 — 25 rokiem 
życia), czyli przeciętnie około 
40,000 rocznie. Jeżeli liczyć po 
dwoje dzieci na małżeństwo, — 
Francja będzie pozbawiona rocz 
nie 80.000 dzieci i liczba urodzeń 
spadnie do 570.000. Jeżeli pład- 
ność młodych małżeństw będzie 
się nadal zmniejszała w tym sto 
sunku, w jakim się zmniejszała 
w okresie od 1927 — 1938, w r. 
1944 Francja będzie miała 515 
tysięcy urodzeń, a w nasłępnem 
pokoleniu, w 1965 roku — nie- 
spełna 320.000 urodzeń. 
Stratom ilościowym odpowia- 
dają we Francji straty jakościo- 
we. Francja staje się coraz bar- 
dziej narodem starców: w roku 
1860 na 10 ludzi od 20 — 60 tat 
przypadało 4 starców, dziś — 6 


Biblja mówi prawdę 


Potop nie jest legenda 


lem „Biblja jest prawdziwa“. 

Stwierdzono przeđewszyst- 
kiem, na podstawie napisów, 
znalezionych w  Mezopotamji, 
że rasa semicka hołdowała od 
początku kultowi monoteistycz 
nemu, w przeciwieństwie do 
wszystkich otaczających ją na- 
rodów i że już w prapoczątkach 
swojej historji umiała czytać i 
pisać. 

Było to w czasach tak zwa- 
nych „patrjarchów*. Potem, jak 
mówi biblja, przyszedł potop, 
który zpiszczył wszystko. Czy 
był naprawdę poiop? Kopano 
niedawno w okolicy prastarego 
miasta Kish i natknięto się na 
dwie zupełnie różne warstwy 
gliny, a w każdej z tych warstw 
znaleziono ważne ślady minio- 
nych czasów Znalezione frag- 
menty były różnorodne, a bliż- 
sze badanie wykazało, że cho- 
dzi o narzędzia i przedmioty 
dwuch niezwiązanych ze sobą 
cywilizacji. Ale jak to możliwe, 
że w okolicach Kishu wogóle 
znaleziono napływową glinę? 
Chyba zaniosły: ją tam. olbrzy- 
mie masy wód. 


Poniew archeologowie nie 
doszli w tej kwestji do żadnych 
dalszych wyników. rozpoczęli 
pracę geologo i stwierdziń, 
że według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa między Kauka- 
zem a Mongolją znajdował się 
początkowo wielki ocean, któ- 
rego wody rozlały się wskutek 
eksplozji w morze Czarne. We 
dle śladów wskazuje na tę ka- 
tastrofę w przyrodzie. która spo 
wodowała zalanie woda wielu 
krajów, o kiórych mówi biblja. 
Te był ów poton, który istotnie 


przed perspektywą większej ilości trumien, niż kołysek 


starców. Liczy ona obecnie 14% 
osób w wieku ponad 60 lat. 

Francja stoi wabec perspekty. 
wy większej ilości trumien nij 
kołysek, 

Znakomity chirurg, prof Jcan 
Louis Faure, omawiając te da- 
ne, twierdzi, że naród powinien 
„kupować dzieci“, t. j robić 
wszelkie możliwe udogodnienia 
i ulgi dla francuzów, posiadają- 
cych liczne rodziny; pozatem wy 
znaczyć wzrastające premje zą 
każde urodzone dziecko itp. — 
Prof. Faure powołuje się na 
przykład znanych przemysłow- 
ców franeuskich, braci Mich. 
którzy wprowadzili wśród swych 
robotników system premji; pod- 
czas gdy w całej Francji rodzi 
się 18,5 na 1.000 ludności, — 
wśród robotników zakładów Mi- 
chelin, ten stosunek wynosi 32,3 
na 1.000. 

Uczony wyliczył nawet, że „ku 
powanie dzieci“, będzie koszto: 
walo Francję około 8 miljar- 
dów franków rocznie. Lecz, we- 
dług autora, koszta te się opłacą 
sowicie, gdyż dzięki nim, urodzi 
się we Francji, w ciągu roku, » 
500.000 dzieci więcej. niż dotych 
czas. Każdy nowy obywatel be- 
dzie więc kosztował państwo: 
16.000 franków, jest to — w przy 
bliżeniu — cena trzech wołów 

F. R. 


zniszczył wszelką kulturę w o- 
wym wiełkim basenie między 
Małą Azją a górami Himalaju. 
To, co przyszło w kilka stuleci 
potem, było już zupelnie nowa 
cywilizacją. 


Niemnie jest to, co po- 
daje biblja o u Abrahama 
i Mojżesza. Wykopaliska koło 
miasta Ur w kraju Chaldej: 
dowiodły naukowo w 
szczegółów z życia Abrahama. 
I tak zburzenie Sodomy i Gomo 
ry odbyło się istotnie w r. 2.061 
przed Chrystusem. Odkryto 
ż ób Sary, żony Abra- 
niom Flinder 
go udało się następnie 
„ że miasto Jerycho 
zostało istotnie zburzone w cza- 
sie rządów króla Amenophisa 
I-go, a więc między rokiem 
1413 a 1377 przed Chrystusem. 


erdzono wkońcu, że histo 
ryczny Mojżesz musiał się uro- 
dzić około roku 1520 przed 
Chrystusem. w każdym razie w 
tym TOR gdy na tron Farao- 
zka Hat- 
s a jedną z naj 
świelniejszych epok w historji 
i Biblja opowiada, że 
znalazła pewna egip- 
ska księżniczka, adoptowała 
go i wzieła na swój dwór, na 
którym ` Mojżesz przebywał 
przez 40 lat. Istotnie, księ: 
ka Hatshepout rządziła 
40 lat i walczyła w owym cza- 
sie z gwałtownemi intrygami 
buntujących sie egipskich ksią- 


żąt, którz ędzii potem 
Mo, dów. A więc i pod 
tym względem biblja mówi 
prawdę. 


ay 


REWJA 


EJ 


Czy pułkownik Fawcett żyje? 


Nierozwiązana zagadka ekspedycji wgłąb dziewiczej puszczy na 
poszukiwanie legendarnego miasta i bajecznych skarbów 


Rio de Janeiro, w lipcu. 

Po raz dziesiąty w tych dniach 
obchodzimy dziwną rocznicę: 
w lecie 1926 roku świat cywili 
zowany otrzymał ostatnią wia- 
domość od pułkownika Fawcet 
Jego ekspedycja po dziś 
zień nie przestaje budzić wy- 
jątkowego zainteresowania 
wśród szerokiego ogółu. Faw- 
celt wyruszył w towarzystwie 
swego syna Jack'a i przyjaciela 
anglika Raleigh Rimmel'a, z Cu 
yaba, aby odnaleźć legendarne 
miasto ruin i znajdujące się w 
nim bajeczne skarby. To miasto 
cudowne i skarby są zagadką. 
nad którą już od setek lat różni 
uczeni i wielcy podróżnicy tła- 
mią sobie głowy. 


Z początku Fawcett dawał co 


kilka tygodni znać o sobie; z 
czasem wieści zaczęły nadcho- 
dzić cora rzadzi Ostatnia 


wiadomość nadeszła w lerie r. 
1926 i od tego czasu zamilkł zu 
pełnie. Czy Faweett i jego towa- 
rzysze już nie żyją? Może do- 
| a w ręce dzikich indjan 
i znajdują sie w niewoli? Nic- 
tylka miejsca, których szukał 
Fawcelt pozostały nidal tajcm- 
nicą. ale i losy jego wyprawy są 
zupełnie niewyjaśnione, 
ciąż znalazło się wielu ludzi w 
Ria de Janeiro, Cuyabie, Santa- 
ren i Para, którzy stosują wciąż 
nowe środki, aby odnaleźć zs:gi- 
nionych. 


Niektórzy przyj uszczają, że 
Fawcett wcale nie zg uąl, ani 
n'e dostał się do niewoli, alc za- 
wiadnął bajecznym skarbem, 
zlotem i djamentami, żyje w 
spokoju i bogactwie i nie rhce 
«cale wiedzieć o naszym Św 
MZ 


Bajeczne miasto 


Podanie o mieście ru'i 
burdzo stare. A może ni 
oro wcale: podaniem? W 
mo, że w roku 1743 sześciu por 
tugabzyków z orszakiem shiz- 
by, składającei się z tuzi 
zdołało przedostać się w glab 
puszczy dziewiezej nad Amazon 
ką. W przeciągu jedenastu lat 
nie dawali oni znaku ży: 
bie. Po jedenastu latach zjawiło 
się trzech tuziemców, którzy 
brali udział w wyprawie. Eu- 
dzie ci opowiadali nadzwyczaj- 
ne rzeczy. Po przejściu przez 
skaliste płaskowzgórze, ckspe- 
dycja znałazłą się w przepięk- 
nej dolinie, otoczonej wkoło wy 
sokiemi górami. Pośrodku doii- 
ny znajdowały się ruiny wiel- 
kiego, siarożylnego miasta — 
miasta, które widocznie było 
wytworem bardzo wysokiej kul 
tury, czego dowodziły wspania: 
łe rzeżby i pałace  wspatte' na 
kunsztownych kolumnaca  We- 
wnątrz tych świątyń i pałaców, 
które prawdopodobnie  ulęgły 
zburzeniu w czasie trzęsienia 
ziemi, znaleziono niezmierzone 
skarby. Złoto w monetacii, szta- 
bach i innych formach, ozdoby 
jz drogocennych kamieni, naczy 


jest 


nia z platyny i innych kozelow- 
rych kruszców. 

Ale między członkami ekspedy 
cji doszło do wielkich kłetni na 
tle podziału skarbów. Wkrótee 
wymordowali się wzajemnie. — 
Jedynie trzem tubylcom udało 
się uratować życie. Zorganizo- 
wano natychmiast nową wypra 
wę, która jednak przepadia bez 
śladu w dżunglach dorzecza A- 
mazonki. Wszystkie następne 
ekspedycje spotkał ten sam 0- 
hrutny los. 

Czy zostały one wymordowń- 
ne- przez dzikie «plemiona in- 
djan? Czy zostały pożarte przez 
zwierzęta drapieżne? Czy wy- 
marły na żółtą febrę i malarję? 
4 może zginęły z wyczerpania 
i gorąca? 
nana dolina, leżąca mię- 
dzy Tapajoz i Xingu, dopływa- 
mi potężnej rzeki Amazonki, 
pozostaje nadal tajemnicą. 


Fawcett startuje 

Fawcett był bardzo oryginal- 
nym typem człowieka. W mło- 
dości ył w TIndjach w armji 
angielskiej. Tam też przeszedł 
na buddyzm i bardzo wcześnie 
poczuł w sobie żyłkę podróżni- 
ka. Interesowały go bardzo ta- 
jemnicze, nieodkryte dotąd zie 
mie. 

Oddawna nosił się z goto- 
wym planem dotarcia do zagad 
kowej brazylijskiej kotliny. — 
Wycofał się ze służby wojsko- 
wej iw roku 1920 udał się do 
Cuyaba. Wynając kilku tuziem 
ców i wyruszył z nimi w podróż 
Ale bardzo prędko musiał przer 
wać podróż. gdyż rzeka Xin- 
gu wylała na przestrzeni wielu 
kilometrów podczas pory Tesz- 
czowej, tak, że poruszanie się 
naprzód -stało -się niemożliwoś- 


cią. 
Ale Fawcett nie ustępował 
łatwo. W przeciwieństwie do 


ekspedycji po- 
stanowił wyruszyć bez wielkie- 
go taboru, bez mułów, tubyl- 
ców i innych akcesorji. tylko w 
towarzystwie jednej lub dwuch 
osób, które pod względem fizy- 
cznym i psychicznym dorosły 
do tego rodzaju zadania. 

Po kilku eksperymentach wy 
bór padł'na jego syna i na an- 
glika Rimmeka. Obydwaj mieli 
po dwadzieścia lat, byłi odważ- 
ni i żądni przygód. 


wszystkich in. 


wiosną 
zawarł 


Wyruszyli wczesną 
1925 roku. — Fawcett 
przed wyjazdem umowę z wiel- 
ką półnoeno - amerykańską a- 
gencją prasową i miał jej co pe 
wien czas dostarczać informa- 
cji o przebiegu podróży. W cią- 
gu kilku miesięcy dotrzymywał 
ści dochodzi- 


słowa. Jednak 
dy coraz rzadziej i były coraz 
skąpsze. 

Z jego ostatniej informacji 
wynikało, że ekspedycja znajdu 
je się w obliczu, niehezpieczeń- 
stwa. Obawiano się napa 
kiegoś. dzikiego - plemienia in- 
Potem nastąpiła zupełna 


djan 
cisza- >, 


Kilka ratunkowych ekspedy- 
cji wyruszyło na poszukiwanie 
zaginionych, ale bez pozytyw- 
nych rezultatów. 

Wtem, zupełnie nieoczekiwa- 
nie zjawił się u konsula angiel- 
skiego w San Paolo w roku 
1932 pewien farmer z bardzo 
sensacyjnemi wiadomościami. 
Ów farmer nazywał się Stefan 
Rattin i był szwajcarem z po- 
chodzenia. Opowiadał on, że w 
czasie wycieczki po płaskowzgó 
rzu Motto Rosso u brzegu rzeki 
Arino, dopływu Tapajoz, na- 
tknął się na osiedle idjan, wśród 
których spotkał białego człowie 
ką. Był to mężczyzna w star- 
szym wieku; miał niebieskie 0- 
czy i długą siwą brodę. Rattin 
otrzymał pozwolenie na rozmo- 
wę z białym, dopiero po ugosz- 
czeniu wodza indjan butelką ru 
mu. 

Wódz utrzymywał, że biały 
człowiek jest już oddawna jeń- 
cem płemienia. Rozmowa z bia- 
łym była prowadzona w języku 
angielskim, chociaż Raftin żle 
mówił po angielsku i niewiele 
rozumiał. 

Człowiek z siwą brodą opo- 
wiedział mu, że był kiedyś ofi- 
cerem armji angielskiej i prosił 
Rattina, żeby porozumiał się z 
majorem Pagel, o ile będzie kie 
dyś w San Paolo. Pokazał mu 
również pierścień, którego opis 
zgadzał się zupełnie z wyglą- 
dem pierścienia, jaki dostał kie 
dyś w prezencie od swojej żony. 

Odnaleziono natychmiast w 
San Paolo majora Paget'a. O- 
kazał się on starym przyjacie- 
lem Fawcett'a; finansował w 
znacznej części ekspedycję. 

Rattina wzięto w krzyżowy 
ogień pytań, ale zaczął się plą- 
tać i przeczyć samemu sobie— 
Nie mógł dokładnie wskazać 
miejsca, gdzie znajduje się wio- 
ska indyjska, ani dlaczego je- 
niec nie powiedział mu swego 
nazwiska i w rozmowie używał 
języka angielskiego, kiedy wszy 
scy, którzy go znali, wiedzieli, 
że włada on świetnie językiem 
portugalskim i hiszpańskim, — 
Dlaczego nie wspomniał rów- 
nież o losie swoich towarzyszy? 

Jednakowoż rysopis podany 
przez Rattin'a odpowiadał zu- 
pełnie postaci pułkownika Faw 
cetta. 


Bezowocne poszukiwa- 


nia 
Zdecydowano sję jednak, na 
zasadzie opowiadań  Rattin'a, 


wysłać ponowną ekspedycję w 
głąb dżungli. Rattin zaofiarował 
się, że będzie wskazywał wypra 
wie drogę. Ale zginął bez wieś- 
ci kilka dni przed wyruszeniem 
ekspedycji. Nikt go już więcej 
nigdy nie widział. Czy był to 
zwykły oszust i kłamca? Nie- 
wiadomo. 

Ale przypuśćmy. że Fawcett 
w 1931 i 1932 roku znajdował 
się faktycznie w niewoli u in- 
djan, a więc żył. Co się z nim 
obecnie dzieje? Powinien mieć 


teraz siedemdziesiąt lat. Odzna- 
czał się on zawsze wyjątkową 
odpornością. Nigdy nie cierpiał 
na febrę, znosił ietnie upały 
i wszelkie niewygody. 

Czy żyje jeszcze? Na len le- 
mat poglądy są bardzo podzie- 
lone. 

Posłanowiono jeszcze w tym 
roku zorganizować ekspe 
na wielką skalę. Zadaniem jej 
będzie zbadanie tych terenów 
w dżunglach nad Amazonką. w 
których- tylu już ludzi zginęło 
bez śladu. 

Tereny te leżą na przestrzeni 
dziesiątków kwadratowych ki- 
lometrów: są zupełnie niezba- 
dane i nigdy jeszcze żadna ludz- 
ka istota, pragnąca odkryć ich 
tajeranicę, nie wróciła żywa. 
Nie znamy też zupełnie rasy, 
ani liczby d ch szczepów in- 


dyjskieh 
od reszty 


które żyją oddzielone 


świ niez 
Nie wiemy równięż. 
est to prawdą. czy bajką: 
żungle były kiedyś wielkim 
kwitnącym krajem z pięknemi 
miastami, których ruiny jeszcze 
dziś moglibyśmy oglądać 

Ten raj 
dzy 5-ym a 10-vm południkiem, 


obytą 


puszczą. 


eony, leżący mię 


nie przestaje kusić podróżni 
ków 

Postanowiono podczas ostat 
wiej ekspedycji, użyć aeropla- 


nów, aby jaknajdalej zajrzeć w 
głąb puszczy. Możliwem jest, że 
przy pomocy tych 
nych środków odkryjemy nie 
tylka zagadkową dolinę, ale 
znajdziemy w jakiemś osiedlu 
dzikich indjan 
który się kiedyś na 
voett. 


nownczes 


siarego białego 


człowiek: 
zywał 


Konstrukcja samolotu umo 
starczająca wysokość, rozkłada 
wy ruch waal. — 

linji Gleveland — Detro| 
kland, jest już na ukończeniu. We w 


ym robione są próby w San 
d 


bliczne gi 


neiscó. — 
zostaje wy: 


i wprawia samolot 
g amerykański, który kursuje na 
San-Francisko z Oa- 


niu zostanie oddany do użyłku-pu 
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za REWA 


Pisarz pełen sprzeczności 


Bernard Shaw kończy w dniu dzisiejszym 80-ty rok życia 


Jeszcze niedawno trudno by- 
łoby uwierzyć, że Czas na zega 
życia Shawa taką masę prze 
sunął wskazówek rocznych. 
Umysł wielkiego irlandezyk: 
zadrwił z praw natury i nijak 
nie chciał zestarzeć się. Jeszcze 
przed trzema laty mówił Shaw 
„Dopóki w naszym umyśle jest 
jedna świeża myśl, nie mamy po 
wodu do skarg na starość”, 
Teraz Czas odzyskał nieco 
władzę nad gwałcicielem przyro 
dzonych praw. W, ostatnich sztu 
kach swych zaczyna jaż ględz 
stary gaduła, Głębokie myśli pły 
wają po tych dramałach, jak 
tłuste oka po rozwodnionym ro- 
sole. Niemniej stwierdzić trzeba, 
że Shaw to, epoka w piśmiennic- 
twie angielskiem. 
Pisarz pełen 
sprzeczności. 
Nie wiadomo czem jest ten, 
który gasi wszystkie autorytety 
w celu naświetlania własnego au 
forytetu; świętym czy błaznem, 
mizaniropem czy przyjacielem 
ludzkości, zwolennikiem indywi 
dualizmu czy kolektywizmu, 
wielbicielem demokracji czy de- 
spotyzmu. Przedewszystkiem jed 
nak jest człowiekiem pełnym po 


wewnętrznych 


tny obroń- 
ca ofiar hitleryzmu, Shaw prowa 
dzi korespondencję z Georgem 
Sylwestrem  Viereckiem, płat- 
nym agentem ruchu hitlerow- 
skiego... 

W, Rzymie mówi z entuzjaz- 
mem o Mussolinim, faszyźmie, o 
jego .zdobyczach.. Gdy 75-ciole- 
cie Shawa uroczyście obchodzo 
no w wielkiej sali kolumnowej 
w Moskwie, przemówił także 
wielki pisarz, który — oczywi- 
ście pod pewnymi warunkami-— 
prorokuje Rosji, że będzie jed- 
nym z najszczęśliwszych krajów 
na ziemi... 


W, „Times* w październiku r. 
nb. apoteozuje wojnę Imperjali- 
stycznych Włoch przeciw barha 
rzyńskiej Abisynji. 

„Włochy budują w Abisynji 
trogę, aby kraj skolonizować, — 
kzczep Danakilów czyni wszyst- 
ko, co może, aby proces ten po- 
wstrzymać zabija bowiem 
tych, którzy ich bronią* it. d. 


BERNARD SHAW 


w tym samym duchu. 

Czyż to nie paradoksy? 

Pod maską sceptyka, ironisty, 
nieprzejednanego wroga konwe- 
nansu, snobizmu, filisterstwa, 0< 
politycznej, społecznej i 
skiej ukrywa się zręcz- 
y moralista, pastor an- 
korzenić sła 
bostki angl tórymi zre 
sztą żyje na stopie wojennej, 

Coprawda anglik nie jest je- 
go ziomkiem. 

Shaw. — podobnie jak du- 
chowo do niego podobny Oskar 
Wilde, — urodził się w Dubli- 
nie, jest tedy irland! 
Irlandja i Anglja miały 
z sobą po je porachunki. 

Wszędzie u Shawa naigrawa- 
nia i kpiny. 

Raz jednak spoważniał! W ar- 
cydziele swem „Św. Joanna“ jest 
pod pewnym względem zupełnie 


innym, niż dotychczas. 
Zdawać się może, że arcy- 
kpiarz Shaw ed} za pr: 


dem Fra Angeli który kle 
cząc malował Madonnę. 
Odsłania bowiem przed nami 


z widoczną radością czystość n- 
zy, anielskość Joanny. 

na z Lò 
i męczenni 


ryn 


się jej eks 
tazę, walki, AE 
Z oryginalnych dramalurgów 
jest (a właściwie był) Shaw jed- 
nym z najoryginalniejszych. ` 
On to, podobnie jak przed nim 
Oskar Wilde, a po nim Pirandel- 
lo wyzwolił poczęści teatr z pad 
despotycznej władzy wszech- 
władnie w sztuce panującej ak- 
cji. Autorzy ci przesunęli rdzeń 
sztuki z akcji na djalektykę. 
W sztukach ich mówi się i mó 
wi, mądrze i głęboko, mało tam 
dbają o akcję, rzucają myśli jed- 
ne po drugich, niby piłki tenni- 
sowe, a akcja jakoś się sama na- 
wiązuje, wzmaga, i rozwiązuje. 
Jedynym wyjątkiem u Shawa 
to „Święta Joanna“, Tu nietyl 
ko postacie jego są zindywiduali 
zowane, nietylko są żywe, krwią 
pulsujące, nietyłko charaktery- 
zują się zapomocą własnych 


Niedzielna Wycieczka pesymisty 


Datem się namówić przez mego 
przyjaciela, Henry Salta, na wy- 
cieczkę do Surrey, Salt pozatem bas 
dzo rozsądny człowiek, ubóstwia 
życie wiejskie i posiada domek w 
jakiejś dziurze, Która nazywa się 
"ilford. Spędza on tam wszystkie 
wolne chwile; żywi się grzybami % 
okolicy i pisze artykuły o racjo: 
nalności tej djety. Nie wątpił on, że 
dzień spędzony w Tilford, zrobi zo 
mnie wroga wsi, jej największega 
przyjaciela. Ponieważ jest on mi- 
łym towarzyszem na spacerze i po- 
gawędce, zgodziłam się wreszcie na 
tę próbę ! oświadczyłem nawet, że 
dam się zaprowadzić na pagórek 
Hindheal, aby stamtąd podziwiać 
djuny wybrzeża południowego, a 
przedewszystkien obejrzeć miejsce, 
gdzie powieszono trzech ludzi za 
zamordowanie kogoś, kto ich namó+ 
wił na ten spacer wiejski. 

Londyn był czysty, świeży i su- 
chy, gdy jechałem na dworzec Wa- 
terloo. Wstałem tej niedzieli a nie- 
zwykłej porze, bo przed godziną 
siódmą ztana. Otworzyiem ksią 
i staralem się na prz; 


„na wsi angielskiej, padał porządny 


deszcz. Spytałem o drogę do Til- 
ford i pouczono muie, że mam iść 
prościutko, cztery mile. Ponieważ 
nie zabrałem ze sobą niz, co mogło- 
by obrazić uczucia salta, przez 
brak zaufania do jego wiejskiego 
raju, nie miałań parasola; a raj — 
naturalnie — korzystał w całej pel- 
ni z tegó grzechu zapomnienia. 
Gdy wokół nie było ruż weie 
domków, deszcz zaczął podać sil- 
żkę moją zamienił w pap! 
ł czerwień okładki na mo- 
ją szarą kurtkę, ' 
Droga wiodła teraz obok sosno- 
wego lasu z niskiem podszyciem mo 


krego mchu i napise 
wzbronione”. Rzeczy. 
było przejechać ły mil, aby potem 
przez  drobnostkowość jakiegoś 


szlachcica wiejskiego, stać znów na 
samym początku. Moje rekawy ude- 
rzały mokro i zimno o przeguby, 
dloni. Chcąc zmniejszyć przykre v- 
czucje tego zderzenia, opuściłem rę 
ce i jednocześnie spojrzałem na mo- 
je mokre kolana — w tej- samej 
chwili wylał się 2 renda kapelusza 
rody. Jez cze dwie 


dzbanek szarnej 
mile błota i kat 
"Tiltord 

Kwaśne spojrzenia 


pytały mnie; 


słów, własnych postępków, bo te 
znamiona można w wszędzie apa 


wielu dramatów Shawa tem, że 
całą akcję zbudował jak w: 
ny inżynier buduje most. O żad- 
nej śrubce nie zapomniał. To 
jakby zrealizowanie poglądów 
Strindberga na temat, jak dra 
mat ma być zbudowany, 

Pewno, że przy tej budowie w 
niezrównanym  djalektyku nie 
umarł rezoner. 

To rezonerstwo znajduje szc- 
rokie zastosowanie, gdy Shaw 
rystępuje jako PoBraica hista 
rycznych w 


Delfin (później Karol vn) le- 
dwo żyje. Człowiek znudzony, 
zżarty spleenem, lękliwy i tchó- 
zliwy, ponury i zgryźliwy, spra- 
gniony spokoju, ygody, pło- 
chliwy jak zając, panicznie prze 
straszony wrzawą wojenną —- 
oto cały Delfin! 

Portretowanie takich figurek 
historycznych — to biesiada dla 
dowcipnego Shawa, który por- 
wał się nawet na majestat Ceza- 
ra i Napoleona. Ażeby z nich ze- 
drzeć nimb nadczłowieczeństwa, 
pokazuje tych panów w ich ży- 
ciu prywatnem. 

Cezar nie boi się sztyletów, 
które czyhają na jego życie, a 
martwi się okropnie, że mu gło- 
wa bieleje i coraz większa świeci 
łysina. Szłachetny ten Cezar u- 
walnia u Shawa jeńców, bo ich 
utrzymanie dużo. kosztuje... 

Pojęcie „bohater* jest dla Sha- 


Czego, u djabła, tutaj szukam? Na- 
stępnie wdrapułem się na pagórek, 
między domem gminy a kościołkiem 
i zeszedłem ni drogę, na której 
wiatr i deszcz dopuściły na mnie 
ostatni atak. 

Salt myli się, jeżeli sądzi, że 
mieszka w Titfort: w rzeczywistości 
mieszka on za tą dziurą. Właśnie 
miałem zamiar wrócić, by resztkami 
sił dotrzeć z powrotem do Londynu, 
gdy pozdrowił mnie on od drzwi 
swego domu radosnym okrzykiem: 

— To on: 

Po chwili odzież moja napełniła 
parą kuchnię, a ja rozsiadlem się 
ie w ubraniu szwagra Salta, 
cego poety, który ma zu- 
pełnie inną ligurę, niż ja. 


Moje ubranie szybko wyschło. Za 
raz popoludnia znów się w nie u- 


hralem: było «0 trzy centymetry 
krótsze i węższe, ale ciepłe i suche. 
Mimo to kichałem bez przerwy i 


pani Salt przyniosła flaszkę spiryin 
su kamforowego. 

je obznajniny z tego środ- 
ka, zażyłem nieostrożnie całą łyżkę. 
© malo co to mnie nie zabito; ale 
gdy przyszedłem znów do siebie, 
pocieszałem się, że zarazek grypy 
nonewno tego nie przeżył. 


Potem, ponieważ deszcz przesta! . 


padać, poszliśmy na spacer ulicą. 
ciągnącą się między pagórkami. 
które leżały, jak mokre owce pod 
-achmurzonem niebem. Wkońcu 


wa śmieszne i poci 

Jednym z najgłówniejs 
lementów twórczości Shawa, naj 
większego współczesnego para- 
doksisty, to wspomniana walka 
ze społeczeństwem angielskiem. 

Świętoszkowa opinja angiel- 
ska uważa twórczość Shawa za 
yt bezbożności i anarc 
Niebezpiecznie jednak zadzierać 
ze Shawem, dowcipem swym po 
gnębić potrafi zarówno rząd, jak 


i wszystkie podpory społeczeń- 
stwa. 
Klasycznym przykładem wal- 


ki Shawa ze społeczeństwem, to 
„lekarz na rozdrożu, w któ 
rym na śmierć wyśmiewa napit- 
szone powagi leka! le, 
Biczować potrafi Shaw niemi- 
łosiernie, np. duma i chwała W. 
Brytanji, sądownictwo, ho- 
dzi zdruzgotane z komedji „Na- 
wrócenić kapitana Brasbound“:; 
rzuca przytem pociski na mer- 
kantylizm cywi ilizowanych angli 


V, Sprz ych najst Z 
niejszą broń m. Pokpiwa z 
misjonarzy angielskich (oto je- 


den misjonarz nawrócił w ciągu 
25 lat jednegó apasza, który wra 
ca do swego rzemiosła)... 

Sarkazm swój posuwa Shaw 
do tego stopnia, że głosi 
szość lakiej pani V 
ściciełki domu publicznego od... 
fabrykantów. 

Oni bowiem tak nisko płacą 
kobietom, że te z nędzy muszą 
się sprzedawać, a taka pani War 
ren zapewnia im życie w zbyt- 
ku... 


Shaw w całej swej twórczości 
jest budzicielem sumienia spo- 
łecznego i politycznego. 

Czy Shaw jest reformatorem 
życia obyczajowego? 

Napewno pod niejednym wzglę 
dem wpłynął pisarz na ukształ- 
towanie się stosunków rodzin- 
nych, choć sam w życiu swem 
prywatnem był na tym punkcie 
cynikiem. 


W, zbiorze kazań scenicznych 

w 3-ch aktach „Zbyt prawdziwe, 
się było dobre“ — woła Shaw: 
a plaga z wyjąt- 
ojciec!” 


Istotnie Shaw żadnego nie o- 
kazuje szacunku dla ojca, o któ- 


przybyliśmy na wzgórze, na którem 
zamiast błota był piasek, osuszony 
już przez silny wiatr, wiejący od 
morza Północnego. Było tam smut 
no i ponuro. Patrzyłem z boku na 
Salta, ahy zobaczyć, czy ten bezna- 
dziejny widok zrobił na nim odpo- 
wiednie wrażenie. Lecz on był wi- 
docznie do tego przyzwyczajony i 
gdy wracaliśmy do domu, zaczął 
robić plany wycieczki do Hindhead, 
na następny dzień. 

Już sama propozycja wywołała 
we mnie nowy atak kichania. 

Następnego dnia wstałem o ós: 
mej, aby zobaczyć słońce i usłyszeć 
świergot ptaków. Lecz okazało się, 
że wstałem wcześniej od nich. Nie 
widziałem ich, ani słyszałem, przed 
powrotem do Loadynu. Salt był 
szczęśliwy, gdyż wiał północno - 
wschodni wiatr, a więc deszcz na- 
pewno nie miał padać. 
sdaniu wyruszyliśmy więc 


łańcuchy gór. 

Gdy znaleźliśmy się naleko oů 
siedlisk ludzkich, zaczął padać 
rieszcz Salt oświadczył, że niema 
c czem mówić, gdyż - deszcz nie 
może utrzymać się-przy północno - 
wschodnim -wichrze. Ale deszcz nie 
zwracał uwag! na kierunek wiatru. 

Po schodzeniu i wchodzeniu na 
różne pogórki, pokryte czemś, co 
Salt nazywał łakami, a co w rze- 
czywistości hyło zbiorowiskiem bło- 


tego nałogu pisze w sposób bar- 
dzo nieprzyjemny. 

Ten „dobroduszny alkoholik", 
„płaczliwy pijak“ zjawiał się w 
towarzystwie „zawsze w nietrzeź 
stanie, a przy pożegnaniu 
regularnie pijany 

zadużó szczerości... 
enie, że jeden zna- 
cik w twórczości Sha- 
wa; gdzie nie dotarł sarkazm. To 
odrębne stanowisko zajmują ko- 
biety, tak wyidealizowane w 
„Kandydzie*, „Św. Joannie itd. 

A jednak się mylę. Prawda, 
stokroć więcej złośliwych szpi- 
lek ma dla biednych męż 
(„Im się zawsze dzieje kr; 
da“, powiedzą kobiety), niż dla 
kobiet. Oto w donjuani 
sztuce „Człowiek i nad 
dochodzi do przeświad 
kobieta to pająk, któ 
sidła na. muchę - mę: 
spokoju wycz 


stawia 
zyznę i w 
uje, aż mucha w 
nie... 

em mężczyznom i ko 
bietom powiedzieć w chwili, gdy 
rok 


Bernard Shaw kończy 80-ty 
życia. 
Ale 


zapewne stary gaduła trzy 
swe zapatry: 


Dr. Wilhelm Fallek, 


Hiimor amerykański 


) mąż ma nowe ubranie? 
e, ale ja mar nowego, mężat 


ta, przybyliśmy wreszcie na Hind- 
head, który był taki sam, jak inne 
pagórki, Z  ledwością mogliśmy 
przez mgle ujrzeć siebie, nawza 

me mówiąe już o południowem 
wybrzeżu. 


Pokazano mi miejsce, gdzie po- 
wieszono owych trzech ludzi, i mus 
szę przyznać, że w duchu czułem 
zadowolenie, iż ktoś tu otrzymał za- 
służona nagrodę. 

W czasie powrotu do domu, Sah 
był w doskonafym humorze. Odkry 
cie deszcz podczas północno -~ 
wschodniego wiatrn, napełnilo go 


taka dumą, jak astronoma, który 
odkrywa nową kometę. 
Co się tyczy pani Salt, doszła 


ona do jednego wniosku, że muszę 
tu przybyć innego dnia. Z deszczu 
robiła sobie tyle, co kaczka, a ja za 
stanawiałem się, czy jej sukienka 
nie jest znie pomyślanym K0- 
stjumem kapielowym. Była ona cm 
kiem szezęśliwa, choć nawet owce 
pobekiwały żałośnie, a krowy wy- 
gladały, jak zbiorniki wody. 
fZanitu wróciliśmy do domu, ubra- 
Mie moje zawierało trzy razy tyle 
wody, co dnia poprzedniego. Gdy 
zków się w nie ubrałem, wyglada- 
iü, jak pożyczone ań najmłodszego 
Prata. 

Nie potrzebuję opisywać mego po- 
wrotnego space: do  Farnhham, 
Przez caly dzień lał deszcz. - 
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RYBY Z REFLEKTORAMI 


` Reklamy świetlne w głębinach morskich 


Albert I, zmarły książę Mona 
co, obracał znaczną część ol- 
brzymiego dochodu z domu gry 
w Monte Carlo na badania głę- 
bin morskich, Wiedza zawdzię- 
cza mu poznanie głębin wschod 
niej części Atlantyku i zachod- 
j połaci morza Śródziemne- 
„ Ks ył dò zbądania ca 
"wodnego pomię- 


7 Europą, Azją i Afryką i 
skłonił Włochy i Austrję: do 
wzięcia udziału w studjach A- 


drjatyku. Prace rozpoczęto w r. 


1912, 


GŁĘBOKOŚĆ ADRJATYKU. 

Zbadano na początku północ- 
ną część, a następnie przystąpio 
no do sprawdzenia podawanej 
przez stare mapy głębokości po 
łudniowej Czę: Najwyższy jej 
wymiar miał wynosić 1600 me- 
trów. Dane te okazały się nie- 
ścisłe. Największa głębokość A- 
drjatyku dochodzi do 1130 me- 
śrów. 


ŚWIATEŁKA NA GAŁEM 
CIELE. 


Zarzucone w najgłębszych 
sieci wydobyły na 
światło dzienne ciekawe okazy 
stworzeń głębinowych. Szczegół 
ną uwagę zwracały ryby a sre- 
brzystym połysku, przypomina- 
jące kszłałtem topór. Wydawa- 
ty białawe światło, wydobywają 
ce się z licznych narzędów, u- 
mieszezonych po obu stronach 
ciała, na głowie i brzuchu. Ry- 
by te robiły wrażenie pływają- 
cych latarń. 


Drugą ich osobliwością były 
zbudowane jak teleskop; 
ch przezroczystych so- 
zewkach f czułej na światło 
siatkówce, umieszczonej na zna 
cznej głębokości. Taka budowa 
czu umożliwia rybom widze- 
nie na odległość w głębinach, 
które ich narządy świetlne nie- 
dostatecznie rozjaśniają. 

Wiele ryb głębinowych posia 
da oprócz oczu, widzących na 
odległość, jeszcze jedno oko 0 
zwykłej budowie, zaopatrzos* 
w narząd świetlny. Oko to prze 
znaczone jest do spostrzegania 
bliskich przedmiotów 


OPTYKA NATURY, 


Zmakomitemu amerykański 
mu zoologowi Bubemu zawdzię 
czamy bliższe zbadanie istoty 
światła, sarńorzutnie wytwarza- 
nego przez istoty, zamieszkują- 
ce głębiny mórz. Wiadomo, że 
źródła sztucznego światła, wy- 
nalezione przez człowieka, prze 
chodziły kolejne fazy udoskona 
lenia od świecy do reflektora o 
skomplikowanej budowie, zbie- 
jącego i rzucającego światło 
pomocą luster i soczewek. 
Przeszło bardzo wiele lat, za- 
nim człowiek stworzył dostate- 
cznie mocne źródła światła, roz 
jaśniające otaczającą go noc— 
Przyroda wyprzedziła go na dłu 
go na tem polu, zaopatrując 
twory swoje, żyjące w głębi- 
nach morskich, w przyrządy 
świetlne o tak doskonałej kon- 
sirukeji, do jakiej ludzie doszli 
vo' długiej mozolnej pracy. 


ZA 


REKLAMA ŚWIETLNA, 

Ludzie znają reklame świetl- 
ną zaledwie od dwuch dziesiąt- 
ków lat. Pierwszeństwo na tem 
polu nie należy jednak do czło- 
wieka, lecz do przyrody, która 
na długo przed ludźmi zapro- 
wadziła efektowne oświetlenie 
ylębin morskich za pomocą zim 
nego światła, którego powstanie 
pozostaje dotąd tajemnicą dla 
ludzkiego umysłu. Amerykań- 
ski badacz William Beebe, ba- 
dający głębiny morskie przez 


okienko swojego przyrządu, od- 
niósł wrażenie, że znajduje się 
na ulicy z mnóstwem reklam 
świetlnych, których efekt pod- 
nosiła gra świateł z reflektorów 
pędzących aut. 

Narządy świetlne istot głębi- 
nowych rza 

cone nie: 


wnomiernie.,. — Roz- 
mieszczone: są: przeważnie syme 
trycznie bądź na głowie, bądź 
na bokach lub grzbiecie, albo 
na specjalnych wyrostkach, w 
stających głowy lub brzucha. 
Czasami są bardzo słabe, prze- 
nie jednak rzucają mocne 
światło na podobieństwo reflek 
torów. 

Podobieństwo światła głębino 


wego do reklamowego , polega 
również na barwności. Twory 


binowe świecą barwnie, nie 
ustępując pod tym względem 
lampom elektrycznym. Niektó- 
re wydają światło jednego tyłko 
koloru, zielonego, czerwonego 


Ponad miljon pielgrzymów 
przybywa corocznie do Ben 
res, liczącego około ćwierć mil- 
jona mieszkańców. Liczba świą 
tyń w tem mieście przewyższa 
o wiele liczbę domów mieszkal- 
nych. Niech jednak nikogo n 
skusi zamiar przebywan. 
tem mieście dłużej nad kilka 
godzin. Jeżeli jednak uległ po- 
kusie, niech natvchmiast po 


zwiedzeniu miasta weżmie przy 


najmniej dziesięć gorących k 
pieli, obmyje się starannie ko- 
lońską wodę, zajodynuje obficie 
najmniejsze zadraśnięcie skó 
z 
pominie żadnej oka 
fekcji ciała, o ile nie woli pod- 
dać się całemu szeregowi szcze- 
pień ochronnych przeciwko os- 
pie, cholerze, tyfusowi, krw 
wej biegunce, trądowi i dżumie. 


Istotnie, miasto to jest jed- 
nym  jątrzącym się wrzodem, 
potężnem ogniskiem dżumy i 


dopóki będzie istniało, setki cha 
rób będą nękały Indje. Być Mmo- 
że. że wody Gangesu zmyw 
grzechy wierzących hindusów 
dżainów i sikhów. lecz w k 
nym razie nie są tak świ 
Czyste. żeby ich nie zatruły 
cane do rzeki trupy dzieci. 


ei 
rza 
ko- 


Mister Anthony Gordon _Ditk, który w ciągu kilku sekund stał się sławnyi zdob 
wytrącił rewolwer z ręki sprawey zamachu na króla. Mr. Dick jest:woj 
Na powyższem zdjęciu koledzy witają 


skich. 


je całą flaszkę odolu i nie 
do dezyn 


lub niebieskiego, inne kombi- 
nują te barwy. 

Trzydzieści lat temu ekspedy 
cja głębinowa wykryła mątw: 
posiadającą 24 organy Świetlne 
rozmieszczone na mackach, ko- 
ło oczu i na brzuchu. Z pięciu 
narządów, okalających oczy, 
środkowy wydawał światło ko- 
loru ultramaryny, a boczne po- 
łyskiwały jak perłowa macica. 
Z organów, rozmieszczonych na 
brzuchu przednie świeciły czer- 
wonem światłem, środkowe nie 
bieskiem, a tylne białem. Ciało 
ryby, usiane narządami świetl- 
nemi, przypominało kosztowny 
klejnot. wysadzany. drogimi ka- 
mieniami. U wielu ryb głębino- 
wych narządy świetlne miesz- 
czą się w pyszczku. 


BAKTERJE ŚWIECĄ, 
Do niedawna przypuszczano, 
że wydawane przez ryby mor- 
skie światło jest procesem che- 


tów i nawpół spalonych nędza- 
rzy 

Romantyczne miasto! Niewąt 
pliwie, lecz' romantyka to bar- 
dzo niebezpieczna. Trzeba się 
przeciskać przez labirynt wą: 
kich i krętych uliczek, ocier: 
jąc się prawie o mury domostv 
Na każdym „kroku zas 
drogę święte krowy, 
nie wolno spychać na bok, wszę 
dzie wzrok pada na żebraków 
fakirów, którzy pogrążeni są po 
zornie w rozmyślaniach, otwie- 
rających przed nimi wrota r: 


ju. W pcz wio liaz 
są pla tyranizu jąc: 
dzi pracy, z SANS ściąg, 
wszelkiego rodzaju daniny. ja 
ko wynagrodzenie za swo 
święłość. 

o napotyka się calu gro- 


nawpół lub zupełnie na- 
sich lukirów o długich zmierz- 
wionych włósach. Maszerują po 
woli przez ulice miasta i wybic- 
rają ze sklepów datki w postaci 
rzyn i słody 
iej jednak n 


Daleko cz 


potyka się ich siedzących w: 
wszelkiego rodzaju  przytulis- 


kach. 
afiary 
W okolica 


gdzie przyjmują. znoszone 


h Bombaju żyje ta 


radośnie 


żerem jednego z przedsi 


micznym, podobnym do światła 
fosforu i nazywano zjawisko to 
fosforyscem Obecnie przeko- 
nano się, że źródłem tego Świat 
ła są bakterje, których liczba w 
jednym metrze sześciennym wo 
dy morskiej wynosi miljony. 

Gdy podczas ciemnej letniej 
nocy poruszymy wodę mor: 
lub będziemy  obserwow j 
ruch. powstający przy obrolach 
śruby parowca, auważymy 
świecące się punkty, pochodza- 
ce od mikroskopijnych żyjątek 
i roślin, oraz mleczno lub błękit 
no - biały blask, powodowany 
światłem bakterji. Zwierzęta głę 
binowe łowią, że tak powiemy, 
te bakterje świetlne i hodują je 
w swoich narządach, dostarcza- 
jąc im zapomocą narządów 
krwionośnych pożywienia i tle- 
nu, bez którego. jak dowiódł 
wiedeński psycholog profesor 
Molisch, nie mogłyby  wytwa- 
rzać światła. 


w chacie, zbudowanej 
w postaci beczki na okrągłym 
wzgórzu. Wokoło tego wzgórza 
zniwelowano całą przestrzeń w 
celach przemysłowych. Nie o- 
śmielono się jednak sprzeciwić 
fakirowi i zni górek Fa- 
kir mi a na niby 
na skalistej wysp. na którą 
lzi karkołomna drożyna 

ni ludzie znoszą mu jā- 
napój, a rodzice  citore 
dzieci, które leczy bardzo wąt- 
pliwymi środkami 
Rdzenne miasto. 
lewem wybr: 
kilometrów. 
wspaniały, 
jacy widok. — 
bram prowadz 
lowe. wokoło których piętrzą 
bezplanow: świątynie. ©*y 
e wrażenie barwnego stosu 
murów, Wiekszość tych budyn- 
ków nie przedelawia nic god 
rego uwagi. Wyjątek słanow 
wspaniała tola Świąsynia. 
wstęp. do której zabroniony jest 
«tropejczykom. Można jednak 
przez clwarlą bramę podziwiać 


ki święty 


dło i 


ciągnące się 
ežu prawie na 
przedstaw! 
częścią przy 
Okolo 
na place kap 


na 
pieć 


«spariałe posągi bogów, usta- 
wione na podwórzu 

Wprost. przytłaczająca jest 
masa świątyń. Oto świątyni b^- 


ył wdzięczność całej Anglji. gdyż 
biorstw landyń- 


zbawcę króla. — 


OBFITOŚĆ ŚWIATŁA. 

Pra bakterji świetlnych w 
cicle zwierząt morskich jest bez 
porównania intensywniejsze 
niż siostrzye ich, pozostających 
w wodzie. Różnica ta przypomi 
na zmiany jakie zachodzą 
wszędzie pod wpływem kultury 
Bakterje w narządach świetl- 
nych dochodzą do tak znacz: 
nych rozmiarów, że przez długi 
czas nie rozpoznawano ich ga- 
tunku. 
awiska 


i świetlne w głębi- 
nach nie zostały jeszcze zupeł- 
nie dokładnie zbadane. Pozna- 
no już budowę organów świell- 
nych oraz istotę bakterji, pozo- 
staje jednak nadal  tajemnieą 
cel olbrzymiej produkcji świa- 
tła przez niektóre gałumki. jak 
równie różnobarwność efek- 
1, które zdają sie 
lizować z metodami nowo 
czesnej reklamy. 

Prof. J. 


Sehiller. 


Miasto zadżźumionych 


Bezwstydne posąśi, do których modlą się bczpłodne kobiety 
Nawpół spalone trupy ludzkie płyną w świętej rzece 


gini bogactwa z mnóstwem ś*ię 
rych wołiw i pawi. Obok świą 
ia małp, poświęcona wstręt 
nej bogini Durga, której daw- 
niej składano w ofierze dzieci, 
obecnie zaś tylko kozy. Czerwo 
na świ a jest przybytkiem 
bogini Shiwa, opiekunki cjerpia 
cych na skórne choroby. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwoś że 
bogini ta obecnie strejkuj 
Mnóstwo świątyń, przybytków, 
bóstw. opiekuńczych zwierząt 
zdobią wstrętne w swoim bez. 
wstydzie malowidła i rzeżk 
Świątynia boga Ganescha, opie 
kuna wiedzy, z głową słonia. - 
Mnóstwo meczetów, posągów 
świętych krów i olbrzymia figu- 
ra jakieg opiekuńczego du- 
cha, do którego modlą się bez- 
dzietne kobiety. Czerwona bar- 
wa ciała, niesamowicie namalo- 
wane oczy i żołnierskie wąsy po 
sągu, muszą wywier swoisty 
wpływ na hinduskie biedaczki 
którym bogini płodności odmó 
wiła swych darów. 

Na placach kąpielowych pa: 
nuje ruch, jak w dzień jarmar- 


czny. Młodzi wysmukli chłop- 
„ dzie wczęła, stare kobiety za 
nurzają się w wodzie, nurkują. 


a głowy świętą wodą. pi- 
ja ją, płóc gardło. Na brzegu 
kleczą modlący s Cwiczenia 
gimnastyezne, wykonywa ne we 
dług rytuału, przyczyn 
do rozwoju lizycznego hindu- 
sów. Religja dba nietylko o du- 
sze. opiekuje się jednoczesnie 
ciałem. Ci słodkawy odór 


zlewa 


bije w nozdrza. Na brzegu pło- 
ną stosy, trzeszczą suche pola- 
na, wznoszą się kłęby cię 
dymu płonących sle 

żą owinięte w płótno zwłoki— 
Słosv te to swoiste kremalorja 
hindusów. Ze względu na dro- 
żyznę drzewa nie czeka się. aż 


ciało spali się na popiół, lecz 
wrzuca nawpół zwęglone szeziył 
ki w nurty potężnej rzeki. Taki 
uawpół spalony Irup przepływa 
właśnie obok naszej łodzi. Robi 
mi się stabo, 

Gdy przyszedłem do siebie, 
słońce ji zaszło.  Srebrzyste 
świalło księżyca oblewa wodę, 
miasto i drogi. wiodące do 
lahabadu i Kalkuty en san 
księżyc świeci jednocześnie nad 
krajami, dalekimi od kultury 
i swoistych obyczajów Hinda 
slanu R. Memtl 


1 p ZZA REWJA 


Lion Feuchtwanger 


Dnia 2 lipca w czasie wielkie 
go upału, wystartował o godzi- 
nie 10-ej minut 20 porucznik 
Wiktor Crecy na samolocie „Ma 
rie Lemaire", aby pobić rekord 
światow wynoszący 11.702 m 
wysokości. Granica, jaką sa- 
molot mógł dosięgnąć, była ma: 
Tematycznie ustalona. Mimo jed 
nak usilnych sta nie moż 
było natomiast ustalić niez 
formuły co do wysokości, 


J 
do 
v człowiek może do- 
nia w tym kierunku 


prowadzone 
nie zostały 
t 


w  laboratorjach 
uwieńczone pozy: 
m wynikiem. Dotychczas 
u lotników pokusiło się a 
zdobycie” rekordu w bezbrzeż 
nych przestrzeniach napowietrz 
nych, walcząc o palmę pierw- 
szeństwa. Porucznik Crecy był 
szóstym. 


Powolulku samolot „Marie 
Lemaire $, A. TII“ wznosił się 
coraj wyżej, przebijając się 


przez 
wy w górnych strefach z prze- 
strzeni zwanej próżnią powietrz 
na. W miare wznoszenia się sa- 
molotu—podnosił się horyzont, 
który był coraz 
stawał się cora 
strzegalny, mimo, 
się, że niemal za ch 


skierował 
t to mia- 


eey samolot swój 
jeszcze wyżej, a 
rowo i ostroźnić, wiedział bo- 
wiem doskonale, że ezłowick 
raptownie zetknąwszy się z at- 
mosferą na tak znacznej wyso- 
kości -— nie wytrzyma. 


W niedługim stosunkowo 
czasie (jemu zdawało się to tem 
po bardzo powolnem) dotarł po 
rucznik do lodowych stref pod- 
niebnych. Natknął się na kilka 
chmur, małą burzę śnieżną, któ 
ra się nagle zjawiła i nagle zni- 
kła, nie docierając wogóle do 
ziemi. Samotny człowiek stero: 
wał dalej ku wysokościom. Po 
rekord. 


Coraz bardziej przed oczyma 
jego tańczyły dźwignie aparatu, 
raz po raz widoczne były stkrzy 
dła i śmigło. Pozatem lotnik wi 
dział tylko stru- 
mentów. Już dawno znikły z ho 
ryzontu miasta, które teraz wy- 
glądały jak d 
no znikły rz 
re przybrały wygląd wąz 
paseczków luh skrawków dru- 
tu. Nie rozlegało się żadne echo, 
prócz echa wywołanego gra- 
niem motoru. Nic więcej nie by 
ło w tej podniebnej strefie prócz 
samotnego porucznika i jego 
maszyny. 

Porucznik Crecy liczył lat 28. 
W czasie wojny został dwukrot 


Kochająca żona 


— To ja, mąż. Zwolnio- 
10 mnie przed terminem! 

—] zaraz musisz o tak póź- 
nej godzinie wracać do domu? 


dowództwa armji 
francuskiej za nadzwyczajną 
walecznoś odwagę. Teraz ce- 
lem jego było pobić rekord, za- 
lwierdzony przez najwyższą 
żynarodową  insłancję ac- 
ronautyki w Paryżu, której 
przedłożyć miał zalakowane in- 
sIrumenty + wysokościomierze 

jące wykazać wyni r jego i- 
gantycznego wysiłku. W czasie 
ćwiczeń odbył Jedenaście lotów 
wysokościowych i poczynił sze- 
reg doświadczeń  laboratoryj 
nych, Z ćwiczeń tych znał gór- 
ne strefy powietrzne i działanie 
tego powietrza na maszynę i or- 
ganizm ludzki. Znał niebezpie 
czeństwo promieni słonecznych, 
które go niemiłosiernie praży- 
ły, niemniej znał i niebezpie- 
czeństwo zimy, panującej na 
wysokościach nawet w lipeu=— 
Crecy był szczelnie otulonv ko- 
żuchami, rękach miał futrza 
ne rękawice, elektryczny ogrze- 
wacz ogarniał ciepłem jego ze- 
szływniałą nogę. W lewem oku 
tkwił monokl, nad tem na obu 
oczach miał duże, przylegające 
szczelnie, okular; 

Wzniósł się wyżej. -- Mimo 
wszelkich środków ostrożności 


wiatr smagał go nieliłościwie i 
ciął jego ciało, jak piła. Nie po- 


OSYP_DYMOW 


Latem amerykańskie okręty 
wojenne wragają do Nowego 
Jorku. Przez rok, niekiedy przez 
dwa, lub dłużej są zdala od kra- 
ju. Bóg wie, jakie porty odw 
dzały i gdzie były. Obecnie stoją 
zakotwiczone pośrodku szerokie 
go Hudsonu i pozwalają się po- 
i Flagi ich powiewają na 
a w nocy są one oświe 
i wyglądają, jak widma. — 
Niekiedy słychać muzykę na po- 
kładach. 


Późnym wieczorem marynarze 
na 


4 to młodzi chłopcy 
czapeczkach zesuniętych na tył 
głowy. Im niżej siedzi czapecz 
jest jej wła 


sób czapeczki te wogóle trzyma 
ją się na głowie. 


Motorówka zatrzymuje się na 
97 ulicy. Marynarze wyskakują 
na ląd i z radością wdychają ben 
zynę i perfumy młodych kobiet 


astępnie marynarze przez dłu- 
gie godziny biegają w grupach 
po czterech lub sześciu, po bul- 
warach nadbrz h, od 72 do 
125 ulicy. Są oni zupełnie oszoł» 
mieni powietrzem wielkiego mia 
ą na okręt, gdy: wzy- 
a motorówki. 


* 


Joe był bardzo zdenerwowany 
szalupa 
aszyngton*, 


gd 
br 


- biała czapeczka siedziała na 
czubku głowy; był on gładziut 
ko. ogolony, 
opinał, 
postać, a spodnie na dole były 


Wyskoc: on 


chodnia: 


tal. Na prawo, czy na lewo? 


— Na lewo. 


dział, czy mija drzewa, czy dra 
pacze chmur. Patrzył przed šit- 
bie. Powietrze było gorące, 


okrętu wojennego 
zbliżała się do 
egu, Oczy jego chciały prze- 
bić ciemności wieczoru. Śnieżna 


granatowy mundur 
jak trykot, jego smukią 
Szerokie, jak paszcza rekina, — 


z hołownika i 
zwrócił się do pierwszego prze- 


— A jest 103 ulica? — spy 


Joe szybko poszedł naprzód. 
Nie ro: glądał się dokoła. Nie wie 


na 


mógł i tłuszcz, gdyż i twarz po- 
czerniała, wykazując wskutek 
prażących promieni  słonewz- 
nych coraz liczniejsze pęche- 
rzyki Pod wpływem zimna 
sku y się liczne metalowe 
"zęści jego samolotu, niektóre 
Aana jakby je odcięto. Zapo 
nocą małej rureczki, jakby pa- 
it papierosa— wdychiwał tlen. 

Porucznik Wiktor Crecy zna 
Jazłszy się na wysokości 9.000 
do 9.500 metrów cieszył się. 
że jest pierwszą prawie żywą 
istotą, która się znalazła w tych 
nieosiągalnych regjonach. Był 
człowiekiem odważnym. Miał 
za sobą bezpośrednie walki z 
najniebezpieczeniejszymi prze- 
ciwnikami, nieraz znajdował 
się w'ród gradu rozpryskujące- 
go się ołowiu, wśród okopów i 
kolczastych zasieków. Jego za- 
wsze energiczna, A zarazem po- 
godna twarz znana była i lubia 
na, często też była objektem po 
lowań fotografów, Dla miljo- 
nów ludzi wyprawa samolotem 
„Marie Lemaire* była wyrazem 
największej odwagi i bohater- 
stwa. 

Potem jednak na wysokości 
10.300 metrów sposępniała 
twarz lotnika pod warstwą tłu- 
szczu, usta coraz gwałłowniej 
wciągały tlen. Porucznik nie sły 


Rendez-vous 


błyszczącem niebie świeciły 


gwiazdy. 

Na malem wzniesieniu, w po- 
bliżu 103 ulicy, stoi pomnik ku 
czci poległych strażaków. Tu Joe 
zatrzymał się i rożejrzał się do 
koła. 

W tej samej chwili z ławki, od 
dalonej o 20 kroków, podniosła 
się jakaś postać kobieca i zbli- 
żyła się do pomnika. Gdy się za- 
trzymała, Joe podszedł do niej i 
rzekł: 


— Czy to pani Sady? 
Dziewczyna odpowiedziała, 
ówi pan pewna o Sady z 
na ulicy 842 


aśnie o niej! — odp: 

ony Joe. Jak się pani 

„ panno Sady? 

yciągnął do niej rękę. 
Dziewczyna uścisnęła ją i rze- 

kła; 


A więc pan jest Mike Bil- 
Jak się panu wiedzie, Mi- 


— Dziękuję, bardzo dobrze 
Byliśmy daleko i teraz wróciliś 
my. Ale ja nie jestem Mike Bil- 
ling. Ma pani przed sobą kogoś 
innego. 


— Kogoś innego? — spytała 
dziewczyna. — Ale pan przecież 
przyszedł pod pomnik, tak, jak 
to było umówione. 


przyszedłem 
Ale. 


— Zgadza się, 
pod pomnik — na 108 ulicę. 
gdyby tu było jasno, zauważ 
by pani odrazu, że jestem kimś 
innym. Mike był wyższy, i nie 
tak szeroki w ramionach. Bar- 
dzo mi przykro, Sady. 


— Odrazu zauważyłam, że pan 
nie jest tak wysoki, ale myśla- 
łam, że pan zmałał. 


— Nie zmalałem. Ja jestem 
Joe Planker. Z Kanady. — 


— Bardzo mi miło pana po- 
znać. Ale gdzie jest Mike Bil- 
ling? 


— Właśnie ta sprawa bardzo 
mnie smuci, — zapewnił Joe. — 
Mike nie mógł osobiście przy 
być pod pomnik, jak to było n- 
mówione. Pani napróżno czeka 


REKORD 


szał już warkotu motoru, nie 
odczuwał już gorąca, wyschło 
mu podniebienie, głód spowodo 
wał zupełne wyczerpanie sił i 
energji. 

Nastał zmierzch, za chwilę 
będzie noc. Zaczął ze sobą roz- 
mawiać. Tego nigdy jeszeze nie 
robił. Mówił: 


„10.982 metry ponad pozio: 
mem morza. Matka moja nie 
jest właściwie czarna, lecz ra- 
czej bronzowa. Jestem już w po 
wietrzu 2.900 godzin i zaledwie 
wzbiłem się na 11 metrów. — 
Chciałbym teraz mieć befsztyk. 
Do djabła, jak szybko czas mi- 
ja. Odczytałem sam 29, a jest 


Sądząc, że traci przytomność, 
podczas gdy promienie słońca 
ulegały jakimś dziwnym zała 
maniom, zauważył, że w za- 
marzniętym aparacie wyczerpał 
się kompletnie tlen. Mechanicz 
nie sięgnął po zapasową butlę. 
Ułamek sekundy wystarczył, a 
by odrzucić precz wszystkie my 
śli uboczne. Dominował rozkaz” 
„Kontrola, Kontrola!"  Otrząs 
nął się. Słońce odzyskało po 
przedni blask, motor grał daw. 
nym, miarowym rytmem. Głód 
znikł. Wiedział że matka jego 
była blondynką i że wystaria 


ła przez cały rok, Sady... 


Spojrzał z- litością na dziew- 
czynę i dodał: 


— Czy pani nie uważa, że rok 
jest bardzo długim okresem cza: 
su? — 

Mówiąc to, wziął dziewczynę 
za rękę, a ona się nie broniła. 


— Dlaczego Mike 
szedł? 


— Na fo pytanie, nie mogę 
lak odrazu odpowiedzieć, Musi 
się pani uzbroić w cierpliw. 
Czeka pani już przez cały rok, 
może pani więc poczekać jeszcze. 
kilka minut. A rok — fo bar 
długo. Przykro mi, Sady... — 


nie przy- 


— To mi pan już pow! 


— Wiem, że powiedziałem. -—— 
Ale powtarzam to, gdyż chcę pa- 
nią przygołować na tę wiado: 
mość. Jednem słowem: teraz 
pani jest już przygotowana i po 
wiem pani otwarcie: Mike nie 
zedł pod pomnik na 103 u- 


„ gdyż ożenił się z pewną ho- 
lenderką na Jania Proszę nie 
płaka 


Sady milezała i myślała: 
— Gdzie to jest ta Jawa? 


Lecz gdy usłyszała słowa: 
płakać”, zaczęła delikatnie po- 
płakiwać. 

— Czy Jawa jest daleko? 


—- Bardzo dałeko. Jedzie się i 
jedzie, aż przykro się robi, i za- 
czyna się myśleć: Dlaczego ten 
zdrajca kazał mi przy sięgać? ? Ma 
przecież swoją holenderkę, niech 
inny też coś ma. Ale ja przysie- 
gałem, że zostawię panią w 
koju. Nic się nie da zrobić, 


Sady 


Wówczas dziewczyna uśmiech 
nęła się przez łzy. 


wał 6-10 minyt 20, jest więc 70 
minut w przestworzach. 


W. tym momencie zaśmiał się 
porucznik Crecy, śmiał się głoś- 
rio, serdecznie., ale na tej wy- 
sokości nie wywołało to uaj 
mniejszego echa. 


Spojrzał na aparat rejestra: 
cyjny | stwierdził, że dotarł do 
wysokości 11.404 metrów. 


Następne 100 metrów poko 
nał z łatwością i pewnością sie- 
bie, Ale potem samolot znowu 
zaczął się chwiać, płynął ku gó 
rze z trudnością, ster odmawiał 
posłuszeństwa. Zimniej, niż zim 
no ogarniającej go atmosfery, 
przeszyła go myśl, że aparat do 
prowadza jący tlen nie wytrzy 
ma. Czy osiągnie 11.702 metry, 
które uzyskał John Marceady? 


Czas wiókł się straszliwie. — 
Już znowu zabrakło tlenu, ser- 
ce biło gwałłownie, znowu wal 
czył o odrobinę powietrza. Wy 
silał się, aby sobie 
nieć szczegóły laboratoryjnych 
doświadczeń... Ale tak dużo 
hek przepływało przed jego 0- 
czyma.. duże i małe rybki o 
szklistych oczach płynęły na 
przeciw i dokołą niego. 


W przebłyskach świadomoś- 
ci zdawał sobie sprawę, że leci 
na znacznej wysokoci i że coś 
iest nie w porządku. W a 
też, że jednym ruchem reki, jed 
nym manewrem można było te- 
mu zaradzić. Ale gwałtownie 
walczący o odrobinę powietrza 
lotnik nie mógł się zdobyć na 
ten ruchu. Przeszkadzały mu ne 
we masy ryhek, "**  —riaż da 
koła niec- 


Zdobył się uw ostatat wysiłek 
Środknwą dźwignią doprowa« 
dzić miał wszystko do równo 
wagi. do porządku. Podniósł rę 
kę, ale dźwignia uciekła odeń 
w głąb, potem usieła sie na Ir 
wo: przeklętej rączki nie mógł 
uchwycić. 


Aby odpędzić ławice ryb ode 
sung? z oczu olbrzymie okulary. 
W lewem oku tkwił tvlko mo- 
nokt. 


Poczuł nagle w mózgu jakieś 
potężne ukłucie: potem już nie 
więcej... 


Samolot „Marie Lemaire“ (S 
A. III. 26) wydobyły został jesz 
cze tego samego dnia z rzek 
Dziwnym zbiegiem okolicznoś 
nie był nawet bardzo uszkodz 
ny. Zabity porucznik sied 
przy sterze — zamarznięły 
marznięte były także jego oczy. 
W lewem tkwił monokl. 


Zalakowane instrumenty wy- 
k zdobytą wysokość 12 ty- 
447 metrów 


— Przecież ja wcale nie je- 
stem Sady, nazywam się Bessie, 
i mieszkam na 16 ulicy, Sady 
jest oddawna zamężna i poza 
ła mnie tutaj, abym to pow. 
działa w oczy temu zdrajcy. — 


A więc z tego powodu nie jest 
pan obowiązany odemnie ucie 
kać, „loe, jeżeli pan sam tego 
nie chce... 


iech pan mi nalychmim 
zwróci pieniądze za tę papugę 
Przecież ona się jąka! 
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PLA piĘKNEJ PANI 


Dzisiejsza moda przed 150 


Wykreślając słowo „luidory“ 
możnaby uważać powyższy 0- 
pis za sprawozdanie z nowoczes 
nego balu; a tymczasem słowa 
te zostały napisane 150 lat te- 


a Nowoś$ jest poprostu czemś 

starem, co już zostafo zapom- 
niane — mówi filozof. Przypo- 
mina się to nam. gdy przeglą- 
damy dawne sprawozdania z 
dziedziny mody. Wszystko już 
kiedyś było. 

„Nie wiem, czy panie tańczą- 
ce na owym balu, bardzo ceniły 
republikańskiej formy starej 
Grceji; ale stroje ich były do- 
kładnie wzorowane na Aspazji. 
Nagie ramiona, odsłonięte pier- 
si, nogi w sandałach, wokół gło 
vw— warkocze. — Zgadnijcie, 


gdzie znajdowały się torebki o- 
wych tancerek! Torebek wogóle 
nie posiadały; ' wachlarz wsa- 
dzały za pasek, małą- portmonet 
z kilkoma luidorami chowa- 


ły za dekoltem, a chusteczka do 
nosa spoczywała w kieszeni ja- 
kiegoś miłego kawalera, do któ 
rego trzeba było się zwracać w 
potrzebie”. 


Len nadal jest modny 


Często- już mówiliśmy o lnie, 
o tym- miłym* materjałe, który 
«orocznie do nas wraca i które- 
go wiłamy, jako drogiego, sta- 
rego przyjaciela. Len : jest iet- 
nim gościem; niknie on razem 


Moda wojskowa na sukniach 


Suknia 


a granatowego płótna, : ozdobiona. wojskow. 


naszywkam? 


—na pasku, kołnierzyku. i. przy rę kawkach 


Płócienna -sukienka 


Plażowa sukienka z -odsłoniętemi 
plecami, z płótna w kolorach: bizio 
= czerwono - beige. Żakiecik 2 tego 


samego materjalu.- Sukienka trzym: 
się, dzięki uaszytej kamizeleczće. 


z pięknemi pogodami i cierpli- 
wie czeka na chwilę, gdy bedzie 
mógł wrócić. Podczas jego krót 
kiej u nas wizyty cieszymy się 
nim i zawsze radośnie go wita: 
my. Niema, zdaje się, kobiety, 
któraby nie miała żakieciku iub 
trzyćwierciowego płaszczyku z 
* nie mówiąc już o kostju- 
mikach i kompletach. Obecnie 
modne są również peleryny z 
Inu, z dwoma otworami na rg- 
ce 


Śliczne jest połączenie szarej 
spódniczki Inianej i takiej samej 


Unat--Pocimy się! 
Człowiek wydziela oko- 
ło litra potu dziennie 


Gdy słańce -przypieka, a ter- 
mometr pędzi w górę, pocimy 
się. Jak obfite bywają te formy 
reakcji organizmu przeciw g0- 
rącu, widzimy z tego, że czło- 
wiek o średniej wadze 70 kg.. 
który pije przeciętnie 2 i pół li- 
tra płynów dziennie, wydziela 
poprzez skórę- drogą pocenia 
się trzecią conajmniej część 
tych 2.i pół litra. Ludzie otyli, 
konsumujący więcej- płynów, 
pocą się jeszcze obficicj. 

Pocenie się jest oddychaniem 
skóry. Przy wielkich upałach 
broni się w ten sposób orga- 
nizm przed udarem  słonecz- 
nym, przed apopleksją. Pocąc 
się, tracimy jednak dużo na wa 
dze. Organizm pozbywa się wo- 
dy i tyleż traci na wadze, ile 
jej wydzielił w formie potu. — 


U ludzi bardzo wrażliwych na 
upał różnica na wadze może 
dojść do t kg. w ciągu godziny, 
do 2 — 3 kg. w ciągu dnia. Na- 
leży jednak zrekompensować 
ten ubytek wody w organizmie, 
gdyż zbytnie zagęszczenie krwi, 
które jest skutkiem pocenia się, 
może doprowadzić do zaburzeń 
w aparacie krwionośnym, ew. 
nawet da apopleksji. To też od 
czasu do czasu przy upałach 
Irzeba popijać wodę czystą, lub 
z sokiem owocowym, lekką her 
batę z cytryną. Ale i to trzeba 
też czynić w miarę, gdyż im 
człowiek więcej pije, tem bar- 
dziej sis ==ci. (0). 


+ DBA s8_ BAL 
menm 

t IKA ROLA 
gra jutro. Ma trudną 


isz! Przecież to niema 


— to jest najcięższe 


peleryny. z kamizelką z grana. 
towego płótna. W letnich kolek 
cjach znajduje się cała masa ha 
mizelek; krótszych i dłuższych 

Na czarnych sukienkach (no- 
si się zresztą również czarne 
płócienne suknie) ślicznie wy 
glądają trzyćwierciowe żakiety 
z płótna kolorowego. lub natu- 
ralnego. 

Angielskie kostjumiki z płót- 
na Inianego, w kolorze naturai- 
nym, ozdobione są kolorowemi 
siebnówkami: przy dekolcie, 
kołnierzyku. rękawach. dziur- 
kach od guzików i kieszeniach. 


Ładnie wyglądają stebnówki w 
kolorze bronzo 
towym; guziki i pasek — w ko- 
lorze stebnówek. 

Płócienne * kostjumy. suknie, 
komplety i palta nosi się w 
mieście i na wywczasach. Nad 
morzem len zaś jest niezbędny. 
Do płóciennych spodni nosi się 
kolorowe trójkątne chusteczki 
płócienne.. Sandałki, torby i in- 
ne rekwizyty są również z Inu. 

Należy również wymienić rę- 
kawiczki Imiane, które w tym 
roku nosi się do letnich sukien. 


ym, lub grana- 


laty 


mu, w pierwszych latach rewo- 
lucji francuskiej. Wówczas uwa 
żano za dobry lon mieszczański 
wzorów 


ubieranie się według 
greckich, 

Louis Sebastian Mercier, któ- 
rego wzmianki kronikarskie są 


doskonałem świadectwem oby* 
czajówem tej epoki — pisze da- 
lej niezwykle współcześnie” 
dla nas: 

„Koszuli sie nie nosi, gdyż 
psuje ona naturalne linje. Poza 


tem jest ona niewygodna; u gor 
set. z cielistego trykotu jedwab: 
nego, ający ciało, pozwala 
nietylko domyślać się ukrytych 
wdzięków, lecz dokładnie jepo 
kazuje" 

Również moda  kapeluszowa 
była wówczas zlepkiem rozmai- 
historycznych i 
Kronikarz pisze ironiez 


tych wpływów 
innych 
nie: 
„Wczoraj noszono jeszcze Ka 
pelusze a la Pamela, a dziś n0- 
si się kapelusze a IAnglaise — 
oraj ozdabiano je piórami, 
kwiałami i mi, lub ro- 
biono turban odaliski .ż chustki 
do nosa. Dziś czapeczki kobiet 
ypominają czepek, który RO- 
żona Filipa de Commines*. 


wsta 


A my? — W ubiegłym roku 
iłyśmy turbany wieczorowe, 
a teraz — fl «mandzkie czepecz- 
ki,,które są całkiem podobne 
do czepka żony Filipa de Com 
mines, 


E INN 
Szary, granatowy i czerwony kolor 


4) 


Praktyczny komplecik plażowy z 
jersey'u. Spódniczka i ża w 
kolorze jasno ; pulower bia 
ly w granatowe i 


Do tego stroja odpowicdnia jest 
czapeczka z czerwonej bawełny w 
białe grochy. Torba plażowa z tego 
samego materjału. 
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REWJA 


Świat wrażeń na falach eteru 


Śpiewające obrazy i mówiące lalki 


Bogata fantazja pasożytów fal eteru 


Do charakterystycznych ty. 
pów, jakie wydał na świat wiek 
XX należy niestety, popularny 
pasorzyt fal eteru — r djopaj ję 
carz, Nielegalne korzystanie 4 
radja stanowi dla ludzi tego ro- 
dzaju, jakby sport, w którym 
ją się z zamiłowaniem 
radością. Klasa radjo- 
pajęczarzy odznacza się poza- 
tem bogatą fantazją i niewyczer 
panem bogactwem pomysłów, © 
czem wiele powiedzieć mogą 
kontrolerz djowi. Wizyta kon 
trolera u radjopajęczarza rozpo- 
czyna się zwykle niewinną roz- 
mówką: 

— Czy pan posiada radjo? 

Gospodarz czuje się prawie 
dotknięty: 

— Badjo? Mylnie pana poin- 
formowano, kiedyś, dawniej po- 
siadałem aparat detektorowy, a- 
le dzisiaj, drogi panie, konjunk- 
tura fatalna! 

Niestety kontroler należy do 
ludzi brutalnie nieufnych; by- 
strym wzrokiem ogarnia miesz- 
kanie. Aparatu ani śladu, tylko 
w pokoju sypialnym wystaje z 
pod poduszki ledwie widoczny 


kawałek drutu. Kontroler pod 
nosi ją i oczom jego ukazuje się 


spoczywający nfnie w bieli po- 
duszek detektor ze słuchawka- 
mi. — 
Zaczyna się żarliwe tłomacze- 
ı wynika, że aparat 
stał kupiony, mało 
ono go przed chwi 
sta, że abonament 
tacony, Lecz nieste 
" skrzywdzony po- 
tu płaci wysoką 
/pajęczarstwo. 
Bywają czasem bardziej pre- 
cyzyjne formy ukrywania radja. 
Wi jednem z mieszkań kontroler 
już przy pożegnaniu żwraca u- 


wagę na pięknie wystrojoną, du 
żą lalkę, siedzącą na fotelu. 

— Śliczna lalka! pewnie ba- 
wią się nią córki pana? 

— Bardzo żałuję, ale nie mam 
dzieci. 

— Istotnie... wielka szkoda —- 
podtrzymuje kontroler, wpatru- 
jąc się z zachwytem w kunsztow 


ną lalkę. Wreszcie przy zawiera 
zej z nią znajomości o- 
kazuje się, że jest to -pięknie po- 
myślany odbiornik. 
 Bezsprzecznie mówiąca lalka, 
jest wspaniałym nabytkiem, ale 
i kosztownym... Grzywna wynio- 
sła kilkanaście złotych. 
Zdarza się często, że radjopa- 


jęczarz - sporlowiec sam anoni- 
mowo komunikuje o swym adre 
sie, donosząc o niezarejestrowa- 
nym aparacie. W chwili pojawie 
nia się kontrolera w jego miesz- 
kaniu rozpoczyna się gra. Wy- 
kryją aparat czy też nie wykry- 
ja! W pojed: 
kontroler, posiadający większą 


(zy mam głos radjofoniczny? 


Siudjo ma wystawie radjoWej w Warszawie 


Tuż przy centrum stolicy, na 
końcu szerokiej, niczabrukowa- 
nej szcze, ślepej uliczki, 
wzdłuż której ciągną się tereny 
zniesionego niedawno dworca 
kolejki dojazdowej — widnieje 
niepozorna brama jemniczy 
jałami „WMEL*. Długo 
było tu cicho i spokojnie... 

Nagle zaroiło się od samocho 
dów, traktorów i wozów kon- 
nych z cegłami, drzewem, wsze 
lakiem  żelastwem, a wreszcie 
od kresowych wózków poles- 
kich į wołyńskich, wioz: 
ziemię, darń i deski. Słowem— 
zawrzała praca przy budowie 
wystawy przemysłu metalowe- 
go i elektrotechniczego, to bo- 
wiem oznacza ów skrót WMEL. 

Przez dawną bramę — war- 
townię Państwowych Zakładów 
Lotniczych wchodzimy na te- 
ren wystawy, Nie przedstawia 
się on zresztą w tej chwili im- 
ponująco: długa szyja alei, wio 
dąca w głąb lotniska Mokotow= 
skiego, jest w tej chwili rozko- 
pana i pośpiesznie brukowana 
po obu stronach. Środkiem ciąg 
nie się pas przyszłych zieleńców 
i kwietników. Na lewo, poza 


14000 ankiet programowych nadesłano 


do biura studjów Polskiego Radja 


W związku z ankietą programo- 
wą biura studjów, która się rozpo- 
częła w dn, 1! stycznia i zamknięta 
została w dn. 1 kwietnia. napłynęło 
do Polskiego Radja 14000 odtowie- 
dzi od radjosłuchaczy, którzy wy- 
powiadali swoje zdania w przesła- 
nych pod ich adresem formula- 
rzach, Formularz taki zawierał 63 
pytania, na które odpowiadali T3- 
djosłuchacze, spowiadając się w 
ten sposób zo swych upodobań, czy 
niąc uwagi na teniaty programowe, 
lub też notując oceny krytyczne. 
Jak wiels dobrej woli wykazało w 
tym kierunku audytorjum zadjowe, 
jak wiele zapału włożono w tę p 
cę, świadczy fakt,że poza odpowie- 
dziami na arkuszach ankietowych, 
nadesłane 1.000 listów, liczących 


Produkcja i zbył 
radjosprzęlu 


Według ostatnich obliczeń, pro 
dukcja radjosprzętu w Polsce w 
ciągu pięciu miesięcy r. b. przed- 
stawiała się następując: apara 
ty detektorowe s. sztuk na 
sumę 1,177 tys. zł, aparaty lam- 
powe 43 sztuk na sumę — 
8.448 tys. zł, kondensatory 177 
vys. sztuk na sumę 284 tys. zł 


Zbyt radjosprzętu w tym sa- 
taym okresie wyniósł 
detektorowe 14 tys. szt. (397.000 
zł), E lampowe 43.000 szt.) 
8.547 tys. zł.), kondensatory 171 
tys. szt. (279 lys. zł), Iransforma- 

„torki 30 tys. szt, (218 tys, zł), 


niejednokrotnie po kilka stron. By- 
ły to można powiedzieć starannia 
wypracowane referaty na tematy 
amowe Polskiego Radja, 
Aby opracować tak wielki mate- 
rjał doavgażowano 10 studentów z 
u psychologji uniwers 
przeprowadzają- 
personelem biura st- 
ana nadesłanych opo- 
W tej chwili 
biura studjów zapełniona j 
kurtek różowych, niebieski 
łych z wciągniętemi na nie uw 
mi radj Kartki różowe 
j i niebie 


warszawskiego, 
cych wraz 
djów 


le bardziej ostre ï krytyczne słowa. 
Opracowanie ostateczne ankiety w 
formie pelnego sjirawo: 
mie jeszcze czas do jesieni, zanim 
ukaże się jako broszura, którą bę: 
dą mogli radjosłuchacze otrzymać 
na żądanie. 
Materjał zebrany 
biura pbadiów b 


niewy Ra. 


"któ „będzie mogla korzystać 
ię dokladnie w wy 


h upodobań radiosin 
chaczów, Wpłynie to bezwątpienia 
na coraz większa dostosowanie pro 
gramu rzdjowego lo wymagań shi- 


chstczy, 
by dać wyraz pracy jakiej do- 
konalo Biniro w Polskiego 


Radja w. prz 


pstrjacki 
! Ravax tego  samogo 
ę opracowywał przez 


id 


dwa latas 


skromnym  budyneczkiem dy- 
rekcji wystawy widnieją długie 
gmachy dawnych warsztatów 
dziś pomysłowością architekta 
i dłońmi robotników przeobra- 
żające się w efektowne pawilo- 
ny przemysłu metalurgicznego. 

Pawilony działu elektrotech- 
nicznego i radjowego to dąwne 
hangary lotnicze, ciągnące się 
równą linją w kierunku ulicy 
Topolowej. W tej chwili trwa 
gorączkowa praca nad ich prz 
stosowaniem do wyr ú est 
czenia. 
wpraw- 


f więc nowe, 
prow zoryczne, ale ładne 


dzie 
frontony, tynkuje wnętrza. 
bija w ścianach szeregi 


Gdy prace te będą skończone— 
rozpocznie się rola wysławców 
i architektów wnetrz. 

Trudno w tej chwili określić, 
co wystawią poszczególne przed 
siębiorstwa. — Jak zawsze bo- 
wiem na tego rodzaju wyst 
wach, firmy ujawniają dopiero 
w ostatniej chwili nowe swe ty- 
py, ulepszenia i wynalazki..zro- 
dzone w poprzednim sezonie w 
mrokach  najściślejszej tajem- 
nicy. 

Trzeci pawilon zajmie Tele- 


graf, Poczta, Telefon i Radjo.— * 


Pawilon zapowiada się nadzwy 


czaj ciekawie, zarówno pod 
względem architektury, jak f 
eksponatów, które mają się tu 
znaleź 


A więc przedewszystkiem — 
prawdziwe studjo radjowe, z naj 
prawdziwszym mikrofonem, am 
plifi ornią i innemi urządze- 
niami technicznemi. Słowem, 
lak jak na każdej radj 
nadawczej. Dodamy nawiasem, 
że studjo to bdzie czynne w 
E 


„RADJO NA WSI”. 


Ukazał się ostatnio nr. 3 kwar- 
talnika „Radjo ną wsi”. Przynosi 
on szerzg ciekawych iscelny ż dla 


„ Płat 
AP na 


TóluikcH y arty! 


szomirskiego: „O czem panilęt 
", St. Mierzeńskiego: w 
danki radjowe”, bardzo aktu- 
alny artykul: „Radjo a pioruny”, 
J. Włodarczyka i wiele innych. 


mumeratorów urządza 
wsi” w jesieni r. b. 
warunki  konżursn 


„Radjo na 
Szczegółowe 
opublikowane 


ę i prawo brać ndział ty 
kc prznumeratorzy, podajemy adres 
administracji „Radja va wsi”: War 
szawa, ul. Chmielna 62, m. 1. 
Prenumerata tego ciekawego: ilu- 
strowanego pisma wynosi tylko 50 
„ rocznie, nr. pojed 
opłaci 
je pra 
i ponadto pismo to p 
nosi przecizż wiele wartościowy 
artykułów 1 porad rolticzycie 


czasie trwania wystawy, a na- 
wet  najprawdopodobniej każ- 
dy, kto zechce, będzie mógł 
stwierdzić przed mikrofonem, 
czy ma głos „radjofoniczny”. 
Dalej zobaczymy w cyklu 
plansz, fotomontażów, modeli 
plastycznych i td. tę tajemniczą 
e tak dla ogółw radjosłu 
frapującą drogę, jaką 


va głos, dojdzie z 
fonu do n odbior= 
Obok znów ujrzymy 


szeregu obrazów, tablice 
rozwój radjofonji pol- 
k Polskie Radjo buduje 
swe rozgłośnie, najpopularniej- 
szych wykonawców, speakerów 
i wogóle cały program radjowy, 
ujęty w ciekawą formę ilustra- 
cyjną. Ruch abonentów, rola 
społeczna radjofonji i wiele in- 
nych fragmentów działalności 
Polskiego Radja —oto treść naj 
ogólniejsza tego działu wysta 
wy Zaznaczmy, że uzupełniać 
go będzie czynny w pewnych 
momentach na terenie wystawy 
wóz transmisyjny Polskiego Ra 
dja, który będzie chwytał w mi 
krofon radjowy życie „na go 
rącym uczynku“, i(PR). 


wprawę w wykrywaniu, niż pa: 
jęczarz w ukrywaniu aparatu. —- 
Tym razem zdradza go nieprzy- 
legająca do ściany rama obrazu, 
W rezultacie poszukiwań wyna: 
lazca „śpiewającego obrazu“ z 
miast nagrody za wynalazek 
płaci karę, 

A oto jeszcze iuny typ radjopa 
jęczarza „oszezędnego”, 
gi w abonamencie dla rolni 


ków stały się przyczyną nadw 
żyć. 
Kontroler pr 


jatku w Kielec 
Czy p radjo? no tak... 
abonentką jest 


właściwie nie... 
nasza służąca 

Nic więc dziwnego, że tak za 
gorzała radjoamatorka służąca, 
wzbudza zainteresowanie, 

— Gdzie jest radjo? 

— W salonie. Dziwi to pana? 
Służąca też może słuchać radja 
w salonie. 

Kontroler jest pełen komple- 
mentów dla wspaniałomyślności 
gospodarzy, lecz ślarostwo wy- 
daje surowszy sąd i dochodzi do 
wniosku, że luksusowa superhe- 
terodyna za rowana była na 
nazwisko służącej, aby płacić je 
den złoty, a nie Irzy miesięcz 
ni 


Kontroler wchodząc kiedyś do 


mieszkania bog: kupcowej. 
zostaje zapewnion. 

— Niema żadnego radja w 
domu. 


— A ło co? — pyła, wskazu- 
jąc na stojący na oknie aparat. 
—Śkąd się to wzięło, kto przy 
niósł? Poco mi to, to ty Mietku? 
Mietek milczy, milczy wyjąt 
kowo w tej chwili aparat i kon- 
troler, zapisujący nazwisko kup- 
cowej, która wylewa gorzkie łzy 
jako niewinnie posądzona. 
Pr. 


Praktyczne wskazówki dla rad osłuchaczy 


Uważniejsi radjosłuchacze spo 
strzegli zapewne, że w lecie bar- 
dziej oddalone radjostacje nie s 
słyszane z taką samą siłą, jak zi- 
mą. Na szczęście nowoczesne od 
biorniki są często zaopatrzone w 
urządzenie, które pozwala na au 
tomatyczne wzmocnienie osła- 
bionej siły odbioru, tak, że wie 
lu radjosłuchaczy nie zdaje so- 
bie sprawy z różnicy w natęże- 
niu głosu. Kupno aparatu z au- 
tomatyczną regulacją siły głosu 
kalkuluje się właśnie na okres 
letni. 

Przy odbiorze bardzo oddalo- 
nych staji naogół uwydatnia się, 
że odbiór uzyskany dzięki wmoa 
towaniu automatycznego regula- 
tora, nie ulega osłabieniu, ale 
nie jest czysty; Szczególnie przed 
wieczorem zakłócają odbiór au- 
dycji takich stacji dokuczliwe 
szmery, Te przeszkody w odbio- 
rze powstają taksamo, jak towa- 
rzyszące błyskawicom trzaski, 
naskułek wyładowań w zjonizo- 
wanych warstwach powietrza, są 
zatem w przeciwstawieniu do 
przeszkód innego rodzaju, nieu- 
suwałlne. 

Dzięki wielu silnym stacjom 
nadawczym. które pokrywają 
j gestą siecią całą Europe, 

pł przeszkód atmosferycz 
nych na siłę odbioru w okresi 
letnim nieco zmalał, szczególnie 
w ostatnich latach. 

Obecnie możemy już słuchać 
swobodnie audycji radjowych z 
każdego kraju europejskiego, 
gdyż każde państwo posiada co- 
najmniej jedną wielką stację na- 


dawczą, o tak wielkiej mocy, że 
tylko wyjątkowo silne wyłado- 
wania elektryczne powodują 
zniekształcenie odbioru. 


Naogół jesteśmy prz aje 
ni do odbioru stacji zagranicz- 
nych dopiera wieczorem, a w cią 
gu dnia zadawalamy się odbio- 

iższych, oddalonych 
300 kim. 


Inaczej się ło przedstawia, 
gdy mamy radjoaparat, pr: 
any do odbioru fal kró 
W takim wypadku, włączy 
aparat na zakres fal kr 
przy obrocie gałki kondensato- 
ra znajdziemy jedynie zrzadką 
ane stacje radjofoniezne. — 
W większości wypadków będzię 
my mieli do czynienia ze stacja 
mi radjotelegraficznemi, nadają: 
cemi szybciej lub wolniej krét- 
kie i długie sygnały (t. zw. znaki 
Morse'a). 

Stacje radjofoniczne nie są To 
mieszczone równomiernie na ca 


‘lej przestrzeni skali tak, jak sie 


je na innych zakresach 
tępują grupami w pev 
nych miejscach, a mianowic 
przy 18, 25, 31 i 49 metrach. 

Gdy odrazu nasławimy wska 
zówkę skali aparatu na wspome 
niane długości fal, to napewnę 
w ciągu dnia usłyszymy stac} 
angielskie, francuskie, włoskie. 
duńskie, norweskie i t. p. o bar- 
dzo interesującym programie, 

Wieczorem po godz. 20.00 moż 
na usłyszeć nawet amerykańskie 
ktacje na przestrzeni od 19 do 
25 metrów. (r) 


| 
| 


REWJA 


DOROTHY SAYERS 


NASZYJNIK Z PEREŁ 


Sir Septimus Shale miał zwy- 
3 toku podkreślić 
swój autorytet w domu; tylko 
z jeden. Pozwalał swojej mło 
<«j żonie dekerowáć mieszka- 
nie meblami ulframodernistycz 


do 


nemi o formach geometrycz- 
nych; pozwalał jej zapraszać 
malarzy kubistycznych i poe- 


łów dekadentów; pozwalał jej 
sapalać się do coctaików i en- 
Iuzjazmować się relatywizmem 
i pozwalał je” nosić toalety eks- 
Irawaganckie, jeżeli się jej po- 
dobały. Ale nastawa? na lo, aby 
święto Bożego Narodzenia od- 
bywało się podług tradycji naj- 
dawniejszej. Sir Septimus był to 
człowiek prosty, który w istocie 
lubił plum - pudding i gry sta- 
romadne i był najmocniej prze 
konany, że w głębi duszy wszys- 
cy inni tak samo smakują w u- 
roku rzeczy dawnych. Nieodwo 
łulnie ledy wyjeżdżał na Boże 
Narodzenie do swej wiejskiej 
posiadłości i tu kazał służbie 
przyozdobić kubiczne świeczki 
ostokrzewem i jemiołą, obłado- 
wać kredens — mebel ze stali 
kszlałeie parowca słodycza- 
mi, sprowadzonemi od Forlnu- 
ma i Masona i jedynie z okazji 
świąt polecił usunąć kaloryfe- 
ry, zainstalowane w kominkach 
aby je zastąpić wesołem, trzas- 
kającem ogniskiem. Poczem za- 
praszał rodzinę i przyjaciół, czę 
słował ich obiadem, który się 
składał z obfiłego menu a la 
Diekevs, a po posiłku urządzał 
gry. Te zaczynały się od sza- 
rad, potem następowały „bukie 
iv“ i „portrety“, a zakończe- 
niem rozrywek była gra w eho- 
wanego w ciemnościach, które 
zalegały w tym celu cały dom. 
Sir Septimus bvł bardzo bogaty; 
prestiż wpływał na to, 
że goście uczestniczyli chętnie 
w grach tego, niezmiennego pro 
gramu, albo też nie okazywali, 
że ten rodzaj zabawy ich nudzi. 

Panował w tym domu jeszcze 
inny uroczy obyczą 
mus oi val zwykle perły 
swojej Małgorzacie w 
dniu jej urodzin. Tym razem 
urodziny wypadły właśnie w wi 
silję Bożego Narodzenia. Licz- 
ba tych pereł wzrosła obecnie 
do dwudziestu i jednej, a sznur 
at nabierać sławy, gdyż per 
ly były nawel fotografowane i 
zdjęcia ich ukazał w wielu 
miesięcznikach. Wprawdzie nie 
były jakiejs nadzwyczajnej wiel 
kości. ale wspaniałe w kształ- 
vie, niezwykle starannie dobra- 
ne i piękne w kolorze. Obecne 
święto. kłóre połączone było z 
darem dwudziestej pierwszej 


zreszi 


ow 


có 


za 


perły, bylo także okazją da nie- 
zwykłej uroczystości. gdyż miał 
się odbyć bal. Wieczór wigilij- 
hy był zebraniem familijnem z 


vadycyjną indyczką i zabawa- 
mi z epoki wiktorjańskiej. Poza 
omownikami (lord ilady Shale 
| ich córka) zebrało się jeden: 
stu zaproszonych gości, prawię 
samych krewnych albo spowi- 
nowaconych z rodziną, a więc 
Tohn Shale, brat. ze swoją żona 
i z dwojgiem dzieci Henri I Bel- 


ty; narzeczony Betty, Oswald 
Fruegood, młody człowiek o a- 
spiracjach politycznych, następ 
nie George Comphrey, kuzyn 
lady Shale w wieku lat trzydzie 
stu, bardzo popularny w Lon- 
dynie: pani Lavinia Prescaut, 
którą powodu 
Georgea, Joyce Trivett, współto 
warzyszka Henryka Shale; Ri- 
chard i Beryl Dennison, dalesv 
krewni łady Shale, ludzie, któ 
rzy żyli na pewnej stopie i pro- 
wadzili wesoły tryb życia. ale 
nikt nie wiedział skąd czer 
swoje dochody. Dalej lord P 
ter Wimsey, zaproszony z 
wodu Margharity, niestety w 
Þardzo ołonnych nadziejach — 
Był tu naturalnie ta! y am 
Norgate, sekretarz sira Septi- 
musa i pani Tomkins, sekretar 
ka lady Shale. cboje'nieodzow- 
ni, gdyż bez ich dyskretniej, ale 
wybitnej pomocy byłoby niemo 
żliwe wypełnić prograniu uro- 
czystości. 

Obiad miał się ku końcowi, 
był to nieskończony szereg zup. 
ryb. indyczki, - rozbefu, plum - 
puddingu. pasztelów, owoców 
w cukrze, orzechów, pięciu g 
tunków win. Przewodniczy 
mu uśmiechnięty sir Septimu 
lady Shale, lekko drwłąca 
Margharita, piękna i znudzona. 
na której szyi wisiały owe słyn 
ne perły. Nasyceni goście, ma- 
rzący o położeniu się, zostali 
skierowani do salonu i gry to- 
kie rozpoczęły się., Po- 
zabawiano się w „muzy- 
kalne krzesła“ (z panią Tom- 
kins przy fortepianie), w „ukr 
ty pantofelek*, „w żywe obra- 
ny“ (kostjumy pani Tomkins i 
Williama Norgate'a). 

Mały salon przeobraził się w 
zachw. jący buduar, dzięki 
temu, że był oddzielony od du- 
żego salonu drzwiami o dwuch 
skrzydłach. W dużym zaś sie- 
dzieli 
wych fotelach, niewygodnie po- 
ruszając nogami na pogłodze z 
czarnego szkła. Żarzące się nie- 
znośnie prawie, światło elektry- 
czne odbijało się w dadatku na 
miedzianym suficie. 

William Norgate 
zapał zebranego 
zaproponował gry bar: 
kojne. Lady Shale, podchwyciw 
„ natychmiast cheia- 
rganizować bridge'a, ale sir 
Septimus odrzucił jak zwykle 
tę propózyćj 
— Bridge? Ach, dajcie spokój! 
Grajcie w bridge'a kiedy chce: 
cie. ale dzisiaj. w święto Boże- 
go Narodżeni, 
ba yscy 
zapatrujecie na „portrety 

Intełektualnv sposób spędze: 
nia czasu był ulubioną rozryw= 
ką sira- Sepłimusa. który celo- 
wał w stawianiu sublelnych px- 
ań. Po krótkiej dyskusj 
się widocznem. że ta 
wi nieodzowną 
mu, wobec czego. obecni prosi 
fi gospodarza domu. ażeby ją 
aśnił. Sir -Septimus chętnie 
ofiarował się wvjść pierwszy, a- 
by pociagnąć za sobą innych. 


zaproszono z 


iA 


oceniwszy, 


Powinniśmy się 


razem. Jak się 


widzowie na aluminjo= 


Wszyscy odgadli już między 
iunemi fotografję matki mis 


Tomkins, melodję „I want fo be 
happy (jedna z najstarszych 
kompozycji wyszukana przez 
Williama Norgate'a w encyklo- 


pedji brytyjskiej), najmniejszy 
wodospad strumyczka. który 
przepływał przez park, nową 


planetę, Plutona, kołnierz no- 
szony przez mrs. Dennison (py 
tanie trudne, bo kołnierz nie 
był z jedwabiu. zatem pochodze 
nia zwierzęcego, ani ze szłucz- 
nego jedwabiu — pochodzenia 
roślingego, ale ze szkła; rzecz 
wybrana bardzo zręcznie). Ale 
nikt nie potrafił odgadnąć ostat 
niego przemówienia przez ra- 
djo prezesa ministrów i pylanie 
lo zostało odrzucone jako nie- 
możliwe, gdyż niewiadomo by- 
ło, czy chodzi o rzecz ze świata 
zwierzęcego, czy też o rodzaj 
gazu. Postanowiono więc, że na 


Ivchmiast po następnym 
trecie* zacznie się zabawa w 
chowanego. Oswald  Truegood 
udał się do małego saloniku i 
zamknął drzwi za sob: 
stali 


por- 


pozo- 


zaczęli dyskutować na te- 


r 
mat pylania, ja 
zadać , 
krzykną: 

— Margy. gdzie 
swój naszyjnik? 

— Zdjęłam. go. ojcze. ponje- 
waż się bałam, że zgubię perły 
podczas „żywych obrazów”. Są 
na tym stole. Ale! niema go. czy 
tv. mamo, stąd go mas? 
Nie, nie wzięłam, ale ħa- 
pewno byłabym go odłożyła, 
gdybym go dostrzegła. Jesteś 
wybitnie roztrzej 


Irzeba było 


Nagle sir Seplimus wy- 


eš podziała 


Sir Septimus energicznie n- 
bronił sie przeciwko 
rzutowi, wszyscy  natychm 
ali z miejsc i zaczęły się 
poszukiwania. W tym prostym 
i niezastawionym pokoju było 
mało zakątków, gdzie możnaby 
było wkryć perły. ; 


temu za- 


pows! 


Po dziesięcie minutach da- 
temnych poszukiwań. Richard 
Dennison, który przez cały wie- 
czór siedział przy stole, gdzie 
zostały złożone perły. zaczął o- 
pewne adowole- 


ni 


zyna być nudne — 
rzekł do Wimsev'a. 


W tej samej chwili począł się 
ińecierpliwić Oswald Trucgood, 
który wsunął głowę między 
drzwi małego salonu i zapytał. 
czy reszła towarzystwa jeszcze 
nie uzgodniła pylania dla nie- 
go. 

Rezultat 
wszystkich. 
maty salonik. Marghari 
sista się chyba pomylić. 
ne tam położy 
który ześlí 


by? taki. 
skierowa| 


że uwaga 


się wa 


w— mu: 


apow- 


i swój naszy 


at się pomię 
Pokój zatem 
nięty od góry da 
dołu, każdą sztuka ubrania zba 
dana zosiała pa kolei. Sprawą 
stawałe się poważna: po. pół- 
godzinnem bowiem  energicz- 


kostjumami 


„nem szukaniu była widoczne, 


à moż- 
na było powiedzieć idują 
się w jednym z tych dwuch po- 
koi. Mały salonik nie miał w 
ścia, a nikt nie mógł wyjść z du 
żego niespostrzeżenie, Chyba że 
przez okno... 

Nie; okna od zewnątrz były 
zaopatrzone w ciężkie okienice, 


które mogły być podniesione je* 


dynie przy pomocy dwnch słu- 
ych. Perły zalem 
ły wykradzione tą drogą. Praw- 
dę powiedz 
aluzja, że mogły zniknąć z ma- 
nie- 


tac nie zosta 


wszy, mała nawet 


łego salonu, byla bardzo 
przyjemna 
William Norgale. jak zawsze 


ponieważ... 


pełen  przyłomności umysłu, 
chłodno i odv 
cję i zwrócił się do pana domu: 


- Sądzę. proszę pana. że I 


ażnie ujął sytua- 


dzie to dla 
nych tutaj l 

poddamy wszyscy rewizji 0- 
sobistej, 

Sir Seplimus okazał przeraże 


nie z powodu tej propozycji 
le goście chętnie się przyłączyli 


do lej myśli. Drzwi więc zosła- 
*iy zamknięte klucz. 
przystąpiono do szukam: 
nie zebrały się w 
niku, a panowie w dużym. 
dala 
rezulialu, oprócz wykrycia bar 
dzo interesujących  szezególi- 
ków. Było więc rzeczą nalural- 
że lord Peter Wimsey nosił 


zanim 
pa- 
em sala 


na 


ma 


Rewizja nie żadnego 


ną. 
pr 
szonkową i metr składany — 
czyż nie był Sherlockiem Holme 
sem z najwyższej sfery? Ale że 
Oswald 'Truegood ukrywał w 
swojej kieszeni dwie pigułki na 
a Henrv Shale 
było na- 


r sobie szczypczyki, lupę kie 


wątrobę wrda- 


nie ód Horacega — 


prawdę niesłychane. Blaczegóż 


john Shale deformował kiesze- 
kawal- 


żowego. luku. okropną 


ej marynarki 


nie sv 
kiem 
malutką 
kiem 
Geor 


maskotką i p 


pięcioszylingowym? 
Comphrey 
rzy sobie parę składanych 
zek i 3 kawałki cukru sta 
zawinięte — jakie podz 
kawi ch 
tauracyjnych. Czy był to do- 
ju kleploma 
ozpowszechnionej? 


natomiast 


mia 
noży 
ri 

ja w 


anie 


rniach i 


wagons 


wód pewnego rodz. 
dosyć 
te. taki por: 
lęgnowany, bi 


nji 


Iny i wypie- 


akłopotany z 


powodu posiadania sobie 
kłębka kawałków 
sznurka i tuzina agrulek. Wy- 


dawało się to niezwykłe aż do 


przy 


nici, trzech 


chwili. gdy sobie przypomnia- 
jego abowiązkiem 
jąć się calą dekoracj 
związku z uroczysłością Świąłe 
Richard Dennison 
gnat wśród 
chu damską podwiązkę. krążek 
pudru niesproszkowanego i pół 
kartofla. Kartofel był środkiem 
profilaktycznym przeciwka reu 


że była 


no. 


w 


czna. wy- 


ogólnego šmi: 


malyzmöwi, na który cierpiał 


aś tamie przedmioty należały 
do jego żony. 

Wśród pań najbardziej sensa 
a się mala książka 
o chiromancji, trzy białe szpil- 


cyjną oka: 


dziecka miss 


ygarniczka 


fotogralj 
chińska 


Ki i 
T 

z sekrelnem 
Dennison); pincetka do wyry 
włosów i mała paczka 
białego mudru od bólu głow 
(Betty Shale), Pewną emocje 
wywołał u obecnych sznur pe- 
reł, który znaleziono w lorebee 
Joyce Trivetl. natychmiast 
przypomniano sobie, że znalaz- 
w jedne 


mkins: 


mkiem (Beryl 


wania 


ale 


ła ga 
nek”, 


we perłv. 

W rezullacie rewizja nie dała 
Żadnego wyniku poza uczuciem 
ólnego zażenowania i niezado 


wolenia z powodu konieczności 
nia w po 


rozbierania się i ubier 


Spiecchu o niestosownej gedi: 
nie. 
Stało się wreszcie, że klog 


wbrew woli i bardzo cicho wy- 


powiedział okropne słowo 


licja 

Naturalnie sir Shale byt prze 
rażony na samą myśl o tej ewen 
lualności. 
lesne! N 
tego: perły muszą być gdzieś lu 
laj, trzeba ich jeszcze raz po- 
szukać! Czyżby lord Poter Wim 
sey ze swojem doświadczeniem 
w sprawach mistycznych... czyż 
by nie mógł czegoś uczynić, aby 


To było okropnie bo 


do 


e powinien dopuści 


dopomóc w odnalezienin naszy) 
nika? 

O, naturalnie — odpowie. 
dział lord. — Owszem. hardzo 
chętnie, ale pod warunkiem Ia: 
luralnie, że nikt nie przypusz 
CZA... 
chcę powied 


państwo rozumieją. co 


zieć? Państwa nie 


mogą wiedz czy ja sam nie 
powinienem być podejrzany 
Lady Shale wtrzciła aulorv 


tatywwni 


— Nie powinniśmy podejrze: 
PA: 
poza 
pan 
co lo jest zbro 


wać nikogo. mle w każdym 
zie wiemy. że 
wszelkiem 
zl 
dnia 
tę zbrodnię popełnić! 

— AIl right, sporóbuje zatem. 
Przedewszystkiem 
szę państwa o z 
żym 
się tych miejse: poproszę o to 
tkiem jednej 
osoby z pośród nas; będzie bo- 


pan jest 


zeniem 


podej 


L dobrze wi 


aby pan mógł mieć ncho 


wice popro- 


miejsce w 


di *slonie i o nieruszanie 


wszystkich z wyj 


wiem lepiej, abym mint świad: 
ka. któryby kontrolował moje 
ruchy i lo co znajdę. Sir Septi- 
mus... sądzę, że pan jest lą nai 
ndpowiedniejszą osobą. 
Wszyscy więć usiedli na miej 
seach, jakie zajmowali poprzed 
nio. a lord Wimsey zucząt cho- 
dzić powoli po obydwn poko: 
jach, badając najmniejszy zaką 
tek. przyglądając ę czasom 
Iśniąeemu miedzią sulilowi, a 


czasem  czołgał się na czwora- 
kach po czarnej i Iśniącej po- 


wierzchni podłogi. Sir Septimus 


szedł za nim. podnosił głowe. 
gdy lord Wimsey patrzał w gô 
|rzymając re: 
gdy tamten 
po podłodze 1 za każ 


rę, spuszcza 
ce kolanach, 
czołgał si 


na 


dym razem wzdychał żałośnie 
O aE a n E 


(Dokończenie na stronie 16-ej) 


REWJA 


NASZYJNIK Z PEREŁ 


Jokończenie) 

wał się tak, jak czło- 
tóry wyprowadza na 
hygjeniczną psa 
ciekawego. — Na 
lady Shale w 


tie 
smak 
dekoracji wnętrz ułat- 


omnie poszukiwania; 
bowiem prawie zakąt- 
możnaby byfo coś u- 


znowu do małego sa- 
i przetrząsn © wszyst- 
umy; ale znów bez re- 
Wkońcu Wimsey roz- 
śię płasko na brzuchu, 
teć pod mały metalowy 
yk. Coś przyciągnęło 
agę; podwinął rękaw, 
rękę pod mebel i czy- 
mne wysiłki, ażeby u- 
to, co widział. Wyciąg- 
z kieszeni swój metr 
szperał pod sekreta- 
i wreszcie udało mu 
iągnąć to, czego szu- 


przedmiot minjaturo- 
ilka. Ale nie była to 
szpilka, lecz podobna 
jakich używają entomo 
przy wbijaniu do pude- 
ch motyli. Była wiel- 
eciej części kciuka, mia 
bardzo cienkie i głów- 


1iernie małą. 

$ to, u djabła, pan zna- 
zapytał sir Septimus. 

y zbiera tutaj ktokol- 
otyle lub kolekcjonuje 
ady? — zapytał Wim- 
sy siedząc na podłodze 
szpilkę. 

wie jestem pewny, że 
zapyłam się — odparł 
nus, 

szę tego nie robie! 


y nachylił sie i patrzał 


myśląca, 

zumiem — powiedział 
| Wiem już jak sztucz- 
ła zagrana! AI right. 
mus, wiem, gdzie są per 
ile wiem, kto je wziął. 
e byłoby lepiej, w inte- 
wszystkich obecnych, 


odziej został zdemaska 

każdym razie dotąd 
zpieczeństwie absolut- 
sze nie mówić nikomu 
i tę szpilkę, albo 


t północ. Duch się po- 
st to niewątpliwie mąż 
ej pani. 

kluczone! Mój mąż ni- 
'd trzecią nie przycho- 
domu. 


żeśmy cokolwiek znaleźli. Niech 
pan każe wszystkim iść spać— 
Niech pan zamknie drzwi do sa 
lonu i klucz schowa do swej 
kieszeni. Zatrzymamy naszego 
pana... albo panią... koło pory 
śniadaniowej. 

— Litości! — wykrzyknął sir 
Septimus, zaintrygowany do naj 
wyższego stopnia. 

Lord Peter Wimsey pilnował 
całą noe z największą uwagą 
drzwi do salonu, Ale nikt nie 
próbowsć zbliżyć stę, czy to dla 
tego, że złodziej podejrzewał za 
sadzkę, czy też był pewny, że 
będzie mógł zabrać perły o ja- 
kiejkolwiek innej porze. Wim- 
sey zaś nie miał uczucia, że w 
nocy stracił czas nadaremnie, 
ył go na ułożenie listy 
stkich, którzy zostali 
w małym saloniku podczras gry 
w „Portrety“. — Lista tak się 
przedstawia 

Sir Septimus Shale. 

Lawina Prescott. 


William Norgate. 
Joyce Trivett i Henry Shale 


(razem, gdyż uważali, że są nie- 
zdolni, aby sami odgadnąć). 

Mr. Dennison. 

Betty Shale, 

George Comphrey. 

Richard Dennison. 

Miss Tomkins. 

Oswald Truegood. 

Lord sporządził także drugą 
listę wszystkich tych osób, któ- 
re mogły być podejrzane o chęć 
posiadania pereł. Niestety, ta 
praca wcale się nie posuwała na 
przód, gdyż obie listy odpowia- 
dały prawie z każdego 
punktu widzenia. (Oczywiście 
zawsze wyjątkiem był sir Septi- 
mus). Oboje sekretarze mieli do 
skonałe świadectwa. 

Dennisonowie byli ludźmi po 
wszechnie znanymi. Betty Shale 
miała w torebce tajemniczy bia 
ły puder, a wiadomo, że przeby 
wa w towarzystwie bardzo lek- 
kiem, które prowadziło w Lon- 
dynie życie rozrzutne. Henry 
był biernym dyletantem, ale 
oyce Trivett była dość pojętna, 
aby go wodzić za nos; zresztą 
miała widoczny gust do przepy- 
chu i Comphrey grał 
na giełdzie. Zaś Oswalda True- 
gooda widywano często na wy- 
ścigach konnych 

Gdy tylko służba ukaz. się 
na korytarzu. lord opuścił swp- 
ją placówkę, ale zeszedł z po- 
wrotem bardzo wcześnie do 
pierwszego śniadania. Ubiegli 
go jednak gospodarz domu, j 
żona į córka. Aby przełamać na 
prężenie, które ciążyło na obec 
nych, Wimsey, oparty o komi- 
nek, czynił godne pochwały wy 
siłki, aby skierować 
na temat pogody i polityki, 

Goście zebrali się powoli i ta 
warzystwo było już w komple- 
cie, ale mimo to, jakby za ogól- 
ną zgodą najciekawsza sprawa 
nie została rozstrzygnięta pod- 
czas śniadania. Dopiero wkoń- 
cu odezwał się Oswald True- 
good dość obcesowo: 

— A więc, czy można wie- 
dzieć, co osiągnął nasz detek- 
tyw? Czy pan już znalazł wino- 
wajcę, lordzie Wimsey? 

— Jeszcze nie — odparł lord. 


sobie 


rozmowę 


Sir Septimus, patrząc na Wim 
sey'a, zakaszłał lekko i natych- 
miast zareplikował: 

— Sprawa staje się bardzo 
przykrą. Hm.. Będziemy zmu- 
szeni uciec się do pomocy po- 
licji. — Smutne, zwłaszcza w 
dniach uroczystych świąt. Hm... 
ista zepsuje nasz to- 
warzyski nastrój; już mi. przy- 
kro patrzeć na tę świąteczną de 
korację. 

Tu gestem wskazał na kolo- 
rowe girlandy ż papieru, które 
ozdabiały ściany. 

— Proszę to natychmiast za- 
brać! macie odwagi? Hm... 
Rzucić to natychmiast w ogień! 

— Jaka szkoda! Tak się na- 
pracowaliśmy!—żałował Joyce. 

— Oh! Zostaw je, stryja — 
odezwał się Henry Shale, — 
Zbyt się martwisz o te perły, 
które napewno się znajdą. 

— Czy można zadzwonić, Ja- 
mes — zapytał Norgate. 

— Nie —krzyknął Comphrey 
-— sami je zdejmiemy, to nas 
rozerwie i uwolni od nudów, 

— Słusznie — poparł go sir 
Septimus — zacznijcie zdejmo- 
wać natychmiast; widok tych 
ozdób świątecznych sprawia mi 
przykro: - 

Sir Septimus sam zerwał od- 


„ważnie dużą gałąź ostokrzewu 


i rzucił ją do kominka, gdzie 
zapłonęła z wielkim trzaskiem, 

— 0 — zawołał Richard Den 
nison. — Zrobimy wspaniałe o- 
gnisko. 

Skoczył na stół i zerwał kłąb 
jemioły, zawieszonej. u świecz- 
nika. 

„(Kto pragnie pocałunku, a- 
by potem nie było zapóźno? 

— Czy to aby nie przyni 
nieszczęść. 


ie 
a, jeżeli zdejmiemy je 


Liszt w anegdocie 


Jeden z tygodników niemieckich 
przynosi szereg anegdot o słynnym 
kompozytorze Franciszku  Liszcie, 
z okazji 50-lecia jego Śmierci, które 
przypada na 31 lipca. Oto niektóre 
z mch 

W Wiedniu odbywał się koncert 
Liszta. W pewnej chwili mistrz za- 
uważył, że jakaś dama w pierwszym 
rzędzie wachluje się dość głośno i 
bezceremonjalnie wielkim  wachla- 
izem. Rozgniewane spojrzenia dy: 
rygema nie odniosiy skutku, wobec 
czego vlwróciwszy się, przerwał 
koncert i rzekł: 

„Jeśli szanowna pani koniecznie 
musi się wachlować, 10 może ze- 
chce pani czynić to przynajmniej 
do taktu”, 


, * 

Pewnego dnia zgłosił się do 
Liszta miody człowiek, który uwa- 
żał się za kompozytora, z prośbą 
o ocenę jego kompozycji. 

Liszt przejrzał partytury, 
czem zwracając je autorowi 
wiedział: 


po- 
po- 


— Pańskie utwory zawierają 
wiele pięknych i nowych rzeczy. 

— Ach, więc pan sądzi, mistrzu... 
zaczął kandydat na nowy talent; 
ale Liszt przerwał mu odrazu: 

— Niestety, te co jest  piękite, 
nie jest nowe, a to co jest nowt, 
nie jest piękne. 


— To prawda — powiedział słyn 
ny kompozytor, że starość ma wiele 
ujemnych stron, ale to jest jedyny 
sposób jaki wynaleziono, aby żyć 
długo. 


miołę przed Nowym Rokiem? 
— wtrąciła pani Tomkins. 

— Do djabła z zabobonami! 
Zerwiemy wszystko, na scho- 
dach i w salonach. Ktoś to wszy 
stko zbierze... 

— Ale, ale czy aby drzwi do 

salonu nie są zamknięte? — za- 
pytał Oswald, 
„ Lord zapewniał, że 
pereł tam niema, otworzyliśruy 
je więc i chyba zrobiliśmy do- 
prze, prawda, panie Wimsey? 

— Bardzo dobrze. Perły zo- 
stały zabrane z tych pokoi. Nie 
umiem państwu powiedzieć, w 
jaki sposób, ale jestem tego pew 
ny. Przyjdę później, ręczę, żę 
pereł niema w tych salonach. 

— 0, w takim razie — ode- 
zwał się Gomphrey — chodźmy 
tam! Pójdziemy, pani Lavinio? 
Pani z Dennisonem zdejmie gir- 
Jandy w dużym salonie, a ja się 
zajmę małym. Urządzimy mecz. 

— Ale jeżeli policja ma tutaj 
przy — zauważył Dennison 
-— czy nie powinniśmy tego 70- 
stawić w tym samym stanie? 

— Do djabła z policją! -— za- 
wołał Septimus — pozostaną im 
girlandy z liści. 

Oswald i Margharita zerwali 
Jaż bluszcz i ostokrzew na scho 
dach wśród wesołych wybu- 
chów śmiechu. Grupy się roz- 
proszyły. Wimsey wszedł powo 
li na wyższe piętro i wrócił do 
salonu. Widział, jak dzieło bu- 
rzenia posuwa się gwałtownie 
naprzód. George założył się o 
dziesięć szylingów przeciwka 
sześciu pensom, że on najpierw 
ukończy swoją robotę. 

— 0, nie trzeba nam poma- 
gać, to byłoby nieuczciwe — 
wołała Lavinia do lorda Wim- 
seya. 

Wimsey, nic nie mówiąc, po- 
czekał dopóki wszystko zostało 
zerwane, poczem zeszedł z po- 
zostałemi osobami do hallu, 
gdzie już płonęło, wesołe trzas- 
kając, wielkie ognisko. Pochylił 
się ku panu Septimusowi i szep 
nął mu kilka słów na ucho; ten 
się zbliżył do George'a Comph- 
reya i położył mu lekko rękę na 
ramieniu. 


—Lord Wimsey pragnie z 
panem pomówić, pan pozwoli. 

Comphrey zadrżał i zdawało 
się, że poszedł trochę mechęt- 
nie, jakby mu było nieswojo. 

— Mister Comphrey — ode- 
zwał się lord — zdaje mi się, 
że to jest pańska własność, 

Pokazał na otwartej dłoni 
dwadzieścia dwie szpilki bar- 
dzo cienkie o łebkach maleń- 
kich, równiutko ułożone. 


— To było bardzo pomysło- 
we — powiedzia. Wimsey — 
ale gdyby ta rzecz była mniej 
mądrze skombinowana, toby 
być może bardziej była dla nie- 
go celowa. — Dosyć nieszczę- 
śliwie złożyło się dla tego pana, 
że pan przedwcześnie zwrócił 
uwage na perły. Łudził się na- 
dzieją, że nikt nie spostrzeże 
braku pereł przed zakończe- 
niem gry w „zgadywanie”. Per- 
ły mogłyby się znaleźć w domu 
wszystko jedno w jakiem miej- 
seu, my nie musielibyśmy uciec 


się do zamykania drzwi, a on 
mógłby je w dowolnej chwili ze 
sobą zabrać. Zaopatrzył się w 
szpilki najwidoczniej w tym ce- 
lu, że uważał za możliwe zabra» 
nie pereł zanim tutaj wszedł — 
Miss Shale zdejmując naszyjnik 
aby wziąć udział w żywych o- 
brazach dostarczyła mu wcześ- 
niej okazji, którejby szukał. 

— (omphrey już spędzał u 
nas Boże Narodzenie i wiedział, 
że gra w „portrety“ stanowł 
część progamu. Wziął perły ze 
stołu w chwili, gdy przyszła na 
niego kolej, aby wyjść do dru- 
giego pokoju, a mógł liczyć nas 
pewno na pięć minut przerwy, 
zanim nie obmyślimy „portre- 
tu* dla niego. Było to dosyé 
czasu, aby przeciąć strunę kie- 
szonkowemi nożyczkami, spalić 
ją na kominku i wpiąć perły do 
kłębu jemioły przy pomocy 
cienkich szpilek. Jemioła była 
zawieszona dosyć wysoko na 
świeczniku, ale stanąwszy na 
szklanym stole, na którym no- 
tabene niema żadnych śladów 
obuwia, był prawie pewny, że 
nikt nie wpadnie na myśl, aby 
badać zwój jemioły i wetknięfe 
w nią łebki szpilek. Ja także nie 
wpadłbym na tę myśl, gdyby 
nie szpilka, którą znalazłem, a 
którą on upuścił. To mi narzu- 
ciło przypuszczenie, że perły są 
rozdzielone, a reszta była już 
głupstwem. Zdjąłem z jemioły 
szpilki z perłami jeszcze wczó- 
raj wieczorem — zameczek był 
tam także, trochę dalej, w 1i5- 
ciach ostokrzewu, Comphreya 
powinien był trafić szlag dzie 
siaj rano na widok pereł! To 
była przecież jego myśl, żeby 
goście sami zdjęli dekorację i 
sam się zajął małym salonikiem 
Żałuję bardzo, że nie widzia- 
łem jego miny, gdy stanął przed 
jemiołą i spostrzegł, że niema 
w niej pereł!... 

— A pan całą tę dedukcję 
przeprowadził na podstawie 
znalezionej szpilki? — zapytał 
sir Seplimus. 

— Tak, odrazu zrozumiałem, 
gdzie mogą być perły. 

— Ale pan nie oglądał kłębu 
jemioły. 

— Widziałem odbicie jemio+ 
ły w czarnej tafli szkanej pod 
łogi, a jagody jej na tem ciem- 
nem tle wydawały mi się tak 
podobne do pereł, że to mnie 
aż zaskoczyło i... rozwiązało za. 
gadkę. 


Letnie rozkosze dozorcy 
słoni 


